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O Stanie y Obcowaniu nieporównanego 


Rycerza DON QUISCHO TTA, 


Soves 
í 
z U Ww UE JEDNEY Okolicy Hifzpa- 
a GAGA nii, którą nazywają 446504, 
ca 


+  mięfzkał niedawno pewny 


Szlachcic z Starożytcych Junaków, maiący 

między innemi fprzętami odwieczną Dzi- 

dę zardzewiałą, Rapir od Pradzia dów nie- 
Tom 1. A 3 doby- 
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dobywany, chudo-kościftego Konia, y'sfos 
rę Pfów gończych: kawał twardey wę- 
dzonki na Obiad, Bigos zrefzty na Wię- 
czerzą, w Piątek Szocowica, w Sobotę Ja- 
jecznica ze Słoniną po Hifzpańfku; czafem 
para gołąbiąc w Niedzielę w przydatku, 
zabierały trzy części dochodu iego ro- 
cznego: refzta na oporządzenie była obró» 
cona, które fię fkładało ze zwierzchniey 
fukni nie navgorfzego. fukna, fpodnie axa» 
mitne, trochę przetarte; na co dzień ze 
zwyczaynego. {ukna było odzienie, Cho. 
wał przy- fobie Gofpodynią, á modnięy 
nazywaiąc Ochmiftrzynią, która chociaż 
fię z tym niewydawała, miała więcey cóż- 
kolwiek nad lat czterdzieści, y Sioftrze- 
nicę, która nie miała dwudzieftu. Służą: 
cego trzymał, co y do domowey pofługi, 
y do Gofpodarftwa bywał używany: do- 
glądał Rumaka, y do Boru po drwa ieżdził, ` 
Wiek nafzego Rycerza zbliżał fię do pią- 
ciudziefiąt lat. Był mocnego złożenia 
ciała, wytrzymały, chudy na twarzy, f- 
chy w fobie y wywiędły; lubił rano wha- 
wac y fia polować, Niektórzy go na- 
zywaią Mwżk/adą, czyli Kwefądą. Dzie- 
jopifowie, co onim namieniali, różnią fię 
w tey mierze: iakożkolwiek bądź; ieft do 
podobieńftwa, iż fię zwał Mtz/adą, ale to 
mniey 
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mniey należy do opifania ninieyfzego;aby 
tylko w iftocie rzecz wiernie y prawdzi. 
wie była wyrażona, W te dni, kiedy 
nąfz Pan Szlachetny nie miał co do czynie- 
nia, á to fię trafiało przynaymniey przez 
trzy Części Roku; zabawiał fię czytaniem 
K fiąg dawnych Bohatyrów z tak mocnym 
natężeniem y lubością, iż przepomniał czę: 
fto polowania, y domowego ftarania; tak 
dalece fię zapędzał w tę zabawę, iż powie- 
daią , że kilka kawałow gruntu odprzedał, 
aby nakupił Romanfów, że niemi Dom na= 
pełnił. Z tey‘ wielości Kfiąg żadna mu 
tak nieprzypadła do upodobania, iak: Zġior 
Powieści Felicyana Sylwy; zachwyconym 
był prawie czyfłością iafnych iego, (tak 
mniemał), wykładów, wfzyftkie niezro- 
zumiane, pokłócone dziwactwa, zdawały 
mu fię wyborne, y głębokich myśli pełne. 
Nigdy mu fię nieprzykrzyło czytać liftów 
iego miłośnych y powabnych. "Fe mufię 
zdawały naypięknieyfże wyrazy, tako: Wre- 
uwaga zniewagi, którą /prawuiefż w moiey 
uwadze, tak mifzezy moig równą wagę, iż 
zie bez wagi ¿tle fie na twoiey piękności po- 
wagę, Y to drugie mieyfce hieporowna- 
ne mu fię widziało,  Wyfokie ww/paniałe 
nieba, które żak Bogimią czcić; bofiwa przy- 
nziotow y Gwiazd ozdobą cię umacniaią, da- 
A4 ige 
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iąc ci ziednać godności wyiednanie,którą prie- 
iednała zacność Twoia. W pośrzód tak 
afobliwych rozwazaniów pafz Kawaler nie» 
borak utracał nieznacznie rozum, fufzył fo- 
bie próżno mózg nad poięciem, co znaczy - 
ły te zawiłości; y tym pięknieyfze ieznay» 
dował, im mniey rozumiał, Niemógł fię 
ufpokoić nad ranami, które Don Befianis 
odbierał y zadawał, zważając: że chociażby 
naydofkonalfi byli Cyrulicy , co go leczy» 
li, frogie znaki y (zramy iednakby fię zo- 
fiać mufiały, Przecięż fzacował wiele Pi- 
farza tego dzieła, y nie raz brała go chęć 
dokończyć iego Kfięgi , która zoftała nie- 
zupełna: w pośrzód powieści dziwnego 
przytrafienia. Byłby tego dokazał, y pe- 
wno ze (kutkiem pomyślnym, gdyby mu 
inne przywidzeniń głowy nie zaprzątneły, 
Miewał częfie fprzeczki ż Xiędzem Pleba= 
nem fwoiey W fi,Czło wiekiem trochę uczo- 
nym, y w Cyquenckiey Akademii wy- 
zwolonym: względem zacności przewyż= 
fzaiącey Palmarina z Oliwy, nad Amadija z 
Galli. Acz May fter Mikołay, Balwierz te= 
go mieyfca, utrzymywał filnie, że żaden 
Rycerz niezrównał fię naz wanemu od Słcf» 
ca, y ieżeliby mógł który znim wchodz ć 
w. porównanie, to. chyba Doz Galoar, Brat 
„dmadzfa, któ1emu nieufiępował tamten nics 
nawet 
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nawet co do dzieł Rycerfkich: fowem, nafz 
Szlachcic tak fię w dał daleko wczytanie, 
że dni y nocy nad tym trawił; przeto nie- 
fpiąc, tylko ufławicznie mozoląc fię nad 
K fięgami, mózg fobie przewrocił, y rozum 
prawie utracił. Nabił fobie głowę wfzyft- 
kiemi troycudami, co wyczytał: y można 
mówić, iż wniey miał prawie, iak fkład 
czarodzieyftw, przedzierzgnień, wyzwa- 
niów, poiedynków, fpotyczków , ran, mi- 
łości, przymileń piefzczonych, cierpienia, 
y udręczenia kochaiących, y tym podo- 
bnych bałamutni. Zaprzątnął fobie myśli 
tym, co z £omaz/ów pochwycił, y fądził, 
iż niebyło prawdziwfzych Dzieiów na 
świecie, nad te wymyfły. Mawiał: iż Cyd 
Kuy Dias był dofkonały Kawaler ,'ale nie- 
mógł wchodzić w zapędy z Rycerzem fzpa- 
dy ognifłey, który iednym ciofem pałafza, 
rozdwoił ná wfkroś dwóch Olbrzymow 
niezmierney wielkości. Berzard Karpio 
był mu miły bardzo, iż na polach w Roz- 
cewo zwyciężył Rolanda, chociaż ten był 
zaczarowany, używaiąc /ferkuśefa Ikla- 
dności, który udufił w ręku ntleufia 
frogićgo Syna Ziemi. Bardzo wyfławiał 
także Wielkoluda Morgana, który będąc 
rodu zuchwałego y nieużytego tych Mo- 
carzów, iednak dość ludzkim y przyie- 
mnym 
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mnym fię okazał; ale żadnego tak nielu- 
bił, iak Minalda z Montoban, ofobliwie gdy 
go zważał, iak z Zamku fwoiego wyieżdżał, 
eby odzierał podróżnych, y kogo tylko 
fpotkał, Gdy z Barbaryi wykradł Pofąg 
Mahometa cały ze złota lany, iak wieść 
nięfie. Co zaś za zdiaycę Gazelona dałby 
całym fercem Sioftrzenicę (wolą, y w przy” 
datku Ochmiftrzynią, aby mu odliczyć fto 
batogów na obie ftrony, Narefzcie maiąc 
iuż rozum pomięfzany, przyfzło mu do 
umyfłu ofobliwfze przedfięwzięcie, które 
fie mogło kiedy w puftey głowie pomiea 
Ścić, Rozumiał nic lepiey nie modz udzia- 
łać dla ocalenia Pańftwa, y fławy nieśmier- 
telney nabycia; iak fię uczynić Kawalerem 
błędnym, ieżdżąc poświecie, fzukać przy- 
padków różnych, pokrzywdzonym da« 
wać pomoc, na wizelkie niebefpieczeń. 
ftwafię narażać, dla pozyfkania chwały 
wiekopomney.  Roiło fię w głowie nie. 
boraka Szlachcica, iuż uwieńczonym zo- 
ftawać, przez niezwyciężonego. ramienia 
fwoiebo potege, y coby naymniey mógł 
otrzymać. w nadgrodę {wey dzielności, to 
przynaymniey Cefarfkie Pańftwo Trekis 
zondy, Pomiędzy: temi przyiemnemi oma- 
mieniami, pociechą niezmierną przeięty, 
którą w tym marzeniu znaydował, nadęty 
oraz 
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, Oraz ufnością zwycięftw pewnych, o ni- 
czym niemyślił, tylko o prętkim wykona- 
niu fwoich zamyfłow, y chęci natarczy- 
wych.  Pierwfza czynność, do którey fię 
udał, była wyfzlufowanie Broni, którą za- 
niedbaną w ciemnym zakącie, yod drzdzy 
wpół ziedzoną z Pradziadow dziedziczył: 
wychędożył ią, y ponaprawiał, iak mógł, 
naykfztałtniey:ale widząc, że zamiaft Szy- 
{zeka całego, niebyło tylko część nagłówka, 
refztę dowcipnie z papieru kleionego do- 
robił, pofpołu to ftuliwfzy, zrobił fobie 
nakfztałt Fiełmu, á przynaymniey coś po- 
dobnegó; lecz trafiło fię, iż chcąc do- 
świadczyć, ieżeli był. dość mocny od cio- 
fow pałafza, dobywfzy fwoiego, oraz ie- 
den uderzywfzy zgruchotał, co przez ty- 
dzień z biedą uiepił. Ta łatwość zepfucia 
fię zbroyney fztuki niepodobała mu fig. 
Chcąc zapobieżyć 'dalfzym przypadkom, 
na nowe ią mocniey fkleił, włozywfzy we 
śrzodćk żelazne klamerki, tak dalece: iż 
będąc z niey kontent, iuż więcey niedo- 
Świadczał, maiąc ią za uzbrcienie prze- 
dniego Dziwieru, y ha wfzelkie razy wy- 
trzymałą, Myślił zatym 0 fwoima koniu, 
który ile nog miał, tyle kalectwa, y fkurę 
tylko a kości nofząc, niemieniałby go ie« 
Gnak za Bucefała, Alexandra, lubCyda dziel- 
nego 


i2 HISTORKA 


nego Rumaka, tak dobrze o nim rozumiał. 
Cztery dni rozmyślał, iakieby mu dać prze- 
zwilko; bobyto było nay więkfzą nieprzy- 
zwoitością, mówił: żeby koń tak waleczne- 
go Kawalera niemiał ofobliwego przydom- 
ku Światu całemu wiadomego. Dla tego 
fzukał wynalazku iakiego, któryby mógł 
to oznaczyć, co był przedtym, nim zoftał 
Rumakiem Kawalera błędnego, 4 iakowym 
fię ftał przez tę odmianę, ' Y tak zważał, 
iż fam odmieniwfzy ftan, fłufzna rzecz, iż= 
by y koń iegoulubiony przemienione miał 
iakby ieftectwo, a pozyfkał znakomite iego 
czynności, przyfłofowane nazwifko. Dłu- 
go fię bieduiąc z myślami, przyczyniaiąc, 
umnieyfzaiąc , dodaiąc y uymuijąc, na res 
fztę go nazwał /,/Zuautem: Imię w iego 
umyśle okazałe, y wiele znaczące, godne 
naypierwfzego Kawalera na Świecie konia, 
Znalazłfzy tak pikne naz wanie fwoiemu Ru- 
makowi, myślił fobie także wyfzukać przy« 
zwoite, y tydzień cały ftrawiwfzy nad moa 
zoleniem głowy, mianował fię Don Quz- 
Jebottem, co było pobudką do wierzenia 
Dziejopifowi tey prawdziwey Hliftoryi, że 
fię mufisł zwać Quixada, nie Qaefada, iak 
anni mniemali, Ale nafz Bohatyr przy« 
pomniawfzy fobie, iż Mężny Amadis mie- 
przeftał na włalnym Imieniu; lecz przydał 
fwey 
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fwey Oyczyzny y Pańftwa znamienitość; 
aby fię tym flawnieyfzym uczynił, y Ama. 
dis z Galli ię tytułował; y nafz podobnież 
przyfwoił Kraiu włafnego przydatek, y 
Don Quifcbottem z Manchy fię ogłofit, my- 
śląc, iż przez to iego rodowitość y miey- 
fce początkowe będą na cały świata okrąg 
głośne y zalecone.  W.ychędazywfzy te= 
dy należycie broń, zpół fzyfzaku zrobi- 
wfzy cały, przydawfzy nazwilko (woiemu 
Ogierowi ftaremu, y fobie pięknie brzmią- 
ce: rozumiał, iż mu tuż na niczym nie zby? 
wało, iak wynaleść Damę godną iego ko- 
chania ; albowiem Kawaler błędny bez mi- 
łości, ieft iak drzewo bez liści y owoców: 
ftowem, iak Ciało bez Dufzy. Bo gdyby 
przez niefzczęście (fam z fobą tak rozma- 
wiał ) a raczey na moiey pomyślności za- 
fzczyt, fpotkałbym fię z iakim Wielkolu- 
dem, iak fię zwykło trafiać Kawalerom błę- 
dnym, y za pierwfzym razem, o ziemię 
bym go uderzył, albo rozciął na dwoie, 
y zwyciężył, czyż nie lepiey mieć komu 
go darować: Który będąc przymufzonym 
udać fię do moiey ulubioney, y kiękną. 
wfzy przed nią, mówić by mufisł ałofem 
pokornym y czci pełnym: Mościa Dobro- 
dzieyko, ia ieftem Wielkolud Karakuli- 
ambro, Pan Wyfpy Malindranii, którego 
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niezwyciężony, y nigdy niewyfławiony 
Rycerz Don Quifthott ż Manchy pokonał 
w ofobliwym poledynku; ziego rozkazu 
przyfzedłem upaść do nog Wafzey Wiela 
możności, abyś mną rożrządziła, iak (wo- 
im poddanym; y niewolnikiem. O iak nafź 
Rycerz był z fiebie kontent, gdy tę piç- 
kną rozmowę ułożył, y iak fię ciefżył po* 
tym, gdy znalazł kogo uczynić ferca (woz 
iego Panią. Byla to, iak (ię domyślają nie 
fzpetna Dziewka Córka kmiecia iednegó 
z iego Wfi, w którey fię był nieiaki czas 
kochał, choć ona otym ani wiedziała, ani 
dbała. Nazywała fig Zonza Lorenzo, y tę 
od tey chwili utworzył zaraz Panią amos 
władną wfzyftkich fwoich myśli, potym 
iey chcąc dobrać imienia, któreby niemniey 
fławne bylo, iak iego, y miałó iakoweś po» 
dobieńftwo do Xięzniczki: mianował ią 
Dulcyneq z Tobofo, bo w famey rzeczy by- 
ła ztey Wfi, y to nazwanie niemniey mu 
fię upodobało, iak konia ieso, y włafnie 
fwoie. 
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O Pierwfzey wyprawie DON QUISCHOTT A 

"GR Rycerz uprzątnąwfży te wfzyftkie 
zapobieżenia, nie chciał dłażey cze- 

kać, aby fię nieoddał ufłudze powfzechney, 
TOZU- 
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rożumieiąc: że iego opoźnienie uczyniło= 
by go winnym tego wfzyftkiego, coby 
złego na Świecie fię ftało, y było do po- 
prawienia niefłufzności y nieprawości, któ. 
rymby mógł zapobieżeć, Y tak niewyda« 
iąc fię ztym, co zamyślał: iednego po- 
ranku przededniem w naygorętfze dni mię- 
fiąca Lipca uzbroiwfzy fię od ftop do gło- 
wy, wfiadł na Ro/Zmanta, wziąwfzy Tarczą 
y Dzidę'w ręce, tylną fórtką, fkrycie wy- 
iechał w pole, radością napełniony widzieć 
ufkutecznienie tak pięknego zamyfła fwo- 
iego z wfzelką łatwością. Acz ledwie za- 
iechał o fto kroków od Domu, ftrafzna fu- 
mnienia zgryzota ledwie go nazad nie- 
wróciła, y prawie nieprzy wiodła: do od- 
ftąpienia nazawfze tak chwalebnego przed- 
fięwzięcia. Przypomniał fobie, iż niebył 
uzbrojonym Rycerzem, y że według Praw 
Rycerftwa błędnego niemópł y niepowi- 
nien był zporkać {ię z żadnym Kawalerem, 
y chociażby iuż nim zofłał, należało mu 
nofić w przod broń bez znaku, iako nowy 
Rycerz, y bez napifu we frzodku, ażby fo- 
bie ten zafłtużył przez moc fwoiey Ręki. 
"Te uwagi dały mu fię zachwiać w pieknie 
zaczętym Dziele, Acz fzalenftwo fwoie 
maiąc mocnieyfze nad wfzyftkie rozważa- 
nia, umyślił dać fię uzbroić Rycerzem, 

przez 
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przez pierwfzego, kogoby fpotkał na dro: 
dze, przykładem wielu innych, którzy tak 
uczynili: iako wyczytał -w fwoich Kfię- 
gach, Przez to zafpokoiwfzy umyfł, da- 
ley fię puścił w drogę, niezważaiąc gdzież 
tylko kędy go koń iego zaprowadzi, rozua 
mieiąc, iż na tym zawifła treść przygodów, 
X tak iadąc gięboko zanurzony w myślach; 
iaka pociecha ( mówił do fiebie ) wiekom 
potomnym czytać dzieie moich fławnych 
zwycięftw. Ten Mędrzec, który ie pić 
będzie, tak zapewne zacznie: opifuiąc mo- 
ią pierwfzą wyprawę. ,, Ledwie promieni- 
„ fty Luminarz zaczynał rozpufzczać po- 
„ złocifte warkocze białoświetnych wło- 
„ ów (woich na okrąg ziemi, maleńkie 
„, ptafzyny witać tylko poczęły fłodką me- 
s lodyą ramianną Jutrzenkę, która wfła- 
„ 1ąc z łoża zawifaego Oblubieńca, dążyła 
„ ukazywać fię żywiołom na pfłro złoci- 
„ ftych Galeryach Horyzontu Manchy; 
„. gdy walecznyRycerz Don Quifthott nie- 
„ przyłazny podłemu fpoczynkowi , y 
„, miętkości puchow, wfiadł na fwoiego 
„ wybornego Mo/Znanta, wyjechał na da. 
„ Wne y znakomite pola Montielkie, ( bo 
„tam w famey iftocie znaydował fie ) 
„, Szczęśliwy wiek! przydał: y czafy uwiel- 
„ bione, które fą godne widzieć moie R 
» KIE 
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„ kie y nieporównane Dzieła warte być 
wyryte na miedzi y marmurze, aby ffu- 
» Żyły za dowod Mężności y przykład 
„ Wiekom przylzłym, O! ty rozumny 
s Czarnoxiężniku, którykolwiek będziefz, 
s» CO ci fię zdarzy fzczęście pifać te pra- 
» Wdziwe, y przecudowne czyny, niezą- 
» pomniy, profzę cię uwiadomić Poto 
» mności o żwawości y fprawności m: 
» iego dobrego Ro/nanta wiernego, - 
» nieodftępnego Towarzyfza wfzyftkich 
moich przypadkow. Od tey rozmowy 
do inney fkoczył razem, iak gdyby do 
prawdy był zakochanym, „ O! Xiężni- 
» czko Dulcineo! zawołał: Pani moiego 
»» ferca zniewolonego, wielką mikrzywdę 
» Uuczyniłaś, wyganiaiąc mię ze fwoiey 
» Obecności, y ztak przykrą frogością, 
» Tozkazuiąc mi nigdy fię niepokazy wać 
»» przed Obliczami twoiey piękności. Pa- 
» miętay wielkomyślna, y iedynie moie- 
» mi myślami famowładnąca , iak wiele 
» miłość, którą ku tobie pałam, fłarania 
» Y cierpienia jeft mi przyczyną. ,, Tak 
przez całą drogę ciągnął rozmowę, ze 
{wemi przywidzeniami fię fpieraiąc, y ty 
fiąc podobnych, co w Kfiążkach wynalazł 
brydni, których naśladował, iak mogł nay- 
lepiey wyrazy. Y tak był zachwycony 

Tom I, B temi 
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temi dziwacznemi zamyfłami, iż fię nie po» 
ftrzegł, gdy Słońce dofzło w fame polu- 
dnie, y profto na głowę promienie gorące 
mu dopiekały, iżby nietrzeba gorzey, aby 
refztę mozgu utracił, gdyby go miał. Ten 
cały dzień jeżdżąc, nic mu fię nieprzydało 
ofobliwego y wartego powiedzenia, co go 
do rozpaczy prawie przywodziło , taką < 
miał niecierpliwość fprobowantia fiły fwo- 
iego męftwa. Niektórzy Dziejopifowie 
mniemaią, iż pierwfza przygoda, którafię 
zdarżyła nafzemu Rycerzowi, była w Por- 
cie Lapij/kim, inni upewniaią, że z Wietra- 
kami {potyczka poprzedziła, ale com mógł 
odkryć w tey mierze w Rocznych Dzieiach 
Manchy, to, że dzień cały włóczącfię, wić« 
czorem iuż koń y Pan tak zgłodniali y znu- 
żeni zoftali, że wpół nieżywi prawie by- 
li, y ledwie mogli fię nąnogach utrzymać, 
Tym czafem Don Quifzott oglądaiącfię na 
wfzyftkie ftrony, ieżeliby mieodkrył gdzie 
"Zamku iakiego, á choćby tym czafem 
chłopfkiego Budynku dla fpoczynku; uy- 
rzał karczmę na trakcie, zdawało mu fię, 
jakby zobaczył gwiazdę polarną, która go 
do fzczęśliwego Portu wvbawienia prca 
wadziła , zwarł oftrogami Rómaka, który 
choć wcale zmęczony biegł, iak mógł, iź 
ftanął przecież blifko tego Domu Goś:in- 
nego 
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nego famym mrokiem. Trafunkiem tama 
były dwie profte Dziewki, ztych, co na. 
zywalą dobrey woli, które fig przebiera. 
ły do Sewilyi ż podwodnikami Maułów ma. 
iącemi nocować w tey karczmie: á że nafz 
Ochótnik miał głowę nabitą cudakami £o. 
manfów, y lądził © wfzyftkim wedługte- 
go ułożenia pozoru, iak z poftrżegł kara 
czmę, zdawało mu fię oglądać Zamek o- 
bronny ze czterema wieżami, nie przepo- 
minaiąc moftu zwodżonego, y okopów z 
wfzyftkiemi przydatkami, któr ych Pifirze 
nieomięfzkuiją wyrazić przy {wych Zama 
kach, Zatrzymał fię troche o kilka kro- 
ków od tey nowey Fortęcy, ocżzekuląc, 
ażby Karżeł zatrąbił w róg z weieży daiąc 
znać, iż przybył nowy Kawaler; ale wi- 
dząc, że Karzeł długo bawił z daniem 
hafa, o/Zzant też nie cierpliwy był, do- 
ftać fię prętko do Stayni, przybliżył fię 
do drżwi, gdzie, iakom namienił: z Oczył 
te dwie kobietkil'które mu fię wydawały 
dwie znakomite Damy , co fię, chłodziiy 
prźed bramą Zamku. Zdarzyło fię wła. 
Śnie do rzeczy, że tam blifko Pafterz, wie. 
prze pafący zatrąbił kilka razy w róg. dlą 
zgromadzenia trzody fwoiey. Don Quia 
Jfoott wziął to zaraz, iak fobie życzył; za 
dowód, iż Karzef dawał znać oiego przy- 
B2 byciu, 
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byciu. W net z radością niewymow1ą 
przyfunął fię do drzwi, y tych Dam mn 2- 
tnanych, które do izby uciekały , złąki( y 
fię tego cudaka uzbroionego w pół afz ', 
z dzidą y Farczą W ręku. Ale Doz Q - 
Jpott fądząc © ich przeftrafzeniu przez d- 
cieczkę, podniofifzy Szyfzaka podkleto- 
nego, y odkrywízy fuchą y zakurzoną 
Twarz, rzekł im z przymileniem y gio- 
fem talym. Nieuchodźcie Moście Panny, 
nie macie czego fię obawiać. Poftanowie= 
nie Rycerftwa, którego ia obrządki zacho- 
wuię, niedozwala mi urażać nikogo, á 
tym bardziey tak pięknych y cnot wych 
Dam, jak was znayduie.  Zaftanowiły fię, 
z podziwieniem zważając dziwną potać 
nafzego Rycerza, którego ladaiaki Hielm 
w pół twarzy tylko odkrywał, ale iaku ty- 
fzały fię nazywać Mciom Pannami, co im 
fię nigdy nietrafiło , niemogły fię w ftrzy- 
mać od śmiechu tak dalece, że Don Qui- 
fkott niewiedząc powodu: rozgniewał fię 
do prawdy, y rzekł im. Skromność y 
wftrzemięźliwość lą przyzwoite bi itey 
płci y piękności, to ich podziałem być 
zwykło , ale śmiać fię bez przyczyny ieft 
, to proftota podobna do nierozumu. Nica 
mòwiẹ ia to moie Panny, abym was ura- 
ził, bo w iftocie niemam innego ułożenia, 
iak 
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iak wam czynić przyfiugi, Tak nowy dla 
nich ipofob rozmowy przyczyniał im chę- 
ci do śmiechu, co powiękizało iego-zmar- 
twienie, y zapewne sy fię niewftrzymiał od 
dalfzey odpowiedzi, gdyby w tym razie 
Gofpodarz fię nieokazał. Ten zważywfzy 
pofiać tak dziwną y Śmiefznie uzbroiońne- 
go Człowieka w tym ubiorze z Dzidą, Tar- 
czą y innemi kawałami Zbroi, niemniey 
miał chęci Śmiać fię do rozpuku, iak te ko- 
biety, atoli bardziey obawiaiąc fię narzę- 
dzia Woyfkowego niewiedząc, co Znt.zy» 
ło, umyślił obeyść fię z ufzanowaniemń: 
Rzecze zatym do niego. Mci Panie Ka- 
walerze, ieżeli W.Pan chcefz tu nocować? 
nic mu nie zab rakuie,oprócz łożka, refzty 
tu doftanie wfzy fikiego w obfitości, Der- 
Qaifzott, widząc grzeczne obeyście ię 
Rządzcy Zamku; bo mu tacy wydawali 
fię y 7 Karczmarz, 6dpo 
wiedzi e Kommen- 
dancie rzeczą fię 
kontenata ip na wymy» 
ślność, a j „lak W. Pan wie 
dzifż, broń ieft mo'g nsywiękfzą ozdobą 
y całym forzętem. á [potyczki moim od- 
poczynkiem. Karczmarz wprz01 niczro. 
t, za co go Dum Quifsott nazwał Kom. 
cz że to był fraut z Andaluzyi 

3 od 
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od brzegòw San Lukara trochę zboyca, z 
przyrodzenia złośliwy. Takim (pofobem 
Mci Panie, odpowie mu: kamień pod gło- 
wę będzie fmacznym fnem, dla W. Pana, 
y widzę, że mało fypiafz, iak Żołnierz na 
warcie, to będąć; racz W Pan ż fieśc zko- 
nia, z naydziefz tu nie tylko na jedną noc, 
ale na cały Rok mieyfce zdatne do podo- 
bnego w czafd: to powiedziawfzy, przy- 
trzymał mu fłrzemienia, aby lżey z fiad’, 
- który z wielką cięfzkością zlazi z konia, ia- 
ko Człowiek zbroyny, y który o godzinie 
dzi. wiątey wieczor iefzcze nieiadł ani śnie- 
dania. Kawaler nafz profit Gofpodarza, 
aby kazał Ludziom fwoim mieć wfzelkie 
ftaranie, y paść iak naylepiey iego konia, 
upewniaiąc: iż między ftworzeniami, któ- 
re obrok jedzą na Świecie niebyło lepfze- 
go, Karczmarz go pilnie zważając, nie- 
uznał za tak dob ego, y przez połowę, 


iak Doz Quifott udawał. Kazawfzy opa- . 


trzyć konia w ftayni, przyfzedł zobaczyć, 
czego by potrzebował Rycerz, znalazł go: 
Że mu broń odeymowały mniemane Da- 
my, z któremi fię iuż był poiednał, Od- 
wiązały mu kirys y karwafze, iak przyfzło 
do głowy niemógły pr ez wfzyftkie fiły 
ściągnąć ani oboyczyka, ani zdiąć Szyfza- 
ka, które były zielonemi wftążkami.tak po- 
krępo- 


A 
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krępowane, iż węzłow niepodobna było 
rozwiązać bez przerznięcia, czego on nie- 
chciał dopuścić żadną miarą, y tak całą 
noc z głową zbroyną leżał, co śmiefzną y 
dziwną wydawało poftać, A że te ftwo- 
rzenia brał za Damy miefzkaiące w tym 
Zamku, y za znaczne Ofoby, rzekł im 
z przymileniem : nierozumiem , aby kiedy 
Kawaler podróżny był tak dobrze przyię- 
tym od Dam, iak Don Qui/zott. Piękności 
Boginie maią o nim ftaranie, á Xiężniczki 
o iego koniu Rofffnancie! ieft to nazwifko 
moiego, konia, a Don Quifzótt z Manchy 
moie, któregom niemiał myśli odkryć, aż- 
bym dla ich przyfługi, iaką dzielność oka- 
zał, coby go wfławiła. Zdarzenie to, przy- 
baczywfzy mi niedawne dzieie Zasceloźa, 
było powodem wyiawienia go przed cza- 
fem, ale przyidzie ta pora, gdzie fpodzie- 
wam fię być ufzczęśliwionym ich rozka- 
zami, y dam im poznać przez ścifłe pofłu- 
fzeńftwo, oraz waleczność moiego oręża 
Żądanie ufilne, iakie mam okazać im nay- 
niżíze moie ufługi. Te Kobiety nieprzy= 
zwyczalone do podobnych uczczeń, y te- 
go nierozumieiąc, nic mu -też nie odpo- 
wiedziały „ ale go fię fpytały, ieżeliby fię 
czym niepofiliłt Całym fercem, odpowie 
Donu Qui/zotr, y niebędzie to od rzeczy. 
B4 Byt 
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Był Piątek, y iak na złość niebyło w całym 
Domu nic do iedzenia, tylko kiika kawała 
ków Dorfzu, który nazywaią w niektórych 
mieyfcach Hifzpanii Fruchuela, Co fię zna- - 
czy iakby małe Pfirągi, zaczym go fię fpy= 
tali, jeżeli będzie ieść tę Tyrachuelą , ON tO» 
zumieląc że o Pfirążkach mowa, aby ich 
było wiełe, odpowie: ftaną za iednego du- 
żego Pftrąga: Jako fześćdziefiąt grofzy 
warte (Ą zawfze dwoch złotych; y może 
Pftrążki będą nakfztałe Jagnięciny, która 
ieft fmacznieyfza niż Skopowina; 4 wre- 
$cie niech będzie co chce,aby wnet dano, 
bo ciężar zbroi, y utrudzenie; fą zaoftrza= 
iące appetyt, trzeba fił nabrać, Poftawili 
mu ftolik przed karczmą dla chłodu, y Go- 
fpodarz mu przyniofł kawał Dorfzu żle u- 
gotowanego, á iefzcze gorzey przypra- 
wnego , chleba do tego czarnego y fple- 
śniałego; było to widząc, pukać fię od 
6miechw, isk iadł, bo Szyfzak w pół papie- 
rowy tak był ściśniony, że gęby prawie 
niemógł otworzyć, y fwoią ręką dolać, 
mufiała iedna z tych uczciwych kobiet tę 

mu czynić przyfługę, y karmić go: iadł 

przecież z mocnym finakiem, ale lak przye 
fzło pić, niemożna wcale, trzeba było cier- 
pieć pragnienie y obeyść fie bez ńapoiu, 
aż Gofpodarz domyślił fię trzeiny kawa- 
łek 
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łek przedziurawić, którey ieden koniec mu 
w gębę wetknął, á drugim wino lał. Do- 
bry Szlachcic znofił to wfzyftko cierpli- 
wie, y wołał wytrzymać tę niewygodę, 
jak dać porznąć wftęgi fztucznego Helmi, 
Gdy fię to działo, nadiechał Kotlarz do 
karczmy, który świfinąwfzy kilka razy, y 
biczem trzafnąwfzy, przez tę wdzięczną 
Harmonią utwierdził tym więcey nafzego 
Rycerza w mniemaniu, iż to był ftawny 
iaki Zamek, rozumiał, że mu Koncert gra- 
ią do $tółu, y Dorfz twardy tym bardzie y 
zdawał mu fię Pftrągiem, Chleb gruby 
miał za Bułkę pfzenną; te biegafki ftały hę 
Damawi znacznemi, karczmarz Panem ma- 
iętnym, do którego ten Zamek należał, 
Był mocno rad, ze (woiego pierwfzego 
wyiechania, y ta pomyślność czyniła mu 
otuchę naylepfzą przyfzłości. Jedna rzecz 
go tylko trapila, że niebyt iefzeze uzbro- 
lonym Rycerzem, bo w tym ftanie niemógł 
dopuścić fię prawnie żadney fpotyczki. 


ROZDZIAŁ III. 

O Spofobie, kfataftnym, którym fig DON= 
QUISZOTT - dał uzbroić Rycerzem, 
Na tedy Rycerz niefpokoynością tra- 

piony. iakośmy namienili, fkromną 
dość wieczerzą fkrocił, y porwawfzy f 
od Sto 


. 
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od Stołu nagle, zaprofił z fobą karczmarza 
da Stayni, żamknąwfzy wrota y klękną- 
wfzy przed nim, rzecze z żywością: nie- 
wfłanę nigdy z tego mieyfcą waleczny ka- 
walerze, dopóki wafza wielmożność nie- 
wyświadczyfz mi iedney łafki, o którą go 
zaklinam, co będzie ze fławą W. Pana y 
pożytkiem całego Świata. Ten zadziwio- 
ny, widzieć go u nóg fwoich, y uczczone- 
go tak wyfoko , patrzył na niego, nie wic- 
dząc co czynić, lub có mówić, upierał fię, 
aby go podnieść, ale na próżno, aż mu 
przyobiecał, że uczyni to, czego fię doma- 
ga. Nie czego innego fię fpodziewałem, 
z iego grzeczności, odpowie Doz Quifzott. 
Dobroczynność, o którą go profzę, y Wa 
Pan raczylz mi tak łafkawię przyobiecać, 
ta ìeft: aby iutro, iak Świt tę mi okazałeś 
Dobroć, y uzbroiłeś mię Rycerzem, á przez 
tę noc pozwoliłeś miodprawić ftraż bro- 
ni, w Kaplicy fwoiego Zamku, abym fię 
przygotował przyiąć tak wyfoki Urząd, 
którego pragnę z niezmierną gorliwością, 
y który mię pofławi w fłanie fzukania przy- 
padków we wfzyftkich częściach Świata, 
daiąc pomoc uciśnionym, y karząc prze- 
ftępnych według Praw Rycerfiwa błędne: 
go, którego fię zafzczycam ozdobą, Kar- 
czmarz który, lakom namienił był frant, y 
poro- 
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porozumiał trochę fzaleńftwa Kawalera , 
tym bardziey fię utwierdził przez takowe 
wyrazy iego, y aby fobie przyfpofobić 
pobudkę do śmiechu y zabawki, umyślił 
zadofyć uczynićiego żądaniu, Rzekł mu 
tedy, iż bardzo dobrze natrafił w fwyna 
_ przedfięwzięciu, y niemogł lepiey. wy- 
brać, że nic nie było godnieyfzego nad to 
dla Kawalera znakomitego, iako o nim fą- 
dzić można z iego pozoru dobrego. Iż y 
on w młodości udał fię był do tak powa- 
żnepo Dzieła, ieżdżąc po różnych czę» 
ściach Świata fzukać przypadkow, nieopu- 
fzczaiąc żadnego kąta przedmieściow 
Malagy, Wyfpów Riaran, Okolic Sewilyi, 
Rynkow Segowy, Gor Oliwnych Folencyż, 
Ratufza Granady, Morfkich brzegow Saz- 
Lukara, Portu Korduy, y naymnieyfzych 
Szynkowniow Taledu, gdzieby fzybko- 
ścią nóg, y biegłością rąk niedokązy wał: 
czyniąc wfżędzie, jak można naygorzey, 
Wdowom fię. naprzykrzaiąc, z Pannami 
źle fię obchodząc , ofzukuiąc głupich , fto» 
wem: {we Imię wfławiaiąc we wfzyfikich 
Sądach Hifzpanii, na refztę fię do tego 
Zamku przeniofł, gdzię żył ze fwoich y 
z cudzych dochodów , przyimuiąc wfzv- 
ftkich błędnych Rycerzów, iakiegokol- 
wiek fanu y urzędu bądź; przez przy- 
Wiąza- 
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wiązanie iedynie, co miał do nich, aby 
z niemi dzielić wfzyftek Maiątek za te 
przyfługi, co Światu czynili, Przydał, 
iż niebyło Kaplicy wiego Zamku, bo ka- 
zał ftarą obalić, chcący pięknieyfzą Wy- 
murować, ale otym wiedział dobrze, iż 
w czafie potrzeby można,gdzie chcąc firaż 
broni odprawić, y tey nocy mógł wygo- 
dnie w Dziedzińcu Zamku odbyć ią, któ- 
ry bardzo do tego Gs rano zaś 
dokończy fię cały obrządek, y za kilka 
godzin może być pewnym, solat Ryce- 
rzem prawdziwym, iak który mógł być 
na Świecie. Malz W. Pan pieniądze? fpy- 
ta lie? Odpowie Don Qui/zott ani fzeląga, 
nieczytałem w żadnym Opifaniu Kawale- 
ròw błędnych, aby który z nich. woził 
z fobą pieniądze. O, co wtym fię W.Pan 
mylifz: rzecze Kerczmarz; bo chociaż tes 
go niemafz w Kfięgach, to Dziejopifowie 

myślili, że fię powinno famo przez fię 
rozumieć bez pifania, y niemożna fobie 
w nofić, żeby Rycerze biędni nieopatrzyl 
fię rzeczą tak pot rzebną, iak fą pieniądze 
y kofeule. Przeto nie trzeba wątpić, ŻE» 
by tyle Kawalerów obłąkanych, któremi 
fa Kfięgi napełnione, nie mieli pełnych 
worków w potrzebie, y niewozili z fobą 
bielizny, y pufzki Balfamu na rany,bo znà y- 

duiąc 
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duiąc fię w fpotyczkach ftrafznych w po- 
frzód lafów y pufzczow, znafz to W. Pan 
dobrze, że niemieli na dorędziu Cyruli- 
ków dla goienia im ran, y zgineliby ina- 
czey fta razy, ani ieden by nie ufzedł, 
chyba żeby mieli iakiego mądrego Czar: 
nokfiężnika przyiaznego, któryby im 
przyfłał z Obłoków przez Dziewicę iaką 
lub Karła flafzkę wódki tak (kuteczney, ze 
iedną kroplę wziąwfzy na koniec ięzyka, 
zupełnie zdrowi y ożyźwieni fię znay- 
dawali, iak gdyby naymnieyfzego nie- 
mieli fzwanku. Ale że to niebyło zawfze 
pewne, dla tego rozkazy wali (woim Ko- 
niufzym przyfpofobić fię w pieniądze, y 
rzeczy potrzebne, iako Balfam, płatki, y 
inne; y gdyby fię trafiło, że Kawaler nie 
miał Koniufzego, co fię iednak rzadk> 
zdarzało, fam te woził narzędzia, w tło- 
moczku kfztałtnie do konia przygertowa- 
nym, iż znać wcale nie było; bo prawd: 
mówiąc, rzecz niebyła przyzwoita Man- 
telzaczki wozić Kawalerom za fobą, y z 
infzych miar bardzoby fię tego wyftrze- 
gali. Y tak ( doda: K:rczmarz ) radzę 
W, Panu, y rozkazuię nawet, iako m3- 
iemu Synowi w Rycerftwie, którym wn:t 
z oftaniefz, nigdy bez pieniędzy y innych 
tzeczy potrzebnych nie ieżdzić, y oba- 
czyfz, 
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czyfz, że będzie mu z tym dobrze, gdy 
naymniey fię fpodzieiefz. 

Don Qúijzott upewnił gó, że fłuchać 
go wtym będzie, y natychm:aft przygo» 
rował fig do czynienia ftraży broni w po- 
dworzu Gościńca, pozbierawfzy tę po- 
fpołu, położył na żłobie przy ftudni, 
wziąwfzy Tarczą y dzidę w ręce, począł 
przechadzać fię w koło żłobi z miną przy- 
iemną wraż y źwawą. Już noc była, gdy 
zaczął tę piękną wartę, Karcżmarż maią- 
cy chęć zabawić fię tym, opowiedział 
wflzyftkim, co byli -w karczmie, zawrót 
głowy tego Człówieka, y ċo to była ftraż 
bróni, y niefpokoyność, którą okazy wał 
Don Qużfoźi być uzbroionym Rycerzem, 
Wizyfcy zadżiwieni tak ofobliwfzym ro 
dzaiem głupftwa, chcielifie z hiego ucie- 
fzyć; y patrząc zdala, widzieli Don Qui- 
Jzotta z poftawą poważną y ftałą, czafem 
przechodżącego fię, czafem dzidą opie- 
raiącegó patrzyć na broń żłożońą na żło- 
bie oczu niefpufzczaiąc, bo noc fig wy- 
taśniła, y Miefiąc Świecił pod pełnią, tak 
że było widać wyraźnie, co czynił Ry- 
cerze W tym zachciało fig iedńemu z Fur- 
manów, có nocowali w Karczmie, napoić 
fwoie Muły, dla tego, trżeba było zdiąć 
Zbroię ze żłobu, ale Don Quifzott wi- 

dząc-;4 
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dząc go zbliżaiącego fię, y pomiarkowa: 
wizy iego zamyfł, zawołał mocnym y 
żwawym głofem. O! ty, ktokolwiek ie- 
fte$ś zuchwały Kawalerze, co maíz Śmia- 
łość zbliżać fię do broni naymężnieyfze- 
go ztych, co ze fzpadą chodzili y cho- 
dzą; patrz, co maíz czynić, niebądź tak 
porywczym , y nie waż fię dotykać 
moiey broni, ieżeli niechcefz życia po» 
iożyć za karę tey nararczywości. Nie- 
baczny Podwodnik mało zważaiąc na po- 
gróżki Don Qui/zotta, owfzem iakby to 
przez wzgardę uczynił, wziąwfzy Zbro- 
ią, Odrzucił, iak mógł daleko, W ten 
czas Don Quifzożt pódniofifzy oczy do 
Nieba,y udaiąc fię myślą do (woiey kochan- 
ki, Ratuy mię Pani, zawoła, w tey pier- 
wfzey fpotyczce; którafię zdarza niewol- 
nikowi twey piękności, nieodmawiay mi 
Twey wielowładney pomocy w tym 
przypadku, to mówiąc: Tarczę odrzuci- 
wfzy, a wziąwfzy Dzidę z oburącz, taki 
raz ugodził w łeb zuchwałego Podwo- 
dnika; że padł na ziemię, y za drugim ra- 
zein pewnieby fię. więcey nieocucił, Te- 
go pierwfzego Dzieła dokonawfzy Dom 
Qui/kott, pozbierał broń rozrzuconą, y 
ułożył ią nazad na żłobie, y znów fię 
przechodzić zaczął, iak przedtym, Po 
małey 
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małey chwili drugi Podwodnik niewie- 
dzący co fię ftało z pierwfzym, który 
ogłufzony iefzcze leżał na ziemi, przy= 
fzedł także chcąc napoić Muły, zbierałąc 
broń dla uprzątnienia żłobu. Doz Qui- 
fBott nic iuż niemówiąc y niewzy waląc 
niczyiey pomocy, znów Tarczą złożył; 
uiąwfzy oburęcznie Dzidę, kilka razy ude- 
rzył w łeb drugiego zuchwalca, y tyleż 
ran mu zadał, ma hałas, który fię zrobił, 
y wrzalk -ranionego wfzyfcy pobudzeni 
z karczmy przybiegli. Don (Qu//zożć wi- 
dząc ich- agromadzaiących fię, zawoła» 
Damo piękności, pofilenie y ożywianie 
Dufzy moiey teraz czas, abyś obrociła 
oczy łafkawe Twey wielmożności, na Kas 
wałera Twoiego niewolnika, w tey ftra- 
fzney y okropney toni. Po tym Wezwa« 
niu czdł ię męttwem y fiłą tak napełnio- 
nym, że wfżyfcy Podwodnicy na wiecie 
nie przymufiliby go do cofnienia kroku 
iednego. Tym czalem: W fpołecznicy ra- 
nionych niemogli patrzyć na (woich Braci 
tak źle czeftowanych bez w zięcia zemfły; 
zaczęli cilkać na Don Quifzośża mnóftwo 
kamieni, od których fię chronił, iak mogł 
nalepiey Tarczą fię zafłaniaiąc, ý nieod- 
dalaiąc od żłobu, aby Zbroi nie utracił 
Karczmarz zaś krzyczał, co duchu, aby 
mu dali 
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mu dali pokoy; gdyż ich przeftrzegał, że 
to głupi Człowiek, y za takiego uchodząc, 
zawfze by wyfzedł cały, choćby wfzy- 
fikich Mułów Pilnowaczów w całey Hi. 
fzpanii pozabiiał. Nafz Bohatyr zaś wrze. 
fzczał 1iefzcze głośniey, iak drudzy, na- 
zywaląc ich tchurzami y zdraycami, á Pa- 
na Zamku niegodziwym y wiarołomcą, iż 
to z nofitz aby z Kawalerami obłąkanemi 
tak Źle fię obchodzoao wiego Fortecy, 
Pokazałbym ci to, rzecze: że iefteć obtu- 
dnym, gdybym ivż był uzbroion ım Ka. 
walerem. Co o was relztę niedbam, bo 
ielteście podli, y nikczemni, Daley (ztuc- 
muycie zdradliwi, zbliście fię, Y wyfilay- 
cie: obaczycie, iaką zapłatę odbierzecie, 
y ukaranie zą wafzą fwy wolą; wymawiał 
to ztaką ftałością ý nietrwoźliwością, iż 
ftracha nabawiał tych, co go napaftowali, 
tak że boiaźń Furmanów y wołanie kar. 
czmarza zaftanowiły burzą kamieni, y Don 
Quifzott dózwoliwfzy ranionych wziąść 
z placu bitwy , powrócił fię do ftraży bro- 
ni ztak (pokoynym umyfłem, isk gdyby 
fię nigdy nic nieftało. Gofpodarz wzią- 
wfzy na uwagę Żarty te z Don Quifzottas 
zdała mu fię zàmöcna igrafzka, y abv fię 
go pozbył czymprędzey, um yślił iak nay- 
fpiefzniey uzbroić go tym przeklętym 
Tom 1, C Rycer- 
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Rycerftwem ; y tak fię wymawiaiąc przed 
nim z napaści tych proftaków, o czym nie 
był wiadomym, y ukarani też zofłali przys 
żwoicie za ich zuchwałość, rzekł: iż Ka- 
plicy niemaiąc w fwoim Zamku, iako mu 
to dawniey wfpomniał, y to byto mniey 
potrzebne dla dokończenia refzty czynno» 
Ści: że chcąc uzbroić Kawalera, na tym 
zawifło; aby go Ścilnąć wpół, v fzpadę 
na plecy przyłożyć, oraz go z lekka ude« 
rzyć, przynaymniey, iak pamiętał, co wy: 
czytał z Kfiąg opifuiących ten obrządek, 
y to fię może wpośrzód pola, iak gdzie 
indziey dopełnić, ile gdy iuż zadofyć ue 
czynił, cofię należy do ftraży broni, do 
którey dwie godziny czafu fą doftarcza- 
iące, On zaś więcey, iak cztery wartował. 
Don Quifzott będąc chciwym tego Rycer- 
ftwa, tatwie lię dał przekonać, y odpo: 
wiedział mniemanemu Kommendantowi: 
że mu chcę być pofłufznym, aby prę- 
dzey zakończył ten obrządek; bo gdy zo- 
ftanie iftotaym Rycerzem, 4 takby go mie- 
li fpotykać, iak teraz uczynili, nie zofłaa 
wiłby żadnego żywcem, oprócz tych, co- 
by mu on rozkazał zachować“ w całości, 
Karczmarz, iako przezorny Człowiek po* 
fzedł po Kfięge Regeftrów, gdzie w, pi- 
fywał obrok y fiano, co wydawał Furma- 
ROM, 
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nom, y z dwiema dziewkami, o których 
była wzmianka, wraz y chłopcem, ka 
wat Świecy w ręku, trzymaliącym powró- 
cił do Rycerza, y kazał mu uklęknąć przed 
fobą, potym czytaiąc w Kfiędze, niby mo- 
dlitwę iaką, wymawiał: podniofł ręki w 
pofrzód Nabożeńftwa, y uderzył go filnie 
w kark tak; aż głowę nachylił,y drugi raz 
Szpadą w plecy niepodley fkropił, fzem- 
Tząc niewiedzieć co przez zęby. To zro- 
biwfży, rzekł do iedney ztych Dam tak 
zwanych, żeby fzpadę Przypafała Kawa. 
lerowi; która to dość gładko uiściła, le- 
dwie fię iednak mogąc wftrzymać od śmie: 


nielubi, tak Szpadę mu do boku przy wią- 
zuiąc, przyjemna Dzieweczka rzekła do 
niego. Niech Pan Bóz W. Panu fzczęści 
w fpotyczkach przygodnyKawalerze. Ten 
profit iey, żeby mu powiedziała fwoie 
imię, aby wiedział komu mieć wdzię- 
czność za tak znaczną dobroczynność, y 
aby mógł dzielić z nią fławę, którąby po- 
zyfkał przez waleczność woiey ręki, Od- 
powiedziała mu piękna pokornie, że fię 
nazywała Talka, y że była Córka ZA 
bòta z Toledu , y że w podobnymże kra. 
C2 mie 
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mie fłużyła u Benaia, acz gdziekolwiek 
fię znaydować będzie, zawfze zoftanie 
iego nayniżfzą fugą: Profzę cię dla mo- 
iey miłości, rzecze Don Quifzott , przy- 
bierz fobie Dona, y odtąd nazy way fię 
Doza, czyli Panna Toloa, co obie cała 
uczynić, ” Druga Jeymć Panna przy pieła 
mu Ofłrogę, y podobnaż między niemi 
była rozmowa. Spytał fię iey o nazwie 
fko? odpowiedziała, że ią zowią Miły- 
narczanką, y była Corką uczciwego Miły- 
ńarza z Antekwery; nówy Rycerz także 
ią obowiązał, aby przyrzekła przyiąć 
przed imię, Doza; tyfiąc podziękowania 
iey wyraził, y wfzelkich ofiarowania ufług. 
Ta cała uroczyfłość przedziwna, y dotąd 
nieftychana będąc odprawiona. Don- Quis 
/pott, który prawie obumierał z niecierpli= 
wości fzukania bitwow, pobiegł fzybka 
ofiodłać Rofljmzanta,.y fiedząc iuż na koniu, 
uścifkałemile Gofpodarże, dziękuiąc mu 
długim przeciągiem wyrazów grzecznych 
za łaf(kawość, którą go udarował, uzbra» 
ienia Rycerzem, w czym mu tak wiele 
rzeczy dziwacznych powiedział, iżby byx 
ło mniey roftropno powtarzać ie. Kar: 
czmarz, co rad fię go pozbył, odpowie« 
dział mu; w podobnych wykwintach , 
ale krótkiemi ftowy, nie żądaiąc nic od 
niego 
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niego za nocleg, puścił go wolno z ca- 
łego ferca. 


ROZDZ FAŻETE 


Co/ię przytrafiło nowemu Rycerzowi, 
gdy wyiechał z Gorcincó, 


gon zaczy nało, kiedy Don Quifzott 
w yiechał Z karczmy pełen poci SAY 
widzieć fię Rycerzem uzbroionym, tak iż 
to y koń iego przeczuwał , ale przyco- 
mniawfzy fobie zdrową radę Gofpodarza 
względem potrzebnych rzeczy w podró- 
Ży, któremi fię koniecznie opatrzyć na- 
leżało: umyślił powrócić do Domu, aby 
wziąść z fobą pieniędzy, y. kofzul, przy- 
brać oraz Koniufzego , do czego przezna- 
czył chłopka rzeżwego fąf Gada, , małącego 
dofyć dzieci, acz ba;dzo zdatnego na Ko- 
niufzego błędnego: wtym ułożeniu obró- 
cii fię drogą do fwoiey Wi, y Jakby Rofi- 
nant zgadł myśl (wotego Pana, zaczął | biec 
krokiem tak fżyt kim, y żywym, że ledwie 
śladów ziemi dofiępo „wał. Don ( 
co tylko ze al $cie kroków uiechał 
walo mufię ftyfzeć po prawey ftronie głos 
Żałośny, który wychodził z gęftego lefu, 
gdy uznał że fię niemylił, oddał dzięki Nie- 
biofom; które mu tak rychle padaw; uly 
fpofobność dopełnienia, co winien fwoie 

C3 mu 
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"mu urzędowi, y zbierać prętkie owoce 
iego chwalebnych zamyftow zdarzyły: 
Te narzekania rzecze: fą zapewne iakiego 
niefzczęfnego potrzebuiącego ratunku, na- 
leży mu podać rękę, zwróciwfży cuglem 
ku lafowi dodał ofirog Ro/fpzantowi, Nice 
daleko uiechawfzy uyrzał młodego chłc= 
pczaka, około piętnaftu lat maiącego, od 
głowy do pafa obnażonego, y do dębu 
, przywiążanego, od niego pochodziły te 
iękania y nie bez przyczyny; bo chłop 
fłufzny y kościfty ćwiczył go zcałey fily 
twardym rzemieniem, za każdy raz przy- 
-daiąc napomnienie, y przeftrogi, wołał; 
pilnuy á milcz: na co młody dzieciuch nic. 
przeftawał krzyczyć: inż więcey nie będę 
tego czynił moy Panie Gofpodarzu, przes 
puśćcie dla miłości Bofkiey, iuż fłowa 
niewyrzekę, y na potym mieć będę bia 
czność lepfzą na trzodę. Don Quifzort wia 
dząc tę frogość, zawoła na chłopa, gło» 
fem gniewliwym.  Nieludzki Kawalerze 
niezdobi cię woiować z bezbronną ofobą, 
wfiądź na konia y weś w ręce kopią, ( zda: 
wało mu fię widzieć tę pod Dębem, co 
był zapewne kiy dobry nafiekaniec ) 4 
dam ci poznać, że uczynek twóy ieft po- 
dły y bez ferca człowieka; chłop zoftał 
prawie w pół nieżywy, widząc to ftrafzy- 

dło 
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dło uzbroione, które mu dzidą do pierfi 
mierzyło. Odpowie drżąc ze ftrachu. 
MosPanie Kawalerze, ten chłopiec, któ- 
rego karzę, ieft ieden z moich fłużących, 
co pilnuie gromady Owiec, które chowam 
w tey okolicy, 'y tak mało dba o nią, iż 
niemafz tego, dnia, żeby ktòrey nieutra- 
cił, tak, że iuż niemogę więcey znofić 
iego niedbalftwa y złości, powiada: że 
dla tego wynayduię na niego zatargę, 
abym mu nie zapłacił myta, á to przed 
Bogiem, y na Dufzę moig: nie prawda, 
Co? nieprawdę zadaiefz w moich oczach 
zuchwalczę, zawoła Doz Qui fpożź , pa tę 
Słońca iafuość zaklinam fię; iż pokufa mię 
bierze, abym cię dzidą wfkroś przebił: 
zaraz, mi odwiąż tego chłopca, y zapłać 
mu bez wymówki; ieżeli nie? poprzyfię- 

am na Boga, iż cię znifzczę do razu. 
Chłop Chyliwfzy głowę y fłowa nieod- 
powiedziawfzy odwiązał Owczarka, któ- 
rego fię {pytat Don Qu /zożć, wiele mu za- 
ffug winien? Za dziewięć Miefięcy, od- 
powie, po fiedm Realow*za każdy. Dome 
Quifzott porachowawfzy, fześćdziefiąt y 
ay Realow wynalazł, które kazał tedyfz 
zapła cić Owczarzowi, ieżeliby niechciał 
życia utracić, Chłop na wpoły umarły, 
rzekł; iżby niechciał przyfięgać fałfzywie 

C4 wtym 
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w tym fłanie,iak fię znaydnie,ale na te wfzy- 
ftkie przeklęftwa wyznaie, iż tyle nie wi- 
nien, bo trzeba odtrącić dwie pary trze 

wików, y Real ieden od dwóch razy pu- 
fzczania my krwi w chorobie, Mnieyfza 
oto, odpowie oz Qut/zożt, ale trzewiki 
y krwi pufzezenie zofłaną mu za plagi, 
któreś mu zadał n'ewinnie. Jeżeli zdarł 
fkórę twoich trzewikow, tyś mu iego (ko: 
rę porozdzierał biciem; 4 gdy mu i Cy! TU 
lik puścił krew w fłabości tyś mu iey. 
uiął zdrowemu, iedno poydzie za drugie. 
Niefzczęście, rzecze chłop, że niemam 
przy fobie pieniędzy, ale niechay Jędrzey 
pòyidzie zemną do Domu, zapłacę mu do 
fzeląga. Ja mam iść? odpowie Owczarek, 

Boże | uchoway: gdyby mię famego fchwy- 
tał, darłby ze fkóry iak S. Bartłomieia, 
Nie, meuczyni tego, rzecze Don Quifzott 
dość na tym, gdy mu zakażę, aby miał 
uchybić winnego mi ufzanowania, y niech 
mi tylko przylięże na zakon Rycerftwa, 
który przyiął, wolno go pufzczę, y rę- 
cze za wypłaccęle. Mci Panie Kawalerze 
zważay W, Pan dobrze, co czynilz; od- 
powiedział chłopczak: moy Pan nie ieft 
kawaler y nie przyiął ani Zakonu całego, 
ani pół, zowie fię Jaz Ha/dudo Bogacz, 
miefzka blifko Quintanar To niema niç 

do tam- 
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do tamtego; odpowie Doz Qui/zóżż: mogą 
być Kawalefowie między Haldudami, a 
tym bardziey dobre uczynki fzlachetnemi 
czynią, każdy ieft (woich dzieł Oycem y 
fprawcą, Prawda ieft, rzecze Andrzey: 
ale iakich że on uczynków jeft Oycem, 
kiedy niechce mi zapłacić? com w pocie 
czoła moiego zarobił? Nieodmawiam ci 
tego Andrzeiu móy przyjacielu, odpowie 
kmieć:y iefzcze raz mówię, ieżeli chcefz 
poyiść zemną do Domu, poprzyfięgam sa 
wfzyfłkie Zakony Rycer(kie, które fa na 
Świecie, że ci zapłacę iakem wyrzekł, nie 
zabraknie y fzeląga, y iefzcze nowemi Re- 
alami. Niedomagam fię nowemi, powie 
Don Quifzott: zapłać mu choć fłaremi, á 
będzie kontent, ale pamiętay dobrze na 
fowo, którę mi dałeś, y przyfięgę, ieżeli 
nieuiści(z, to potrafię cię znaleść, choć- 
byś fię fkrył pod ziemię; y żebyś wiedział, 
zkim maíz do czynienia, znay: żem ieft 
waleczny Don Quifzott z Manchy, obroń- 
ca krzywd, y naprawiciel urazów. Bądź 
zdrów 'iefzcze raz, żebyś miał w pamięci 
fiowo przyrzeczone, bo ia niezapomnę, 
com ci obiecał, Kończąc te owa, wypu= 
Ścił Ra/fnamta, oddalił fig odnich. Chłop 
oczami go odprowadził, iak mógł daleko 
zalięgnąć, 4 gdy go iuż doyrzeć niemógł, 
W ge- 
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w gęftym leGe, wrócił fię do owczarka, 
y rzekł mu, póydź Andrzełu móy Synu» 
żebym ci zapłacił, co należy, y iak ten 
Odrabiacz krzywd y uraz rozkazał mi, Po- 
przyfięgem, rzecze Andrzey, ieżeli tak 
nie zrobicie, jak ten dobry Rycerz naka- 
zał, któremu Pan Bog niech da naylepfze 
życie y diugie za iego odwagę y prawą 
fufzność, póydę fzukaeć go, niech gdzie 
chce będzie, y przyprowadzę, aby was 
ukarał, iak fię zaklal.  Bardzom rad temu, 
odpowie kmieć, y żebym ci to pokazał, 
jak cię kocham, y iego boię fię, chcę przy- 
czynić długu, aby powięklzyć zapłaty. 
Wziąwfzy chłopaczka za ręce, znów go 
przywiązał do tegoż dębu, y tak mocno 
ochłoftał, że ledwie żywego zofławił: 
Zawołay teraz, powie chłop Naprawiacza 
krzywd? uznafz, że ci nienaprawi tey, 
chociaż w pół tylko zrobioney, bo nie- 
wiem, kto mię wftrzymuie, żebym nie 
zyiścił , coś powiedział, żem ze fkory cię 
nieodarł żywcem. Na refztę odwiązawfzy 
tego nieborake, poydź, rzecze: pozu- 
kay tego Sędziego, aby przybył wyrok 
fwoy wypełnić, tym czafem to będziefz 
miał w zyfku.  Odfzedł Owczarek le- 
dwie żyw z męczony, zaklinaiąc fię, że 
będzie fzakał Pana Don Quifzotta , dopo- 
ki go 
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ki go nienapadnie, y mówiąc do Gofpo- 
darza, że mu to we czwornafob będzie 
oddane, acz z temi wfzyftkiemi pogróżka- 
mi fzedł płacząc, y.ze (kóry prawie odar- 
ty, a Pan iego zdrów śmiał fię ze wfzy- 
ftkiey fiły y chęci, 

Tym czafem mężny Don Quifzott nae 
prawiwfzy niby tę niefłutzność, odiechał, 
bardzo kontent fam z fiebie,y rozumie- 
iąc, że wcale dobry początek uczynił fwo- 
iemu Rycerftwu. Mozeíz fię nazywać 
fzczęśliwą nad wfzyftkiemi żyiącemi, rze- 
cze, o! naypięknieyfza między nayśli- 
cznieyfzemi Dulcyneo z Zobofó, mieć za 
niewolnika tak ffawnegoRycerza Don Qui- 
JBoftta z Manchy, który iako wfzyftkim 
wiadomo , dopiero wczoray ieft uzbroio- 
ny Kawalerem, 4 iuż dziś naygorfzą nie- 
prawość, którą mogła wynaleść bezbo- 
źność y dopełnić frogość,; poprawił, y 
co wyrwał z rąk niemiłofiernega kata fu- 
rowości, którym tak nielitościwie biczo- 
wał tego Młodzieńca. Kończąc te fłowa, 
ftanął na krzyżowych drogach, żeby ro- 
zważył, którą iechać tak, aby nic nieo« 
puścił w naśladowaniu Rycerzow  błę- 
dnych. Zaftanowiłfię czas nieiaki, y do- 
bıze fię rozmyśliwfzy puścił cuglę Ro- 
uantowi, zoliawiwfzy obranie drogi iego 

prze- 


44 HISTORFA 


przezorności, Koffinant fzedł za natchnie- 
niem zwyczaynym» y puścił fię traktem 
profto: ku ga wiry fey ni Don Quifzott 
uiechał blifko dwie mile e gdy ope Or- 
fzak ludzi iadący ;ch tąż drogą: ci byli iak 
fię porym ukazało, Kup cy z: Toledu, któ- 
rzy iachali do Maurcyż kupować Jedy Wa- 
big, fześciu ich było na dobrych koniach, 
melący zafiony od fłońca, czterech fużą- 
cych konno, 4 trzech piefzo prowadzą- 
cych Muły, Ledwie ich zoczył Don- 
Qnifzott, zaraz {obie uroi? w głowie, że 
to nowe zdarzenie, y chcąc nayściśley 
naśladować fwe Kfięgi, fądził ie iakby 
umyślnie utworzone do przy widzenia, ie- 
kie miał w (wym umyśle.  Natychmiaft 
z miną gęfłą y śmiałą umocniwfzy fię na 
ftrzemionach, ścifnął Kopią w ręku y za- 
kry ty Tarczą ufadził fię na frzód drogi, 
oczekniąc tych, których mniemał być Ky- 
cerzami błędnemi, y lak fię zbliżyli, aby 
go mogli widzieć, y ufłyfzeć: dobył głoa 
fu, y zawołał na nich zuchwale. Niech 
żaden z was nieważy fig iechać daley, le- 
żeli niewyzna wprzód: że na całym Świe» 
cie niemafz Damy, któraby zrównała pię= 
knością z Cefarzową Manchy, nieporó- 
wnaną Duleyteq z Toóbofo, Na te ffowa Ku- 
pey zaftanowili fię, uważaiąc dziwną po- 
ftać 
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ftać tego Człowieka na pozor lego y mo- 
wę, wzięli go łatwie zato, czym był, acz 
chcąc doświadczyć, dokąd zmierzać bę- 
dzie przyznanie, jakiego fię domagał, y 
uciefzyć fię znim. Jeden ztych, który był 
żartobliwy y niezbywało mu na byftrości 
rozumu, rzecze: Mci Panie Kawalerze? 
nieznamy tey przedziwney Damy, o któ- 
rey nam namieniafz, racz nam ią pokazać, 
jeżeli ieft tak piękna, iak W, Pan ią opifu: 
jefz, przyznamy chętnym fercem, czego 
Od nas żądafz. Gdybyście ją widzieli, 
odpowie Don Qui/żożt, iakąż wdzięczność 
bym miał wam za przyznanie prawdy, 
która fama przez fię mówi. Treść rze- 
czy ieft, abyście Wwięrzyli bez widzenia, 
y na to przyfięgii, iż to utrzymywać bę- 
dziecie obronną ręką przeciwko każdemu. 
Wyznaycie tedyfz hardzi y zuch walis 
albo was wyzywam iednego po drugim; 
ftawiaycie fię, iako Zakon Rycerfki wy- 
maga, lub wfzyfcy razem, ieżeli chcecie, 
jako to zwyczay ludzi wafzego gatunku. 
Mci Panie Kawalerze, odpowie Kupiec, 
uprafzam W. Pana imieniem wfzyftkich 
nas Xiążąć, co tu ieffeśmy , zby dla ufpo- 
koienia fumnienia nafzego, które nam nie- 
dozwala upewniać o rzeczy żadney, któ- 
rey niemamy dokładney wiadomości, y 

coby 
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coby uraziło wfzyftkie Cefarzowe y Kró- 
lowe, iakie fię znayduią w.4/gavyi y Efirzer= 
nadurze; miey tę dobroć ukazać naymniey- 
{ze wyobrażenie tey Damy, choćby tyl- 
kie, iak paznokieć, z probki można fądzić 
o fztuce materyl; zafpokoifz nafz umyfł, 
y uczyniemy zadofyć iego żądaniu; y tak 
iuż` iefłeśmy dla niey uprzedzeni, że cho- 
ciażby ten obrazek wyrażał nam ją z ie- 
dnym zyzowatym okiem, drugim “zaro. 
piałym, iednakbyśmy ią chwalić, iakW.Pan 
pragniefz nieprzeftali. Niczaropiałe oko 
niegodziwi hultaie, zawoła Doy Qui/kożć 
roziufzony, nic iey nie ciecze zoczu, iak 
powiadacie, chyba Pizmo y Balfam, nie ieft 
ani zyzowata, ani garbata, ale prościeyfza, 
niż wrzecion? z Graderramy, wnet mi 
przypłacicie bluźnierftwa, które śmiecie 
wypufzczać z gąb przeciwko tey cudney 
śliczności, W tym razie fkoczy; wyinie= 
"zy wfzy Dzidą przeciwko temu,który znim 
rozmawiał z taką natarczy wością, że gdy- 
by niefzczęściem Æo/mant fię nie potknął 
wpośtzód biegu, zbyt Śmiały Kupiec, 
zle by przypłacił (wych żartow. Rofinant 
padł na ziemię y zatoczył fię kawai wraz 
z Panem, który iak mógł wydobywał fię, 
aby fię podnieść, niemogąc dać rady, tak 
był zaplątany Tarczą, Oftrogami, y cię. 
żarem 
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żarem zbroi ftarey. Gdy próżno fię wy- 
filat podnieść, ięzyk nie prożnował, nie- 
uciekaycię wołał, niewieściuchy, zacze- 
kaycie trwożliwi, wina moiego konia nie 
mola, żem obalony. jeden z prowadzą: 
cych Muły Kupieckie znać będąc niecier- 
pliwy, niemogł znieść łaiania, y wyzy= 
wania, nieboraka Kawalera, y. wydarłfzy 
mubDzidę,połamał na fztuki:4 pay więkfzym 
kawałem począł tak filnie boki okładać 
Don Qui/zotta, że choć uzbroionemu, mo- 
ca0 nadwerężył kości.  Lubo Kupcy wo- 
łali na niego, aby dał pokoy: zafimakowa- 
ła muigrafzka y bitwa, że iey niechciał od- 
ftąpić , á połamawfzy ieden kawał, drugie 
powoli potłukł o Szlachcica upadłego, któ- 
ry nimo rzęffłości razow nieprzeftawał 
Nieba y ziemi wzywać pomocy v zemfły 
na zboyców, którzy go tak zdradziecko 
zaąży wali. Zmordowawfzy fię Mafztalerz, 
zofławił go zbitego, á Kupcy daley w 
fwoią podroż poiechali, maiąc do rozmo- 
wy y Śmiechu pobudkę. Dcn Quifzoté 
widząc fię fam, chciał znow probować 
fię: atoli gdy niemógł zdrowym iefzcze 
będąc, iakby tego dokazał zbity , y kości 
prawie maląc ze ftawow powytrącane, Jes 
dnak fię nie mniemał niefzczęśliwym w tey 
niedoli , która mu fię zdawała przyzwoita 

Ryce- 
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rzom błędnym, y którey nieudanie fię miał 
pociechę przyznawać fzczegulnie fwoiee 
mu koniowi, 


ROZDZIAŁ V. 
Dalfza niepomyślność nafsego Rycerza 
Dy Don Qutfebott uznał w iftocie, iż 
niebyło fpofobu podnieść fię, udał fig 
do fwoiego zwykłego ratunku, ten był; 
rozmyślać o którym mieyfeu Kfiąg fwo- 
ich. Jego zawrot głowy obfity w wyna- 
lazki przypomniał mu w net Boduena, y 
Margrabię Mantuy, gdy Szarlot zoftawił 
pierwfzego ranionego w Gorach, Pas 
wieść wiadońa małym y dużym, pra- 
wdziwa, iak Cuda Machometa. Ta bayka 
zdaiąc mu fię przyftofowana właśnie do 
ftłanu, w którym fię znaydował, począł 
fię kulgać po ziemi, iako Czio wiek rozpa= 
czaiący, y mówić, abym głofem, co Dzie- 
jopis daie wyrażać Kawalerowi Du Boi, 
Gdzie iefteś Pani? oiak moie przygody 
mało cię dotykaiją? albo o nich nie wiefz? 
albos fałfżywa y wiarołomna? gdy ciq- 
gna! daley te baieczne rozmowy y przy- 
fzedł do tego mieyfca. O! Szlachetny Mara 
grabio: Mantuy, móy Stryiu! Trafuokiem 
przechodził chłop z teyże Wfi blifki iego 
Domu, prowadząc ładunek zboża do Mty- 
na y: 
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na y widząc Człowieka na ziemi tarzaią- 
cego fię, (pytał go, kto był? y czego fię 
żalił? Don Quifzott, który fię rozumiał 
być Boduenem , nieuchybił wziąść go za 
Margrabię Manżuy (wolego Stryia, y nie 
dał mu infzey odpowiedzi, iak kończąc 
wyrazy Kfięgi, y opowiadaiąc fwoie nie- 
fzczęścia. Miłość Zony iego z Synem 
Cefarfkim fowo w fowo wfzyftko, iak 
ieft opifane -w Romanfie, Chłop zadziwio- 
ny fłyfzeć tak wiele od rzeczy gadania, 
podniófł mu Szyfzaku potłuczonego od 
Mafztalerzow, y obmywfzy twarz pia- 
fkiem zakurzoną , poznał go.  iley dla 
Boga! zawoła: Mos Panie Quichada (co 
daie poznać, iż fię tak zwał, gdy był przy 
rozumie ) kto W, Pana tak pięknie opo- 
rządził: y do tego fłanu przyprowadził? 
ale cóżkolwiek mógł mówić, tamten z da- 
wnego Romanju prawił, Rowa mu (woie: 
go nieodpowiadając. Chłop dobry widząc, 
że niemógł nic od niego wyciągnąć, z diął 
mu Hełm, y zbroie, aby obaczyć ieżeli 
nie raniony, acz nie znalazł ani krwi, ani 
znaków potłuczenia , podniofifzy go z bie- 
dą, pofadził na fwolego Ofa, aby wy- 
godniey prowadzić: niezapomniał Broni, 
pozbierawfzy nawet kawałki Dzidy przy- 


wiązał wfzyftko na Rofinanta, którego 
Tom 1, D viął 
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uigł za uzdeczkę, á Ofła przed fobą gnał, 
y ciągnął ku Wfi w tak ładnym przybra- 
niu, rozmyślaijąc, y niemogąc poiąć nic 
dżźiwaćtwów, które brydził Doz Quifzott. 
Ten ze fwoiey ftrony nie mniey był po- 
miefzany, tak zbitym zoftaiąc, iż ledwie 
figę mógł utrzymać na tym choć fpokoy- 
nym zwierzęciu, coraz wydaiąc ciężkie 
ftękania , które śż do Nieba prawie docho- 
dziły, co było powodem kmieciowi:, fpy- 
tać fię go, co za ból cierpiał, Ale fię zdawa. 
ło, że {ię Bies do tego miefzał, y miał pocie 
chę przywodzić na pamięć Doz Quifzotta 
wfzyftkie bayki, które miały iaki związek 
ze ftanem, w którym fię znaydował, Przy- 
pomniawfzy iuż o Boduinie, przybaczył 
fobie Barbaryiczyka „Abindarraecy, gdy Ro- 
drig z Narwaes Rządzca Antekwery uiął 
go y w niewolą poprowadził; tak dale- 
ce, że Rolnik, ten znów fię go pytaiąc, 
lak fię miewał, v iaką boleść czuł, przepo- 
wiedział mu towo w fowo, to co Aben- 
feraz więzień odpowieda Doz Rodrigowi 
w Diannie Montemajora, przyftofuiąc fo- 
bie to wfzyftko, tak że chłopa ledwie ka- 
ducy niebrali, fłyfząc tak wiele dziwactw, 
y przez to bardziey fię przeświadczaiąc, 
Że nieborak Szlachcic ogłupiał ; pośpie- 
fzył czym prędzey do Wfi, dla pozbycia 
fig przy- 
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fię przykrości, którą mu te długie prze- 
powiedania fprawowały, Ledwie to do- 
kończył Dor Quzfzott, aliści zaczą! ną 
nowe. Trzeba wiedzieć Mos Panie Doz 
Rodrig de Narwóćs, że ta piękna Xarzfa, 0 
którey mu wfpomniałem, ieft teraz nie- 
porównana Dulcinea z Tabofo, dla którey 
czyniłem, czynię, y czynić będę nayfłaz 
wnieyfze Dzieła Rycerlkie, które były 
dotąd widziane, y w tych czafach uyrza- 
ne, y na potomne wieki ie można oglądać. 
Hey, Mci Panie, odpowie kmieć, nieby- 
łem nigdy Rodrigerm z Narvaes, ani Mara 
grabią Mantuy,  Jeftem Piotr Alenzo + W 
Pana Sąfiad, y W. Pan nieiefteś ani Boduig, 
ani zAbimdarrax, ale zacny Szląchcic Qui. 
chada: Wiem, kto ieftem, odpowie 200% 
Quifzott, y znam dobrze, że mogę być 
nietylko temi, którychem wypowiedział, 
ale wraz Dwunafłą Parów Francyi, y po- 
fpołu Dziewięć dawnych Bohatyrów, bo 
złączone ich wfzyftkie dzieła heroiczne 
niemogą zrównać moich. Te rozmowy, 
y wiele innych podobnych do Wii ich 
przybliżyły; gdzie przybyli wieczorem. 
Acz chłop uważny niechcąc, aby widzia. 
no nafzego Szlachcica na tak podłym fią- 
dzeniu, zaczekał trochę, aż fię z mierzchło, 
nim zaprowadził Doz Quifzotta do Domu 

D iego, 
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iepo, gdzie wfzyftko było w zamiefzaniu 
w nieprzytomności Pana: Xiądz Pleban 
y Cyrulik; iego przyjaciele tam fię znay- 
dowali. Służąca im rzekła, widzicie móy 
Mei Xięże Pero Peres ( było to nazwifko 
Plebana ) cóż mówicie o nafzym Panie? 
Tydzień temu iakeśmy niewidzieli ani 
Para. ani konia, mufiał zabrać z fobą Tar- 
czę, Dzidę, y zbroią, bo ich niemafe. 
Niefzczęście moie , uważcie co mówię: 
niech nieżyię, przeklęte Kfięgi Rycerftwa, 
które zwyczaynie czytał z tak mocnym 
zanurzeniem, mózę mu przewróciły, Pa- 
miętam dobrze, żem go fłyfzała mówią« 
cego: iż chciał z robić fię Kawalerem błę- 
dnym, fzukać po Świecie przypadków; 
Żeby Szatan y Barrabafz porwali wfzy- 
ftkie Kfięgi; co tak zepfowały naylepfzą 
głowę zcałey May/ży. Sioftrzenica ze 
fwoiey ftrony toż powtarzała, y więcey 
przydawała, obracając mowę do Mayftra 
Mikołaia, który był Cyrulik, trzeba wie- 
dzieć mówiła: że fię zdarzało częfto mo: 
iemu Wujowi po dwa dni całe y dwie 
nocy: trawić nad czytaniem tych Kfiąg 
fzkodliwych, potym iak zachwycony cifnął 
Kfiążkę, y porwawfzy fię do fzpady ma- 
chał, y rąbał Ściany ; iak fię zmordował, 
mawiał, że zabił czterech Wielkoludów, 
iak 
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iak Wieże wyfokich; á pot, który -przez 
zbytnie wyfilenia, ciekł, iak ftrumieniem 
z jego Ciała, zdawało mu {ię że to była 
krew z ran, które odniofł w fpotyczcez 
potym wypił Puhar wody zimney, mò- 
wiąc że to Balfam drogi, który mu przy= 
niófł na uleczenie przezorny E/qużf Wiele 
ki Czarnoxiężnik, iego przyjaciel. Ach! 
ia nieśmiałam tego wyiawić, boiąc fię, aby 
nierozumieli, że móy Wuy utracił rozum, 
y właśnie ia ieftem przyczyną iego nie- 
fzczęścia, żem- nieprzeftrzegłas Byłoby 
fię zapobiegło, póki fię zaraza nie rozfze- 
rzyła, y te wizyftkie przeklęte Kfięgi by- 
łyby fpalone, iak zakazane. Ach! poprzy- 
fięgam, rzecze Pleban, że dzień nie mi- 
nie, gdy będą na ogień fkazane, y przy= 
kład z nich fłanie ię: zgubiły R A 
go z moich Pr rzyiaciół,. ale przyrzekam, 
że więcey nikomu nie zafzkodzą.  Wfzy= 
fiko ię totak głośno mówiło, że Don 
Quifzott y-—-chlop, którzy w tym razie 
doieżdżali, ufyfzeli te rozmowy. Chłop 
frant niewątpiąc iuż o tym, co miał w po- 
rozumieniu, zaczął krzyczeć całym gło- 
fem: Pańftwo; każcie otworzyć Bramę 
Margrabiemu Mamtuy, Panu Boduisowi 
który powraca bardzo raniony, y Wale- 
cznemu Don Rodrigowi z Naroa Rządz= 

DI . cy 
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cy Autekwerri, który prowadzi Araba 
„śbindarraxa w niewoli, Nate te ftowa 
otworzono wrota, Xiądz. Pleban y Cy- 
rulk poznawfzy fwoiego Przyiacięła, Sic» 
ftrzenica Wuia, y Służąca dobrego Pana, 
wfzyfcy przybiegli uścifkać go. Zacze= 
kaycie, rzecze oziębło Don Quifzoit: iea 
ftem mócno raniony przez winę moiego, 
konia, niech mię w łóżko położą, y ieżeli 
można niechay przyprowadzą mądrą Ura 
gandę, dla uleczenia moich ran. O tóż 
teft, rzecze Służąca: ferce mi to w różyło, 
gdzie był ćwiek.  Weydziy W. Pan Men 
fpanie, lak tam fobie chce, zofławmy tę 
niecnotę, uleczemy W. Pana bez niey, 
Przeklęte iefzcze raz y fto Tyfięcy razy 
nakoniec te bezbożne fzpargały, co W.Pa- 
na w tak pięknym fłanie pofławiły. Potoa 
żyli nafzego Szłachcica na łóżko, y fzua 
kaiąc ran żadney nieznaleźli. Nieieftem 
la fkaleczony , rzecze: tylko fłłuczony, 
bo koń fię podemną potchnął, woiuiąc 
przeciwko dzieijęciu Wielkoludom pay 
mężnieyfzym , któtzy mogli być na świex 
cię. Hey, hey, rzecze Pleban, znowu 
Wielkoludy na placu, na Koronę, co no. 
fzę, niezofłanie żaden do iutra wieczora, 
Tyfiąc zapytań czynili Joz Qui/kożtowi, 
ale na żadne nieodpowiedział, tylko wo- 
łał, 
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łał, aby mu ieść dali, y wyfpać fig mógł 
fpokoynie, bo niczego więcey niepotrze- 
bował nad to, Uczynili mu zadofyć; tym 
czafem Pleban fe wywiady wał dokładnie 
od chłopa, lakim go fpofobem znalazł. 
Ten opowiedział wizyftko od brzega do 
brzega z wfzelkiemi wytwornościami na« 
{zego Rycerza, które mu on plótł, iak go na- 
padł y odprowadzał, co utwierdziło Xiędza 
P]ebana tym bardziey w umyśle, iaki miał 
uiścić nazaiutrz, y dla którego umówił fię 
z Mayftrem Mikółaiem zeyść fię do Do- 
mu Don Quifsotta. 


ROZDZIAŁ VI 


O przeyrzeniu, y przeznaczeniu, ktòre Pleban 
y Balwierz uczynili Xiąg nafzego 
Szlachcica. 


Ni Rycerz znużony fpał tęgo, gdy 
Pleban, y Balwierz przyfzii do Domu 
iego rano nazaiutrz, y profili Sioftrzenicy 
o klucz do Izby, gdzie Kfięgi były zło- : 
żone, który im z ochotą oddała, Wfzy- 
fcy tam wefzli, y Służąca nawet, Zna: 
leźli więcey iak fto Kfiąg dużych y wie« 
le mnieyfzych, dobrze oprawnych y Za- 
chowanych, Służąca iak ie zobaczyła, wy= 
fzła prętko y wkrótce powrociła, przy: 
D niofifzy 
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niofifzy mileczkę pełną wody Święconey, 
Naści W, Pan, rzecze: Mci Xięże, po- 
krop wfzędzie, aby który ztych przeklę- 
tych Czarnoxiężników , co ich pełne fą te 
Kfięgi , nieoczarował nas ze złości, że ich 
chcemy wygnać ze Świata, Xiądz roza 
śmiawfzy fię ztey profłoty: rzekł do Bal. 
wierza, aby mu podawał iedną po dru» 
giey, dla zobaczenia, oczym pifzą; bo 
fię może znaydą między niemi, które nie 
fą godne kary ognia. Nie, nie, rzecze Sie- 
ftrzenica , nietrzeba ochraniać żadney , 
wfzyftkie przyczyniły fię do zguby mo» 
iego Wuia, powyrzucać ie oknem, fiós 
zrobiwfzy na podworzu, wfzyfłkie razem 
fpalić, albo w tylne podwórze przenieść, 
y tam ich ftracenie wykonać. Słuząca by» 
ła tegoż zdania, tak obydwie okazały fię 
zawzięte, na zgubę tych niewinnych nie- 
bożąt. Atoli Kiądz Pleban fłały w fwoim 
zdaniu chciał przynaymniey tytuły y na» 
pify ich czytać, Naypierwfza, którą po- 
dał Mayfter Mikołay była Amadis zGallyt, 
Ho, rzecze Xiądz Pleban: zdaie fię, że 
w tym Iakaś taiemnica; bo iak mi fię dało 
ftyfzeć, że to pierwfza Kfiążka Rycerftwa, 
co była. drukowana w Hifzpanii, y którą 
fłużyła za wzór innym wfzyfikim, A za- 
tym niech będzie na ogień przeznaczona 
bez 
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bez odpufzczenia, iako przewodnicza tak 
przewrótney nauki, y początek zgorfzenia, 

Vnofzę za nią proźbę, rzecze Balwierz; 
gdyż ftyfzałem od ludzi godnych wiarys 
1ż ieft iedna z naylepfzych , którą mamy 
w tym rodzaiu, y zczegulna prawie wtey 
fztuce; przeto warta, aby iey przepuścić, 
Prawda ieft powie Plebah na ten raz iey 
darować. Obaczmy, co naftępuie. Są ta 
dokazy wania E/pfazdiana, odpowie Maya 
fer Mikołay, Syna prawego Amadija z 
Galli, Syn niewart Oyca, I rzecze Xlądz: 
weź Pani Ochmifirzyni, otwórz okno, y 
rzuć na podwórze, niechay fłuży za 90= 
awaling do ftofu, co chcemy ułożyć, Šłu- 
żąca wypełniła chętnie to zlecenie y nie- 
borak £/plaudian poleciał przez okno na 
dwór czekać cierpliwie ftracenia , na które 
był przeznaczony, Poftępuymy. daley, 
rzecze Xiądz. Ten ieft, mówi Balwierz, 
„Amadis z Grecji, rozumiem, że wfzyftkie 
tegoż gatunku fą iednego Roku: niechże 
wfzyftkie, odpowie Xiądz, idą tym torem 
na podworze; bo zamiaft zeby niepelić 
Królowey Pintiquiniefery y. Paftufzkow 
Dariuela z iego wieyfkiemi wierfzami, y 
niegodziwym rozfądkiem Pifarza: zdate mł 
üş, zebym Qyczyma moiego nieżałował, 
gdy by mi fię pokazał pod pofłacią. Ryce- 

rza 
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rza błędnego.. Y ia tegoż zdania fzczerze 
ieftem, powie Balwierz; toż y ia myślę, 
przyda Sioftrzenica. - A gdy takieft, ode- 
zwie fię Ochmiftrzyni; niechże idą za 
iwoiemi Wfpołecznikami, y unikaiąc utru- 
dzenia znofzenia ich po f(chodach, po ie- 
dney; wfzyfłkie oknem wyrzuciła. Coż 
to za duży pęk? zawoła Pleban. Don Oli- 
vantes z Laury, odpowie Mayfter Mikos 
łay, tegoż ieit Pifarza, co y Ogród Fory, 
rzecze Xiądz: niemoge wyrazić, który 
z nich niegodziwfzy, to co wiem, że ten 
na Dwór poleci, iako zbytnik y Zmyślączą 
Ten, co naftępuie , ieft Forismarte z Hir- 
kamy: daley Balwierz mówi, Jako? Pan 
Klórismarte ielt tu także? rzecze Xiądz. 
A że fię fam wraził, niechże za drugiemi 
idzie po mimo iego urodzenia cudo- 
wnego, y przypadków do wierzenia nie« 
podobnych; niegładkość y ubogość iego 
wyrazów, niewarte lepfzego przeznącze- 
nia, Ten ieft Kawaler P/ażór, znów Bala 
wierz; to ftary Bakałarz, który niema nic 
dobrego, co by.mu odpufzczenie ziedna« 
ło, na dwor go Pani Ochmiftrzyni, niech 
o nim y wzmianki niezofłanie. Niezapa- 
minać y otym, ktory fię mianuie Ryce- 
tzem od Krzyża. Nazwilko tak Święte 
godne by było przepufzczenia, y pokryć 
powin- 
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powinno iego błędy, ale Kfigga ladaco, 
niewarta ochrony. Wyimuiąc inną May* 
fter Mikołay. To ieft zwierciadło Ry- 
cerftwa; mam fzczęście znać ią, powie 
Xiądz, znaydziemy tu Pana Renod z Mon- 
żobaz z iego przychylnemi ludźmi nie: 
zgorfzemi y wielkiemi Rozboynikami, 
Dwanaście Parów Frencyi, y wiernego 
Dziejopifa Arcy-Bifkupa Turpina; ieżeli 
mi ufność będzię dana, tego przeznacze- 
my na wieczne wygnanie; bo iego opi- 
fanie ma trochę wynalazku Bojarda, z kąd 
fwoie pifnmo wyciągnął Arioft fkromny. 
Co do Ariofa, ieżeli go napadnę w innym 
ięzyku, lak iego włafiym, niechay fię 
niefoodziewa odpufzczenia; wprawdzie 
go fzacuię w iego rodowitym pifaniu, y 
mieć będę wiele względu na niego. Mam 
ia go po Włofku, rzecze Balwierz, ale 
go nierozumiem; tym leniey dla Was, 
pociefzcie fię, odpowie Xiądz: niewiele 
na tym ftracicie, y bardzieybyśmy wdzię- 
czni byli iego Tłómaczowi; gdyby fobie 
był umnieyfzył pracy wprowadzenia go 
do Hifzpanii, y na nafz ięzyk przełoże- 
nia, oprócz, że mówiąc prawdę, wiele 
mu utracił fzacunku, co zawfze fię dziać 
będzie podobnie z przekładaniem Wier- 
fzow z obcego ięzyka, którym niemożna 
zacho; 
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zachować ich wdzięków włafnych y ro- 
dowitego przyozdobienia, bądź iakiego 
chcąc ftarańia y biegłości w tym dokiada- 
iąc. Tego tedy y innych, którzy o Fran- 
cufkich Dzieiach pifzą , moie zdanie ieft: 
aby ie w mieyfcu befpiecznym ukryć, aż 
będziemy mieli więcey czafu namyślać fię, 
co z niemi zrobiemy.  Oftrzegam fobie 
iednak Bernarda z Karpio y drugiego na- 
zwanego z ftozcewo, które ieżeli nam fię 
nawińą, będą oddane, w ręce Świeckiego 
Urzędu Pani Ochmiftrzyni. Balwierz przy 
ftat na to wfzyfiko przez zaufanie w Xiedzu 
Plebanie, którego znał Człowiekiem do- 
brym y tak przylaznym prawdzie, że nie 
na świecie nie było dość mocnego. dla 
przekonania go przeciwnie.  Otworzy- 
wfzy dwie inne, Kfiążki obaczył iedną 
Palmarina z Oliwy, drugą Palmarina z 
„Anglii, co do pierwfzey, rzecze Xiądz, 
niechay idzie na ogień y popioły, na 
wiatr; ale zatrzymaymy Palmarina z Ana 
gli, iako iedyną y naylepfzą Kfiążkę w 
tym gatunku. Kazawfzy zrobić fkrzy» 
neczkę kofztowną dla niey, iak tę, którą 
znalazł Alexander Wielki w zdobyczy 
Daryufza, y iaką przeznaczył Pifmom Moa 
mera. Ta Kfiążka moy Kmotrze ieft zna- 
komita z dwóch miar; ziedney, że ieft 
wyborną 
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wyborna fama przez fię; z drugiey, iż 
mniemaią, że ią napifał ieden Krol Portus 
galfk.  Wfzyfłkie zdarzenia ‘w Zamku 
pięknego weyrzenia fą dobrze wynalezio- 
ne, y pełne umieiętności. Wyrazy fą ta- 
twe y dafne, y pifzący miał przezorność 
zwykłą zachować przyzwoitość , ze 
wfzech miar, y włafność przymiotów 
utrzymać. Przeto Panie Mikołaiu, nie- 
przecząc lepfzemu zdaniu wafzemu, ta y 
Amadis z Gally nie poydą na pożar, Co 
doinnych wfzyftkich, iuż ich nie prze- 
glądaląc niechay giną, y pamiątka ich nie 
zoftaie. Nie Mci Xięże Kmotrze za po- 
zwoleniem W. Pana, ódpowie Balwierz, 
bo oto ieft fławry Don Balianis. Co ten? 
powie Pleban, z drugą, trzecią y czwat- 
tą częścią, potrzebowałby Æbubarby, aby 
przeczyścić tę ftrafzną żołć, która go bez- 
uftannie burzy; trzeba by także wytąć Za- 
mek Sławy, y fiła innych zdrożności; 
potym można mu dać fryfztu laki czas y 
ieżeli ię poprawi lub nie; można go ofą- 
dzić, albo uwolnić. Tym czafem móy 
Kumo zatrzymaycie ią u fiebie ,* y niedo- 
zwolcie nikómu czytać, Ręcze, powie 
Balwierz, że ią zachowam, y nie turbuiąc 
fię więcey przeglądaniem, refzty Kfiąg, 
rzekł Ochmiftrzyni, aby zabrała wfżyftkie 
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wraz, y na podworze wyrzuciła. "Ta co 
rada by y więcey fpaliła za iedną kófzulę, 
niedała fobie dwa razy mówić; y wzią- 
wfzy wraz kilkanaście, co mogła zachwy: 
cić, oknem wyrzuciła, á że za wiele uię- 
ła razem, upuściła iedną blifko Balwierza, 
który podniofłzy ią, ciekawość go wzię- 
ła obaczyć, y otworzywfzy znalazł napis, 
Dzieie fiawnego Strzelca do celu. Daycie 
go fam Panie Mikołaiu, profzę was, ieft 
to lekarftwo od nudności, tam wynaydzie- 
my odważnego Rycerza Doz Kyrid:fon 
z Montoban y Tomafza iego Brata z Ka- 
walerem Fon/:ką; Spotyczkę mę żnego De: 
źriante przeciwko Brytanowi ; zabiegi Pan. 
ny Rofkofzniczki, miłości y obłudy Wdoż 
wy fpokoyniuchney; Cefarzową zakocha. 
ną w fwoim Koniufzym. Niezmyślam 
mcy Kumo, ta ieft naylepfza Kfiąfzka ze 
wfzyftkich dla opifu dobrego y niewy- 
mulżonego. Tam Rycerze iedzą, piią, 
y fpią dobtze, w łóżku umieraią  ofłatnią 
wolą pifżą przed zeyściem, y tyfiąc in- 
nych rzeczy potrzebnych y użytecznych, 
O których inne nienamieniaią y fława, 
Przecięż nebyłoby źle, gdyby wydawcę 
pofłano ha Galery na całe życie zato, iż 
zbyt wiele głupich rzeczy przydał umy- 
śloną chęcią. Weźcie ią Kmotrze y czy. 
taycie, 
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taycie, a uznacie, ieżeli nieprawdę wam 
powieda;n. Z chęcią to uczynię Balwierz 
odpowie, ale z temi matemi baykami, któ- 
re pczoftały, co będziemy robić? Podo- 
bno to nie fą Kfięgi Kawaleryi, ale bar- 
dziey Rymopifow, rzecze Pleban, y otwo- 
rzywfzy iednę, uyrzał, że to była Dian- 
na Montemajora, Co te, rczumieiąc, że 
wfzyftkie były tegoż rodzaiu, niepowine 
ny Iść na ftos, bo niefprawuią tyle nierzą- 
du, co Kfięgi Kawaleryi, nieoddaląiąc fię 
od prawideł zdrowego zdania, y nikt niea 
podpada niebefpieczeńftwu zepfo wania fię, 
Ach! Mci. Xięże Plebanie, zawoła Sio- 
ftrzenica, możefz ie W.Pan Śmiało, iak 
y tamtę ofądzić na fłos, bo ieżeli móy 
Wuy zdoła ozdrowieć -z zapamiętałości 
Rycerftwa błędnego , niewiele do tego 
trzeba, żeby ga chęć niewzięła, zrobić 
fię paftufzkiem, biegać po lafich, y łą: 
kach Śpiewaiąc, y graiąc na pifzczałce, 
4 coby może gorzey było, gdyby zofłał 
Wierfzopifem, bo iak powiadaią: ze wfzy» 
ftkich fzaleńftw, to nayzaraźliw(ze y nie- 
uleczone, Panna dobrze mówi: rzecze 
Pleban, trzeba odiąć nafzemu Przyiacie- 
lowi tę do zaięcia fię podnietę. Zaczniy« 
my tedy od Dianny Montemajora, nie- 
ieftem ia tego zdania, aby ją na {palenie 
potępić 
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potępić ; tylko iey odiąć, co pifze o mą- 
drey Felicyż, y © Wodzie zaczarowaney, 
y zgoła wfzyltkie wierfze, zofławiwfzy 
iey zafzczyt być pierwfzą w tym rodzaiu 
Pifnów, Ta, co naftępuie, ieft Dianna 
zwana druga pilana od Sa/mentiana, y ta 
inna, którey iefł wydawcą Idzi Poh Nie- 
chayże ta Salmentina, rzecze Xiądz, przy- 
czyni liczby na płomień fkazanych: za- 
chowaymy łdziego Pol, iak gdyby -4po//o 
fam ią ułożył, Daley fię pofpiefzaymy 
Kumie, y kończmy, bofię iuż zpoźniło. 
Nafz W, Panu: o. to dziefięć Kfiąg Fortu: 
ny Miłości ; napifane przez Antoniego 
Ofraję Poetę z Gerdagni, Jakem Xiąuz, 
rzecze Pleban, od początku, iak o Bożku 
Wierfzopifów y Muzach mówią, y Poeci 
naftali, niewynalężli żartobliwfzey y zaba- 
wnieyfzey Kfiąfzki nad tę, y w (woim ro- 
dzaiu, y wtym, co zawiera, y kto tey 
nie czytał , może przyznać, że nie zna 
wfzyftkich Kfiążek dobrego fmaku. Day 
mi ią Bracie, niech nieżyie zawoła Xiądz, 
ieżeli ią nie wolę niż Sutannę z naypię- 
knieyfzego Atłafa Florenckiego. Te, co 
po nich idą, z, nów Palwierz, fą paftufzek 
z Iberyi, Nimfy z Enares, y Lekarftwo 
na zawifność ; możefz te wfzyfłkie oddać 
na ftracenie Pani Ochmiftrzyni, rzecze 
j Xiądz, 
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Xiądz, niepytaiąc mię fię o przyczynę, 
bobyśmy nigdy niefkończyli, A Pau- 
fżek Philidy, (pyta Mayfter ) Aikołay? nie ieft 
to Paftach, odpowie Xiądz, ale zabiegły 
Dworzanin, którego chować należy, iak 
fkarb drogi. A ta fpora co znaczy? Ach 
to ieft zbiór różnych Wierfzów, aż nadto 
tego teraz, y gdyby były rzadfze, więcey 
by ich (zacowano; zdałoby fię z tey Kfią- 
fzki wybrakować wiele proftych y gru- 
bych wyrazów, które fię znayduią mię- 
dzy wfpaniałemi, y umnieyfzaią wiele wa- 
żności iey. Zachowaymy ią iednak: Wy- 
dawca tey ieft móy Przyiaciel, y inneDzie- 
ła wyborne, co pifał, godne fą, aby tey 
przepuścić, Coż to? znów Balwierz, o- 
tworzywfzy inną Kfiążkę, Zebranie Pie. 
śni Lopefa z Maldonatu ; ten Pifarz ieft tā- 
kze z moich poufałych, mówi Pleban, y 
iego wierfze fą przednie w iego uftach, bo 
ma głos wyśmienity, nadto trochę prze- 
ciągnął £g/ogź fwoie, ale dobra rzecz nie- 
może być nazbyt długa; zatrzymać ią y 
włożyć między wybranemi. Ta, co bli- 
iko, iakfię nazywa? Ga/atea Michała Cer- 
wańntes, odpowie Mayfter Mikołay, Da: 
wno ten Dziejopis ieft mi mocno przy» 
chylny, powie Xiądz, y wiem dobrze, 


Że ieft niefzczęśliwfzy, niż Poeta, iego 
łom l E 
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Kliażka ma dofyć wynalazku, y obiecuie 
wiele, ale nie kończy, y trzeba czekać na 
drugą część, fpodziewaiąc lię, że mu fię 
lepiey uda, y załuży, żeby fię łafkawie 
obeyść z pierwfzą. Tym ,czafem Bracie, 
odłóż ią, á obaczmy, co w tych trzech 
pofpołu. „Arakuaua Don „dlonfa z Hera 
cylli, rzecze Balwierz, „Ausbiada Jana Rufa 
Furata- z Korduy, y Monferrat Chriftovala 
Fives Poety z Matencyi, Te fąnaylepfze 
wwierfze Heroiczne, powie Pleban, które 
w Hifzpanikim ięzyku napifane, y mogą 
fię źżrównać z nayfławnieyfzemi Rzym- 
fkiemi y Włofkiemi. Mile ich zachoway, 
iako pamiątki drogie nafzych Wierfzopi- 
{ów Dofkonałości. Xiądz Pleban na re- 
fztę zmordowawfzy fię przeglądaniem 
mnoóftwa Kfiąg, umyślił więcey, nie roz= 
trząfiiąc, oddać refztę na fpalenie, Ale 
Balwierz pokazawfzy mu iedne otworzo:« 
ną maiącą napis łzy Angeliki; á co tey, 
rzecze: nieodżałowałbym nigdy, gdyby 
miała iść w perzynę z moięgo rozkazu; 
bo wydawca był nietylko ieden z nayle- 
pfzych Wierfzopifów w Flifzpanii, ale 
y innych Kraiów, y naylepiey mu fię uda« 
ły przekładania niektórych Baykow Owi- 
dyufza, 


RO- 
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ROZDZIAŁ VN. 
Druga wyprawa DON QUISZOTTA, 


śE fię zabawiaiąc uftyfzeli Dox Quia 
JRotta, że wołał całym głofem z łóżka. 
Tu, tu, odważni Rycerze, tutay pokażcie 
zręczność y file wafsą; otóż Dworzanie 
odnofzą wygraną. larzyfka, gonitwow ; mu» 
fieli więc porzucić przeglądanie Kfiąg, 
biegąc na hałas, y ieft do podobieńftwa, 
że refzta zbioru będąc zofławiona do woli 
Ochmiftrzyni y Sioftrzenicy , bez żadney 
Prawności wfzyftkie na zgubę zoftały fka- 
zane, y tak Marolea; Leon z Hifzpanii, y 
Dzieła Cefarza, Pifmo Doz Ludwika z 
<świly, które tam być mufiały, zapewne, 
ogniem ukarane, coby może ochronione 
zoftłały, gdyby Pleban wchodził w ich 
Sprąwę. Don Quifzott witał z łóżka, gdy 
Sędziowie Kfiąg wefzli do iego Izby, nie- 
przeftawał wołać , y fwoich marzeniów 
wypowiedać, wielkie razy daiąc Ścianam, 
y fetychem , y ciofem, oczy należycie 
Otworzywfży, y tak, iakby: ocucony ni- 
gdy niefpał; wfzyfcy do niego fkoczyli, 
y odebrawfzy mu broń, położyli w łó. 
żko, odpocząwfzy trochę, y przyfzedłl(zy 
do fiebie, obrocił fię do Plębana, y rzeczę 
E 2 mu; 


tamman 
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mu; Zapewne Mci Xięże Arcy-Bifkupie 
Turpinie, wielki wftyd dwunaftu Parom 
dać tak nikczemnie odnieść zwycięftwa 
fawę w Turzeju Dworzanom, gdy my 
na los (zczęścia opufzczeni otrzymaliśmy 
ten zafzczyt przez trzy dni cięgiem. Trze- 
ba być cierpliwym, Móy Mei Panie K mo- 
trze, rzecze Xiądz: fzczęście fię odmie- 
nia; á co fię dziś utraci, iutro fię może 
odzyfkać, Ale niemyśliymy teraz, tylko 
o zdrowiu W, Pana. Mufifz być mocno 
znużony, jeżeli nieraniony. Co fkale« 
czony to nie ieftem, odpowie Don Qui- 
fkott, ale potłuczony y pogruchotany, 
iak moźna naygorzey, bo ten nieprawy 
Syn Aoland tak mnie zbił pniakiem Dębu z 
zazdrości y złości, że mu przeczę awy 
fam być naymężnieyfzym. Ale nięchay 
utracę imie Rezoda z Montoban, ieżeli mi- 
mo wfzyftkich iego- czarodzieiow: nie- 
przypłaci mi tego dobrze, iak tylko będę 
mógł witać z łóżka. Tym czalem niea 
chay mi dadzą Śniadanie, naybardziey mi 
potrzeba pofiłku, 4 w refzcie zoftawić mi 
ftaranie zemfty. Dali mu ieść, ziadłfzy 
zafnął powtórnie; 4 ci wyfzli tym czafem 
zadumieni -z tak dziwacznego fzaleńft wa. 
Teyże nocy Ochmiftrzyni popaliła wfzy- 
ftkie Kfiążki, co na podworze wyrzucone 
były, 
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były, y co tylko ich fię w Domu znaydo- 
wało. Wiele ich tam było tey zgubie po- 
fpolitey podległych, które warte bez wą- 
tpienia być zachowane nazawfze w fkla- 
dzie Dziejów Powfzechnych, ale ich złe 
przeznaczenie, y lenifitwo przeglądających 
niedozwoliły tego; y tak fię przyfłowie 
fprawdziło, które twierdzi: że niewinny 
częfto ginie wraz zwinnym. Jedno zapo- 
bieżenie, które Xiądz y Balwierz znaleźli 
zdatne na uleczenie ich Przyiaciela byłó, 
aby zamurować Drzwi do Pokoiku, gdzie 
były Xięgi iego przedtym zachowane, 
aby ich nieznalazł, ozdrowiawfzy, (po- 
dziewaiąc fię, iż przyczyna złego będąc 
uprzątniona, y fkutek by zofłał znifzczo- 
ny, udaiąc przed nim, że Czarnoxiężnik 
porwał, y Pokoik, y wies ftkie Kfięgi ra- 
zem; co było dopełnione y udane z wiel- 
ką pilnością. We dwa dni potym Doz 
Qui/kożć wltawfzy, pierwfze kroki fwoie 
obrócił do zachowania Kfiąg, 4 że nie- 
mogł znaleść lzby, gdzie były złożone, 
chodził od kąta da kata fzukaląc, y nie- 
mogąc zgadnąć, co fię ztym fatos, fto ra- 
zy powracał w toż mieyfce, gdzie były 
drzwi, maca'ąc ręką, oglądał fię na wfzy- 
ftkie ftrony, nic niemówiąc, y zapewne 
niemogąc poiąć tey przemiany, Na re. 
E 3 fztę 
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fztę długo fię nafzukawfzy, fpytał fię Siva 
żąceył Z którey ftrony była iego Klię= 
garnia, ta będąc dobrze o tym nauczona, 
odpowie: czego W.Pan fzukafz, gdzie niea 
malz nic; iuż więcey ani Pokoiku, ani Kfiąg 
W. Pan w całym Domu nicznaydziefz 3 
wfzakże bies iuź wfzyftko porwał Nie 
zły Duch, rzecze Sioftrzenica , ale Czara 
noxiężnik, który iedney nocy fpuścił fię 
na obłokach, iak W. Pan ztad wyiechałeś, 
y z fiadfzy ze (moka, na którymfię przes 
ieżdżał, wfzedł do W. Pana Kfiąg zachc= 
wania, niewiem, co tam robił, ale po 
krótkiey chwili wyleciał dachem, dymem 
niezmiernym Dom cały napełniwfzy, gdy 
śmy potym chcieli obaczyć, co tam zró 
bił, więcey niemogliśmy trafić do Pokoa 
iku, ani do Kfiąg; nawet znaku, gdzie 
były niezofławił, Tylko tyle pamiętam, 
y Pani Ochmiftrzyni także baczy, że ten 
złośliwy fłarzec, odlatuiąc zawołał gło» 
Śno, iż to czynił przez (krytą nienawiść, 
którą miał do Para tych Kfiąg, y tę zro 
bił niecnotę, co fię dowiecie, także przy: 
dał, że fię nazywał Mędrzec Muguatom 
Powiedz, Frefłon, nie Mugnażon, odpo= 
wie Don Quifzott Niewiem, ,zecze Sios 
ftrzenica, czy to był Frazon, czy Frizon, 
ale to wiem, że nazwifko kończyło fię 
na ton, 
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na ton. Y zaprawdę, znow powie Dogz 
Quifzott, ieft to dofkonały C zarnoxiężnik, 
móy wielki nieprzyiaciel, który duf: w fo- 
bie niefkończoną zawziętość przeciwko 
mnie, bo iego umieiętność uwiądomiła 
go, że mam pewnego dnia odprawić po- 
tedynek z iednym młodym Kawalerem; 
którego kocha y broni, ale wiedząc, że go 
zwyciężę po mimo iego wfzelkiey bie- 
głości, z zaiadłości czyni mi wfzyftkie 
ploty, co może, ale niechay wie otym, 
źe fig brzydko pomyli, y rzecz nieuni- 
kniona, co Niebo przeznaczy. Nikt o 
tym wątpić niemoże, odpowie Sioftrze- 
nica, aley móy kochany Wulu, za co fię 
W. Pan wdaiefz wte wlzyfłkie kłótnie, y 
fpotyczki? Czyby nielepiey było fiedzieć 
fpokoynie w Domu, uży wać fwoiego do- 
bra, y bawić fię polowaniem, nie mor- 
dować fię tak biegaiąc po wiecie? Móy 
Wuiafzku nie zn aydzi e nigdzie lepfzega 
chleba iak pfzenny, y Ludzie czafem fzu- 
kaiąc wełny, goli powracaią. O! moia miła 
Sioftrzenico, daleko ztąd do owąd, niżeli 
mię kto ogoli, to ia wyfkub ię, y wy rwę= 
każdemu brodę, co tylko bedzie miał śmia- 
łość patrzyć na koniec włofow moich, Nie 
chciały mu więcey przeczyć, widząc, że 
fię zaczął gniewać. Nafz Rycerz dwa Ty- 
E 4 godnie 
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godnie całe bawił w Domu, odpòczyà 
waiąc z przefzłey pracy, y niedałąc nic 
poznać po fobie, żeby zamyślał onowym 
jakim fzaleńftwie, W tym przeciągu cz4= 
fu X'ądz pleban y Balwierz miewali znim 
cale śmiefzne Rozmowy, o tym, iż nay= 
potrzebnieyfza rzecz na Świecie była; Ry- 
cerze obłąkani, y że on chciał przywrò- 
cić ich Zakonność. - Czafem Pleban mu fię 
fprzeciwiał, á częściey udawał być prze» 
konanym, bo inaczey niemożna było znim 
przyjść do ładu, Tym czafem Don Qui» 
Jzott namawiał codziennie fkrycie iedne« 
go Rolnika, fwoiego Sąfiada, Człowieka 
dobrego (ieżeli tak można nazwać ubo- 
giego ) ale któremu także mozgu brako» 
wało w głowie, y tyle łagodnemi fłowy 
y wielkiemi obietnicami zachęcił po, y 
tak dalece uwiódł ; że mu przyobiecał fłu= 
Żyć za Koniufzego. Don Quifzott między 
innemi namowami y to dokładał, aby fię 
nieobawiał z nim iechać, że wfzyftko mógł 
zyfkać, á nic nieutraci; bo może fię tako- 
wa zdarzyć pora, iż zamiafł gnoiu y fło- 
my, które porzucał, odda mu w rządy ja- 
ką Wyfpę, y Kray. znaczny. Temi po- 
nętami, y tym podobnemi röwnie ugrun- 
towanemi Saz/zo Panja (było to nazwifko 
tego Chłopa ) dał fię ułudzić, iż porzucił 
Zong 
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Zone; Dzieci, yDom, 4 pofzedł za fwo- 
im Sąfiadem, Rażyć mu za Koniufzego, 
Don Quifzott upewniony 6 tak potrzebr: ey 
fztuce przyłożył ftarania dla zebrania pie 
niędzy, fprzedawfzy ieden: Folwarczek, 
zaftawiwfzy drugi, tracąc na kazdym tar- 
gu, zebrał fobie niemałą Sumkę. Przy. 
fpofobił fię w ftary Rapir, którego poży- 
czył u Sąfiada, y naprawiwfzy , fak mógł 
naylepiey Zbroią y Szyfzak, przeftr zegł 
PORÓIE o dniu y godzinie wyiazdu, 
y fię podobnież przygotował w potrze. 
bne oporządzenie, ale naybardziey mu za. 
lecił, aby nieprzepomniał wziąść dobrych 
fakwow. San/ko odpowiedział, żeto wfzy- 
ftko wypełni, y że nadto miał chęć, wziąść 
fwoiego Ofła, który był dość mocny, nie 
będąc znużony fiła chodzeniem. Nazwi- 
fko ofla zaftanowiło trochę Dos: Qui/zotta, 
który niefądził dozwolić fwoiemu Koniu- 
fzemu brać to bydlę, bo przywodząc fo- 
bie na pamięć wfzyfikich Rycerzów błę- 
dnych, których znał, żadnego nie znay- 
dował, żeby z fobą prowadził Koniufze- 
go na takim żwierzęciu ladącego. Prze- 
cięż dałfię nakłonić do przyjęcia go tym 
czafem w myśli odmienienia mu przy- 
zwoitfzego fiedzenia za pierwfzą porą, 
która mu fię zdarzy z fadzić z Konia w 
Boiu 
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Boiu iakiego Rycerza nieobyczaynego, y 
grubianina. Opatrzywfzy fię także w ko« 
fzule, y inne rzeczy zdatne według przes 
ftrogi Karczmarza. Wfzyfłko to ikrycie 
zrobiwfzy, San/zo nie żegnaiąc fig 2 Zo» 
ną y,z Dziećmi, o» (Qui/żożć nie wfpos 
mniawfzy nic ani Sioftrzenicy, ani Służą- 
cey, jedney nocy wyiechali cicho ze Wfi, 
y tak fpiefzno dążyli, iż Świtaniem mogli 
być pewni, że ich niedoiadą, choćby w pos 
goń za niemi pofłali,  San/zoa Panja iechał 
poważnie, iak Patriarcha na (woim Ośle, 
fakwy y bańka przy nim zawiefzone, w 
nięcierpliwości widzieć (ię prętko (prawcą 
Wyfpy, którą mu Pan obiecał, Don Qui. 
fBott iechał taż femą drogą, co w piera 
włfzey wyprawie, to iefł przez pola Moma 
tielkie z mnieyfzym utrudzeniem, niż 
przed tym, bo rano iefzcze było, y proa 
mienie Słoneczne bokiem go tylko docha= 
dząc, niewiele mu przykrości czyniły ; 
dotąd iechali nic niemówiąc; ale Sax/żo 
Panja niemogąc długo milczeć, odezwał 
fę, y rzeczę do (woiego Pana. Mci Paa 
nie Kawalerze obłąkany, pamiętay W.Pan 
o Wyfpie, profzę, którąś mi przyobie» 
cał, bo nią rządzić będę wybornie, choć 
by nie wiedzieć, iak wielka była, Słuchay 
sazfgo Przyjacielu, powie Don Qui/żożż: 
trzeba, 
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trzeba, żebyś więdział: że to był zwy- 
czay dopełniony w każdym czafie od Ka- 
walerów błędnych, dawać fwoim Koniu- 
fzym w Rządy Wyfpy, y Króleftwa, któ 
re zdobywali, ia zaś tak pofłanowiłem u- 
trzymać te chwalebne używanie, iż pras 
gnę więcey nad to uczynić y zamiafi, że 
anni Kawalerowie czekali z nadgrodą dla 
fwoich Koniufzych, ażby fię zeliarzeli, y 
fprzykrzyło im fię użyć, złe dni, gorfze 
nocy przepędzać, w tenczas przefławali 
na tym, aby im dać iaki Powiat z Urzę- 
dem Hrabi, albo Margrabi: może fię zaś 
ftać , ieżeli żyć oba będziemy, że. za fześć 
dni ia Króleftwo zdobędę tak obfzerne, że 
innych kilka będzie mu hołdować, w ten- 
czas iednego ztych Królem cię zrobię. 
Y nie myśliy, aby to rzecz była tru- 
dna; takowe fzczęścia fpotykaią częfto 
Kawalerów biędnych; y to fię fprawuie 
przez Śrzodki tak (kryte, y ztakową ła- 
twością, iż może fię nadarzyć, że ci wię- 
cey daleko będę w ftanie wyświadczyć 
bez żadney cięfzkości, niżeli obiecuię. Ta. 
kim fpofobem powie Saz/zo, gdybym był 
Królęm przez iaki cud, które W.Pan u: 
miefz robić, Joanna Gutiera nafza gofpo- 
dyni byłaby przynaymniey Królową, y 
nafze Dzieci Królewięta, Kroż otym wą- 
tpi, 
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tpi, odpowie Don Quż/zożr. Ja powątpie: 
wam potrofże, rzecze Saz/o, y tak dla 
fiebie trzymam: że gdyby itak defzcz z Nie- 
ba padały Korony, nieprzydałaby fię ża- 
dna na głowę moiey Żony. Doprawdy 
móy Mci Dobrodzieiu, ona niewarta 
wieńca z cybuli, nie żeby miała być Kró- 
lowa; Hrabftwo by iey dałeko lepiey 
przyfłolało, y to iefzcze Rože mi pomoż, 
byłoby dofyć nadto, y wfzyftko, Poleć to 
Panu Bogu, rzecze Don Quifzotc, da ci to, 
co będzie przyzwoit(zego dla ciebie, ale nie 
tiać ferca, ani fię tak nieupodlay, y żebyś 
niechciał WielkoRządztwa, przynaymniey 
albo: co podobnego. Ręczę za to Mci Do. 
brodzieiu, odpowie S2n/ż0, y fpufzczam 
tiẹ na W, Pana, iefteś dobry Pan, będziefz 
wiedział, co mi dać według moiey zdol- 
nost, 


ROZDZIAŁ VIL 
O powodzeniu , które. mial Mężny DON 
i QUISZOTT w frafzney y zieftychaney 
przygodzie Wiatraków, 
p. czas tey piękney rozmowy Doz 
Quifzott, y iego Koniufzy zoczyli zdąe ` 
la kilkadziefiątc Wietraków, y fkoro ich üy- 
rzał nafz Rycerz. Szczęście nas wiedzie, 
rzecze: lepiey, niżbyśmy żądać mogli. 
Przy- 
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Przytacielu Sa4/%0 , czy widzifz ten gmin, 
potężnych O! brzymow , myślę z niemi 
woiować, y pozabiiąć ich, Zaczniymy bo- 
gacić fię z ich zdobyczy, ieft prawa z do- 
brey woyny, 4 przytym fię czyni przyfługa 
Panu BOGU, uprzątaiąć tak prze! klęty rod 
ze Świata. Co za Olbrzymy , rzecze: 
Sanfzo Panfa £ Gi, co widzifz przed fobą, 
odpowie Don Quifzott z długiemi ramio- 
nami, bo niektórzy maią na dwie mile ro- 
zciągłe ręce. Uważay W. Pan dobrze, 
Mci Panie, co tam widzifż, nie f to Ol- 
brzymy, tylko Wietraki, y co fię W. Pa- 
nu zdają ręce, fą fkrzydła, które wiatr 
obraca, aby kamienie miełły, Znać, Że 
nie iefteś w całe świadomy Rycerftwa, rze- 
cze Don Quifzòtt,; fą to prawdziwi Wiel- 
koludowie, ieżeli „ię boifz, umkniy fię 
ztąd na uftronie, 4 módl fig za mnie: ia fię 
z niemi fpotkam, chociaż nie w równey 
liczbie do bitwy. To mówiąc wypuścił 
Roffmantowi cugle, y lubo Sanfzo bifowi 
fię ledwie nieoddawał, y prawie nie ro- 
zpukł, wrzefzcząc, iż to były Wietraki, 
nie Wielkolydy, były to iednak dla na- 
{zego Rycerza ogromne Goliaty, tak, że 

niefłyfzał krzyczenia fwoleg go Kaniufzego, 
im fię więcey przybliżał do Wietraków , 
tym mniey fię z błędu wywodził. Nie- 

uciekay- 
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uciekaycie. Niewieściufzy, wołał całym 
głofem, nickczemne y podłe fłworzeńia 
nie pierzchaycie: Jeden tylko Rycerz po» 
rywa fię woiować z wami; wiatr powfłał 
w tym czalie, y (krzydła poczęły fię abra- 
cać, Czyńcie, co chcecie, woła Kawa» 
ler powiękfzonym g głofem, gdybyście wię» 
cey rękami rufzali, niź ich miał Śriarey/a, 
zaraz mi tu przypłacicie. W tym razie 
oddaiąc fię Damie fwoiey Dulcynei, Z cas 
łego ferca. profząc iey, aby go ratowała 
w tak wielkim niebefpieczeńftwie,- Za: 
krywfzy fię dobrze Tarczą y Kopią za. 
fadziwfzy ; bieży ze wfzyftkich fit /0/4- 
nantó poganiaiąc, napadł na iedno, fkrzy« 
dfo w tenczas gdy wiatr fie wyfi'ał, te pę= 
dem obracaiąc lię, pot wało dzidę y Zgrue 
chotało, uderzywfzy o ziemię Rycerzay z 
koniem o pudal na pole w bardzo złym fta- 
nie, Sax/zoprzybiegł co tchu fwoiego Ofta 
na ratunek Pana, żnalazł go niemogącego 
fię rufzyć, tak mocne było obalenie. Hey 
tam do kata zawoła Saz/żo, A niemówiłem 
ia W, Panu, abyś zważał, coś miał czynić, 
y że to były Wietraki? Ktoż mógł otym 
wątpić? chybaby miał inne w puftey gto- 
wież Ucifz fię przyjacielu Sax/z0, Sztuka 
woienna więcey nadinne ieit podległa ad» 
mianom lofu, y trwa w nieftateczności 
NIELS 
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nieuftanney fzczęścia y niefzczęścia, . Je- 
żeli chcefz, żebym ci powiedział, co my- 

ię, y zapewne to prawda, że Czarnoxię- 
znik Preston, który porwał moy Pokoik z 
Kfiążkami przedzierzonął tych Olbrzy- 
mów w Wietraki; aby mi wydrzeć fławę 
zwyciężenia ich, tak wielką ma nienawiść 
y zawziętość przeciwko mnie. Day Bo- 
że Mci Panie, odpowie Se7/ż0, pomogł(zy 
mu oraz powfłać, tyle fił zdobył, iż go 
wfadził na Ko/Zzanża, który był także (ple- 
czony, rozmawiaiąc o tey ziey przygo- 
dzie, puścili fię drogą do Portu Łapikie- 
go, bo niepodobna, mówił Doz Quifzott , 
aby będąc na wielkim trakcie, nieznaleźli 
dość trafunkow. Atoli byź ftrafznie ża- 
łośny,że utracił {woy Proporzec, oświad. 
czył to Koniufzemu, mówiąc; pamiętam, 
iż jeden Kawaler Hifżpańfki zwany Diego 
Peres de Wargas, złamawfzy fwoią Kopia 
w bitwie, ułamał dużą gałąź z Dębu, y tak 
wiele Maurów nią pobił, iż przydomek 
mu zofłał Zabiiacza Dębem, on v i-go 
naftępcy zawfze fię odtąd nazywali War- 
gas y Machuca, Mówię ci to dla tego San- 
/%0, iż myślę z pierwfzego Dębu, co na. 
padnę zerwać gałąź tak mocną y dobrą, 
iak tamta była, y tak wiele nią dokazywać 
zechcę Dzieł woiennych, że ty RCA 

ię 
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fię uznawał fzczęśliwym, iżeś godzien 
widzieć ie, y być świadkiem tak wielkich 
czynów trudnych do wierzenia. Niechay 
tak będzie, rzecze Sa:/%0, wierzę dla te- 
go, że mi to W. Pan powiedafz; ale fie 
W.Pan wyproftuy trochę, bo krzywo fie- 
dzifz na Koniu, mufifz W.Pan być mocno 
fxołatany upadnieniemż Nieinaczey ieft, 
odpowie Doz Qui/zotż, y ieżeli fię nie fkar- 
«żę dlatego; że niewolno Rycerzom błę- 
dnym czynić tega, chociażby kifzki ż 
brzucha wyłaziły, Gdy tak ieit, niemam 
co na to mówić, powie: Szz/żo, ale Pan 
Bóg wie, czybym nierad, żebyś W. Pan 
choć trochę poftękał, kiedy go co boli; 
bo ia niemogę fię utrzymać, y wrzefzczę, 
iak by mię ze fkóry odzierano na każde 
zadraśnienie, chyba, zeby to było zabróa 
nione Koniufzym błędnym, tak dobrze, 
iako -y ich Panom. Doz Quifzott rozśmiał 
fię z profłoty (woiego Koniufzego, y u- 
pewnił go, że mógł fiękać y żalićfię , iak 
wieleby mu fię podobało, czyby miał 
przyczynę, lub nie, y że iefzcze nieczy= 
tał nic temu przeciwnego w Kfięgach Kaa 
waleryi, Mci Panie, rzecze zatym San/z0, 
czyby nie był czas podieść trochę, zdaie 
mi fię, żeśW, Pan otym zapomniał, Tea 
raz mi fię niechce, odpowie Doxa Qui/zott, 
Go ty 
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co ty możefz ieść, ieżeliś głodny. Zac 
tym pozwoleniem Saz/zo uladziwfzy fię, 
iak mógł naylepiey na Ośle, y wyiąwfzy 
z Sakwów , co w ziął z fobą do pofiłku 
zaladał za Panem co żywo, nachylaiąc 
coraz bańki z rak wielkim przymileniem, 
że niemafz Niemca, któremu by zazdrości 
niefprawił tak iadąc, y co raz łykaiąc: za- 
pomniał o Domu y o obietnicach Pana, 
zamiaft znaydować ciężką pracę W tey 
czynności, nabił fobie głowę fzukaniem 
zatargów, bądź iak chcąć niebefpiecznych, 
Ten nocleg odbyli w Boru pod drzewem; 
gdzie Doz Qui/zotż utamat gałąź fuchą zaa 
miaft drzewca od Dzidy dość mocną, w 
którą ofadził żelazo; co zdiął z połama- 
ney. Całą noć przepędził, oka niezmru- 
żywfzy, myśląc zawfze o Dulynei; aby 
naśladować, co czytał w baiecznych Dzie. 
iach, gdzie Rycerze nocy trawili w lafach 
y knieiach, zabawiaiąc fię rozpamiętywa- 
niem {wych ulubionych, Acz Saz/80, ktò- 
ry miał więcey ciała, iak ducha inaczey fię 
obfzedł, maiąc brżuch pełny, y nie wia- 
trem fig pafącz Wnet zafnął, y iednym 
cięgiem, iak fię położył na żiemi, aż do 
wichodu Słońca, chrapał; którego pro- 
mienie choć mu w oczy świeciły, iednak 
by go nieprzebudziły, ani fpiewanie Pta. 

tom 4, F ków, 
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ków, które na wfzyftkie ftrony nuciły, 
gdyby nie Pan iego, który zawołał kilka 
razy całą gębą na niego; ocuciwfży fig 
czuły Koniufzy , dorwał fig bańki, zle z 
wielkim fmutkiem znalazł ią lżeyfzą, ni- 
żeli przed wieczorem była, niewidząc 
prętkiego fpofobu poprawienia tego nie- 
dofłatku, ile zważaiąc trakt, którym fię 
zapuściłi. Co zaś Don Quifzott, który fię 
pat żyznemi y fmacznemi myślami (wo- 
gey ukochaney, niedbało śniadanie. Wfiadł- 
{zy na Konie, obrócili fię traktem do Pora 
tu Lapifkiego, który wyrzeli o ófmey go» 
dzinie z rana. Tutay, Saz/ao móy przy” 
iacielu, zawoła Don Quifzsott, możemy 
brodzić w pół fzyie, iak mówią, W przy- 
godach. Ale fłuchay: przeftrzegam cię, 
miey fię na oftrożności, nieporywać fię do 
broni choćbyś mię widział w naygorfzey 
toni na Świecie, chyba; żebym trafuna 
kiem był napaftowany od Haltaiów, albo 
tak podłych ludzi, iak ty iefteś, w takim 
razie mogłbyś mię ratować; ale przeciwko 
Rycerzom nieieft ci wolno żadnym kfztała 
tem przez uftanowienia Kawaleryi bić fię, 
w poki nie będziefz uzbrojony {fam Ryce- 
rzem, Bądź W.Pan pewnym, że go w 
tym ufłucham , iak naydokładniey, tym 
bardziey, że ieftem bardzo fpokoynega 
umyfłu 
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uinyfłu z przyřodzenia, y nieprzyiaciel 
iawny wfzelkich kłotni. Wprawdzie co 
fię należy domciey włafney obrony, gdy- 
by na mnie kto nacierał, niedbałbym y na 
te uftawy, ponieważ Prawa Bofkie yludz. 
kie dozwałeią każdemu bronić fwoiey fkò- 
ry, Zgadzam fię ztobą w tey mierze, 
powie Don Qui/zott, ale co pomagać mi 
przeciwko Rycerzom niegodzi ci fię, tyl- 
ko życzenia dobře czynić; co zaś tę (woią 
żwawość przyfadną trzeba, żebyś po» 
wściągnął, Czyż ia tego nie mówię ta- 
kże? odpowie Sax/ż0, przyrzekam W.Pa- 
mu zachować to, iak Przykazanie Boże y 
św:ęcić Niedziele; kończąc te fłowa zoba- 
czyli iadących przeciwko nim dwóch Be. 
nedyktynów na Mułach dużych, iak Dro- 
maderach, zafłonki od Słońca maiąc, y 
fzkła na oczach od kurzawy: za niemi 
fzła Kareta podróżna z kilką Męfzczyzna- 
mi, y dwoch Mafztalerzów fżło piefzą: w 
Karecie fiedziała Pani z Bikar, iako po- 
tym fię dowiedziano, która iechała do fwo. 
iego Męża do Sewżlii, maiącego płynąć do 
Indyi w znacznym Urzędzie. Ledwie 20- 
czył Doz Quifzott dwóch Żakonników, 
którzy ofobno iechali, chociaż iednym 
traktem, y nienależeli do ich wfpołeczno. 
ści; rzecze do fwoiegę Koniufzego, Al- 
Fa bo fię 
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bo fig mylę przyiacielu S2z/ż0, albo to ie. 
den z nayznakomitfzych trafunków , który 
można kiedy widzieć. Bo te ftrafzydia 
czarne, co (ię tam ukazuią, mufzą być, y 
G bez wfzelkiego wątpienia Czarownicy, 
którzy porwali iakąś Xiężniczkę, y w tey 
Karecie iauwożą. Mufeę, niech fię fta- 
nie co chce, zabronić tey gwałtowności, 
To ma widzę pozór być gorfze, iak Wie- 
traki: rzecze San/żo , kiwaiąc głową, Mci 
"Panie czy zważalz W.Pan dobrze? tamci 
fą Xięża Banedyktyni, y Kareta ieft pewno 
' tych ludzi podróżnych: patrz W. Pan 
należycie, co mafz czynić, y żeby go 
Diabeł nie fkufił. Jużem ci to przepówie- 
dział móy przyjacielu, odpowie Doz Quż- 
frott, że fię nieznafz, na przytrafieńiach, 
coci wyrażam, to ieft iftotna prawda, y 
w net ta obaczyfż. To mówiąc: pofunie 
fię, y fłanie na frzodku drogi, którą mieli 
Zakonnicy przeieźdżać, iakfię zbliżyli, 
że go ufłyfzyć mogli; zawoła na nich mi- 
ną barda, Ludzie Czartowfcy y wykłęci: 
niech mi zaraz będą uwolnione X.ęzniczki, 
co wieziecie w tey Karecie? ieżeli nie, to 
przygotuycie fię prętką śmierć odnieść za 
karę wafzych zbrodni. Xiężazatrzymali 
fwoie Muły , y zadziwieńi niemniey zcus 
downey poftaci Don Quifzotta, tako y z ma: 
wy 
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wy jego. Mci Panie Kawalerze, odpo- 
wiedzą; nieiefteśmy ani biefem opętani, ani 
wyklęci, ale Zakonnicy S: Benedykta po- 
dróżni , ieżeli íg iakie Xiężniczki w tey Kae 
recie wykradzione, my otym nic niewie. 
my. Ja pięknemi fłowami fię niedam zwo- 
dzić, odpowie Doz Quifzott, y znam was 
dobrze hałaftra niegodziwa, nieczekalą€ 
odpowiedzi, zeprze Konia oftrogami, Wy- 
mierżywfzyKopią przeciw iednemu ztych 
Mnichów z taką natarczywością, żę gdy- 
by był niefkoczył z Muła na ziemię, pe- 
wnieby go tam nimo woli położył, albo 
fkaleczył, lub na mieyfcu zabił; drugi Za- 
konnik widząc, iak fię obchodzą niedo- 
brze ź iego Bratem, wypuści cugle fwa- 
iemu Mułowi, y kopnie fię, co tchu w po- 
le, równo z wiatrem uciekaiąc. S%a%/%0 
Panfa iak zpoftrzegł Xiędza na ziemi, zlazł 
żywo ze fwoiego Ofła,y ofiodławfzy Xię- 
dza, nuż go rozbierać z fukien: dway Ma- 
fztalerze, co piefzą za Xiężą (zli, przybie- 
gli, pytaiąc fię, za co Xiędza z Sukien o- 
dzieraż Bo do mnie należą, odpowie saz- 
fzo, y fą to zdobyczy bitwy, którą Jego- 
mość Dobrodziey wygrał. Mofzralerze 
niebędąc tam na Żart, y niewiedząc, co 
znaczą »dobyczy, y (potyczki, á widząc 
oddalonego Don Qui/kotta, który rozma- 

F3 < wiał 
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wiał z temi, co w Karecie fiedzieli: iak 
porwą San/zo, obaliwfzy na ziemię, nuż 
chędożyć mu fkórę, y kiymi boki okładać, 
że ledwie żywego zoftawili, y bez brody, 
wyfkubawfży mu prawie całą. Tym cza- 
em Benedyktyn, któremu fię niejtała Żae 
dna krzywda, tylko fig nabawił ftrachu, 
iak obaczył Don Quifzoita oddalonego, 
wfiadifzy czym prędzey na Muła drżący, 
biegł fpiefzno za (woim Socyufzem, któ- ' 
ry czekał na niego zdala, oglądaiąc fię, 
co fię daley dziać będzie, y nieśmiejąc 
czekać końca; daley fig w podróż udali, 
więcey fię żegnaiąc, iak gdyby Diabeł w 
fwoiey poftaci ich gonił, Don. Quifacte, 
iskośmy namienili, przybliżył fię do Kea 
rety, gdzie perorę czynił do Damy z 57- 
Bai, którą temi fłowami przywitał, Piç 
kność W. Pani Dobr: Mościa Damo może 
teraz iechać gdzie chce, y co tey liç pos 
doba, iefteś już wolna, y ta ręka ukarała 
zuchwałość iey gwałtowników, abyś W. 
Pani hiemiała wątpliwości o imieniu jey 
wybawiciela: wiedz otym, że fię. nazy= 
wam Don Qużfkott z Manchy, Kawaler oz 
błąkany y poddany piekney y nieporo» 
wnaney Duleynei z Tobofe. Nic innego 
nie żądam od niey za uRugę, którąm ley 
w$świadczył , tylko abyś powrecła do 
1 obofo, 
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Tobofo, tam fię pokłoniła odemnie tey 
przewyborney Damie, y oznaymiła iey 
to, com dla icy wyzwolenia wypełnił. 
Szlachcic ieden z Di/każ ztych, co przy 
Karecie iechali, fłuchał z uwagą, co Dorz 
Quifzutt rozprawiał, y widząc, że niepu« 
fzczał daley Karety, upieraiąc fię, aby fig 
wróciła do Toko, przybliżył fię do nie- 
gò, y uiąwfzy ręką iego Dzidę, rzecze tak 
złą wymową. Jedz tam Kawalerze, be 
źle tam idziefz, przez Bóg, co mni two- 
rzył, iak niepuścić Kofz ; zabić tak iak 
2 Bilkai. Don Quifaott. choć złą mowę, 
jednak zrozumiał, y odpowiedział fłale, 
Gdybyś był Kawalerem, iak nim nie ie- 
Reg Łotrze; iużbym ukarał twoią śmiałość, 
Mi nie kiwaler, odpowie Śmiało Bifkay= 
czyk, przyfiądz na Bog, zmyślać nie 
Chrześcian. Ty cifkać Dzidy, wyjąć Szpa« 
dy, dam pokazać wnet, y twóy Koń być 
befłya. Biłai na ziemia Szlachcic, na Mo- 
rza y Szlachcu do wfzyftki Diabla, y ty 
niegadać inaczey, ni prawdy mówić: Oba- 
czyfz tu zaraz zawoła Don Quifzott, y ci. 
fnąwfzy Proporzec o ziemię dobył Rapi- 
ra, Tarczą fię zafłaniaiąc, naciera na Bi- 
fkayczyka w umyśle zadać mu dobrze. 
Ten widzący go do fiebie z mierzaiące: 
go, chciał zfeść y piefzo fpotykać fig; 
F4 < niedu- 
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niedufaiąc Mułowi, nierączemu, ile naig- 
temu. Ale ledwie zdążył porwać fię do 
Szpądy. Dobrze iefzcze, że blifko Ka- 
rety liz znaydował, zkąd wyrwał podu- 
fzkę , ktòraimu za Puklerz fiużyła. W tym 
oba żwawi Wojownicy biegli w zawody 
przeciwko fobie, iak gdyby byli nie prze- 
błagani nieprzyiaciele.  Wfzyfcy patrząe 
cy czynili, co mogli, aby ich rozbronić; 
ale niebyło podobieńltwa. Gniewliwy Bi- 
fkayczyk klął w fwey mowie popfowaney, 
ieżeli mu nie dozwolą kończyć poiedyn- 
ku, zabiiać będzie, kto fię tylko nawinie, 
y temu fprzeciwi, Dana z Karety zadzi. 
wiona y zalękniona kiwnęła na Woźnicę, 
żeby uiechał z drogi, y zdala zatrzyma 
ła fig uważaiąc Spotyczkę,  Bifkayczyk 
w tym punkcie wymierzył cios frogi w raa 
mie Przeciwnika fwoiego, iżby go był 
rozdwoił w pół pas, gdyby. fię nie zafło- 
nit Tarczą. Na ten raz, który fię zdz- 
wał Don Quifzóttowi iakby go gora przy» 
waliła.  Pociecho moiey Dufzy, zawoła, 
Dulcynee! kwiecie piękności! ratuy fwo- 
iego fługę, który fię znaydnie w tak-nie- 
befpieczney toni dla utrzymania fławy 
twoiey. To mówiąc, do fzpady fię por- 
wał, Tarczą fię zafłonił y uderzył na Bi- 
fkayczyka, myśląc wfzyfłko zakończyć ies 
dnvm 
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dnym zamachem. Ten widząc fwego 
nieprzyiaciela papadaiącego na niego tym 
fpofobem, przeniknął iego myśl, y tęż 
odwagę okazuiąc, zafłonił fię iak mógł nay- 
lepiey podufźką, czekaiąc go krokiem nie- 
cofnionym tym bafdziey, że muł iego nie- 
chciał fię rufzyć z mieyfca, niebędąc uczo- 
ny takowych obrotów. Doz Qui/zoźć, 
jakom namienił, biegł z podniefionym Pa- 
łafzem przeciwko chytremu B fkayczyko- 
wi, umyśliwfzy na wpół go rozciąć, yten 
go czekał Śmiało, toż życząc nie dzielić 
go na dwa razy, Wfzyfcy przytomni ze 
ftrachem oczekiwali frogich razów, które- , 
mi cioba Rycerze grozili fobie. Damą 
w Karecie fiedząc y z Kobietami do wfzy: 
fikich Swietych w Hifzpanii fię ofiarowały; 
aby uprofić od Pana Boga wybawienie ich 
W fpołecznika y włafne, 

Co ieft nieprzyłemnego w tey. powie- 
Ści, że pifzący te Dzieie przerwał wtym 
mieyfcu, wymawiając fię, że niemógł wię- 
cey fię dowiedzieć o Dziełach Don Qui» 
/zotta, Wprawdzie drugi wydaiący to 
Pifmo na widok, niemogąc być przeświad- 
czonym, żeby tak ciekawe zdarzenia mo- 
gły być zagubione, y że uczeni ludzie z 
Manchy tak mało mogliby mieć fłarania 
niezachować pamiątki ich, niewątpił, iżby 

` mogł 
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mogł wynałeść z kąd daley ciągnąc to 
zabawne Opifnie, y udało. mu fię tego 
wyfzukanie, iak fg dą poznać w drugiey 
Czesci, 
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ROZDZIAŁ EX ; 
Koniec frogiey Spotyczki. filnego. Bifkayczyka 
a Mężnym DON QUISZOTTEM.. 
rę Ofitawiliśmy w pierwfzey Części tego 
u Ọpifu śmiałego Bifkayczyka ze Stas 
wnym Don Quifzottem z bronią podnie- 
fiona, y w zamachach płatania fię na dwo- 
ie tak, iak gdyby Pałafze z góry fame {pas 
dały, mieznaydułąc żadnego odporu, bya 
liby fie porozcinali w głąb przynaymniey 
do Siadeł na wylot fięgaiąc. W tym miey- 
fcu: zoftała niedokończona powieść, v Pie 
farz iey nawet nam r'eoznaymił gdzieby- 
śmy mogli wynaleść dokończenie. Co 
mię 
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mię do gniewu pobudziło, y początek , 
nabawiwfzy pociechy, obrócił fię w fmu- 
tek, gdym uznał, że niebyło nadziei do- 
więdzenia fię refzty. Jednakowoż zdawa- 
ło mi fię rzeczą niepodobną, iako y nie- 
Qufzną, żeby tak mężny Rycerz niemiał 
jakiego Mędrea , co by iego Dzieł niefiy- 
chanych opifać ofnowę miał fłaranie, na, 
czym nie chodziło nigdy iego Poprzedni- 
kom, to ieft Rycerzom Przygodnym, Z 
których każdy miał iednego lub dwóch, 
co iak na urząd znaydowali fię dla ogła- 
fzania Pilfmami ich dokazywania, zbiera- 
1ąc nawet ich myśli naymnieyfze. Y tak 
niemogąc poląć, żeby tey ważności Ry= 
cerz mógł doznawać w tym niedoftatkų , 
co Płatir y inni podobni aż nadto mieli ; 
to zawfze w umyśle miałem, iż tak prze- 
dziwne Dzieie niemogły zoftać ułomne, y 
znać czas, który wfzyftko nilzczy, albo ie 
zagubił, lub gdzie zakrytę zoftawih Z 
drugiey ftrony zdawało mi fię, że trafun- 
ki nafzego Rycerza niemufiały być dawne, 
ponieważ w iego Kfięgatni znaleziono te- 
raznieyfzego wydania Kfięgi, iako ulecze- 
nie zawiści, Nimfy, y Pafterz z Henares, 
v choćby niebyły pifane,miefzkańcy 2 ie- 
go, wG y.Sąfiedzi iefzczęby ie przybaczy- 
li. Pelen tych zamyłłów, ułożyłem fobie 
w gio- 


w głowie, pófzukiwać z naywiękfzą pilno- 
ścią życia y cudów fławnego nafzepo Hi- 
fzpana, światła iaśnieiącego Manchy y Pier- 
wfzego, który w tym wieku niefzczęfnym 
poświęcił fię dopełnianiu Rycerftwa obłą- 
kanego powinnośći, Rozrabiać krży wdy. 
y urazy, podźwignąć Wdowy, bronić 
fławy Panien; tych, co dawnych wiekow 
widziano po gorach; y dolinach biepaią- 
ce konno, beśpieczne fwoiey cnoty. na- 
wet do Ośmiudziefiąt lat; ( oprócz gdy- 
by iacy napaśnicy im gwałt uczynili, ) do 
grobu Pannami, lak ich Matki fię dofława- 
iy. Acz wfzelkie moie ufiłowanie było- 
by daremne, y Potomność by ztego fkar= 
bu nieużytkowała, gdyby famo fzczęście 
w ręce mi go w paść niedozwoliło, {po- 
fobem , iak niżey powiem. | 
Pewnego czafu przechodząc fię po Uli- 
cy Kramarzów w 7oltdzie, obączyłem 
Chłopca, który przedawał ftare papiery 
Korzennikowi, 4 że ieftem ciekawy aż do 
zbierania kawałków papierów po Ulicach, 
wziąłęm ieden z rąk tego chłopczaka, chege 


go przeczytać, był po Arabfku pifiny, 


którego Języka ia nieumiejąc , fzukałem | 
wfzędzie y oglądałem fię, ieżelibym nie 
znalazł gdzie Maura Ożydzionego, aby 
Wyczytał co znaczy to pifanie, niemiałem 
trudno. 
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trudności znaleść tę pomoc w mieyfcu 
tym, gdziebym mogł dawnieyfzych y 
trudniey {zych Językow doftać wiadomych. 
M rafunkiem ieden ztych prżyfzedł, któ- 
remum podał ręką Pifmo, ledwie przeczy- 
tał kilka wierfzow , począł fię śmiać. Spy- 
tatem go, czemu fię uśmiecha, Z niema- 
tey uwagi, którą tu znayduię na boku, nie- 
przefłając fię śmiać, przeczytał te fłowa. 
Ta Dulcynea z Tobofó, o którey tak częfta 
wzmianka w tych Dzieiach: miała, iak pi- 
fze, naylepfzą rękę do folenia Połciów 
nad wfżyftkie inne ż całey Manchy Kobie- 
ty, Na imię Zulcynei z Tobofo, mniema» 
łąc, żę te fzpargały zawierały może Dzie- 
ie Don Quifiotfa, profiłem Maura, aby 
Wyczytał napis Kfięgi, znalazł ten Tvtuł 
po Arabfku, Dziele y Przygody Don Qui- 
fkotta z Manchy napifene przez Cides Ha- 
met, Benengeli Dziejopifa Arabfkiego. Tak 
wielką radość uczułem, tak uftyfzałem na- 
pis Kfięgi, że ledwiem lą mógł utaić, y 
wyrwawfzy wfzyftkie papiery z ręku Ko- 
tzennika , zgodziłem fię o nie z Chłopcem, 
doftałem ich za Real, któreby mi dwadzie- 
Ścia razy tak drogo mógł był fprzedać, 
gdyby przeniknął myśl moią. Pofzedłem 
zaraz przez wielkiego Kościoła obmuro- 
wanie z moim Maurem pofpołu, profząc 
: go» 
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go, aby po Hifzpańfku przetłómaczył, 
so zawierały te ftare pilma, nieprzydae 
iąc, ani uymuląc naymnieyfzey rzeczy, 
obiecuiąc mu nadąrodz, iakieyby żądał, 
ale on przeftał na dwóch kofzach Rozen 
ków, y dwóch Korcach Pfzenicy, obiecu 
iąc mi wiernie przełożyć, iż w krotkim 
czafie będę zafpokolónym. A dła ulstwie 
nią roboty, y nieutracenia tak dobrego 
natrafienia , w ziąłem do fisbie Maura, 
gdzie mniey niż w fześciu tygodniach 
przetłómaczenie było dokończone takie, 
lak go wydaię, Na pierwfzey karcie od- 
ryfowane było jak żywe footkanie Doz 
Quifzotta z Bilkayczykiem w tey poftawie, 
iakieśmy ich zofławili obu, Pałafze.podnie» 
fione, ieden żafłoniony Tarczą, 4 drugi 
Podulzką. Muł Bif(kayczyka był tak wy- 
rażnie odkryślony, żeby go z dala można 
poznać, iż był naięty, nilko pod nim był 
napis, Don Sażcho de Afpetia, a pod dru. 
gim Don Quifzott z Manchy, Koń iego 
Roffmanź tak był kfztaltnie odmalowany, 
długi, fztywńy, y chudy, żmordowany, 
grzbiet oftrokościfty, ufzy opufżczone, 
iż można było fądzić na pierwfże wev= 
rzenie, że Koń żaden niebył godzien le- 
pfzego nazwilka, Przy nich był Szan/zo 
Panja, trzymaiąc fwoiego Ofła za po» 

WIOZ. 
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wtóz, Spodem było podpifano Sanjzo 
Kanzase Widząc iego pozorność, znać 
było, iż m ał brzuch duży, nogi koślawe, 
fam był krępy y maty, y dla tego mu pe- 
dobne dane nazwilko oboiętne Panja, Czy» 
li Kaufas. Były przytym y inne wyrazy 
do uważania wtym wizerunku, ale ma- 
ley wagi, y nic niefłużące do obiaśnienia 
tych Pzieiow. To przytoczyć można, 
jeżeli iaki zarzut byłby przeciwko Pra- 
wdzie tey Hiftoryi dla tego, chyba, iż 
iey wydawca był Arab, którzy fq z przys 
rodzenia zmyślaiący, Acz że nam /ą nie» 
nawiśni, dla tegoby więcey eiat, iak przy- 
dał, y zdai: mi fię w famey rzeczy, gdy 
mu fię należało rozfzerzać z pochwałami 
nafzego Rycerza, złośliwie fię w ftrzymy” 
wał, y zamilczał ie, Poftępek niegodny 
dobrego Dziejopifa, który powinien być 
rzetelny y Wierny; wyłączony od namię: 
cności wfzelkiey ; bez zyfku ani przywiąe 
zania; którego boiaźń, lub przyjaźń; czy» 
li przymilenie niepowinny nigdy oddalać 
od prawdy iftotney ; która ieft Matką Hi- 
ftory|; iako Dziejopis ieft fkładem czynów 
ludzkich y wydobywaiącym ie z przepo= 
mnienia. , Gdyż tam mamy wierne wy» 
obrażenia przyfzłości, czerpamy przykła- 
dy dla terazności, á przeftrogi dla przy- 
fzłości. 
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fzłości, Pewny ieftem, że fig znaydzie 
w tey cóżkolwiek według życzenia zaba- 
wnego y przylemnego, á ieżeli co bra- 
kować będzie, to wina wydawcy nie ofno- 
wy, Przeto druga część według przeło- 
żenia tak fię zaczyna, 

Wydawało fię z poftaci frogiey tych 
dwóch żwawych y zaiufżonych Mężów 
z Pałafzami obofiecznemi zamierzonych 
na fiebie, że grozili Niebu y ziemi. Wfzy- 
fcy przytomni żaftanowieni byli między 
podżiwieniem ý obawianiem fię, - Pier- 
wizy, któty {woy cios (rogi wymierzył, 
był gniewliwy Bifkayczyk, ztaką fila 'y 
zapalczywością, że gdyby mu Pałafz w., 
ręku fig, niewykręcił, ten raz byłby za- 
kończył firafzną (potyczkę, y w raz wfzy- 
ftkie przygody nalżego Rycerza. Ale los, 
który go na więkfze rzeczy zachowywał, 
fprawił, iż Pałafż fig obrociwfzy na płaz, 
ugodził w lewą łopatkę, y więcey mu nie- 
dokuczył, lak tylko zdrowie harufzył, z 
tey ftrony, y podrodze kawał Szyfzaka 
odciął, a przy nim pół ucha zaiął; niemo- 
żna wypowiedzieć roziadłości, którą Ry- 
cerz Manchy. był przerażony widzieć fię 
tak Źle (potkańnym, podnioftfię, y utwier- 
dził na ftrzemionach, Ścifnąwizy mocno 
Rapir, ciął tak ftrafzñym zamachem fwo- 
iego 
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iego Nieprzyiaciela, iż nimo zafłony po- 
dufzki Biikayczykowi krew gębą, nofem, 
y ufzami rzuciła fię, chwieiąc fię, y fpaść 
maiąc z Muła, iakożby tak zrobił, gdy- 
by fię nieuchwycił za grzywę, ale w krót- 
ce potym ze ftrzemiońn mu nogi wypadły, 
y ręce opuścił, Mul przefirafzony hu- 
kiem ciofu, y Cúgle maiąc wolne, fko- 
czył w ftronę, lignąwfzy kilka razy, zrzu- 
cił Jezdzca na ziemię iak nieżywego. Doz 
Qui/zożć przypatrywał fię temu wfzyftkie- 
mu z zupełną fpokoynością, nierufzaiąc fię, 
acz widząc fwoiego Przeciwnika obalone- 
go, fkoczył fzybko z konia, Szpadę mu 
przytchnąwfży do gardła, zawołał, aby 
fię poddał, albo mu łeb utnie. Bilkay- 
"Czyk tak był ogłufzony, iż niewiedział, 
co fię z nim działo, ani zważał niebefpie- 
czeńftwa , które go czekało, ftowa niemo- 
gąc wyrzec.i Don Qui/kożż byłby go zape- 
wne nieochronił w zawziętości którą był 
zdięty, gdyby Dama z Karety, która do- 
tąd zapatry wała fię na (potyczkę, cała za- 
lękniona nieprzybiegła profić go z wielką 
ufilńością, aby życiem darował iey Ko- 
miufzego. Nafz Rycerz ułagodziwfzy tro- 
chę fwoią furowość, rzekł poważnie. 
Daruię go życiem dla W. Pani, moia pię- 
kna Damo, acz pod warunkiem, iż mi ten 
Tom I, G Kawa- 
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Kawaler da fowo iechać do Tožofo, ukas 
zać fię odemnie przed nieporównaną Dał: 
cyneą, żeby nim rozrządziła dó upodobae 
nia. Pani ta ledwie żywa od ftrachu, nież 
wiedząc, czego żądał, ani fię pytaiąc, 
kto była ta ZJu/cysea, obiecała za (woiee 
go Domownika, czego fię domagał, Doż 
Quifzott: Niech żyie, odpowie nalz Ryż 
cerz na fowo W, Pani, y przez wzgląd 
iey piękności, niech używa łafki, którey 
zuchwałość iego czyniła go niezgodnym, 
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Y Sanfzo Parf 


O niematey chwili iuż powftał był Saz- 
Jzo, otrząfnąw(zy fię z rżęfiltych gu- 
zów , które mu Służący Benedyktynów 
odliczyli, pilnie fię przypatrywał fpoa 
tyczce (woiego Pana, wzywaiąc w Du- 
chu Nieba pomocy, żeby zwyciężył, áon 
mógł prętko pozyfkąć iaką Wyfpę, któ- 
rey by go Rządzcą Tai, iak przy- 
obiecał. Widząc tedy bitwę zakończoną, 
yże iuż DonQui/zotć w fiadał na Konia; 
przybiegł czymprędzey przytrzymać mu 
ftrzemion y Konia, atoli nim wfiadł, padł 
na kolana przed nim, y całuiąc go Ww ręce 
Mci 
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Mci Dobrodzieiu y Panie móy Łafkawy, 
rzecze mu, ieżeli fię podoba W. Panu dać 
mi Wyfpę, którą zdobyłeś, czuię fię być 
w ftanie rządzić nią, niech będzie, iak 
ehce wielka, y tak dokładnie iak któżkol. 
wiek mógł, kiedy co fię do tego mięfzał, 
Bracie Sax/z0, powie Don Qiuifzott, nie tą 
to przygody z Wyfpami; tylko fpotkania 
na Traktach; gdziefię nie zarabia zwykle, 
tak łeb mieć rozcięty, lub ucha fię pozbyć, 
Ale bądź cierpliwym, zdarzą fig okoli- 
czności, w których będę miał porę uiścić 
moią obietnicę y nietylko ci dać Rządy 
Wyfpy, ale daleko więcey. San/ko ledwie 
fię nierozpłynał z pociechy, z podzięko= 
waniem wielkim łafkawcy fwoiemu, uca- 
łowawfzy rękę y brzeg fukni iego pomógł 
dofieść Konia; fam włazfzy na Ofła, dą- 
Żył co tchu za Panem, który poiechał fpie- 
fzno nie żegnaląc fie z Damatmi, fiedzące- 
mi w Karecie; wnet wiechał w Bór, co 
był na Gościeńcu, San/žo poganiał ják mógł 
€zwałem, ale widząc, że Rofżnant tak rga 
czo biegł, iż go daleko wyprzedził, krzy. 
knął, aby za nim zaczekał, Don Quifiożć, 
na to wołanie wfirzymał cugle Ro/fzanto- 
wi, Koniufzy zmordowany doiechawfzy 
go Zdaie mi fie Mci Dobrodzieiu rze- 
cze, żebyśmy nieźle zrobili fchronić fię do 
G2 jakie. 
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iakiego klafztoru, bo ten bies, coś W.Pan 
przeciwko niemu bitwę toczył, ieft w bar- 
dzo złym ftanie, nie wiele trzeba do nie- 
fzczęścia, aby nieprzeftrzegli urzędu; y 
nas niefchwytano, 4 gdyby raz tam nas 
zapakowano , wiele wody by upłynęło 
pod mofłtem, nimbyśmy fię wydobyli, 
Milcz, rzecze Don Quz/zóżć, niewiefz co gas 
dafz; y gdzieżeś to czytał, albo widział, 
żeby kiedy Rycerz obłąkany był fądzony 
o morderftwoż Niewiem, powie Sax/żo, 
co te morderftwa W. Pana znaczą. Niea 
pamiętam, żebym kiedy o nich fłyfzał, ale 
wiem dobrze, że Sąd Hermandad karze 
tych, co poiedynkuią y zabiiaią, w reście' 
niemiefzam fię do tego. Niefrafuy fię mos 
ie dziecie o.nic, rzecze Joz Qui/ożt, 
wydobyłbym cię z rąk Tatarfkich, ba y z 
piekła famego, hieobawiay fię, abym cię 
miał zoftawić w ręku Sądowych. Ale po* 
wiedz. mi do prawdy, czy rozumiefz, że« 
by był kiedy Rycerz walecznieyfzy nades 
mnie na całym Świecie? Czyliś doczytał 
fię w Dzieiach , aby inny który miał więe 
cey nmatarczywości do porwania fig, faa 
tości do wytrzymania, (prawności y bies 
głości do uderzenia, fiły do obalenia? Ta' 
ieft fama prawda, żem nic podobnego ni- 
gdy nieczytał, bo nieumiem, ani czytać, 
ani 
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ani pifać, alebym przyfiągł, żem niefłu- 
Żył Panu odważnieyfzemu , iak W. Pan, 
niefiużąc nikomu, przecież Boże uchoway! 
żeby ta Śmiałość nas niezaprowadziła, 
gdzie rozumiem, á nie śmiem powiedzieć, 
jednak Mci Panie, gdybyśmy opatrzyli 
ucho W. Pana, gdyż wiele krwi uchodzi, 
Szczęściem mam płatki y maść białą w 
moich fakwach. O!iakbyśmy fię bez tea 
go wfzyftkiego obyłi, rzecze Doz Qui- 
fzott, gdybym fobie przybaczył zaprawić 
Flafzkę Balfamu Fierabras, którego iedna 
kropla ochroniłaby nam wiele czafu y Le- 
kow. Cóż to za przyprawa, rzecze San- 
Jeo Panfa? Jet to Balfam przecudowny, 
którego fpofob robienia mam w pamięci, 
co można żartować z ran, y Śmierci fię 
nieboić. Y tak, iak go zaprawię, y dam 
ci zachować, 1eżeli fię trafi, w którym 
poiedynku, że mię obaczyfz na wpół ra= 
zciętego, iako nam fię to zdarza częfto, 
podniefiefz z ziemi iedną połowę, która 
odpadnie, y złożywfzy ią z drugą po- 
foołu fzybko nim krew oziębnie, daiąc 
baczenie, aby ie równo fpoić, potym mi 
dafz ze dwa razy napić fię po trofzę 
tego Balfamu, 4 obaczyfz mię tak zdro- 
wego y żywego, jak przedzym. Jeżeli 
tak iet, zawoła Saz/żo, odftępuię zaraz 
G 3 Rzą- 
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Rządów Wyfpy, którąś mi W. Pan obie» 
cał, á więcey nieżądam w nadgrodę wizy» 
fikich moich ufług, iak fpofob robienia 
tego Balfamu, pewny ieftem, że w każdym 
mieyfcu wart będzie Łot ieden, fłowem 
dwa, albo trzy Reżle,.y to dofyć dla mnie 
żyć uczciwie y fpokoynie, Ale Mci Pa- 
nie, cóż ten Balfam będzie kofzto wał? ma- ` 
ło: można go zrobić fześć garcy za trzy 
Reale, odpowie Doz Quifzott: Ach! co 
ia za niefzczęśliwy ! zawoła Say/ko. Za 
cóż W, Pan czeękafz, że mię nie nauczyfz 
czymprędzey? Zrobięmy go ze trzy Be. 
czki. Powoli Saz/zo? rzecze Don Qui- 
[zott; więcey ia fkrytych ciekawości, y 
nadgrod znacznieyfzych dla ciebie zacho» 
wuię, Tym czafem, opatrz mi moie ucho, 
bo mię więcey boli, niź daję, poznać po 
fobie. San/ż0 wyiął płatki y maść z torby, 
opatruiąc Don Quifzorta, ten gdy uyrzsł 
Przyłbicę pogruchotaną , mało brakowało, 
aby nieftracił refzty rozumu, porwawfzy 
fie do Szpady, y oczy podniofifzy do go» 
ry. poprzyfięgam na wnętrzności molego 
yca, y wierność, którąm przyrzekł uł. 
cymeż y ma cały Rodzay ludzki, żę wpóki 
zemfty nieuczynię nad tym, który mi tę 
pfotę wyrzydził, będę takie życie prowa. 
dził, iak Margrabia Mautuy, który ślu: 
bował 
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bował mścić fię śmierci (woiego Krewne- 
go Boduina, y wpóty nieiadł Chleba na 
ftole, niefpał z Zoną, y wiele innych rze- 
czy podobnych zachował, których nie- 
pamiętam, iednąk chcę, aby były w mo- 
iey przyfiędze zawarte. Mci Dobrodzie: 
iu, zawoła Saz/zot zadumiony na tak ftra» 
fzne zaklęcie: niemafz W.Pan przyczy- 
ny gniewać'fię, bo ieżeli ten Rycerz wy- 
pełni, coś mu W.Pan rozkazał iechać, 
ukazać fię Jeymci Dulcyzeż Todofo, będzie 
wolny od wfzyfłkiego, chyba żeby no- 
wą iaką wypłatał urazę, -Teraz zaś nie- 
maíz czego więcey od niego żądać.. Do- 
brześ touważył : odpowie nafz Rycerz, dla 
tego znifzczam moig przyfięgę, co do 
zemfły, ale ią potwierdzam, y na nowę 
oboftrzam, y iefzcze raz fię. obowięzuię, 
Życie takowe prowadzić, iakom wyraził, 
w póki niezdobędę od którego Rycerza, 
tak dobrego Szyfzaka, iak ten był. Y nie 
myśley $az/žo? żebym ia to czynił na pa. 
mięć, Mam kogo naśladować, co do ni- 
tki, toż fimo fie ftało z Hełmem, z Man- 
brinu, który tak fila trudów kofztował Sa- 
kripaota, MeiPanie: rzecze San/żo, te 
wfzyfłkie zaklęcia odday W. Pan Diabłu, 
Pan Bóg niekaże zaklinać fię, y chcefz fię 
W. Pan potępić z dobrey woli, Hey po- 

G4 wiedz 
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wiedz mi W. Pan, profzę, ieżeli przez 
długi czas nieznaydziemy Człowieka u- 
zbroionego:w Szyfzaku, co będziemy tym 
czafem robić: Czy dotrzymafz W. Pan 
fwoiey przyfięgi? nimo wfzyftkich przy- 
padków y niewygód co fpotkać mogą: 
iako fpać nierozbieraiąc fię, nie nocować 
nigdzie w Mieście, Miafteczku, ani Wfi, 
y dwa Tyfiące innych pokut, które fię za- 
wierały w przyfiędze tego ftarego głupca 
Margrabi Mantuy, Pamiętay W. Pan, że 
ludzie zbroyni w tych Okolicach fię nie» 
przeieżdzaią , y tu fię tylko znayduią Eur- 
mani prowadzący Muły, Prawdę mówiąc, 
ciludzie nie nofzą Flełmow, ani ich wi- 
dzieli może w życiu, chyba z Kapufły: 
Idź, idź, mylifz fię móy Bracie, rzecze Don 
Qui/zożć, y niezabawiemy tu, ledwie parę 
godzin, 4 uyrzyfz więcey ludzi zbroy- 
nych, niż było pod Fartecą „d/brague , na 
wzięcie piękney Angeliki  Niechay, tak 
będzie, gdy. W. Pan chcefz tego, odpo» 
wie San/żo, y day Boże, żeby fię wfzy- 
ftko udało; A czas prętko zbliżył fię zaro« 
bić tę Wyfpę, która mi zbyt ciężko przy- 
chodzi; choćbym też potym niedługo żył 
Jużem ci to powiedziął San/ko, rzecze 
Don Qui/zożt, żebyś fię nieturbował, y 
chociażby cię Wyfpa minęła, alboż nie- 
maíz 
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mafz Króleftwa Danii, y drugiego Sobra: 
dif), które cię zapewne nieuchybią; y co 
lepfzegó iefzcze, że fą na lądzie, ale fię to 
znaydzie w fwoim czafie, Teraz zaś (poy- 
rzyi, ieżeli mafz, co do ziedzenia w fwo- 
im tłómoczku, żebyśmy mogli prędzey 
doiechać iakiego Zamku na nócleg, aby 
ten Balfam fporządzić, bo prawdę mò- 
wiąc, ucho mię mocno dolega. Mam tu 
odpowie San/żo, Cybulę, kawał Sera, y 
kilka okruchow chleba; ale to niefą potra- 
wy dla walecznego Rycerza, iak W, Paa 
iefteś, Jakże zle to bierzefz Saz/20, rze= 
cze Doń Quifzott? trzeba żebyś wiedział: 
iż to ieft Rawa Pycerzów przygodnych 
całe Miefiące trawić bez iedzenia, y gdy 
fię pofilaią, to bez wymyfow, co nada- 
rędziu napadną, y niewątpiłbyść gdybyś 
czytał tyle Dzieiow ich, co ia, bo mogę 
miele powiedzieć, iż pomimo wfzelkie- 
go ufiłowania w wynalezieniu, niemogłem 
"wyfzukać, aby ci Bohaterzy inaczęy obja- 
dowali iak trafunkiem, albo gdy byli za- 
profzeni na wfpąniałe Uczty y częftowa: 
nia Królewfkie; bo innych czafów, tylko 
fię rozmyślaniami karmili, A że niepodo- 
bna, aby fię wcale obefzli bez pofiłku, ia- 
ko y bez innnych potrzeb życia, będąc 
ludźmi jak y my, trzeba wierzyć, iż tra- 
wiąc 
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wiąc wiek w pufzczach y knieiach bez 
kucharzow , ich iedzenie zwyczayne było 
profe tak iak te, co mi podaiefz, Y tak 
móy Przyiacielu niefrafuy fię oto, co mnie 
ieft pociechą,y niemyśliy $wiat przerabiać, 
ani odmieniać zwyczaiow Rycerftwa obłą- 
kanego od tak dawnego czafu pofłanowio- 
nych, Trzeba mi przebaczyć Mci Panie, 
rzecze Sax/żo, bo nieumiem ani czytać, 
ani pifać , iakiem to W. Panu powiedział: 
niewiem o ufławach tey Kawaleryi; acz 
nadal zechcę napchać dobrze fakwy owe- 
cami fuchemi dla W, Pana, który iefteś 
Rycerzem. Ja zaś niemaiąc fzczęścia być 
nim, dopełnię ie dla fisbie pofilnieyfzemi 
żywnościami,  Niemówię ia, odpowie 
Don Quifzott, aby: Rycerz obłąkany był 
koniecznie przyniewolony ieść fuche tyl- 
ko owoce ale ze to było ich. pofpolitym 
pokarmem, ziółą do tego różne, co na 
polach znaydowali, y na których fię do- 
fkonale poznawali, iako y ia znam dokła- 
dnie.  jefł to wielka umieiętność znać fię 

na tych ziołkach, odpowie San/zo, y ie- 

żeli fię niemylę, przyidzie ten czas, że bę- 

dziemy tey znaiomości bardzo potrzebo» 

wali. "Tym czafem o to, co nan Pan Bóg 
dał, wyciągnąwfzy z fakwow jedzenie, 
fmaczno pożywali pofpołu, Skończy wfzy 
prętke 
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prętko ofzczętny pofiłek, wfiedli na Ko- 
nie, aby pofzukać, gdzie na nocleg go- 
fpody. Acz Słońce zafzło, y nadzieia ich 
omyliła znalezienia, częgo żądali, blifka 
przecież chałupków Paftufzych doiechali, 
gdzie umyślili przenocować. Jak fiła Saz- 
fzo ubolewał, że niezdążył do iakiey do- 
brey Wfi na noc; tak wiele Don Qui/kotż 
znaydówał pociechy fpać pod gołym Nie- 
bem, rozwążaiąc, że cokolwiek mu fię 
zdarzało w tey mierze, wfzyftko to były 
dowody za$wiądczaijące umocnienie iego 
w Rycerftwie, 


ROZDZIAŁ XL 

C ofe przytrafiło DON QUISZOTTOWI 
z Paferzami,. 
Tanąwfzy tam nafz Rycerz, był bardzo 
dobrze przyięty od Pafterzow w tych 
chatach, y San/żo oporządziwfzy fpiefzno 
Roffimauta. y (wego Ofa, iak mógł, po- 
fpiefzał na zapach Koźlęcia pieczonego, 
co Pafterze fobie fporządzali na wiecze- 
rzą; zrzędny Koniufzy radby gó był za- 
raz Oprzątnął, iak mówią z rożna do gę- 
by, ale mufał zaczekać aż Pafterze wy- 
iąwfzy z ognia, wprzód zamiaft obrufa, 
fkóry wyprawnę Baranie położyli na zie- 
mię. To wieyfkie przykrycie będąc go- 
towe ; 
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towe: zaprofili ochotnie {woich gości, da 
pofiłku, który im podobnież poftawili. 
Sześciu Pafterzów , co w tey Chatce znay- 
dowali fię, ufiedli na ziemi w koło iedze- 
nia, profząc obyczaiem wieyfkim Doz 
Quifzotta, aby ufiadł na żłobie, co dla nie- 
go przewrocili, San/zo ftał za Panem, 
aby mu malać napoiu w Czarze zrofu wy- 
robioney, iaką mieli Pafterze. Pan Wie 
dząc Koniufzego fłoiącego, ażebyś uznał, 
Sanfzo rzecze, co Rycerftwo obłąkane 
przynofi za korzyści, y iak wiele ci, co 
ie naśladują, lą w ftanie być fzacowani, 
y uczczeni na świecie, chcę, żebyś obok 
ze mną łączył fię, y ufiadł wfpólnie z temi 
dobremi ludźmi, mafz być iedno, co 1a, 
który ieftem twoy Pan y Rządzca, będziefz 
jadł ziedney mify zemną, y pił z iedne- 
goż Puhara; bo właśnie można mówić. o 
kycerftwie błędnym, co o miłości powie 
daią, że wfzyftko porównywa. Mei Do- 
brodzieiu dziękuię W. Panu za to, rzecze 
Sanfzo, bo gdybym miał co y dofyć, r4- 


'czeybym ziadł fam fioiący, niż fiedzący 


o bok Cefirza, y mówiąc W. Panu rzetel- 
nie, wolę kawał Chleba grubego, y Cy- 
bulę w kącie, niż Indyka wefpół z za- 
cnemi ludźmi, gdzie mufzę, powoli żuć, 
pić malemi łykami, y częfto fię ocierać, 
nieśmi*; 
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nieśmieiąc ani kalfnąć, ani kichnąć, ani 
choćby fię naybardziey chciało. Odmień 
W. Pan, profzę, Mci Dobrodzieiu y Panie 
móy to winne łafki, które więcęy poży= 
tku uczynią, niż to uczczenie; które mi 
chcefz wyświadczyć dla wipólności, iaką 
mam zRycerftwem błędnym, będąc Ko- 
niufżym W.Pana, bardzo za to dziękuię, 
mam jak za odebraną uczynność, wyrze« 
kaiąc iey fię od tey chwili, aż do fkończe« 
nia Świata, Z tym wfzyftkim: rzecze Dog 
Qui/zotć, mufifz tu ufieść; bo Pan Bóg 
wywyżfza tego, co fię poniża, y ciągnąć 
go za rękę przez gwałt mu kazał ulieść 
przy fobie. Pafierze nierozumieiąc nic tey 
rozmowy Rycerzów y Koniufzych błę- 
dnych iedli, tylko pogłądziąc co raz na 
fiebie; y nic nie mówiąc fwaim Gościom; 
którzy także wraz kawały, tak pięście po- 
łykali. Skończywfzy tmięfiwo, poftawili 
na wety Orzechy y Ser twardy, iakby 
ż muru fłarego ukowany, Podczas Wie- 
czerzy Róg nieodpoczywał, y nieprze- 
ftławał w koło chodzić, pełny y pufty, tak 
częfto, że fkóra Koźla winem napełniona 
2 dwóch co tam były, wyprożniona zo- 
ftała, Podiadłfzy dobrze Doz Qużfotć,tak 
iż Brzuch figę napełnił w miarę terażniey- 
fzych Rycerzów ;. wziął garé Orzechow, 

y zwa- 
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y zważaiąc ie ż pilnością: Szczęśliwy 
wiek! zawoła, nader fzczęśliwy czas, któż 
remu nali Przodkowie dali nazwifko zło» 
tego, nie-dla tego, żeby złoto, któte tak 
wiele fzacuiją w tym wieku żelaznym, doa 
ftacniey fię znaydowało , albo go z mniey- 


{za pracą ż wnętrzności ziemi wydoby» 
„'2żą p ydoby 


wali, ale że na ten czas nieznano tych 
dwóch fzkodłiwych ftów, mole y twoież 


kcóre potym cały Świat poróżniły. Wfzye 


ftkie rzeczy były wfpólne w tym Święs 
tym wieku, y ludzie niemieli więcey pra» 
cy dla ich wyżywienia, iak zbierać Owoe 
ce, które im Drzewa obficie fame rodziły; 
y czerpać rękami czyfłe y fmakowite wo» 
dy, których ftramienie y żrzodła dofłae 
tkiem im dodawały, Starowne Pfzczoły 
zbogacały rozpadliny w fkałach, y wyż 
pruchniałe drzewa zbiorem z kwiatow dla 
ladzi fmaku y ochłody bez obawy fwą 
czułą Rzeczpofpolitę pomnazaiąc, niee 
broniły zbierać wdzięcznego plonu, ich 
zyzney pracy: Profłe chaty były zamiaft 
Pałaców, mięfzkańcom ziemi, y Drzewa 


„ fame z lebie zrucały (kóry, dodając im, 


czym nakrywać Domy, y zafłanić fię od 
niepogodnych chwili. _Wfzyftko zofa. 
wało w ten czas w fpokoyności; ziednos 
czenie y przylaźń widać tylko było. > 
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tąd Pług y Rydel nierozdzierały wnę- 
trzności ziemi. Ta dobra y płodna Ma- 
tka rozdawała darmo, y hoynie wfzyftkie 
Owoce fwoiego obfzernego Łona, y iey 
fzczęśliwe Dzieci znaydowały wraz, y co 
było potrzebnego na utrzymanie życia, 
y co było rofkofznego do nafycia: Uroda 
nie była ozdobą fzkodzącąMłodym Pinom, 
chodziły wolno wfzędzie, okazuiąc bez 
przyfady y zanęty dary, których im udzie- 
lito przyrodzenie, nieukrywaiąc fię wię» 
cey, iak tylko, przyftoyność wiekom 
wfzyftkim przyzwoita wymagała. Szkar- 
łat Tyryi(ki, ani złoto, ani Jedwab nie» 
przyozdabiały ich, y nieużyczały od fztu- 
ki wdzięków ; wieńcami z kwiatów y ziół 
uplecionemi, były lepiey przyftroione, niż 
dziś Damy naypowabnieyfae przez ko- 
fztowne wynalazki, których zbytek y prò- 
źność wieku, ich nauczyły, Miłość fię wya 
rażała ódkrycie , nieobłudńie, iak ferce ią 
poczuwało, nie fzukaiąc w wytworności 
fòw, wyrażów mocnieyfżych y ftu- 
cznieyfzych nad przyrodżenie. Widzieć 
było we wfzyftkich czynnościach ludz- 
kich fzczerość iftotną ; nietylko daleką od 
ofzukania, ale niezdolną ucaiania fię. Spra 
wiećliwość zawfże będąc z oczami za- 
wiązanemi; nieznała w ten czas ani wzglę- 
du, ani zyfku; w przyfzłych wiekach do- 
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piero te ftrafzydła naftały, które zapu: 
fzczaiąc iad zaraźliwy w ferca ludzkie, 2a« 
tłumiły  fłafzność przyrodzoną, co iednos= 
myślnym zezwoleniem przedtym wfzy- 
ftkim rządziła. Cnota iakom powiedział, 
była nieoddzielna od Panieńttwa, wizę- 
dzie famowolne chodziły zabefpieczone 
na dowierzeniu ich utrzymałości, upe- 
wnione o innych y ofobie, nieobawiały 
fię ani cudzych pożądliwości, ani (woiche 
Ale niemafz iuż dla nich ucieczki w tym 
wieku niegodziwym. Miłość wfzędzie fig 
przedziera; niemafz ftraży, któreyby nie 
ofzukała, ani Labiryntu, z któregoby fig 
niewydoby!4. W mieyfca nawet; gdzie 
promienie fłoneczńe nie dochodzą, nie* 
fpokoyna chuć przebiera fig, y zwycięża 
nayściśleyfzą witrzemiężliwość, Y tak 
pierwfza niewinność będąc utracomi, a 
zepfowanie coraż bardziey fię rozfzerza- 
ige fprawiło, iż było dla befpieczeńftwa 
powfzechnego, założyć tamę tey nawał- 
ności. Pofłanowiono Zakoność Kawalee 
ryi obłąkaney na obronę cnoty Panien, 
wfpor Wdowom, pomoc Sietotom, y Ua 
ciśnionym , fłużyć malących za Tarczą 
tym wfzyftkim , których gwałtowność ue 
ciemięża, Ja ieftem tego poftanowienie s 
moi dobrzy ludzie : Rycerzowi błędoce 
MU; y 
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mu, y iego Koniufzemu tak miłe przyię: 
cie oświadczyliście , y chociaż wfzyfcy 
fą obowiązani, iak naylepiey obchodzić 
fię z Ofobami tego uczeflnictwa, iednak 
Że to/uczyniliście nieznaiąc mię y z do- 
brey woli, y chęci, fłufzna rzecz, abym 
wam wyraził moie zawdzięczenie, przy- 
rzekaiąc, iż Pamięć tego będzie mi za- 
wize przyiemna, 

s. Y tak Orzechy przypomniały złoty 
wiek nafzemu Rycerzowi, y do tak pig- 
kney rozmowy były mu pobudką, bez 
któreyby fię cale obfzedł, iako y Pafterze, 
którzy go fłuchałi z pilńością, nic niero- 
zumieiąc, nic y fłowa niemówiąc, Szzfze 
także milczał, ale niezoftał bezczynnym, 
napełniał brzuch Orzechami y Syrem, 
nieomiefzkuiąc żadnego ukąfzenia, oprócz 
dla zaglądania nie raz do Kozli fkóry z 
Winem, która była zawiefzona na Drze- 
wie dla chłodu, Pofkończoney Wieczerzy 
ieden z Pafterzów, rzecze do Don Qui- 
Jzotta;aby W. Panu dać poznać Mci Panie 
Kawalerze, że nam niefchodzi na ochocie, 
którą mamy częftować dobrze W. Pana y 
zabawić, damy mu fłyfzeć wnet iednego 
z nafzych Braci, który niezadługo tu 
przybędzie, y zapewne W, Pana uciefzy, 
Jet to młody Paftufzek mocno zako- 

Tom 1, H chany 
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chany y bardzo dowcipny, umie czy» 
tać y pifać, iak Szkolny Uczeń, ale nade- 
wfzyftko Śpiewa y gra na Skrzypcach do 
podziwienia. Ledwie fkończył mowę Pa- 
fterz , ufłyfzeli granie, w net przybył mło» 
dy Dzieciak, około dwudzieftu dwóch lat 
maiący dofyć nadobney pofłaci. Spytali 
go Pafterze, czyli duż wieczerzał, odpo- 
wiedział, że iuź, gdy tak ieft: Antoni 
rzecze: ten, co wprzód mówił; uczynifz 
nam miłą rzecz, zafpiewać co dla dobrego 
przyięcia Jegomości nafzego Gościa, aby 
mu dać poznać, że w Lafach y Gorach 
przecięż fię znayduią ludzie, co grać y 
fpiewać umieią.  Powiedzieliśmy jego- 
mości, coś ty wart, y radzibyśmy nieus 
chodzić za zmyślaiących: ufiądź tu, proe 
fiemy cię, 4 zaśpieway nam. piofnkę, co 
twoy Stryi Xiądz napifał na twóią miłość , 
y która fię tak mocno upodobała w całey 
Okolicy.  Uczynię to chętnie, odpowie 
Antoni,y niedaląc fię długo proĝé, ufiadł na 
pieńku, naftroiwfzy Skrzypce, zaczął Śpie- 
wać wierfze naftępuiące przygry waląc: 


-O Lailla znam, żeś mię polubiła 


Chociaż twe Ufta niechcą tego głofić, 

Y oczy milczą, iednakeś mi miła, 

Y ia cię kocham, wiefz; na tym mi dofić, 
Mówią, , 
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Mówią: że miłość, kiedy ieft poznana, 
Niezwykła lubey nadziei ofiabić, 

Ta colą znofi będzie przeiednana, 

Y fama do niey da fię wfpólnie zwabić. 


jednak fię nietaz obchodzifz z pogardą, 
Ze Twoich myśli przeniknąć ieft trudno, 
Y tak fię częfło pokazuiefz harda, 

Gubiąc kochanków przez poftać obłudną. 


Przecięż choć fię twa oziębłość (przeci wia, 
Y odmawianie z niewagą frożele, 


Pomimo tych wI; nadzjeia oży wia, 
Miłości $wiatio wpofrzód wzgard iaśnieie. 


Wfzak moia wierność w odmianie nie 
prętka, 

Pożat miłości, com nim rozpalony, 

Czyś froga dla mnie, czyli będziefz miętka 

Nierioże fłąbieć , ni być powiękfzony, 


Jeżli kochanie, iak fię zwykle dzieie, 
Y inni twierdzą, © częścią ma być cnoty, 
"TT woia Cnotliwość czyni mi nadzieie, 
Że niedaremnie poydą me obroty. 


Wierne uĝugi- y miłość nad miarę, 
Ślużyć mi będą zamiefł zaręczenia, 
Czyniąc ci chęci mych fzczerą ofiarę, 
Korzyftać będę z a mych wyfilenta, 


Cny 
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Czy nieżważałaś, co moia chęć żąda, 
Zawfze ma w ciebie mieć wlepione oczy, 
Choć inna na mnie niecoraz fpogląda. 
Jakbym nieznał, że wzrok na mię powłóczy 


Niemyślę tylko Tobie fię przymilić, 
Wfzyftkie w tym moje zakładam ftarania, 
Dobrze przybranym być, chcę fię wyfilić, 
Mam ftroiow dofyć, aż do zbytkowania, 


Niewfpominam tu wefołego grania, 


"Trawiąc nie iedną noc na tym bezfenną, 


Wierfzów y Piofnków, Tańców y śpie: 
wania, 
Com czynił na twę zabawę codzienną. 
$ 


Sławiłem poftać Twoią, co kfztałt czyni 
Y Twey piękności dawałem pochwały, 
Jakby o cudney urody Bogini, 

Za to mię inne piękne połaiał y. 

Raz cię chwaliłem fiedzący w rozmowie 
Z Terelą Panną z Berokal: aż Ona, 

Mnie macie kochać Anioła, tak powie, 
Acz ieft niewarta, złośnica zrodzona, 


Są to piękności zmyślone w udaniu, 
Fał(zywe włofy, y fztuczne zaloty, 
Twarz malowana więle brak w ubraniu, 
W oczach coś błyfzczy, niemafz nic iftoty, 
Mocnom 
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Mocnom fię gniewał za przydane wady, 
Fat(z iey zadałem, bolałem niemało, 
Jey Krewny począł o to zemną zwady, 
Wiel co fię fato, tak mi ię udało, 


O lailla wfzak kocham cię y żądam, 
Zaaylepfzą myślą chętnie cierpię mękę 
Y mieynączey twoich talk wyglądam. 

Jak gdy zmym fercem wraz ci oddam rękę. 


Słodkie fą więzy , mocne przez przyfięgę, 
Kościoła Jarzmo, lekkie zchęcią fkłonną, 
Z iaką radością, uznafz w nie fię w. przęgę, 
Y poddam, gdy cię uyrzę w tęź nie- 

zbronną, 


Bo gdy twe ufła przez upor umyślny, 
Nie zechcą na me zezwolić zamyfły, 
Smiercią zakończę los moy niepomyślny. 
Lub gdy przeżyję, wftąpię wZakon ścilły. 


Gdy fkończył Paftufzek, Don Quifzott 
roit go, aby iefzcze co zaśpiewał, ale 
Sanfzo, który więkfzą miał chęć fpać, niż 
` ftuchać piofnków , fprzeciwił fię temu, y 
rzekł Panu: iż czas do wczafu iść, aby fię 
gdzie przytulić na nocleg, bo ci dobrzy 
lodzie pracuiąc cały dzień, niepotizebo- 
wali nocy trawić nad piofnkami. Rozu- 
H3 miem 
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miem cię Sazj/zo, odpowie Don Quz/żożć , 
y nieprzyfzło mi na myśl, że głowa na- 
pełniona tęgością Wina więcey potrze- 
buie fnu, iak $piewania. Panu Bogu dzię- 
ka, rzecze Saz/zo „ ale każdy wział (wolą 
część; przyznaię odpowie Donz Quz/ożt, 
że fię zpozniło, fpiy, gdzie chcefz, a mnie 
zoftąw na wolą, przyftoyniey czuwać, iak 
zafypiać Ludziom moiego Stanu, ale pier- 
wey mi opatrz ucho; bo pewiem prawdę, 
że mi bardzo dokuczą. Sax/żo gdy fzuka 
Maści, ieden z Pafterzów, który obaczył : 
ranę, rzękł Doz Quż/kottowi, aby fię nic- 
turbował, żę będzie wnet uleczony, y 
pofzedł(zy urwał kilka liftkow Rozmary- 
nu, które pożuwfzy w gębie, przymiefzał 
trochę foli, y przyłożył do ucha, upe- 
wniąiąc, iż niepotrzebował innego plaftru, 

rana fię zagoi, go. w fkutku ftało fie, 


R.O.Z.DZEKAS EE XI. 
Co Pafierz opowiedział tym, co byli 
3 DON QUISZOT TEM, 


GZ fię na tym zaftanowili, Chłopak te- 
den ztych, co chodzili da wfi po ży- 
wność, obrociwfży fię do Pafterzów, rze- 
cze: Dzieci, a wieciefz, co fię ftałot A ia- 
kżebyśmy mogli tu wiedzieć, odpowie ić- 
den 
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den z nich. O toż daley mówi Chłopczak. 
Wiedźcież tedy otym, że ten Pafterz tak 
grzeczny, ten Student Chryzoftom, umarł 
dziś rano, V mówią, że Z miłości dla tey 
opętaney M:rce/ly Córki Wilhelma Boga- 
cza tego, cotublifko widuiecie w fukniach 
Paftufzych. Dla Marcelly? rzecze jeden 
z Pafterzów, czy do prawdy? Dla tey fa- 
mey, odpowie, y'co iet dziwnieyfzego 
że tenże Chryzoftom rozkazał, aby go po- 
chowano w polu, iak gdyby nie był Chrze 
Ścianinem, y to pod górą, zkąd wytryfka 
Żrzódło z pod drzewa, dla tego, Że iak 
powiedaią, iż on pierwfzy raz ią tam 0= 
oglądał, Wiele innych rzeczy nakazał, tym 
podobnych, które, jak tufzą Kościelni tey 
wfi, nie będą wykonane, bo fą złym przy- 
kładem y trącą poganinem. Ale Ambro- 
ży ten drugi fłudent, y przyiacie! zmarłe- 
go, który także w Paftertkich  fukniach 
chodzi , chce aby wfzyftko dopełniono, 
jak Chryzoftom żądał. Cała wieś w za- 
miefzaniu, iednak fpodziewam (ię, że Am- 
broży na fwoim poftawi. W fzyfcy Pa- 
fterze iemu przyiaźni tegoż pragną; y iu- 
tro maią pogrzebać go w tym mieyfcu 
z wielką okazałością. Co rozumiem, że 
to będzie rzecz godna widzenia, przy* 
naymniey chcę tam iść, ieżeli nicbędę mu- 
H fiat 
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fiał znow poyść dla żywności, Poydzie- 
my wízyfty , odpowiedzą Pafterze, y bẹ- 
dziemy grać w fłomki, kto fię ma zoftać 
pilnować Koz: iak mówifz Pietrzeż ode- 
zwie fię ieden: nietrzeba lo bw ciągnąć, 
ia zoftłanę za was wfzyftkich, y niemyśliy= 
cie, abym to iedynie dla przymilenia wam, 
albo dla nieciekawości czynił, ale dla te= 
go, że chodzić niemogę od tey kolki co 
mi wlazła wczoray w nogę. Jednak. ci 
wdzięczni iefteśmy: odpowie Piotr, dzię- 
kuiemy ci do oddania wet za wet, Don 
Quifzott profił Piotra, aby mu powie- 
dział nazwifko umarłego, y co była za 
iedna ta Paftufżka; na co Piotr dał odpo- 
wiedź; że niewiedział więcey, nadto, iż 
ten zefzły był Młodzian Syn Szlachcica 
bogatego, którego Oyciec miał Dom fwòy 
blifko tych gor, iż długo fig uczył w Sga 
łamiunce, ý powrocił. do Domu bardzo u- 
sbieięcny, iak wfżyfcv twierdzili, ale naya 
więcey , mówi daley Piotr: znał fię, iak 

,powiadaią na nauce Gwiazd, y co fię tam 
‘dziecie między Słońcem y Miefiącem, tak 
że nieomiefzkał opowiedzieć zawfze dzień 
w dzień Eklizy Słońca, y Miefiąca : Eklia 
Ró fie nazywaią moy Przyiacielu, nie 
Eklizy przerwie mu Dog Quifeoże, co fig 
źnaczy zaćmienie, które fię trafiają tym 

Płane- 


| 
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Ptanetom. Zgadał także, bo niekażdy tak 
zwąża z blifka; kiedy miał być Rok dobry, 
albo zły. Jego Rodzice y Przyjaciele, co 
temu wierzyli, iak powiedał, iego rady 
fiuchali, y zbogacili fię w krotkim czafie. 
Raz mówił, żeby fieli Jęczmień 4 nie Pfze- 
nicę, drugi raz groch y buver, nie Ję- 
czmień. © Ten rok będzie obfity, zbiorą 
dofyć Oliwy, ale trzy lata naftępu'ące nie 
nie przyniofą, y to zawfze fie tak działo 
iak przepowiedział. Ta nauka Gwiazdar= 
fka, nazywa fię „Afrologia rzecze nowa- 
znie Donz Qui/zott, Niewiem, iakfię zo- 
wie, odpowie Piotr, ale to mi wiadomo, 
Że to wiżyftko umiał, y iefzcze więcey. 
W kilka Miefięcy powróciwfzy z Salaman- 
ki, widżieliśmy go iednego dnia pięknie 
przybranego po Pafterfku z torbką, yfwą 
"Trzodą:iego wielce poufały Ambroży s 
który był z nim wfpółuczniem, także po- 
rzucił fzkolny ubior, y iak tamten ufiro- 
ił fię w pafłufze fuknie. Zapomniałem W. 
Panu powiedzieć, że ten Chryzoftom był 
bardzo fpofobny do pieśni ułożenia, tak, 
że na Boże Narodzenie każde pił, cofię 
w nocy przyiścia Panńfkiegó Śpiewaią, y 
na Boże Ciało dyalogi, które Dzieci po 
wfiach udaią tak, że niemożna było le- 
piey. Gdy obaczono tych dwóch Stu- 
dentów 
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dentow pizeftrolonych za Pafierzów , za 
dziwili fię wfzyfcy tak prętkiey odmianie, 
którey niemogli zgadnąć przyczyny. Oy- 
ciec Chryzoftoma wten czas właśnie u- 
marł, y zofławił go właścicielem znaczne- 
go malątku, bydła dofłatek dużego y mae 
łego, porządków różnych, y pieniędzy 
gotowych co niemiara, Y do prawdy 
watt był tego wfzyftkiego, bo był bar- 
dzo dobry dźzieciak przyjazny poczciwym 
ludziom, y miał właśnie twarz miluchną, 
Na refztę fię dowiedziano , że ta odmiana 
ftroiu ftała fię iedynie tylko dla chodzenia 
po górach y lafich za Pafterką Marcellą, 
w którey fię był ten niebofzczyk zakochał, 
Teraz trzeba, żebym W. Panu powiedział 
co to za iedno to młode ftworzenie, bo 
nieżle, żebyś. W. Pan otym wiedział, Po- 
dobno, albo y niepodobno, mówić mogę 
śmiele, że W. Pan nigdy niewidziałeś w 
dniach życia fwoiego nic iey równego, y 
nieufłyfzyfz nic iednakowegó, gdybyś 
żył dwieście lat. Obaczmy, rzecze Don 
Qui/zożt co to? Powiem tedy W, Panu móy 
dobry MciPanie,daley mówi Pafterz;że był 
w nafzey wfi kmieć nazwany Wilhelm; 
iefżcze bogatfzy, niż Qyciec Chryzofto- 
ma, y któremu Pan Bóg dał więcey nad te 
dofłatki, co pofiadął, bardzo urodziwą Còr- 
kę, kto- 
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kę, którey Matka w połogu przy niey 
umarła, Była to dobra Kobieta ta Metka, 
iak lepfzey w Okolicy tu nieznałem, Zda- 
je mi fi>, że ią widzę lak żywą, tę poczci- 
wą Kobietę ztą twarzą miłą y wefołą, y 
oczyma Świecącemi fię niby dwie gwia- 
zdy. Ale nsdewfzyftko dobra Gofpody- 
ni była, nawidziała ubogich, y założył: 
bym, że ieft dziś w Niebie, Wilhelm nie- 
borak umarł z żalu, który miał, utraci- 
wizy tak dobrą Zonę, zofławił Marcellę 
Córkę młodziuchną, y iedyną Dziedzi- 
czkę w ręku Duchownego Stryja iey, któ- 
ry był Plebanem w nafzey wfi, Ta fiero 
ta rofła codziennie w piękność tek, że nam 
dała przypominać Matkę, która była ta- 
kże krztałtna bardzo, y zaraz uważali, że 
Córka ją przeyidzie; dlą tego ledwie do- 
(zła lat piętneftu, wfzyfcy, co lą widzieli, 
Pana Boga chwalili, że ią tak piękną ftwo- 
rzył, y ledwie nie wfzyfcy fię wniey po- 
kochali, ś prawdziwiey ( mówiąc ) ledwie 
nie {zeleli z miłości, - Jey Stryi iednak 
pilnował z wielkim ftaraniem fwey Syno- 
wicy, y bardzo Ściśle, przecięż odgłos 
iey piękności tąk daleko fię rozciągnął, 
że tak dla tey przyczyny, iako też iey 
znacznego Maiątku , fila młodych ludzi 
znakomitych , nie tylko z nafzey o 

ale y 
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ale y zdala na około, za Zonę ią mieć 


żądali; ani pokoiu, ani odpoczynku nie» / 


dali iey Stryiowi. Xiądz dobry radby ią 
był wydać za Mąż, iak ią tylko uznał w 
wieku na wydaniu; ale że był Człowiek 
fumienny , niechciał tego uczynić bez iey 
zezwolenia, `y niemożna fądzić, iż oda 
włócząc zamęście (woiey Synowicy ten do- 
bry Duchowny, chciałby pożytkować z 
malątku iey, którego miał rozrządzenie, 
wfzyfey wiedzą, że nie tak ieft, y nieraz o 
tym mówiono naiepo pochwałę w nafżych 
pofiedzeniach, Bo żebyś W. Pan otym 
wiedział, Mci Panie Kawalerze błędny, 
chociaż w tak małym mieyfcu, iednak o 
wfzyftkim u nas mówią, każdy znaydzie 
eo, źle lub dobrze, uznać, chwalić, lub 
ganić, według fwoiego widzi mi fię, y 
wierz W. Pan, że Xiądz Pleban u nas mufi 
trzymać fię proto y na oftrożności, ie- 
żeli chce być chwalonym od Parafianów, 
4 to naybardziey na wfi. Macie przyczy” 
nę, rzecze Don Quifzott, ale daley końs 
czcte, moy Pietrze. Powieść iefł dość 

dobra, y wy fkładnie ią wcale opowie» 

dacie. Niech Pan Bóg będzie z W, Paa 

nem; odpowie Piotr; bo na końcu to ieft 

lepfze nad wfzyfłko żebyś W, Pan te- 

dy otym był uwiadomiony ziego po- 

zwoles 
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zwoleniem dałey mówię: że bądź iak chcąc 
mocne uwagi czynił Stryi tey Dziewicy, 
y iak tylko mógł zalecał zacne przymioty 
tych, co fię o nią ftarali, profząc, y nama- 


wiaiąc ią, aby pofzła za Mąż, y fama (0- . 


bie obrała tego, któryby iey fię naylepiey 
upodobał, nieodpowiadała więcey na to, 
iak: że iefzcze o zamęściu niemyśli, y że 
za młoda, aby fię tak prętko namyśliła o 
poftanowieniu, Temi wymówkami, któ- 
re fię zdawały dofyć pozorne, uwolniła 
fię od naprzykrzenia Stryia, który czekać 
chciał, ażby do wieku ftalfzego cóżkol- 
wiek przyfzła; y fama fobie obrała Męża ; 
bo mawiał, y dobrze to uważał, że nigdy 
Rodzice niepowinni Dzieci niewolić da 
niczego. Na refztę iednego pięknego 
dnia, kiedy nikt fię niefpodział, aż ta ra- 
zem pogardzaiąca Marcella zofiała Pafter- 
ką; pomimo Stryie y wfzyftkich, którzy 
ią chcieli od tego odprowadzić, pobiegła 
w pola zinnemi Pafterkami, fama fwoią 
wzodę paląc. Panno Nayświętfza! wten- 
czas fię gorzey ftało! bo iak fię tylko po- 
kazała odkrycie, niemożna policzyć mło: 
dych ludzi, tak ze Szlachty, iako y bo- 
gatych kmieciów Synow, co fię Pafterza= 
mi zrobili, y biegli za nią na zaloty z O- 
świadczeniem kaźdy przyjaźni. Jeden 
ztych, 
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ztych, iakom wyraził był nieborak Chry- 
zoftom, y powiedaią: że nie kochał iey, 
ale wielbił nad zwyczay y fzalał prawie 
dla niey, Nietrzeba zaś myślić, ze gdy 
obrała fobie ten fpofob życia afobliwy y 
wolny, Marcella, miała co naymniey prze- 
ciwko poczciwości wykroczyć, y coby 
iey cnotę y (tatek pod wątpliwość podas 
walo; owfzem tak pilno przeftrzega fwo- 
ich uczynków, y tak ię zachowuie oftró- ų 
żnie, iż żaden z tych; co iey nadfkakuią, 
niemoże fię pochwalić, żeby mu nay- 
mnieyfzą uczyniła otuchę, y choć iuż nies 
unika rozmowy z Pafterzami, y grzecznie 
fię z niemi obchodzi: gdy fię iednak zdas 
rzy, że który z nich odważy fię odkryć 
iey fwoią miłość , choćby naybardziey 
niewinna była, ląko to do zamęścią dążą: 
ca, tak daleko go odrazi „ód fiebie, że nie' 
Śmie drugi raz (ię porwać. Y tak ta Dziea 
wica ieft fzkodliwfza na świecie, niż za- 
raza, bo iey piękność y grzeczność znie- 
wala fetca wfzyfłkich, co ią widzą, iey 
zaś upor do tożpaczy przywodzi. Nie- 
zoftaie im tylko ią głośno nazywać, nies 
wdzięczńą, okrutną, y tym podobnemi 
nazwilkami, których warta ta złośnica, 
Gdybyś tu W. Pan był czafem, Mei Panie 
Kawalerze , ufłyfzałbyś rozlegaiące fię od- 
głofem 


v 
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głofem gory y doliny wyrzekaniami tych 
nieborakow kochankow pogardzonych, y 
w pewnym mieyfcu ztąd niedaleko, ieft 
ze fto drzew bukowych, nieznaydzie tam 
żadnego, na którymby niebyło wyrznię- 
tego imienia Marcelli, a na wierzchu nie- 
których ieft Korona, chcąc dać poznać, 
że warta wieńca piękności, Y tak w ie- 
dnym kącie wzdycha ieden paftufzek, w 
- drugim inny fię żali. Tu miłośne piofnki 
$piewaią, tam żałośne ięczenia wydaią, 
niektórzy po całych nocach pod drzewa- 
mi fiedząc, albo na gorach zanurzeni w 
zamyfłach oka niezmrużywfzy , czekaią 
wfchodu Słońca, drudzy niedaiąc odpo- 
czynku wzdychaniem, w naygorątfze dni 
lata na rozpalonym” piafku leżąc: głofy 
do Nieba y narzekania załośne roznoście- 
rałą, Zas harda Marcella na to wfzyftko 


niedbaiąc , iak gdyby nie niebyło: żartnie * 


znich, odrzucaiąc y iednych y drugich. 
Jednak wfzyfcy co tu iefteśmy, y zna- 
my ią, oczekuiemy dokąd zaprowadzi fro- 

ość tey niebeśpieczney Dziewicy, y kto: 
ry będzie tak fzczęśliwy, żeby udobruchał 
tak dzikie ftwarzenie. Wfzyftko, com 
W, Panu powiedział, teft famą prawdą, 
y niewątpię, co nalz Pafterz oznaymił o 
Śmierci Chryzoftoma, Zyczyłbym W. Pa. 

nu 
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nu Mci Panie Kawalerze być przytomnym 
iutro na iego pogrzebie, będzie to Zape= 
wne rzecz godna widzenia, y niemafz ztą1, 
iak pół mile. Nieomiefzkam tam być, rzea 
cze Don Quifzstt: y dziękuię wam, za o2 
powiedzenie tego przytrafienia, które mię 
zabawiło. Oy! zapewne, rzecze Pafłerz, 
y połowy W.Panu nie wypowiedziałem, 
co fię zdarzyło Miłośnikom Marce/ly, ale 
iutro idąc tam, znaydziemy którego Pa- 
fterza, co W.Panu więcey doniefie, Te- 
razza Mci Panie, dobrzeby, żebyś W.Pan 
pofzedł, gdzie położyć fię pod dach, po 
nieważ na dworze zle fpać na W, Pana ra- 
nę, lubo ztym przywinięciem, com W. 
Panu przyłożył, niemafż fię czego oba 
wiać, Sanfzo, który fto razy przeklął y 
Pafterza, y iego balanie, nawawiął Pana, 
aby wfzedł do chałupki Piotra: y dał fig, 
przecież namowić; ale to było dla tozmy= 
Slania refztę nocy o fwoiey n elitościwey 
Dulcynei ; aby kochankom Marcelly wtym 
prymu nieuftępował Su4/żo ze (woiey 
ftrony położył fię na barłogu w Stayni mię- 
dzy Roffmaztem y (woim Ofem, nie iak 
kochanek zle fpotkany, ale iąk Człowiek 
zturbowany, y nie prożny Brzuch ma» 
iący. 


R O- 
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ROZDZIAŁ XIII. 
Daljga Powieść o Marcelli, 


Edwie zaświtało, powftali Pafterze, 
y-fpytali fię Don Quifzotta, czy* 

li ielzcze trwał w {wey chęci- widzieć 
Pogrzeb Chryzoftoma; y że z nim poy* 
dą pofpółu. Ten zezwalaiąc chętnie, 
witał, y rofkazał, aby Sanfzo ofiodłał 
Roffinanta, y Ofa fwego. To ztobi* 
wfzy, z wfzelkim pośpiechem udali fię 
w podroż: ledwie cwierć mile uiechali, 
napotkali idących przeciwko nim íze 
Ściu Pafłerzow w czarne fuknie ubra. 
nych, wieńce ań głowach maiących, 'z 
Cypryflu y Szałwii, długie lafki z gło- 
gu w ręku; za niemi iechało dwoch 
Szlacheckich Synow na koniach, y trzech 
Malłalerzow fzło piefzo; ziechawfzy fig 
przywitali fię grzecznie, y- {pytawízý 
wzaiemnie, gdzie iechali, zmowili fięz 
że wlzyfcy mieli myśl, udania fię dla 
widzenia tego pogrzebu: y tak wfpol* 
nie dążyli do mieyfca. Jeden z tych 
Szlachty obracaiąc fię do drugiego, rze: 
cze, Mofpanie Vivaldo3: nie(podziewam 
fig abyśmy żałowali czafu; cona widze: 

I : 


nie 
dom +, 


130 HISTORZA, 
nie tego Obrządku żałobnego obrocie. 
my, ktory zapewne będzie ozdobny y 
ofobliwy, z przyczyny wielu dziwnych 
rzeczy, ktore nam Pafterze opowiedzie= 
lio tym umarłym y o Pafłerce; ktora 
mu do Śmierci była powodem. leftem 
upewniony iak y WP. o tym: Odpo: 
wie /ivaldo, y nieżalby mi, chociaż” 
bym kilka doi utracił zamiaft iednego. 
Don Quifzott zatym fpytał ich fięcoby 
fyfzeli o Córyzofłomie y Marcelli. Teden 
z nich odpowie, że fpotkawfzy Pafterzy 
w żałobę ubranych, gdy fię fpytał o 
przyczynie: oni mu powiedzieli całą 
Hiftoryą „o nieiakiey Marcel tak pię* 
kney, tak dziwaczney z rofkotchaniem 
fię wielu młodych Ludzi w niey, żąda= 
jących iey zá żonę, y Smierć Cdryzofło* 
zwa, ktorego fzli chować. Słowem: po- 
wtorzyli Don Quifzottowi toż famio, co 
Piotr mu wypowiedział, Skończywfzy 
tę powieść Vivaldo, zapytał nafżego Ry- 
cerza, co go przynaglało ieździć tak 
uzbrojonym w Kraiu, gdzie pokoy był 
zupełny, Moia powinność y, obowią* 
zek, odpowie Doz, Quif%ott, niedoz wa- 
laią mi wyieżdzać inaczey.  Ubior fpo- 
koyny wynaleziony dla Dworzan, śle 
czułość, pracowitość, y oręż należą tyl- 

ko 
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ko do tych, ktorych na Świecie zowią 
Rycerzami obłąkanemi, y zktorych licze 
by, ia mam fzczęście być, chociaż nie- 
godny, y nayliżfzy ze wfzyftkich, Nie- 
trzeba było więćey dać. do wyrozumie- 
nia tym iadącym, aby poznali, że nafż 
Rycerz był bez mozgu, śle żeby lepiey 
o tym byli upewnieni, y doświadczyli 
iakiego rodzaiu fzaleńftwo wnim pa. 
nowało. Vivaldo (pytał go, co to byli 
za iednici kawalerowie błędni? Poznå- 
ięto Mci Panie, rzecze Dos Quifżożt, 
żeś WP. niecżytał Dzieiow Angelfkich; 
ktore opifuią znakomite Dzieła Krola 
zArtwa, co go Artujem nazywamy po 
kaftyliyfku, y ô nim przez podanie wie- 
kow w Wielkiey Brytanii trzymaią, że 
nie umarł, tylko fię przemienił w kru- 
ka przez zaklęcie Czarodzieyfkie, iź 
przyidzie tea czas, kiedy powroci w 
fwoiey poftaci, y wftąpi na Tron wła- 
fny; dla tego odtąd nikt nie widział, aby 
ktory Angielczyk zabił choć iednego 
kruka. Za cza(ow tego dobrego Kro- 
Ja było pofłanowione Rycerftwo fławne 
Stołu okrągłego, oraz działy fię miłó* 
ści miedzy Wos Lażzcelożem Dulac y Kro* 
lową Geniewrą, ktorych mądra fate- 
6żna y zacna Dama Quintagaona była 

12 posre- 
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pośrednicą, y ktore fą powodem da 
tych znaiomych wierfzow tak wielce 
w Hiizpanii śpiewanych. 


Zaden Rycerz tak od Damy; 
Niebył w Swiecie przyimowany» 
Jak Lanceląt' ukochany, 

Gdy fię rozftał z Anglikami. 


Od tego czafu poftanowienie Rycer: 
fkie powięk(żało fie coraz y rozfzerza- 
ło na wfzyftkie Części Swiata. Wales 
czny Amadis wawi fię przez wielkie 
fwoie czyny Woienne; iako też iego 
Synowie y $ynowcy; aż do piątego po" 
kolenia, Mężny Felix Marthe z Hirką« 
ny, dał fię także poznać znakomitym s 
y ten drugi Rycerz, ktorego nigdy do- 
fyć wychwalić niemożna Twantleblancy 
y mało brak żeśmy niewidzieli w nás 
fzym wieku niezwyciężonego Rycerza 
“Don -Belianifa 'z Grecyi, y tyle innych, 
ktorych Jmiona fą ffawne w Dzieiach, 
Otoż to iet Mci Panie zakonność Ry- 
cerftwa błędnego, o ktorym WPu po- 
wiedziałem, że iego zachowuią obrzą- 
dki; do tychże Uftaw mięfobowiązułąc, 
co ci dobrzy Rycerze dawnych wiekow 
dopełniali, ktorych naśladwię iak nay- 

SCia 
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ściśliey, y dla tego tak czynię, iak oni 
iazdę po Gorach y Lafach fzukaiąc przy- 
padkow z myślą dobrą poświęcić moie 
Ramie y Ofobę na niebefpieczeńftwąa 
wfzelkie, ktore mi los zdsrzy dla obro- 
ny uciśnionych y fłabych. Po tsk pię- 
kney rozmowie, niezoftało naymniey* 
fzey wątpliwości nafzym podrożnym, 
o zawrocie głowy Don Quifzotta; y 
nietczeba powiedać iak dalece ten ofo- 
bliwy rodzay głupftwa zadziwił ich. 
Fivaldo ktory był wefoły, y przenika= 
jącego rozumu, odkrywfzy tę ofabli- 
wość, chciał z niey korzyfłać w czafie 
krotkiey podroży, ktora im zoftawała, 
aż do mieyfca pogrzebu Córyzo/łoma ; 
y aby Don Qui/żotta rozruchał daley, 
Zdaie mi fię, rzecze, Mci Panie kawa- 
lerze błędny, żeś WP. przyjął iedne z 
nayoftrzeyfzych ufłanowień na Świecie, 
y Widzi mi fię, że Kartuzow Reguła 
frafzka przeciwko tey. Może być tak 
furowa, nafz Bohatyr odpowie; ale nie 
tak potrzebna zapewne; y to wątpli- 
wości żadney niepodlega, bo Zakonni- 
cy niemaią nic do czynienia, tak chwa- 
lié Pana BOGA; y profić o dobro Lu- 
dzi (pokoynie y bez utrudzenia. My 
zaś kawalerówie y Woiownicy dopet- 
nia- 
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niamy, czego oni żądaią; daiąc. kcrzy« 


ftać Ludziom tych pożytkow przez mę. 


Żność nafzey ręki, y broni nafzey do- 
wodnośc. Ale my nietak, iak oni w wy” 
godzie zakryci od niepogod y żłych 
chwil;acz pod wolnym Niebem zawfze 
wyftawieni na gorące promienie Słoń- 
ca w Lefie, y przerażające mrozy W zi- 
mie. Y tak fłufznie mowić możemy, że 
iefteśmy Namieśnicy Bofcy na ziemi y 
Mściciele lego fprawiedliwości.. Jako 
Woyna, y co zá nią nafiępuie, nie jeft 
bez wiela trudow y potu czoła, idzie 
zatym, Że ci ktorzy wniey fię ćwiczą, 
więcey daleko dokazuią, iak ktorzy mo- 
dlą fię fwobodnie zá grzefznych y upa- 
dłych. Przecież ia nieutrzymuię ztym 
wflzyftkim, niech mię Pan BOG ucho: 
wa, żeby powołanie Rycerza błędnego 
było tak Swięte y pewne, iak Zakonne; 
acz ztąd fobie wnofzę, co ia fam ucier- 
pie, że ieft daleko trudnieyfze, praco- 
witfze y bardziey udręczaiące głodem 
y pragnieniem, fłowem: tyfiąc razy do- 
kuczaiące, bardziey lak fię daie widzieć 
przez tak wiele niepomyślnych przygo* 
dow, ktorych fieła kawalerow doświad- 
czyli wlch życiu, y ieżeli niektorym 
zdarzyło fię zoftać Cefarzami, przez Was 
Ca 
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jeczność ich ferca y ręki; wierzyć mo» 
żna, że ich to fieła kofztowałc; ieżeli pot 
czoła, y krew wylana, co ważyć mogą; 
y gdyby przez niefzczęście, zabrako- 
walo Im na Mędrcach y Czarnox'ężni- 
kach, ktorzyby ich wfpierali,. można 
być pewnym, żeby wiele było w nadziei 
omylonych, Y ja tego ieftęm zdania, 
cdpowie //va/do, ale iedna rzecz mię 
gorfzy między wielą innemi u Ryce* 
rzow błędnych, to iefł: że poczynając ia- 
ką znaczną (potyczkę y ziawnym niebe* 
fpieczeńftwem życia, niefłtychać, żeby 
fię udawali do Pana BOGA, iako każdy 
Cbrześcianin powinien czynić w podo- 
bnych akolicznościach , ale fię tylko po- 
lecaią (woim kochankom, y ich pomocy 
wzy waią, iak gdyby niebyło innego BO: 
GA dla nich, y to według moiego zda- 
nia Bałwochwalftwem trąci całą gębą. 
Mci Panie, odpowie Don Qu:/zożż, nie- 
maíz fpofobu inaczey czynić; y Rycerz 
obłąkany, gdyby innym kfztałtem fobie 
poftępował, wyfzydziliby go inni wfzy- 
cy. Bo to iet zwyczay poświęcony 
y nienarufzenie w każdym czafie Rycer- 
ft wa błędnego utrzymywany: że w przed- 
fięwzięciu iakiego znakomitego Dzieła 
Rycerfkiego, ten co fig potyka w przy- 
ter 
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tomności fwoiey Damy, obroci oczy 
do niey miłośne, iak gdyby iey profit, 
żeby była łafkawa y ratowała go wzłey 
toni, chociażby go nikt nieufłyfzał , wt- 
nien ieft mowić przynaymniey po cichu, 
y przez zęby niektore fłowa, iakby fię 
polecał z całego ferca tey, co o niey my- 
śli, czego mamy tyfiączne przykłady w 
PDzieiach; Acz przez to niemożna ro- 
zumieć, aby kawaler błędny nie miał fię 
y Panu BOGU oddawać. left czas na 
wfzyftko y może w [amey bitwie upa- 
trzyć: tę porę.  lefzcze mi iedna' tru- 
dność zofłaie, odpowie Vivaldo, Czyta* 
łem nieraz, że Rycerze błędni rozma 
wiaiąc pofpołu od fłowa do ftowa powa- 
dzili ię, y zwrociwfzy konie dla wię- 
kfzego zapędu ieden na drugiego. fko- 
czyli żwawie, cugle upaściwfiy; y le- 
dwie maiąc czas przypomnieć fię we 
dwoch ftowach fwym ulubionym w po- 
„śrzod biegu; y w tych harcach trafiło 
fię zwykle; że ieden zofłał obalonym ná 
wznak, y na Śmierć przebitym; á drugi 
ledwie fię utrzymał za Grzywę konia. 
©toż ia nierozumiem, iak ten. zabity 
mogł mieć czas, Panu BOGU fię oddać 
w tak prętkim uwinieniu fię. Mnieby fię 
zdawalo nayprzyzwoiciey , żeby fię Rys 
CĘIZ 
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cerz wprzod do Pana BOGA modlił, za: 
miaft do fwoiey miłey; bo przynaymniey 
by zadofyć uczynił powinności Chrze» 
ściańfkiey,'y umieraiąc wina by iego'za- 
ftała tylko względem kochanki, coby nie 
z naywiekfzą dla niego ftało fię fzkodą: 
á do tego wątpię, żeby wfzyfcy Ryce* 
rze błędni mieli fwoie ukochane, kto- 
rymby fię ofiarować mogli: To być nie* 
może, zawoła Doaz (Quifzott, niemal 
Rycerza błędnego bez Damy, prędzey- 
by Niebo było bez Gwiazd, to ieft wła" 
śnie Treść y iftota Rycerzow, y zna- 
leść mi profżę aby ieden przykład w 
Dzieiach wfzyftkich przeciwny. Wię* 
cey W Panu powiem, y to oświadczam; 
że gdyby trafunkiem znalazł fię iaki ka- 
waler błędny bez miłości, niebyłby trzy* 
many za dobrze urodzonego, ani prą- 
wego Rycerza; ale raczey za bękartaz 
y wfzediby do Rycerftwa obłąkanepa 
nie drzwiami, ale oknem, iako zboyca y 
złodziey. Wydaie mi fię iędnak, rze- 
cze Vivaldo ieżeli dobrze pamiętam, żę 
Don Galoar Brat mężngo „Amadi/a nie» 
miał Damy pewney, do ktoreyby fiẹ w 


gonitwach modlił. Z tym wfzyfikim. 


niemniey za odważnego miany y fzaco» 
wany, Iędna Iafkułka nieprzynofi Wio. 
{NYa 
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fhy, odpowie Don Qui/zożć, oprocz, że 
wiem dowodnie, iż ten Rycerz kochał 
fiętaynie y mocno, y gdyby tym wfzy- 
ftkim, co ładne znaydował, przymilał 
fię, działo fię to z iego fkłonności przy- 
rodzoney, ktorą niewładnął, iednakże 
zawfze bez pokrzywdzenia tey; co zna* 
my z pewney wiadomości, iż była ie- 
dyną Panią iego woli, y ktorey fiẹ z 
całego ferca polecał, chociaż {krycie ; ba 
zbytnią względnością fię uwodził. Da.ę 
fię przekonać, rzecze Vivaldo, á że ieft 
Treścią każdego Rycerza obłąkanego 
być zakochanym, mamy to za pewne że 
WP. także miłośnikiem iefteś, będąc te- 
go kunfztu, dla tego ieżeli WP. nie za= 
fadzafz fig na fkrytości, iak Galoar, pro“ 
fzę go Imieniem wfzyftkich tu obecnych 
uwiadomić nas, o nazwifku y zacności 
fwoiey ulubioney y:opifać nam ią, Po- 
winna mieć fobie za fzczęście, aby wfzy- 
ftkim ogłofzono było, iż kawaler tey 
znakomitości, iak: WP. nam fię wyda- 
iefz, czyni ią fwoią Boginią miłości. 
Niewiem, odpowie Don Quifzott. we- 
ftchnąwfzy ferdecznie, ieżeli ta miła nie- 
przyiaciołka moia przyimie to dobze lub 
Źle, aby o tym wiedziano, iż ia iey fłu- 
gą ieftem, śle to wiem dobrze, chcąc 
odpo- 
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odpowiedzieć na ich zapytanie tak ue 
przeyme, iż fię nazywa Dulcynea, ley 
Oyczyzna ieft Tebofo Wieś,-Manchy 
Kraju y ieft przynaymniey X'ężniczką, 
ponieważ ieft Panią Wielowładną mo- 
ich myśli. Co do iey urody iefł to cud 
piękności, gdzie wfzyftko , co.Poetowie 
wymyślili niepodobnego y nadzwyczy» 
nego na wychwalenie fwych kochanek, 
znayduie fię iftotne w niey fłowo w fło- 
wo. Jey włofy fą złocifte, Twarz ma 
ozdobę y fłodycz Pol Elizeyfkich, Brwi, 
iak Tęcze, á Oczy, iak Słońca prawdzi- 
we, Roże ná ley policzkach zakwitaią, 
Ufta f4 koralami Świetnemi ukfztałcone, 
Zęby, iak iftotne perły, Szyia z Alaba- 
ftru, Pierfi z naybielfzego Marmuru, y 
Ręce z kości fioniowey, blałość śniegu 
za nic przy niey y przez to, co wi- 
dzieć można, o niewiadomych piękno- 
ściąch fądzić łatwo; iż fą nieofzacowa= 
ne, y niezrownane. Nic niebrakuie, rze» 
cze Vivaldo, tylko poznać ley urodze- 
nie y Pokolenie. Niepochodzi, cdpo= 
wie Don Quż/zożt, z dawnych /urcyu/fow, 
ani Majufow, ani Scypiozow Rzymtkich., 
niebierze także początku od Kolumnow, 
lub Urfynowm teraźnieyfzych, nie rodzi 
fię z Moncadow , Roquefenow z Katalo- 

nii, 
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nii, śni z Rabellas y Willenewow z Wa: 


' lencyi. nieliczy między Przodkami (wo 


emi. Palafokow, Nucas, Rocabertis Co- 
rellow , Lunes Alagones, Urreas, Fozes 
lub Gurrcas z Arragonii, tym mniey Cer- 
das, Manrigues Mendoces, lub Gufma: 
now z Kaftylli, ani Aleneaftres, Pallas y 
Menczes z Portugalii, ale iey Rodowi- 
tość wynika z Tobofo z Manchy, y cho: 
ciaż ley Dom teft teraźniey(zy, przecież 


. możę być Gniazdem y źrzodłem nay- 


więkfzey y nayświetnieyfzey Familii w 
potomne wieki; y niechay mi fię w tym 
nikt niefprzeciwia, chyba pod temi. wa- 
runkami, ktore Zerbin położył pod zwy- 
cięzkim znakiem, co wyftawił Broni 
Rolanda. 


Niechay niema ośmielenia, 
Dotykać fię kto tey broni, 
Bo fię pewno nieuchroni. 
Mieć z Rolandem do czynienia, 


Co fię mię dotyka, rzecze Vivaldo, 
chociaż tylko ieftem Łapikura z Łaredo, 
niepoważam fię porownywać z wielkim 
Domem Tabofow z Manchy; lubo pra- 
wdę mowiąc: pierwfzy raz ftyfzę ią. Iaa 
ko? zawoła Don Qui/ott, czyli podo- 

bna, 
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bna, żeby tak głośna rzecz y fławne je 
mię niedofzły ufzu W Pana? Wfzyfcy 
idący fłuchali z pilnością tey rozmowy, 
nawet pafłerze, y owczarze przeświad 
czeni zoftali o Dziwaćtwie nafzego Ry- 
cerza; fam tylko San/zo Panja dowie» 
rzał Cudom, y Wywodom, co opowie- 
dał iego Pan; ktorego wiedział rzetel- 
ność, y znał go dobrze od Pieluchow , 
zawfze znim obcuiąc, miał iednak nieco 
wątpliwości o Dulcynei, bo chociaź był 
blifki Wii Tabofo, nigdy niefłyfzał wfpo: 
mnienia o tym nazwilku, y żeby iaka 
Xiężniczka miała fię znaydować w Gie 
łey Manchy. Kraiu. 

Gdy tak iechali rozprawuiąc, poftrze- 
gli wgłębokiey drodze między dwiema 
Gorami dwudzieftu Pafterzow w czarne 
fuknie przybranych wfzyftkich, na gło- 
wach Cypryflem z Liping uwieńczonych, 
fześciu znich nieśli Ciało Gałązkami y 
K wiatkami nakryte, iak fię zbliżyli, Otoż, 
rzecze ieden z Pafterzow niofą do po- 
chowańia Cdryżofłoma; y pod tą Gorą 
obrał fobie mieyfce pogrzebu. To przy: 
fpiefzyło wfzyftkim pręt(zey jazdzy, 
gdzie ftaneli właśnie wtedy, gdy niofą* 
cy pofławili ciało, y czterech ludzi ko: 
pali doł pod ikałą; przy witali fię wfpol- 

nie, 
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nie, y pó pierwlzych ukłonach wzaie; 
mnych.. Doa Quifzstt y iego Wfpołe* 
Gznicy przypatry wali fię złożeniu iego* 
gdzie obaczyli młodego Człowieka trzy- 
dzieści lat blifko maiącego, iak umierał, 
w fukniach Pafterfkich okryty kwiatami, 
Chociaż iuż nieżywy, iednak lądzić mo- 
óna było łatwie, że był urodziwy y 
kfztałtney pofłaci. Było w Trunnie do- 
{yé papierow pifanych otwartych y po- 
kładanyca. jle fię tąm znaydowało przy“ 
tomńych, tak ci, co zabawiali fię robotą, 
iako też co patrzali, w głębokim mil- 
czeniu zoftawali; ktore ieden ztych, co 
go nieśli, przerwał, mowiąc do drugie= 
go: patrzay Æzibróży; ieżelito isft miey= 
fce; co CAryzofłom obrał; ty, co żądałz, 
aby iego ofłatnia woła była tak dokładnie 
dopełniona! Toż fame ieft, «odpowie 
„Ambroży, Tu mi właśnie moy Przyla- 
ciel niefzczęśliwy opowiadał nie fto fas 
ży fwoią żałofną dolą. Tu pierwfży raz 
obacżył tę nieprzyiaciołkę nifzczącą Ro: 
dzay ludzki. Tamże piertwfze oświad- 
czenie uczynił iey (wey miłości tak cno- 
tliwey iak gwałtowney, W tymże miey- 
fcu niemiłofierna Marcella dokończyła 
go rozpaczać przeż (woie pogatdy, y 
przynagliła zakończyć ofłatni los Życia 
iego 
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iego fmutnego; y tutey chciał być poz 
chowanym, aby zachować pamięć ty- 
lu niepomyślności iego. „Ambroży ©oa 
brociwfzy fię-potym do Dos Quifzotta; 
y innych tak daley mowił. ‘Fo Cisło, 
ktore WPP, zważacie zapewne z poli- 
towaniem, zawierało niedawno Dufzę, 
ktorą Niebo ozdobiło wielą Darow fo- 
witych udziałem. Jeft to tego Cdryzo» 
foma, ktory miał rozum nieporownańy, 
pocz: iwość iak drugiey pofzukać, przy» 
iażń niepoślakowaną. Był hoyny y wípa- 
niaty bez nadętości; fłateczny y powa* 
źny bez wyniefłości; Umiarkowany bez 
przyfadności; miły y zabawny bez po- 
dłości: fiowem; był pierwfzy między 
dobremi. lako był w niefzczęściu bez 
rownego; kochał bez miary; 4 był nie- 
nawidzony, wielbił, 4 był pogardzony; 
ftużył bez zyfku dzikiey y frogiey, ko- 
biecie, ktorey niemogł zmiękczyć; pła* 
kał, y ięczał przed Marmutem głuchym 
y nieczułym; Jego głofy ná Powietrzu 
fię rozchodziły, iego wzdychania Wiatr 
rozwiał, y żale rozprolzył; Przywią* 
zał fię do famey niewdzięczn: ści; yw 
nadgrodę otrzymał wi idzieć fie Śmierci 
ofiarą w pośrod naypiękaieyfzych dni 
więku, przez okrutność 2-2 Ał) 
a= 
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Pafterki; ktorą fwemi wierfzami chciał 
w nieśmiertelney pamięci zachować ży= 
iących, Te Pifma, co zważacie, mogły: 
by być świadećtwem tego, co mowię; 
gdyby mi nierofkazał (palić ie zaraz, iak- 
bym oddał ciało iego ziemi, Byłbyś 
frożfzym , niż on, zawoła Vivaldo, gdy- 
byś to wypełnił. Nienależy zachowy: 
wać tak ściśle rozkazow tych, ktore fą 
rzeciwko roftropności zlecone. Wie- 
` lez pięknych rzeczy byłoby utraconych; 
gdyby oftatnie wole, iak ta; były ufku- 
tecznione? Y tak Panie Ambroży uczyn* 
cie tę przyfługę iedną iefzcze wafzemu 
Przyiacielowi, aby iego pracę wybawić 
od niepamięci, y zachować należy te 
Pifma, ktore zaświadczalją Cnotę wafze: 
go. Przyisciela, y niewdzięczność Mar* 
celli; choćby tylko dla przeftrogi ianym, 
y nauczania ich przez ten fmutny przy= 
kład, aby niewpadali w podobną Prze« 
paść, Co o tas, iuż wiemy fmutne przy- 
trafienie Chryzofłoma, Y przyczynę iego 
Śmierci, znamy przylaźń, ktora Was wią- 
zała wfpolnie, y czego żądał, umieraiąc; 
å przez tę żałolną przygodę fądziemy, 
jaka była frogość Marcelli, y pafterza 
kochanie; y co za koniec czeka tych, 
ktorzy wypulzczaią cugle p na: 
ale: 
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dłzielom, ktoremi miłość ich łudzi, y poda 
chiebia. Ażeśmy fię dowiedzieli wczo» 
fay wieczor O Śmierci Cdryżofłoma; y 
Że go miano chować wtym mieyfcu, 
litość więcey iak ciekawość zwrociła 
nas z drogi inney, aby być przyto= 
mnemi Obrządkowi temu, y dać poznać, 
że poczciwi ludzie biorą część niefzczęść 
dufznych. Profzę was tedy wierny fmi 
droży, żeby nafza dobra chęć 'niezofta. 
łą omylna, uczyń to ná proźby nas wfzya 
ftkich tu zgromadzonych, śby niepalić 
Pifmow lego.: To mowiąc, y nieczeka- 
iąc odpowiedzi /valdo, przybliżył fię 
do grobu, y wziął niekctote Pifina, Ze- 
zwalam, rzecze „Amóroży, aby te, coś 
WP, zabrał, żofłały fię, ale co inne, 
profzę WPa niefprzeciwić fię, żeby o. 
ftatnie żądanie moiego Prżyiaciela zofta* 
ło dopełnione. Były iegó włafne, mogł 
niemi rozrządzić, iak mu fię podobało, 
Vivaldo niecierpliwy obaczyć, co to Pi- 
fmo zawierało, ktore wziął, otworzył ie 
żaraz, y uyrzał, że miało napis Miło 
Snik w rofpaczy, 4 że zaraz czytać za: 
czął głośno. Otoż to rzecze „Ambroży, 
oftatnię Pifmo Obryzofloma, y żeby wlzy* 
fcy tu przytomał wiedzieli, do iakiego 


A , ftanu 
dom 4h, 
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ftanu go przyprowadziły iego niefzczęs 
Ścia: czytay WP. profzę, czas wylłar- 
czy, nim doł wykopią. Dobrze, chętnie 
czynię, powie /iva/do, zatym wfzyfcy 
obecni obtoczyli go, á on czytał nafię* 
puiące Wierfze, 


pea zwa 


nn 


WIERSZE ROZPACZAJĄCE 


Pafierza Cbryzofłoma y inne rzeczy 
miejpodziane. 


ROZPACZ MIŁOŚCI. 


Ragniefz okrutna, aby me ufta głofiły, 
Co mi .daie wycierpieć twa (rogość 
bez miary, 
Aby ten iad wyzionąć, piekielney po- 
czwary 
Wzywam, niechay mi doda wściekłości 
fwey fiły. 


Wymaga tego bolęść, co Serce rozdziera 
Y przywodzioftatnie czynić wynurzenie, 
Zbyt długo zataione wydać udręczenie 
Tyfiąc śmierci doznając, niech zaraz umie” 
ra. 


Poftu: 
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Pofłuchay przeto iękow chociaż cię nies 
3 wzrufzę 
Ktorych żałość przyczynia, okropność 

pomnaża, 

Chcę cię nafycić, niechav ta złość cięurażą 
Wyrwęz bolem z wnętrzności, krew, feta 
ce y dufzę. 


Lećcie Praki drapieżne złych Wrogow 
Tłomacze, 

Ktorych krzyk przeraźliwy wfzędzie po: 
ftrach. noh, 

Orły y Sępy wrzafk wafz niech moy (mu: 

-= = tek głofi, 

Łączcie fię kruki, Wrony, Sowy y Pu* 
chacze. 


Wyjidziycie z ciemnych Jafkin wy dzikie 
ftra(zydła, 

Walz ryk okropny do mych przydaycie 

; ięczeniow 

Lwy filne y Niedzwiedzie użyczcie ry 
czeniow 

Tygryfow niech fię fioży zaiadłość o 
brzydła. 


Na mog boleść choć wy bądzcie lito- 
;crwę 

Sił przyczyncie do mezo nędzneo: ft- 
kania > a z 
K2 We- 
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Węże, źmiie, Gadziny, Szelefty, świftania; 
W ydaycie z żądełoftrych Jady zaraźliwe. 


Nieodmawia ycie mi (wych fzturmow wy- 
wierania 

Y przygotuycie zbytek mocy Akwilony 

Pioruny, rzućcie ognie, przez huk wyfie 
lony 

Morze (we Burze wywrzyi, Piekło (we 
zgrzytania. 


Wfzyftkie fie ORT „cić na moie nies 
fzczęście, 

Mięfzaiąc głofy przykre nieufłanne i 

Zeby okryślić ży wo fzkaradne niewdzięki 

Rozpacz ftrafzną, y Boleść, wraz ze świa” 
ta zęście 


Smutnych moich ftękaniow głofy przera* 
źliwe, 

Będą przenikać twarde fkały y opoki 

Konaiących uft odąłos, y oftatnie zwłoki, 

Po mnie w głuchych Jafkiniach zoftaną iak 
Żywe. 

Nigdy Echo żało(ne nad Tagu brzegami 

Niewydawało mocniey okropnego głofu, 

Y brzmienia przerażliwfze naygorfzegio 
lofu 

Nigdy fig nieobiły o Betyfa Tamy: 

Miey- 
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Mieyfta niedoftępne od ludzkiego zapędu 

Ktore w obfzernym łożu Nil Rzeka ob» 
lewa, 

Gdzie Słonce (wych Promieni światłem 
niedogrzewa, 

Mufzą wiedzieć me żale, twą frogość bez 
względu, 


Choć nieznaiome Światu, całemu Narody 

Uwiadomione będą mych Wierfzow przy 
czyny 

Jakie niefzczęście znofzę, y zły los bez 
winy, 

Niech cały okrąg ziemi ma iawne dowody, 


Ná iedno odmowienie wfercu krwawą 
blizna 

Podeyrzenie naymnieyfze zbytnie rozum 
trapi 

Y umyfł fłały zraża; niecierpliwość kwapi, 

Zawiść fama fłaie fię śmiertelna trucizna. 


Oddalenie fpokoyność w pożyciu odbiera 
Nieudolna utaić pogardy z obawą 

Y prożno fię pociefza nadziei zabawą 

W potrwożeniu y ufnośc darmo lię opiera 


Dolegliwości frogie rownaią fię śmierci 
Ja przecie nieumieram w fmutnym do* 
świadczeniu, Od- 
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Odrzucony, ftrapiony, w przykrym po! 
deyrzeniu, 
Odległość nuży, wzgarda morzy, ferce 
wierci 


Zaden promyk nadziei w ofłatniey niedoli 
Podchlebić moiey chęci, y pomodz nie* 
raczy 
Sam go nawet odrzucam w ofłatniey roz- 
paczy: 
Cierpieć iuż chcę do zgonu y ginąć w 


niewoli. 


Jakoż los złączy boiaźń, y ufność z prze- 
włoki 2 

Giy przyczyna lękaniaietpewna y iawna 

Gdy miçiużporaziła zawilłność obawna 

Zyé przefłać, íą naylepfze nędznemu wy- 
roki, = 


Czyli można łudzić fię nadziei ponętą * 

Bedący nieprzefłanną wzgardą uciśniony 

W ftałym umyśle coraz bardziey zniewa* 
żony 

Czy faiz zmyślny uwienczy nadgrodę 
odiętą; i 


©'tybrzykry Tyranie miłośnego Pańftwa 
Nienawiści zazdrolna porufz moy gniew 
gorzy Nie» 
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Niechay mię to wfpomnienie, męczy y us 
morzy 

Zeby fkonczyć me bole powiękfzay Tye 
rańftwa, 


Czas przepaść bez ratunku, abym Śmierć 
ofłodził 

Gdym żył w nięfzczęściu , niechay y ni: 
knę w niemocy, 

Wyroku odrzucam cię: niechcę twey po* 
mocy 

Znifzcź mię, y uczyń, iakom był nimem 
fię rodził 


Acz umierając miłość uwielbić należy | 

Y zeyście moie przyznać potrzebie zgi- 
nienia 

Wyznaymy że to dobre godne zazdro- 
fzczenia 

Kto żył wkaydanach chętnie na zgubę 
pobieży, 


Niefkarząc fię na lofu przeciwne obroty 
Ani obwiniać Jris, że zbyt dla mnie twarda 
Wyznać że fłufzna niechęć, y gubiąca 
wzgarda 
Jey piękność ogłafzamy, wyfławiaiąc 
cnoty. 
Nie. 
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Niewdzięki odbieraiąc z wierności przys 
fugą 

Y przydufiwfzy moy żal w ofłatnim we: 
ftchnieniu 

Miłości zda ę froga ofiarę w tym mgnieniu 

Wnet ta żelazo odda Śmierci taką drugą. 


Ty cobez winy f(prawiafz cierpienia przy« 
" czynę 
Do tego mię przywodzifż frogiego fpo: 
fobu 


Poydź, patrz, iak krew. zran płynie, wtrąć 
mię iuż do grobu 
Porozdzieray mi rany, nięch czym prę« 
dzey ging. a 


Pragnę z twych ręku przyiąć tę przyßus 
` gẹ fmutną, 

Uczyń to bez lękania, bez wzgłęđu za karę, 

7. ważay bez wftrętu moią oftatnią ofiarę, 

Obawiam fię litości, żądam cię okrutną, 


Urągay fie zmych niefzczść, naśmieway 
ze zguby, 

Niemięfzay do frogości fałfzu użałenia 

Już fię nie boię żalu, niechcę przymilenia 

Gdy śmierć fię zbliża, niechay umieram 
nieluby. 


Przy- 
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Przyfpiefzaycie, czas dążyć z Piekielney 
iafkini, 
Nieugalzony w (woim pragnieniu Tantalu 
Sysyphie niefzczęśliwy,co giniefz pomala 
Gdy coraz nowych mąk ci wymyślność 
przyczyni, 


Tytyo, ktorey Ciało głodu nienafyci, 

Zawfze żyruiącego obżartego Sępa 

Jxionie, co fieką miecze, biie fttępa, 

Wy co dni nafzych prządąc rozwiiacię 
nici, 


Wyidziycie zlochow ciemnych podzie: 
mney odchłani, 
Bądzcie na pochowaniu mym wfzyfkie 
- żałobne, 
Przygotowąnia czyniąc do tego fpofobne, 
Gdy wart pogrzebu, kogo miłość ną 
śmierć rani. 


Niezmiękczony Cerebrze, y wy życią 
prządki, 

Z- całym piękłem wafzego dziś żądam 
przybycia, 


Ná pogrzeb nieście męki zgrzytania y wya , 


cia, 
Męczenniką miłości te będą obrządki. 


Wier- 
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Wierfze. Chryżofłoma zdawały fię dog 
fyć dobre tym, co ie rozumięli, oprocz 
Vivaldo znaydował, że te podęyrzenia 
y zazdrości, © ktore fię żalił, niezga” 
dzały fię ztym, co fłyfzał o cnocie Mar" 
celli, acz chcąc go z tey wątpliwości 
wyprowadzić „dmbroży, ktory wiedział 
nayfkrytfze. myśli (woiego Przyjaciela; 
rzekł mu, trzeba, żebyś WP, wiedział 
Mci Panie, kiedy ten niefzczęfny Chry- 
zofłom: te Wierfze fkładał, był odlegiy 
od Marcelli, y umyślnie fię oddalił, aby 
doświadczył, ieżęli nieprzytomność fku- 
tek zwykły ulżenia w nim ziedna, A że ko* 
chanka w dalekości będącego od ofoby 
ukochaney wfzytłko uraża, y wfzelkie ^“ 
podeyrzenia wynayduie do zmartwienia 
fe: utworzył fobie tyfiąc wynalazków 
za wisci, ktore go niemniey dręczyły, iak 
gdyby były rzetelne, przeta cokolwiek 
mogł wyrazić w tym fłanie zoftaiąc , 
iego zażalenia y wymowki niemogą czy” 
nić pokrzy wdzenia żadnego cnocie Mara 
celli, ktora ieft bez nagany w iltocie po* 
mimo twardości ley, y nieiakiey hardo" 
ści, co aż do pychy fię zbliza. Zazdrość 
fama y złość niciey zarzucić złęgo nie- 
mogą, Vivaldo był przekonany, Ambros 

że” 
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żego dowodem, A gdy brał drugi Pa- 
pier do czytanią zoftał przefzkodzonym 
przez niejakie ziawienie, bo tak można 
nazwać ofobę dziwną, iaka fię pokazałą 
nagle wich oczach. Była to famaż Mar* 
cella, ktora fię znaydowała ná wierzchoł- 
ku fkały, co doł pod nią dla pachowania 
Ciała Cdryzoffoma kopano; ale. tak kfztał* 
tna y urodziwa była, iż iefzcze ozdobniey- 
fzą fię wydawała, niż Wieść powizechną 
niofła, Ci, ca iey nigdy niewidzieli, 
przypatrywał fię z podziwieniem, y ci 
nawet, co byli zwyczayni, ogiądali ią, 
nie mniey iak inni zachwycem zotit. 
Acz fkoro ią uyrzał Ambroży- zawołał z 
nięiąką zniewagą. Czego tu fzukalz 
fitrafzydło frogości nayzdradiiwfze, w 
tych fkałąch? Jadowity Bazylifzku! kto- 
rego wzrok truie y zabiia, Czyli chcefz 
przyglądść fię, ieżeli rany tego niefzczę- 
fnego, ktorego twoie okrucieńftwo w 
Grob. wfadziło, nieotworzą fię na twa: 
ie przybycie? Czyli chcefz íg naigry» 
wać ziego ftraty y chełpić fię że zgi- 
nat, ze zdradliwych (kutkow twey nie: 
wdzięczności? Powiedz, y oznaymiy 
nam -przynaymniey, co cię tu prowadzi; 
albo czego chcefz od nas; bo ieżeli ia- 
kie mafz żądanie, znałem iak mocno 
` Chry- 
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Chryz flom był za życia do ciebie przy» 
wiązany, iefłem gotow ziednać, aby 
wfzyfcy iego przyiaciele ufłużeli ci, 
choć po iego Śmierci. Nic takowego 
mię tu niewiedzie, odpowiedziała Mar- 
cella; nie przychcdzę tu „Ambroży zin- 
ney przyczyny, tylko dla moiey obro- 
ny, aby okazać niefłufzność tych, co mię 
ofkarzaią o (woie męki, y tych, co mł 
wyrzucaią Śmierć Cryzofłoma. Więc 
profzę wfzyftkich przytomnych o cier: 
pliwe wyfłuchanie, niewiele mi trzeba 
mowić dla dowiedzeęnia moiey niewin- 
ności. Niebo łafkawe powiadacie, tyle 
mi raczyło przydać urody, iż niemożna 
mię widzieć, aby fię niezakochać we 
mnie, y chcecie, abym była przynaglona 
polubić Was, iak prętko mi (woią miłość 
oświadczacie. Znam ia to dobrze przez 
rozum, ktory mi P. BOG dał, że co ieft 
piękne, bywa ukochane, ale nieuznaię, 
czemu, gdy fię zakochaią w tym pię: 
knym, toż ładne aby było obowiązane 
wzaiemną miłością pałąć; tym mniey, iź 
ten, co polubi, może być fzpetny y nie- 
przyiemny; co rączey z nienawidzenią 
wymaga; acz choćby kfztałtńość z obu- 
ftron byłą rowna, nieidzie zatym, żeby 


fkłon* 
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fkłonności były iednakowe. Bo nie 
wfzyltkie piękności wzniecaią miłośc; 
y znayduią fię takowe; ktore tylko o: 
czom fię upodobaią, niewzrufzaiąc fer» 
ca; y wfamey rzeczy, gdyby niebyło u- 
rody, co ferca zniewala, cożby było na 
świecie, iak dziwne zamięfzanie żądzy 
niepewnych, y obłąkanych, ktoreby od 
iedney ()foby do drugiey fię przenofi- 
ły, niewiedząc, gdzie fię zaftanowić. Y 
ieżeli prawda, co mowią, że miłość wol: 
na być powinna bez przymulu; czyż 
rzecz fłufzna wymagać, abym kochała; 
gdy niemam żadney fkłonności y uczu- 
„cia? y ielzcze raz czyż to dość ważna 
przyczyna, aby mię niewolić do wzaie: 
śmności mowiąc, że mię kto kocha. A 
do tego, ieżeli mam cokolwiek ładno- 
ci, nie z fameyże to ła(ki Niebios ode* 
brałam ? Ludziom niebędąc za to wdzię= 
czna, y ieżeli złe fkutki czyni; czym 
więcey winna, iak Wąż za (woy fad 

ktory fnu cało przyrodzenie, albo ogień, 
ktory niefzkodzi tylko tym, co fię nadto 
do niego zbliżaią. lefłem wolną uro: 
dzona, y chcąc żyć w fwobodzie, obra- 
łam fobie ofobność, y na tym przeftaię, 
abym moich myśli, y moiey piękności 
udzieliła Lafom y ftrumieniom. Prze- 

ftrze* 
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firzegałam nawet wfzyfłkich, co fię we 
mine kochają o ułożeniu moim, y („rca 
molego oddaleniu; ieżeli zatym żądze 
maig natarczywe, y proźńe nadźieież 
czy nie należy przyznać, że zaciętość 
ich zabija; nie mola frogość, Dla tego; 
alboż można czynić mi wymowki fpra* 
wiedliwe? ieżeli powiedzą, że przychyl- 
ność Chryżofłoma , niemiała w fobie tyl- 
ko chotliwą uczciwość, y żem winną, 
bom mu wzaiemnością nieodpowiedała? 
Wfzakżem mu w tym famym mieyfcu 
wyraziła, gdy mi ią dał pronać, iż mo- 
ia myśl była żyć dla fiebie nieobowię. 
zuiąc fię z nikim; y umyśliłam oddać przy- 
rodzeniu wfzyltko, com od niego wzięś 
ła. leżeli po tak fzczerym wyznaniu, 
chciał fig bez nadziei opufzcać, na tę 
nawałność; niemożna fię dziwić, iż fiz 
rozbił y zginął. Czy iet przyczyna, 
mię w tym obwiniać? Jeżelin kógo u- 
wiodła , niechay fję żali, będzie miał po. 
żorńiość, y gdy fię zniyduią rozpaczaią- 
cy dla tego, żem ich zdradzała, niechay 
mię złorzeczeniami y łaianiami okrywa: 
ią; ale niechay nienazywaią zwodziciel- 
ką, ani okrutną; kiedym ńikogo niezane- 
ciła, ani nikomu nić niobiecała. Dotad 
Nie= 
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Niebu dzięki, los moy nieprzezżnaczył; 
abym fię zakochała; y (podziewać fię, 
iżbym to uczynić miała pizez wybranie; 
prożno tego oczekiwać, Niechay ta prze- 
ftroga fłuży raz na «awfze wfzyfłkim, 
co m iakie zamyfły do moiey ofoby; 
y ieżelby im fig tak przytrafiło* iak 
Chryzofłomowi: niechże niepowiedaią, że 
ich zawiść: albo moie wzgardy były przy” 
czyną. . Kto niekocha, niemoże fprawić 
zazdrości, y oświadczenie fzczere y rze- 
telne, niepowinno uchodzić zá nienawiść 
lub wzgardę. Na ofłatek, kto mię nazy- 
wa Dziwolągiem, y Bazylifzkiem, niechay 
unika; iak może, y ci co mię ńiewdzię- 
czną mianuig, niechay „przeftawą nadfłu= 
giwać mi: przyrzekam im, iż fię nieza- 
trudnię zwoływać ich. Niechayże te* 
dy „głowy fobie nie pfuią, moig fpokoy- 
ność przerywaiąc, y chcąc, abym utra- 
ciła „między Męfzczyznami , tę fpokoy- 
ność, ktorey używam, y przeświadczo- 
na ieftem, iż jey ztemi niemafz. Nie 
chcę nic y niepotrzebuię wcale, iak wipo- 
łeczność Pafierek tych Lofów „ zktorem 
zabawa y rozmowa wraż z pielggriowa* 
“niem motey Frzody zatrudni: «tą mię dó- 
fyć przyjemnie: niekłopocą łc fig o cudzą 
biedę, y fobie iey nieściągaiąc. Słowem, 
moie 
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moie zamyfły nad rozległość tych Gof 
fię nierozciągaią, y ieżeli moie żądze 
daley zafięgaią, to chyba dla podziwie: 
'nia piękności Nieba, y przypomnienia fo» 
bie, że to iet mi.yfce, zkąd wyfzłam, 
y dokąd mam powrocić, Te howa wy» 
mawialąc Pafłerka, nieczekaiąc odpo 
wiedzi, pobiegła nayprzykrzeyfzą Ście» 
fzką Gory, y znikła z oczu tych, co iey 
fuchali, zoftawiwfzy wfzyftkich w za» 
dumieniu ley roftropności y nieczuło» 
Ści, iako teź cudney piękności. Zinaydo* 
„wali fię tam iey. miłośnicy, ktorzy nie 
zważając na oświadczenie, co im wynu= 
rzyła, chęć mieli biec za nią, a gdy fię 
zabierali, Don Qui/zott, ktory pomiarko* 
wał ich ułożenie, y uznał zdarzaiącą fię 
fpofobność zadofyć uczynienia fwoiemu 
obowiązkowi Rycerftwa, porwał fię do 
fzpady , y zawołał mocnym głofem, aby 
go każdy ufłyfzał, niechay nikt, bądź ia. 
kiegokolwiek ftanu, nieważy fię iść w 
pogon 24 piękną Marcellg pod karą za- 
, fłużenia na moie zagniewanie. Dała po- 
znać z dowodow bez wymowki, iż ielt 
zupełnie niewinna Śmierci Chrygoffomaš 
y iak daleka ieft; odpowiadać łafkawie 
na żądze kochankow; niechay tedy prze- 
ftaną prześladować iey,y raczey niech 
będzie 
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będzie fzacowana y czczona od wfzy* 
ftkich poczciwych ludzi, ponieważ ieft 
podobno iedna na świecie, ktora Żyie 
z tak czyftemi myślami. Bądź ná po- 
grożki Don Qui/botta, bądź, że Ambroa 
ży profit pafterzow, aby nieodftępowa* 
li czynić oftatniey ufługi lego przyiaciea 
lowi, nikt fię nierufzył zmieyfca, aż Pi: 
{ma Córyzoffoma były fpalone, y iego 
Ciało pochowane, co fię zakończyło nie 
bez wylania łzow obfitych wfzyftkich 
przytomnych. Położono potym wielki 
kamien na Grobie, nim Marfhurowy na- 
grobek naftąpić miał, ktory, iak powie 
dał, Ambrożý, kazał robić, y na nim te 
Wierfze mfały być wyryte. 


Tu leży martwe Ciało nędznego ko- 
chanka, 

Ktorego żamęczyły miłość, złość, y 
Wzgarda, ` 

Pafterka nienawi(na, okrutna, y harda 

Zle nadgrodziła miłość, zabiła Tyranka, 


W tym mieyfcu niefzczęść fwoich wy: 
iawit odkrycie. 
Tu zaczął kochać fzcżerze, wyznał 0: 
—_ Świadczenie, 
dom I E Tu: 
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Tutay ftało fię (rogie miłości wzgarczenie, 
W tymże padole {mutne wzięło koniec 
życie. 


Przechodzący firzeżcie fię, unikaycie 
zdrady, - ; 

Jeźli żyie Pafłerka; tenże los was czeka 

Lepfzego trudno znaleść, pafierza bez 
wady; 

Bądź zdrow podrożny, a ztąd unikay 
zdaleka. ; 


Grob był zaraz nakryty Gałązkami y 
Kuwiatami, y gdy wfzyfcy Palterze o: 
Gwiadczyli „Amórożemu Część, ktorą bio- 
rą wiego (mutku y ftracie tak poczciwe- 
go przyjaciela, pożegnali fię y oddalili. 
Vivaldo y iego wfocłecznik, także mu 
grzeczność wyrazili. Jon Quifzott, kto- 
rv piebył Człowiek zapominaiący fię, 
rownie (woią uprzeymość wyznał w Wy- 
razach nadzwyczaynych, ktore dały po- 
znać iego ftan y Rzemiofło; podzięko: 
wawfzy Gościom pożegnał ich. Vival- 
do namawiał go, aby z niemi iechał do 
Sewilii, upewniałąc, iż niebyło mieyfca 
na świecie obfizego w przygody nad- 
to tak, że fię fame rodziły co krok ná 
każdey ulicy; ale im podziękował a to 
= 
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doniefienie: y powiedział, iż niemogł y 
niepowinien iechąć do Sewilii, pokiby 
nieoczyścił tych Gor z Rozboynikow 
ktorych były pełne. Podrożni widząc 
go ftałym w przedfięwzięciu dobrym, 
niechcieli odwracać, y (woią drogą po- 
iechali, On zaś w głowie fobie uprządł 
iechać za piękną Mayce//g, ale fię tak nie 
ftało, iak fąbie ułożył, dla wielu prze- 
fzkod, iak fię pokaże w Trzeci Części 
tych Dzieiow, 


DZIE- 
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DZIEIE Y PRZYGODY 


NIEPOROWNANEGO 
DON QUISZOTTA 
Z MANCHY. 


CZĘSC DRUGA 


ROZDZIAŁ XIV. 


O Niepomyślney Przygodzie , ktorą miał 
DON QUISZOTT z Furma- 
nami Z „fangos. 


Adry Cid Hamet Benengely powie» 


da, że gdy Don Quifzott pożegnał 


~ fię z Gościami y z temi wtzyłłkiemi, kto- 


rzy byli przytomni na Pogrzebie (dry: 
zofłoma, On y iegfo Koniufzy wiechali 
do Lafu, gdzie widzieli, że Marcella fig 
udała; y fzukaiąc iey prozno więcey 
dwoch godzin, przybyli na łąki zalewie 
tłe, wdzięcznym firumy kiem ochłodzo- 
ne. Przyiemny Mruk wody, Piękność 
y Chłod mieyfca zachęciły ich tam prze- 
Z być 


` 
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być gorącość południa. Dos Qu:/kotB 
y Sam/zo zfiedli ze (woich Biegunow; 
zoftawuiąc Ro/fxantowi y Oftowi wol- 
ność pafania fię do fytności. Odwiąza- 
wizy fakwy bez wymylłow ziedli po“ 
fpołd, co fię tam znaydowało. Sanfko 
zaniedbał włożyć pęta Ro/fxantowi zna- 
iac go tak (pokoynym y wftrzemięźli= 
wyin, że wfzyfikie klaczez Pol Korduy 
nieuczyniłyby naymnieyfzego w nim 
wzrufzenia. Jednakże niefzczęście czy- 
li raczey zły duch, ktory nieśpi nigdy; 
nagodził tam ftado kobył z Gallicyi na- 
leżących do podwodnikow z Jangós; 
ktorych zwyczay ieft popaść w miey: 
fcach, gdzie upatrzą dobrą trawę y wo- 
dę podczas upałów, południowych, aby 
ochłodzili fprzężay. Řo/žnant ktory, ia- 
kom namienił, był fpokoyny, wfzakże z 
Ciała złożony, ledwie poczuł kobyły, 
wnet przeciwko fwoiey fkłonności chęć 
go wzięła uciefzyć fię, y bez pozwole- 
nia pobiegł lekkim kłufem, witać fię z 
niemi. Aże te więcey podobno potrze: 
bowały pafzy, iak zalotów, źle przyię- 
ły Gacha, nogami y zębami witaiąc, po- 
rozrywały popręgi y fiodło, y ogoło* 
ciły z okulbaczenia w przydatku z wielą 
guza: 
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guzami, Tak na niefzczęście Podwodni« 
cy widząc zaczepkę Rofinanta, przybie' 
gii zdużemi pałkami, y tak go zbili, żę 
aż padł na ziemię, gdzie miał czas, nim 
fię podniofł, żałować fwoiey porywczo” 
ści miłofney., Don Quifzott y Sanfzo 
widzący zdała niedobrą poczęftkę, kto- 
rą Ro/fnaztowi dawano, fkoczyli fzybka 
na ratunek. Stanąwfży zmordowani, 
przyjacielu Sax/20, rzecze Don Qui/Bott, 
iako widzę niefą to Rycerze, ale Łotry 
y zboycy; możefz w tym razie pomodz 
mi do pomfzczenia fię hańby, ktorą mi 
wyrządzili, paftwiąc fię nad moim ko» 
niem, Hey, jakież u Diabła zemfzczenie: 
mamy uczynić? odpowie Sanfzo, Ich ief 
dwudzicftu, a nas tylko dwoch; y nie? 
wiem iefzcze, jeżeli można nas za Wię: ` 
cey rachować, iak za pułtora. la fam 
ftanę za o, odpowie Don Quifzott, y 
dlużey. nieczekaiąc: porwie fię do fzpa- 
dy y rzefko fpotka z Podwodnikami, 
Sanfzo przykładem Pana pobudzony, 
pierwfzy raz na Świat pokazał fwoią 
/ Broń, y w mięfzał fię między ciżbę. Dot: 
Qu;Bott tak ciężki raz zadał pierwfze- 


mu, ktory mu fię nawinął, że mu prze : | 


ciął toli kawtąn, y łopatki kawał odwa- 
Ja; chciał drugiego także poczętto Waćą 
Sy 


DON QUBCHOTTA. 167 
gdy Podwodnicy maiąc za wftyd, Wie 
dzieć fię pobitemi od dwoch tylko Ludzi, 
udeli fię do drągow, y obfkoczy wizy 
$miałego Rycerza, y iego Koniufzego; 
zaczęli kiymi obrabiać z pilnością nie- 
fłychaną. A że pracowali z dokładno- 
Ścią ufilną, fpiefzno zakończyli robotę, 
Za drugim f(potkaniem, San/0o na ziemę 
padł jak długi. Nic niepomogło y Dom 
Quifzottowi mieć odwagę y umieiętność, 
nmelepiey fię z nim obchodzono. Ry- 
cerz dobry zofłał także przewrocony na 
wznak, leżąc pod nogami fo//zaxta; y 
podni: ść fię niemogąc. Podwodnicy nie- 
maiąc iuż więcey do czynienia y oba: 
wiaiąc fię, że aż nadto zrobili, upako» 
wali wozy, y w dalfzą drogę puścili fię. 

Pierwfzy z nafzych przygodnych Lu- 
dzi, co fię poftrzegł po fzkodzie, był 
Samfzo Panfa, ktory zwlekłfzy fię czoł- 
gem blizey do fwoiego Para, rzecze mu 
głolem fłabym y bolefnym. MosPanie 
Don Qui/zott, Ach Mci Panie Don Qui- 
Szot! czego chcefz przyiacielu San/zo 2 
odpowie Don Quifzott, niemniey żsł0- 
fnym tonem. Czyby niemożna, mowi 
Sanfzo, żebyś mi WP. dał ze dwa łyki 
tego dobrego trunku Fierabres, ieżeli 
fzczęściem maíz go przy fobie, może 

być 
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być tak fkuteczny na kości połamane, iak 
na Rany zadane, Hey moy Bracie od: 
powie Don (Quifzożt, gdybym ci miał, 
czegożby nam więcey potrzeba? ale po* 
przyfięgam, iakom Kawaler błędny, że 
ieżeli ręce fłużyć mi będą, przed dwie- 
mia dniami, mieć go będę. Za dwa dni? 
zawoła Szn/żo. W iak prętkimże czafie, 
rozumiefz W P. że będziemy mogli po- 
dnieść fię? Prawdaieft, rzecze Rycerz po- 
tłuczony, że ia fam tego niezgadnę, w 
ftanie wiakim fię znayduię. Ale mię to 
fłufznie fpotkało; fam fiebie winować po- 
winienem, żem fię porwał do fzpady na 
Ludzi proftych nie pafowanych na Ry* 


cerftwo. Niewątpię,iż Los tak przezna=. 


czył, abym był ukarany, iżem Prawa 


Rycerftwa lekce ważył y przefłąpił, Dla, 


tego Bracie San/zo, raz na zawfźe przę- 
ftrzegam cię y dla nafzego wfpolnego 
pożytku; że gdy tym podobni Hultaie 
nas będą napaftować , nieczekay, żebym: 
ia fzpady dobył przeciwko nim, bo Za» 
pewne tego nieuczynię, ale to ieft two* 


ia rzecz; porwiy fię do broni, y karz 
ich iak będziefz rozumiał. Jezeliby tra- 
funkiem przybyli Rycerze im na pomoc, 
w ten czas ia fię należycie obronię, Wiefz, 
ca 
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cò znaczy moc tey ręki, doznałeś iey 
dowodow. San/żo nieznaydował zdania 
Pana (woiego tak dokładnym, żeby nies 
było co przeciwko temu mowić. Mci 
Panie Kawalerze, rzecze, nielubię ia tak 
batdzo kłotni, iakby rozumiano może 
o mnie, y umiem BOGU dzięka darować 
winy, bo mam żonę y Dzieci, Miey to 
tedy WP. fobie za powiedziane, ieźli 
mu fię podoba! że zapewne niedobędę 
broni, ani przeciwko Rycerzowi, ani 
przeciwko Chłopowi, że daruię im przed 
Pm: Bogiem wfzyftkie urazy przefzłe y 
teraźnieyfze, y te, coby mi w przyfzłym 
czafie mieli wyrządzić, y dotegoiefzcze, 
cokolwiek mi y teraz źle ztobili, lub 
czynić będą napotym ; niech będą, iakie 
chcą Ofoby, ubodzy, czy bogaci, Szla- 
chta, czy Chłopi, każdego ftanu y Urzę- 
du. Gdybym był pewien że mi tchu 
ftanie. Odpowie Dox Qui/zoit, gdyby 
y boleść, ktorą czuję w boku dała mi 
mowić wolńśe: pokazałbym ci to, ze 
niewiefz, co gadafz. Słachay niebaczny: 
Jeżeli wyroki, có nam były dotąd prze= 
ciwne odmienią fię na lepfze; y prowa- 
dząc nas, iak za ręce dadzą przylądować 
do iakiey Wyfpy ; o ktorey ci wfpomi« 
malem; coż będzie, powiedź mi, „gay 
ZGQs 
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zdobywfzy ią, oddam ci w Rządy? Czy: 
li potrafifz godnie dopełnić tego Urzę: 
du; nie będąc Rycerzem? y miedbaiąc 
zofłać nim, niemaiąc ani Męftwa, áni 
czułości, aby krzywdy odpierać, y bro* 
nić twoiego Pańftwa. Czy niewiefz ie" 
fzcze o tym, że we wfzyftkich Kratach 
nowo zdobytych Mięfzkancy maią za- 
wfze umyf burzliwy; y z ciężkością fię 
przyzwyczaiają do obcego Panowania; 
nigdy niefą tak podlegli nowemu Panu, 
żeby niebyli gotowi zbuntować fię, {zu- 
kaiąc odzyfkać wolności, Y tak rozu- 


_ miefz, że Pan nie powinien mieć roftro- 


pności wiele; aby fię obchodzić przy- 
zwoicie z tak niefpokoynemi Duchami, 
y fiła Męftwa, aby y nacierać y bronić 
fię w tylu przypadkach umiał; ktore fię 
zdarzyć mogą codziennie * Dobrzeby 
było, odpowie San/zo, żebym miał był 
rozum y Męftwo, iak WP. powiedafz, 


„w złey przygodzie, co nam fię dopiero 


ftała! Co teraz Mci Panie, fzczerze po-. 
wiadam, więcey potrzebuię plaftrow, 
iak uwag WPa: Ale fprobuy WP. czyli 
niepotrafifż podnieść fię, abyś mi po- 
mogł dzwignąć KRofinanta, chociafz te- 
go niewart; nie! bo on ieft przyczyną, 
żeśmy zofłali kiymi zbici, Doprawdy 
nigdy- 
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nigdybym fiętego niefpodział po Rofi 
zancie, rozumiąłem go utrzymałym y 
fpokoynym, przyfiagłbym za niego, iak 
ża ciebie famego; komu tudowierzać bę- 
dzie na potym? Wierz mi WP. że pra- 
wda, co mowią. trzeba dość czafu, nim 
fię pozna ludzi, Ale Mci Panie nic pe- 
wnego niemafz na tym świecie. Y ktoż 
u kata, byłby to powiedział widząc WPa, 
tak wiele Cudow dokazuiącego., onegday 
przeciwko temu niefzczefnemu Ryce- 
rzowi błędnemu z Bifkai, że ta burza kie 
jow miała (paść na nafze plecy. Co two- 
ie, rzecze Don Quirzot: mufzą być przy» 
zwyczaionę do podobnyh fzturmow, 
. le moie, ktore niezwykły tego; długo 
czuć będą. Y gdybym niemyślił, co ieft 
pewną, że te wfzyfłkie przykrości fą 
przywiązane do wykonywaczow Rycer- 
ftwa, wolałbym tu dokończyć życia z 
famey nudności, Ale Mci Panie, od- 
powie San/żo, ieżeli te wfzyftkie niepo- 
myślności fą zamiaft dochodow Rycer- 
ftwa, naucz mię WP, profżę, czy fię 
częfto trafiaią, lub po pewney liczbie 
przeftaią; bo jet do podobieńftwa, ie. 
żeli iefzcze ze dwoch takich zbiorow 
plon otrzymamy, niebędziemy w fłanie 

wy- 
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wytrzymania trzeciego, chyba nas Sam' 
P. BOG wefprze. Czy ,nieznafz tego, 
odezwie fię Don Qurfzott, że życie Ry- 
cerzow błędnych iet podlegie tyfią- 
cznym przykrym trafunkom, y doznaią 


© niema] nieufłannie dobrego y złego fzczę* 


Ścia. Niemafz tych, żeby niemogli, ca 
godzina zoftać Krolami y Cefarzami, 
iako tego nieraz doświadczono; y żeby 
mi bol niedokuczał: opowiedziałbym ci 
dzieie wielu, ktorzy fię ná Tron wy wyż: 
fzyli przez fame ich tylko Męftwo; acz 
niemafz także ytych, ktorzyby niebyli 
podlegli przeciwnościóm fzczęścia; y 
pokazałbym ci między temi wielu, co 
wpadli w frogie niepomyślności, Wiel. 
ki Amadis z Gallyi, czyli fię niewidziak 
w mocy Czarownika „drkalausa nayo- 
krutnieyfzego fwoiego Nieprzyiaciela ; 
y zapewne to trzymają, że ten zdra- 
dziciel Czarnoxiężnik dał mu dwieście 
tęgich batogow przywiązawfzy go da 
flupa w Dziedzincu Jego Zamku, Wfzak= 
że ieden Pilarz tayny, wiary godny 
donofi, że Rycerz od Słońca wpadifzy w 
Samołowkę, ktora mu fię pod nogami 
zapadła w pewnym Zamku, znalazł fię 
w.podziemnym lochu, za ręce y nogi 
przywiązany więziony; gdzie nayprzod 

mu , 
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mu dano Enemę z wódy śnieżney, co 
go ledwie nieumorzyła, y gdyby ieden 
Mędrzec z iego przyiacioł nie był go 
poratował w tym fłanie; niewiedzieć 
w coby fię obrocił, Y- tak moy San/ż0 
mogę fiş przyrownać, y miarkować po 
drugich Rycerzach, ktorzy iefzcze gor- 
fze odnieśli pogardy niż ia, Ale do- 
brze, żebyś wiedział, iż rany y guzy, 
co fię zadaią przez pierwfze narzędzie , 
co do rąk wpadnie trafunkiem, nieofła« 
wisią ranionego, ani mu hańby czynią; 
y znayduie fię w fłowach wyraźnych w 
ufta wach poiedynkach, że choćby fzeweę 
uderzył kogo kopytem, co trzyma w 
ręku, lubo ieft drewniany, iak kiy, nie 
można iednak mowić , że kogo zbił ki. 
iem. _ Mowię ci to dla tego Szanf/ż0 s 
abyś niemyślił, żeśmy zbici drągami od 
tych bultaiow, przetośmy zhanbieni zo= 
ftali; bo biorąc to dobrze: broń, ktorą 
nas trzepali, nie były właśnie kile, ale 
pałki, bez ktorych oni nie zwykli cho» 
dzić, y żaden z nich nie miał, iak mo- 
ge Pamiętać, ani [zpady ani pałafza, Nie 
dalimi czafu tak blifko fie przyglądsć, 
rzecze Say/%0, y ledwiem dobył przeklę: 
tego fzpadzifka, obłożyłi mię zaraz kiy+ 
mi, czyli iak WóPan mowil pałkami, 
y tak 
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y tak wiele miich dali, że y oczy mi 
fię y nogi zachwiały, padłem iak długi 
w tym famym mieyfcu , gdzie iefzcze 
leżę Bogu dzięka. Dla tego mowiąc 
rzetelnie, co mię dolega, to, nie żebym 
_ wiedział, ieżeli bicie pałkami czyli kiy- 
mi uczyniło mi wftyd, ale bardziey 
boleść razow, ktorych nie mogę z pa- 
mięci odiąć fobie, ani z plecow. Z tým 
wlzyftkim San/ko odpowie Don Quifzott 
nie malz urazy, ktoreyby czas nie zgła- 
dził, ani boleśći, ktoreyby Śmierć nie 
zakończyła. Bardzo dziękuję za to, od- 
powie San/ao, a coż może być gorfze- 
go, iak dolegliwość , ktorą tylko czas 
może uleczyć, y nie fkończy fię aż w 
raź 2 życiem. Zeby ie(zcze moie gu- 


zy były tego gatunku, co kilką plaftra= | 


mi fię żagoią, wycierpiałbym , ale nam 
potrżebaby wfzyfłkie z całey_A ptek: fz pi- 
talney wypotrzebować maści, y to nie 
wiem, czyby wyfłarczyły.  Porzuć te 
prożne mowy ; rzecze Don Qu:/Lotż , Y 
ftaraymy fię oba zdobyć fię na fitly w 
nafzey fłabości. Obaczmy, iak fię mie- 
wa Rofmant , ten nieborak miał także 
znaczną część nafzey przygody. Wie 
dzę że ofłabiony: wierzę, odpowie Sas: 
fro, za cożby miał być lepfzy od nas 
cały: 
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cały. Czyż on nie tak ieft Rycerżem 
obłąkanym , iak kto infzy £ nie to mię 
zadziwia, ale że moy ofieł umknął tak, 
że mu y włos nie fpadł, gdy nam trze- 
ma żadnego żebra zdrowego nieofławio. 
no. W naywiękfzych przygodach, 
rzecze Don QQui/kotć, foftuna zoftawu- 
ie iaką bramę otwartą , aby nią wyiść 
można; y to bydlę będzie mi fiużyła 
zamiaft Rofnanta, aby mię z tąd uwieść 
y do iakiego Zamku zaprowadzić, gdzie- 
bym zoftał uleczony, Nie będę fobie 
miał za wfłyd iechać na nim, bo pamię* 
tam , com czytał: że ftary Sinus Oya 
ciec mniemam Bożka Bachuf fiedział , 
y bardzo wygodnie na ośle, gdy wie= 
żdzał do Miafta o ftu bramach, Było- 
by to dobrze , rzecze San/żo, gdybyś 
Wé Pan mogł fię utrzymać iak on, fie- 
dząc, ale ieft wielka rożnica między 
człowiekiem fiedzącym na koniu , czy 
ośle, atym, co leży na bok przewies 
fzony, iak wor mąki, bo nierozumiem 
żebyś Wé Pan mogł iechać inaczey. Ka- 
leftwa, ktore że, z potyczkow fię odbie; 
raią, nie czynią nigdy wftydu, odpowie 
Don Quifzott; dla tego Panfo moy przy: 
lacielu iuż mi więcey nieodpowieday, 


tylko fprobuy, czybyś mogł powiłać, 


y PO: 
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y położ mię, lak będziefz mogł na two: 
im ośle, abyśmy fię z tąd wydobyli s 
nim noc zaydzie, A wfzakżem Wé Pa: 
na fły(zał rozmawialącego, odpowie San- 


Jeo, że to zwyczay Rycerzow obłąka- 


nych fpać pod niebem otwartym, y to 
miła dla nich zabawa trawić nocy w po= 


- łach, lafach y knieiach, Tak używaią 


rzecze Don Qaifzott, gdy niemogą le- . 
piey; albo uwodzą (ię miłością. „Jakoż 


_ to iet niezawodna prawda, iż nie raz 


widziang. niektorych Rycerzow po dwa 
lata całe na fkale fiedzących, wfzelkie 
niewygody ciepła y zimna cierpiących; 
o czym ich kochanki wcale niewiedzia« 
ły. Amadis był ieden z tych w czafie p 
gdy fię nazywał Piękno- Ponury, y gdy 
fię fchronił na gołą opokę; gdzie ośm 
lat, czyli ośm miefięcy przepędził, bo 
dobrze niepamiętam. Jakożkolwiek bądź; 
rzecz pewna, „że tam długo dość bawił, 
ubolewaiąc nad niewiem iakimfiś zmar« 
twieniem, Có mu zadała Oriana. Ale 
daymy temu pokoy, Y rob to com ci 
mowil, nim fię Ranie iaka zła przygóda 
oltowi tak, iak /A0/Zvantowi. "Toby był 
gorfzy diabeł, rzecze Sanjzo 5: weftchną: 
wfzy zatym z kopę razy, przeplatanych 
ze tu och! ach! przeklinaiąc niby Furman 
tega 
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teto, co go tam przyprowadził, tyle 
zdobył fit, że przecież fię podniofł na 
nogi, lubo w puł zgarbiony, iak łuk, 
niemogącfię wyproftować, « W tey po- 
ftawie trzeba było mu iść po ofta, kto- 
ry pożytkuiąc z wolności tego dnia'oda 
dalit fię znacznie, gdzie fię pał hoy- 
nie na cudzym pafłwifku. Gdy ofieł 
był oporządzony, San/zo (żedł podno- 
fié Rofmanta , ale tò niebyło bez cięż- 
kiey pracy obu, Pot fię iuż lał z Saga 
Joa, y gdyby to bydle mogło fig użas 
lié, iefzczeby w narzekaniu przefzło 
Pana y ugg. Na refztę z wielką bies 
dą y ftękaniem Sax/żo włozył Dom Qui- 
Jootta w poprzek ofła, y przywiązawizy 
mu Ryfinanta do ogona, prowadził za 
powroz, dążąc w tę trong, w ktorey 
fpodziewał fię napaść na wielki Goście. 
niec. Po trzech kwadranfich fzczę- 
Ście im dało odkryć karczmę, ktorą 
Don Quifzott pomimo iey podłego po- 
zoru, wżiąłza zamek; Koniulzy utřzy- 
my wał uporczywie, iż to nie Zamek, 
tylko profła karczma, Kawaler przeci- 
wnie, żeto był Zamek, y fprzeczka 
tak długo trwała, że nadiechali do wrot 
y iefzcze niębyła fkończofia, gdzie Sas: 


Zomik 1, M PO 
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wiechał ze fwoim małym Taborem , 
niedbaiąc aby dać poznać , że iego by- 
ła prawda, 
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Co fie przytrafiło Don Quifzottawi w 
Karczmie, ktorą brał za Zamek. 


Ko zadziwiony; obaczywfzy 
człowieka poprzek leżącego na o- 
śle, (pytał fię Samfza, na co był chos 
ry; ten odpowiedział, że to nic nie 
było, y że tylko z wierzchołku fkały 
fpadł ną doł, y trochę fobie żebra po- 
łamał. Gofpodyni przeciwko zwycza- 
iowi kobiet tego gatunku była miłofier= 
na, y miała politowanie nad niefzczę« 
Ściem bliźniego ; jak tylko obaczyła 
Don Quifzotta, myśliła poratować go, 
kazała fobie pomodz młodey cor- 
ce, ktorą miała nie fzpetną. W tey 
famey karczmie fłużyła dziewka z A- 
ftury!, z twarzą fzeroką, głową płafką, 
nofem zadartym, iedne oko zyzowate 
na drugie mało widziała, wreście bys 
ła 
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da Śmiała, y żywością ią nadgradzała; 
ña czym żbywało urodzie, pułtora ło« 
kcia iey bliko było wzrofłi, y tak 
grubych plec że ledwie mogła podnieść 
głowę do gory. Ta nadobna faga 
pomagała Corce Gofpodatfkiey opa- 
trywać Don Qui/zóżża, potym mu ło- 
żko fporządzili w mieyfcu, które po- 
dobno fłużyło na fkład do tomy. W 
drugim kącie trochę daley, iak, Don- 
Quüifzott ; iedeù podwodnik ufal fo- 
bie także pościel 2 chomontów y de- 
tow fwych mułow, acz żdawała fię 
wygodnieyfza nad nafżego Rycerza ; 
ktora złożona tylko była ż kilku defek 
źle (poiońych na dwoch ławkach nie- 
rownych. położonych y ćoŚ nakfztałt 
materaca tak twardego, iak defki, ż 
prżykryciem podobnieyfżym do lkory 
iak do płótna; tak miętko y cienko by: 
ło. W tym nędznym pofłanii poło 
żony był Don Quifzoti. Wnet Ka. 
czmatka y iey corka obłożyły go plà- 
ftrami od ftóp do głow przy kagańsd 
ktory im trzymała kfztałtna Marytor- 
ha, (bo tak fię nazywała ta dziewka ż 
Aufturyi) Gofpodyni widząc go po- 
żłuczonego wfzędzie: Zaprawdę, tð 

M 2 podo- 
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podobnieyfze do pobicia mócnego ; 
iak do ftłuczenia, Jako żywo nie fĄ 
to finaki od bicia, rzecze San/żo; ale 
fkała była maląca dość końcow oltrych; 
każdy w fwym mieyfcu poraził y znak 
zoftawił, Przecież moia Pani, profzę, 
zachować ż kilka plaftrow ; będzie 
gdzie ich użyć , bo mię boki także 
trochę bolą.  Czyś podobnież fpadł 
z gory? zapytała go Gofpodyni. Ja 
nie upadłem, odpowie Saż/%o, ale wi- 
dząc Pana moiego wy wracaiącego fię; 
co$ mię tak przeraziło po całym ciele; 
że mi diç zdaie, fakby mi tyfiąc kiiow 
dano. Zapewne nie dziwuię fię powie 
Gofpodar(ka corka, bo y mnie trafiło 
fię we śnie, zdawało mi fię żem z wy” 
fokiey wieży leciała na doł, y nigdym 
niemogła do ziemi dopaść , a gdym 
fię obudziła, tak byłam zmojdowana y 
zmęczona, iak gdyby doprawdy mię 
z wieży zrzucono. jeft to podobne dö 
tamtego rzecze Sanfz0, W tym tylko 
rożność, że mnie fię nic nie śniło, bẹ- 
dąc tak czuwaiącym, iak teraż ieftem; 
jednak fię znayduię niemniey potłuczo: 

ny; iak Pan, Jakże nazywa fię wafź 

Pan? odezwie fię Marytorna, Don Qui 
Zott 
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fzotł z Manchy, odpowie San/zo, Rys 
cerz błędny, y ieden z nayprawdzi- 
wlzych , ktorych od dawnego czafu 
widziano. Kawaler błędny powtorzy, 
Afturyika? Coż'to znaczy? Jaka! ie- 
fteś tak nowa na Świecie , odpowie 
Sanfzo, naucz fię moia fioftro ; ze Ka- 
waler błędny ieft to ofoba, co lada 
dzień może być lub Cefarzem , lub 
kiymy zbitym, dziś nayniefzczęśliw- 
fze ftworzenie z żyjących ; iutro trzy 
albo cztery Kroleftwa ma do rozdania 
fwoiemu Koniufzernu. Za coż rzecze 
Gofpodyni, będąc Koniufzym tak wiel- 
kiego Pana, nie macie do tąd przynay- 
mniey iakiego Hrabftwa? Oh! to nie 
idzie tak prędko, odpowie Say/żo, nie 
malz iefzcze miefiąca, iak fzukamy fzczę- 
ścią y przygodow , a iefzcześmy nie 
napadli na takiego gatunku, oprocz te- 
go częfto fię fzuka iedney rzeczy, a 
znaydzie fię druga. Ale mowiąc pra: 
wdę, ieżeli Pan moy Don Quifzott wy- 
goi fię z potłuczenia, a ia nie zofłanę 
kaleką z przelęknienia, nie mieniałbym 
moich nadziei za naylepfze Margrab- 
ftwo w Hifzpanii. Doz Quifzott, ktos 
ty fię przyfłuchywał z pilnością TOs 
zmowie 
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zmowie, mniemał, iż było przyzwoie 
tością grzeczności węyść W nią. Wziął 
przyjaźnie Gofpodynią za rękę, y rzekł 
tey, Wierzay mi moia piękna Damo, 
nie ieft to dla ciebie niepomyślnością , 
Żeś miała fpofobność przyiąć mię w 
fwoim zamku. Niemowię więcey nic, 
bo nie należy famemu nigdy chwalić 
fię; ale moy wierny Komiufzy oznąy- 
mi ci, kto ia ieftem, Tyle tylko wy- 
razić mogę, iż zachowam pamięć tey: 
dobroci y uczynności przez całe Ży: 
cie moie, y nieuchybię fpofobności 0- 
kazać iey moią wdzięczność. Ach gdy- 
by dał Pan Bog, fpoglądaiąc miłośnie 
ną corkę iey, żeby miłość mię nie 
zniewoliłą pod fwoie iarzmo ; y żeby: 
oczy naypięknieyfzey moiey niewdzię- 
czney , o ktotey myślę, niezwycięży= 
ły moiey wolności, ofiarowałbym ią 
chętnie u nog tey piękney Panny wraz 
z fercem. Gofpodyni, iey corka , Ma- 
rytorna, iakby z obłokow fpadły na 
mowę nafzego Rycerza, nierozumiały 
nic, iak gdyby po Grecku do nich ga- 
dał, chociaż fię domyślały, że to by- 
ły oświadczenia y uniżoności. A ze 
-te grzęczności zdawały fig dla nich 

wcale 
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wcale nowe, nic nie odnowiedały, tyle 
ko nafiebie fpoglądały iedna na drugą, 
patrząc oraz na niego, iako na czło- 
wieka, ofobliwego gatunku ; iednak fig 
ośmieliły uczynić mu podziękowsnie 
za iego życzliwość w fłowach Ka- 
czmarce wieyfkiey przyzwoitych; y 
ukłoniwfzy mu fię nifko, odefzły precz, 
ale wprzod Marytorna opatrzyła Sag- 
/%a; ktory niemniey, iak Pan iego po- 
trzebował tego. Podwodnik, o kta- 
rym ramieniłem , y Afturyika zmowie 
li fię przez noc zabawić poípołu; y da- 
ła howo, iak Goście fię pokładą y Go- 
fpodarftwo zafną, że przyiść miała do 
niego, Powiedaią o tey kochaney dzie- 
wce, że nigdy nie czyniła podobnych 
przyrzeczeń bez dotrzymania; chociaż 
by ie w piwnicy, y bez Świadkow da- 
wała. Przeto mieniła fię być zącnego 
urodzenia, y nie mniemała fzlachectwu 
przez to co ubliżać, będąc.fłużącą w 
Karczmie; bo iak powiedała, że nie- 


dofłatek iey Rodzicow, y rożne przy= 


gody ią do tego ftanu przywiodły. Nę- 
dzne lożczyfko Don Qui/zotta było 
pierwfze na przeyściu w tym legowi- 
fku,  Szan/zo ufłał fobie blifko fwoie 
na 
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ma rogoży z przykryciėm ze ftarych wo- 
row ; trochę daley było Podwodnika z 
woyłakow y derow z dwoch mułow,kto: 
rych miał dwanaście fpaftych y dobrze 
utuczonych; ponieważ to był jeden z bo- 
gatych furmanow Z Arevaldo , iak pi- 
fzący te dzieje wyraża, ktory wzmian-= 
kę czyni fzczegulniey o tym, gdyż go 
znał dobrze, y niektorzy twierdzą: że 
był iego krewny. Jakożkolwiek bądź 
zdaie fię, że Cid Harnet Benem był Dzie- 
iopis dokładny, gdy naymnieyfzych 
rzeczy dotyka, chociaż fię zdaią nie- 
mieć żadney wagi. Zkąd inni Pifarze 
dzicjow powinniby brać przykład mię 
nie opufzczać, y więcey fię rozfzerzać, 
zamiaft że tylko pobudzą ciekawość 
czytelnikow, y to czegoby naywiecey 
chcieli fię dowiedzieć, zofłaje częfto 
zamilczane lub przez leniftwo lub nie. 
umieiętność. Powinien być wyfławio» 
nym po tyfiąc razy wydaiący Tablen- 


tę; Richemonda; yten, co pifał dzie- | 
ła Hrabi ZomiHasy ktorzy naymniey- | 


fzey nie zanieabali okoliczności. Wra= 
caiąc fię gdzieśmy fię zaftanowili , fur- 
man dawfzy obrok mułom położył fię 
na (woim pofłaniu, czekając z upra: 
gnieniem 


| 


] 
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gnieniem rzetelney Marytorny. $a7/B0 
czynił co mogł, aby zafnąć.  Boleść 
zaś bokow dokuczałąc mu, czyniła co 
mogła, aby mu fnu przefzkodziła. Doz 
Qui/kożt także czviąc niemniey bolu, 
oczu nie zamknął iak zaiąc. W fżyftka 
było fpokoyne w Karczmie niemaią- 
cey innego Światła, tylko ieaen kaga- 
niec wilzący w fieni przy drzwiach. 
To ucifzenie, y nacifk myśli nafzego 
Rycerza, ktorych mu dodawały nieu- 
Rannie rożne zdarzenia, co wyczytał 
z kfiąg, zaprzątnęły mu głowę prze: 
widzeniem naydziwacznieylfzym, ktore 
można wynaleść. Rozumiał fię być 
w fławnym Zamku. bo żadney kar- 
czmy niebyło, 'ktoreyby nie uczcił tym 
imieniem; y że corka Gofpodarfka , 
ktorey oyciec także w iego rozumie- 
niu był Rządzcą Zamku, zakochana w 
jego piękney pofłaci y układności + 
obiecała wymknąć fię gładko, y przyiść 
pobawić fię z nim w nocy czas ia- 
ki. Ta mara dręcząc go, iakby ca 
rzetelnego było, czyniła niefpokoy-= 
nym, 1ż wierność iego byłaby. na 
fztych wydana. Acz ułożył w fwym 
fercu naymnieyfzego nie czynić prze 
NIEWIE< 
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npiewierzenia fwoiey ulubioney Dulcy- 
nei; choćby Krolowa Geniowra fama ze 
fwoią poufałą Quintagnong przybyła za- 
chęcać go, Gdy w tych marzeniach, ro- 
zmyślał, niezawodna Afturyanka my- 
Śliła, iak fiowa dotrzymać; w kofzuli 
y bofo, włofy zwinąwfzy w czepek 
barchanowy fzła na palcach, fzukaiąc 
łożka Furmana, Don Quifkott ufzu 
nadfławiaiąc, ufłyfzał y domyślił fię , 
že ktoś w chodz ; podniofłfzy fię na 
łożku pomimo plaftrow y boleści bo- 
kow , ręce rozciągnął, aby przyiąć 
fwaią mniemaną Damę. Afturyika {zla 
cicho noga za nogą, obawiaiąc fię ha- 
łafu zrobić naymniey(zega , y macaląc 
rękami, aby fię nieoderzyła ; acz z tą 
wfzelką przezornością w padła w ręce 
Don Quifotta, ktory f(chwytawlzy ią 
za ramię ciągnął do fiebie, ta nie mie- 
iąc owa wymowić dała fię powodo- 
wać tak że ią pofadził na (woim łożku- 
Jey kofzula gruba z płotna zgrzebne« 
go nie odraziłą nafzego Rycerza, fzkla- 
ne korale na fzyi y ręku, rozumiał być 
perłami Uriańfkiemi, kudły iey do grzy» 
wy końfkiey dodobne, wziął za złote 
warkocze, oddęch iey trącący niby fa- 
łatą 
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łatą ze fara oliwą, albo zgniłe nogi 
za nayprzyiemnieyfzą wonność przy- 
igt, Uroił fobie w głowie iakby zła- 
pał śliczną Nimfę podobną “ak w klię- 
gach wyczytał o krotofilnych Pannach, 
ktore po cichu nawiedzaią fwoich ko- 
chankow ranionych lub chorych. Sło- 
wem natężenie myśli nieboraka -fzla* 
chcica były tak mocne, że prawie nie- 
czułym będąc na ten wftręt, coby wnẹ- 
trzności zburzył innemu, oprocz Fur- 
mana; mniemał trzymać w ręku fwo- 
ich Boginią piękności. Przeto żalotny 
Rycerz tak wielą wdziękami przeni- 
kniony , y Ścifkaiąc nieofzacowaną Ma- 
ritornę, że iey ledwie nie udufił ; co- 
bym za to dał, rzecze iey, głófem ci- 
chym y zakochanym; czegobym niez 
ważył śliczna Xiężniczko , abym mogł 
być w tanie zafłużyć łafkę, ktorą mi 
czynifz , y uiścić fię przed nią z Wy- 
mowki podłey niewdzięczności, Obu- 
mieram ze wfłydu, alem wiarę przy- 
rzekł nieporownaney Dulcynei z To- 
bofo. Ona ieft iedyrą Panią moiego 
ferca y nayfkrytfzych myśli moich wła- 
Ścicielką, y nieieftem zdolny korzyftać 
ze zdarzonego fzczęścia przez wiaro+ 
łomność 
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łomność moiey Bogini. Pod czas tak 
piękney rozmowy Maritorna była w 
dziwnych boiaźniach widzieć fię w rę: 
ku Doń Quifzotta., y czyniła co mogła, 
aby fię wydobyć, nie fłuchaiąc, co do 

nięy gadał. Furman z drugiey ftrony 
ktoremu oczekiwanię niecierpliwe fpać 
nie dało, poznał (woią lubą, iak we: 
fzła, y nadfuchuiąc; a coś. z mowy 
nafzego Rycerza miarkuiąc, pofądził 
niewinną Afłuryikę , iż mu owa nie» 
dotrzymała; dla tego, żeby komu in: 
nemu nieużyczyła fwoiego fprzyiania, 
nie przefłał na tym; zawiść go uno: 
fiła: że przybliżył fię nieznacznie do 
łożka Don Quifzotta,* chcąc fię przy: 
fiuchać « pilnością, caztego wyniknie, 
a że uznał, iż wierna Maritorna Wy- 
dzierała fię, chcąc fię wydobyć z 
ręku Don Quifzotta, ktory ią, pomi: 
mo iey chęci trzymał, niemyślił wię- 
cey, iak zemścić fię na gwałcicielu, 
Podniofł rękę y wymierzaiąc na do- 
myfł w twarz niezręcznego Rycerza, 
tak: pięścią ugodził, iż (ię krwią zalał: 
y Benengely upewnia, że fkoczył za- 
raz na niego, y nożyfkami w dużych 


butach kowanych deptał po całym kils 
ką 
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Ka faży. ożko ktorego podpory ża 
łożone były Qabe, znieść niemogłó 
przybytego ciężaru, złamało fię pod 
Futmanem. Hałas, obudził Gofpoda: 
rza. ktory diewątpił, iż to była iaka 
fztuczka Maritotny ; bo iey wołał kil- 
ka razy w nocy całym głofem; a nić 
odezwała fię. W tym poroźumieniu 
zaświecił lampę idąc, gdzie ufłyfzał 
wrzafk. Afturyika widząć go idącego; 
y znaiąc po chodzie ukryła fig w bar- 
tog; Sanfzy , ktoty fpał twardo , y zwie 
nęła fię w kupę do niego przytuliwfży: 
Gofpodarz przyfzedłfży , zaczął zło 
rzeczyć y kląć, iak zwyczay takowych 
ludzi, gdzieześ tam ścierwo? żawoła; 
bo pewno to twoie pfie figle. Wtymi 
Sanfzo w poł obudzony czując fię przy* 
walony ciężarem, ktory go dufił, fos 
żumiał że zmora, y począł na wfżyfi= 
kie firony pięściami fię oganiać , kto* 
rych nie mała część doftała fię Mari- 
tornie, Tę wzięła niecierpliwość, y 
niezważaiąc w iakim ftanie fiè znaydu« 
je, nie myśliła tylko oddać za fwoie 
y tyle kułakow w brzuch y twarz San» 
jka wymierzyła, że go do refzty ocu-, 
cita, tak, że widząc fię niedobrze przy» 
iętym; 
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iętym, y niewiedzieć ża co, powitał 
iak mogł naylepiey na pofłanie , y uią- 
wfzy mocno Matitorńę, poczęli fię 
Znowu z fobą tić w (pofob isk kiedy 
może być nayśmiefznieyfzy, W tym 
Furman pozńawfzy pfzy latafni, iak 
iego miła Maritotna była cżęltowańa; 
porzucił Do (Qui/zożta idąciey na po- 
moc. Gofpodarz poftrżegł(ży to po- 
biegł podobnież, ale z inną myślą ü: 
karania Afłurianki ; ktorą fądził być 
przyczyną całego zgiełku, Y tak Po- 
dwodnik walił Sau/zó, ten Maritórnę 
Maritorna -iego, Karczmarź Maritor- 
nę, a to tak fżybko y gęfto, iż żda- 
walo fig, że fię obawiali czafu darmo 
tracić, (Co było gorfżegó w tey kło- 
tni, to, że lampa zgafła, wfzyfiko 
będąc pomięfzane w ciemności; bitwa 
ftała fig powfżechna bez względu, po- 
znać fię niemopąc, y z taką źwawością, 
že żadnemu 2 walcżących niezofłała 
cała kofżula, ani część ciala bez znaku, 
Zmaydował fię tamże trafuńkiem Żoł- 
nierzź tych, co nazywaią dawnego 
Bractwa Taletańfkiego, ktory obudzi- 
wfzy fię na hałas bitwy, przybiegł ze 
fwoią lalką; y pufzką blafzaną; w ktos 
rey 
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rey miał patent (woy, wfzedł, niewie 
dząc nic na pobojowifko , wołaiąc, 
hola ftoycie wfzyfcy, każę wam imie- 
niem Krola y Swiętey Hermandady; 
Pierwfzy, ktorego napadł, był Doz 
Quifott leżący , tak długi w obalinach 
fwoiego łożka, głowa zadatta do g0- 
ry bez żadnego znaku Życia; y wzią* 
wfży go omackiem za brodę, nie prze- 
ftawał wrzefżczeć, Hey pomagaycie 
brać do fądu. " Ale poftrzegłży, że 
fię nierufza nic ten, co go uiął , nie- 
Wątpił, że zabity, yci, co tam fię 
znaydowali, iego byli zaboycy, tym 
batdziey krzyczał: niech zamkną drzwi 
od fieni, y ftrzegą, żeby nikt nieufzedł: 
Człowiek tu ieft żabity. To wołanie 
potrwożyło biiących fis; y mimo za- 
wziętości wygrana była wątpliwa, y 
w ftanie zamięfzanym iak ią zaftał żoł- 
nierż; Karczmarz wymknął fię niezńa- 
cznie do (Woiey izby, Furman między 
muły fię ukrył, y podrapana Marttor= 
na w fwoie brudne łożyfko- Don Qui- 
JRott y Sanfzo niemogąc fię rufzyć z 
mieyfca zoftali, gdzie byli. Zołnierz 
puścił brodę Don Qui/zotta chcąc świa- 
tła przynieść, y powrocić, aby chwys 
tać 
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tać winowaycow, ale Karczmarz umya 
' kaiąc zagefił umyślnie lampę przy wro= 
tach dla utaienia, tak, że ten mufiał 
fię udać do komina, gdzie mało ognia 
znalażł(zy dmuchał z godzinę nim re: 
Świecił lampę, 


ROŻDZŻIAŁ XVI 


Dulfży przeciąg prac niezliczonych y 
ktore Don Quifzott y iego Koniu(ży 
wytrzymali w. Karczmie, 


p” Quifzott przylzedł przecież dò 
- fiebie z zagłufzenia y tymże gło* 
fem źałofnym, co go przefzłego dnia 
jego Koniufzy wołał po ftrafżney fpo- 
tyczce z podwodnikami mułow, za 
woła na niego fmutno. Bracie San/zo 
czy fpifz? afpifzże San/zo? Aiakże u 
kaduka mam fpać, odpowie San/%0, 
Jedwie niefzaleiąc ze złośi y bola, kie: 
dy wfzyfcy diabli z piekła tey nocy 
mię nagabali 2 Maíz przyczynę tak 
wierzyć; 


DON QUISCHOTTA.  tgg 
wierzyć, rzecze Don Quifzożż, y ià 
niemogę poiąć tego co fię iłało; lub 
ten Zamek mufi być zaczarowany, Słu: 
chay, cò ci powiem, ale mi przyfiąż 
wprzod, że nikomu tego niewyiaw'(ż 
aż po Da żeyściu ź tevo ŚWiata, 
poprzylięgam, odpowie San/x0, ŻE ÿ 
po Śmierci milczyć będę. Tey przy- 
fięgi wymagam, daley mówi Don Qui- 
fzożt , dla tego, że niechćę fźkodzić ní- 
czyiey fławie. Och czy Wé Panu nie 
pówiedam, ze fię zaklinam, powtorzy 
$ańjżo, y nigdy gęby nieotworzę aź 
po tkończetiu życia Wé Pana, y day 
Boże , abym to mogł iak nay predzey 
wypowiedzieć! Czymem ci fię tak 
fprzykrżył, powie Don Quifzott; że. 
byś mię rad widział wnet nieżyśwe go? 
mie dla tego, odpowie S4:/36, ale 
nielubię długo chować fkrytoś:i, ięz „yk 
mię Ś Ri: , y obawiam lie, aby mi 
niezgniły towa w brzuchu p przez mil- 
czenie ; niechay będzie , iak chce; 
rzecze Don Qufzott, ufam twoiey 
przychylności dla mnie, y roftropno- 
ści.  Mafz tedy eni że mi fię 
przytrafiła tey nocy iedńa z nay dzi w- 
nieyfzych y naypięknieyfzych przy« 

Tom L N god, 
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god, ktorą można wynaleść.  Chcąć 
ci ią opowiedzieć w krotkich fłowach, 
wiedz o tym; iż przed dwiema go- 
dzinami corka Pana tego Zamku przy» 
fzła tu do mnie, y to ieft iedna z naya 
ładnieyfzych Panien, iaką można wia 
dzieć na Świecie. Nie mogę ci wy- 
razić urody iey ofoby, y powabow 
rozumu, nie chcę nawet myśleć o tak 
wielu wdziękach , abym nie, nafufzył 
wiary, ktorą winien ieftem Jey Mości 
Dulcynei z Tobofo. To ci tylko po- 
wiem, iż ktoś zayrzał fkarbu, ktory 
mi fzczęście famo w ręce podawało s 
albo prawdziwiey mowiąc, Że ten Za- 
mek, iakom namienił, ieft zaczarowa- 
ny: Trafiło fię gdym z tą piękną damą 
zabawiał fię w rozmowie lubey y mi< 
łości pełney ; ręka niewidoma nie wiet 
zkąd wypadaiąca ale zbyt ciężka, za- 
pewne u iakiegoś frogiego olbrzyma 
ciała wifząca; tak potężny mi' policzek 
wycięła, że twarz całą zakrwawiła; po* 
tym ten zdradliwy niecnota z moiey 


fłabości fiş zmacniaiąc; tak mię potłukł, | 


że iefzcze gorzey, iak wczoray Pod- 
wodnicy za niewftrzemieźliwość Koj: 


/manta, _ tąd fobie wnofzę, że iakiś | 


poga- 


| 
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poganin zaczarowany mufi tego fkara 
bu piękności pilnować dla kogo inne= 
go, nie dla mnie, Zapewne y nie dla 
mnie, przerwie $4%/%0, bo więcey , iak 
czteryfta poganow moię (kurę wypra: 
wiali tak filie, że w porownaniu te« 
go bicia, onegdayfze patki tylko mię 
głafkały. Ale Mości Panie, czyli 
Wé Pan myślifz o fłanie, w iakim fig 
znayduiemy, gdy tę przygodę uzna- 
iefz za tak piękną? Jefzczeć Wé Pana 
cob fię bawił, trzymałąc tę wielką pię: 
kność w ręku, może to pociefzyć, ale 
ja co brałem, tylko naytężfżze plagi, 
ktotem w życia mogł odebrać? Niech 
diabli wezmą y mię, y kto mię naświat 
wydał, nie ieften Rycerzem, y nie 
myślę nim być nigdy, a gdy fię tra- 
fi iakie niefzczęście, zawfze ia go paya 
porfzą część zdofzę: Jako! y ciebie 
także obito? rzecze Don Quikott, Hey 
do kata, Mci Panie, zawoła Sau/ko, a 
© czymże ia mowię, Drwiy z tero ko: 
chany przyjacielu, rzecze Don Qui- 
Jot? ; zaraz ia zrobię nieofzacowany 
balam Fierabras, co nas w tey chwili 
uleczv, Na tym fłanęli, gdy źołnierź 
zapaliwfzy lampę przylzedt, a że ich 

Na łożka 
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łożka były na przeciw drzwi. 824/20, 
co go uyrzał zdala w kofzułi tylko , z 
głową chufłą obwinioną z miną zboy- 
cy. Zapyta Pana, ieżeli to nie Maur 
iaki zaczarowany , ktory przyfzedł pa- 
trzyć, czyli maią iefzcze ktore żebro 
zdrowe do połamania. Nie, odpowie 
Don Quifzott, co czarownicy niedaią 
e widzieć nikomu; Podobno widzieć 
nie, ale czuć fię daią kaducznie , rze: 
cze San/zo ; - wolno fię fpytać moich 
plecow. 'Rozumiefz, że y moie nie 
trafią tego zeznać, odpowie Don Qui. 
JAott. Ale przecież dowod nie ieft do: 
fłateczny, aby fądzić, że ten ieft Mas 
ur prawdziwy co idzie,  Wtym wcho= 
dząc żołnierz, zadziwił fię widząc lu- 
dzi tak fpokoynie rozmawiających w 
tym mieyfcu, gdzie rozumiał, że był 
człowiek zabity; acz, że obaczył na- 
fzego/Rycerza iefzcze leżącego iak dłu. 
gi, y z pozorem człowieka boleiącepo, 
rzecze: A coż dobry człęku, iak fię 
mafz « Lepieybyn: gadał , żebym był 
w twoiey fkurze, odpowie Don Qui- 
Jkott;czyliż tak gapiu, witają Ryce- 
rzow błędnych w twoim kraju? Zoł- 
nierz z natury zły niemogł wytrzymać 
gtubi- 
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grubiańftwa od człowieka tak mało na 
pozor znaczącego; cilnął ze wfzyftkiey 
fiiy lampę w głowę Rycerza, y nie 
wątpiąc, że mu ią fkaleczył, umknął za- 
raz po ciemku, A iakże Mci Panie, rze- 
cze Sąn/ż0, nie można teraz podobno 
powątpiewać, że to zaczarowany Ma. 
ur, co pilnuje fkarbu dla innych, a 
dla nas ma tylko kiie y lampy w łeb. 
Co na ten raz może to być, rzecze 
Don Quifzott, y przeftrzegam cię, że 
trzeba żartować z tych wlzyfłkich cza- 
rodzieiow, zamiaft fię gniewać, gdyź 
to fą rzeczy zmyślone, y niewidziane, 
prożnobyśmy fzukali na kim fię mścić, 
y nicbyśmy nie wfkorali,  Sa;/ż0 po. 
dnieś lię, ieżeli możefz, poydź pro- 
fić Pana tego Zamku, aby mi kazał 
dać fpiefzno trochę oliwy , foli, wina, 
y rozmarynu, żebym zrobił ten Bal- 
fam przedziwny , bo między nami mo- 
wiąc, nierozumiem, abym fię mogł 
dłużey bez niego obeyść.dla krwi, co 
miidzie z rany, od tego ftrafzydła za- 
daney. Sanjzo fię podnio ale nie bez 
fiękania y wołania nie raz z bolu, kto- 
ry czuł idąc z podpieraniem fię o cia- 
nę fzukać Gofpodarza, napotkał żołe 
nierza 
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pierza, ktory ftał przy drzwiach, tur: 
buiąc fię, co fię ftanie z iego porywa 
czością, Mci Panie, rzecze mu , kto- 
kolwiek iefte$ś, miey ieżeliś łafkaw tę 
ludzkość y litość , day nam rozmarynu 
wina, fali y oliwy, potrzeba nam ule: 
czyćiednego z naylepfzych Rycerzow 
błędnych , co fą na ziemi, y ktory nie- 
befpiecznie raniony , w łożku od Maura 
zaczarowanego, co fiedzi wtey kar- 
czmie. Na tę mowę żołnierz wziął 
Sanfza, za to nie malco był, iednakże 
nie zaniedbał zawołać Gofpodarza y 
mowić mu , czego ten człowiek żądał, 
aże dnieć zaczęło, otworzył wrota 
Karczmy, y pofzedł ubrać fię. Kar- 
czmarz dał San/zowi czego chciał, ten 
zaś przyniofłfzy fwoiemu Panu, zna- 
lazł go trzymającego fię obiema ręka- 
mi za głowę y fkarżątego na uderze» 
nie lampy, ktora fzczęściem mu wię: 
cey niezrobiła złego, tylko dwa gu- 
zy pomierne wyfkoczyły; bo co brał 
za krew, niebyło tylko oliwa rozlana , 
ktora mu ciekła po gębie, Don Qui- 
feożt zmiefżał to wfzyftko w iednym 
naczyniu, y dawfzy wyfmażyć, ażby 
fig zgęfła ta miefzanina, profił o fHafzkę, 
aby 
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aby to wlać w nią, ale że tey nie było 
w Karczmie , mufieli użyć pufzki bla- 
fzaney od oliwy , ktorą mu Karćzmarz 
chętnie darował, Zmowił nad naczy- 
niem ze fto Oycze nafs, tyleż Zdrowaf 
Marya, Mierzę, y inne Modlitwy 
przyłączaląc; dotego fiła Żegnaniow 
Krzyżow zamiaft Błogofławieńftwa do- 
daiąc. Temu całemu -nabożnemu obe 
rządkowi przytomni byli Sax/ko, Zoł- 
nierz y Karczmarz ; bo Furman zaba- 
wny był dawaniem obroku fwoim mu- 
łom, mie pokazuiąc tego po fobie, iż 
by miał iaką część w przygodzie no- 
cney. Ta przedziwna zaprawa będąc 
fporządzona Don Qui/zótt, chciał iey 
zaraz doświadczyć, y nieprzykładaiąc 
do ran, wolał wypić dobrą fzklankę 
zamiaąft kropel ferdecznych, acz ledwie 
połknął ten kordyał, zaczął być nie 
zdrow. tak mocno, że wfzyftko wyrzu- 
cił z żołądka; wyfilenie, co w tym 
czynił , fprawiwfzy mu zapocenie ; ka- 
zał fię przykryć, y profił aby mu fię 
dali wywczafować. Y tak wyfpawfzy 
fię dabrze trzy godziny, znaczne uczuł 
polepfzenie, niewątpiąc, iż to był ten 
Balfam prawdziwy nieprzepłacony Fie- 

rabras, 
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qabras, co ten fkutek uczynił; y za ię: 
go pomotą był w ftanie, nieobawiaiąc 
fię naygroźnieyfzych przygod. San: 
fzo Panfa, ktory znavdował vzdrowie- 
nie (woiego Pana cudowne, profit go, 
aby mu pozwolił wypić refzię. - Dom 
Quifzott dał muz wziął tedy oburącz 
naczynie, y z naylepfzą wiarą na świe- 
cie dobrą część go łykną£, tyleż pra- 
wie co Pan. Zmnać żołądek nie tak miał 
wytrzymały, bo nim lekarftwo {ketek 
uczyniło, ubogi człowięk czuł frogie 
nudności, y ckliwości, wizyfłkie fiły 
na niego biły, y pot zimny wylfłąpił, 
y niewątpiłł, że oftatni życia iego kres 
iuż przyfzedł,  Wtym żałofnym fłanie 
nie przefłąwał przeklinać y Balfamu, y 
zdraycy co mu-go dał, Bracie Sax/ż0, 
rzecze mu Doz Quifzott, chybabym 
był ofzukany mocno , leżeli fię to nie 
dla tego dziele, że nieiefłeś uzbroio- 
ny Rycerzem; y ią u fiebie tak trzy- 
mam, że ten balfam nieieft pomocny, 
tylko tym co niemi fą. Hey do wfzy. 
ftkich diabłow, odpowie San/żo, co- 
żem Wóć Panu winien? żeś mi nawet 
go dał fkofztować. Właśnie czas te- 
raz przefłrzegać ; kiedy iuż umieram, 
| Wtym 
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Wtym razie Balfam Fierabras (woią fku» 
teczność pokazał, y niebórak Koniufzy 
tyle z fiebie wyrzucił, że pościel fwą 
niezdatną na potym do użycia uczynił, 
W vmioty były tak ciężkie y częfte, że 
wizyfcy przytomni o iego życiu zwąte 
pili; po godzinie czafu, co trwała ta 
burza, zamiaft uczucia folgi, iak iego 
Pan, iefzcze gorzey ofłabiał, y tak fig 
zmęczył, że ledwie mogł oddychać, 
Ale Don Qui/zott, ktory iakośmy na- 
mienili, poczuł fię orzyzwionym , nie 
chciał utracić żadney chwili, aby fię nie 
puścił na zdobycz przygodow. Uzna- 
wał fię bowiem winnym wfzyftkich go- 
dzin, co proźno przepędzał, a miał ie 
poświęcić wfzyftkim, ile było nę- 
dznych na Świecie, y w zaufaniu, kto- 
re niu odtąd Balfam iego fprawował, 
tylko fzukał zatargów, za nic ważąc nay- 
więkfze rany. Wtey niecierpliwości, 
rzecze do San/ao, iż trzeba wyiechać, 
Sam ofiodłał Roffinanta, włożył juki 
na ofła, y Koniufzego na niego wfa- 
dził, pomogł(zy mu do ubrania fię, fam 
dofiadłfzy Romaka, znalazł poł dzidy w 
iednym kącie dość mocney, aby mu 
za kopią fłużyła. Ze Awudzieta, bli- 
- {ko 
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fko ofob, co fię znaydowało w Kar: 
czmie, żadnego nie było, żeby mu fię 
nie przypatrywał z podziwieniem, a 
ofobliwiey corka Karczmarza, ktora 
iefzcze ciekawiev mu fię przyg glądała ; 
jak inni, niewidziawfzy nigdy podo- 
bnego cudaka. On zaś tłomacząc to 
fobie podchlebnie, oczy miał w nią 
wlepione y coraz ciężkie wydawał 
wzdychania, ktore zdawał fię wycia 
fkać z naygłębfzych wnętrzności, fam 
tylko wiedział przyczynę, chociaż ci, 
co go widzieli, mocno potłuczonega 
przefzłego wieczoru domyślali fię zga- 
dnąć , przyznaiąc ie boleści ran, y gu- 
zow. Jak tylko dofiedli fwych biegu- 
now nafi dway Rycerze, Don Quifzott 
zatrzymawfzy fię na progu ftayni, za- 
wołał Gofpodarza, głofem ftałym y 
poważnym, rzecze , Mos Panie Komen: 
dancie byłbym niewdzięcznikiem , gdy- 
bym przepoemniał wfzyftkich grzeczno= 
Ści, ktorem odebrał w iego Zamku, 
ieżeli mogę odwdzięczyć tyle ludzko« 
ci iego okazanych mi przez pom(zcze- 
nie fię iakiey krzywdy iemu uczynio- 
ney, wiefz Wé Pan, że moy urząd 
ieft pomagać fabym, y karać zdrayę 
COW 
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cow., Pofzukay Wć Pan tedy w fwoa 
iey pamięci, ieżeli mafz do kogo ige» 
ką urazę, powiedz mi tylko, przyrze= 
kam przez obowiązki ry cerfiwa, kto= 
rem przyiął, Że wnet temu zado- 
fyć uczynię, Gofpodarz odpowie- 
dział, z tąż waźnością. McesPanie Ką- 
walerze, nie mam Bogu di 'ęki potrze» 
by, żebyś Wé Pan za mię fię upomi- 
nało co, y gdyby mię kto chciał po- 
krzywdzić, fambym potrafił fię obro- 
nić. Cała nadgroda ktorey żądam od 
niego, abyś mi zapłacił za nocleg, coś 
nabrał, y fiano, owies, ca lego konie 
ziadły , bo tak na darmo nie wyieżdzą- 
ją z Karczmy. Jako albo to ieft Kar- 
czma zawała Don Quifzott. Zapewne 


rzecze Gofpodarz y iedna z naylep- 


fzych.  Jakżem fię omylił, dałey mo: 
wi nafz Rycerz, zawfzem ią miał za 
Zamek y do tego znakomity, ale że ta 
ieft Gościeniec trzęba mi przebaczyć 
ną ten raz, że niepłacę za nocleg, 
nie mogę przeftąpić poftanowienia Ry: 
eerzow błędnych, Okto ch wiem doa 
wodnie, niewyczytawfzy do tąd nie 
przeciwnego, że nigdy nie płacili nie, 
w. Karczmach ; 3 bo fłufzność tak wy- 
maga; 


"zapłaci tak, lak y 
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maga, iako y zwyczay; aby ich dar- 
mo wfzędzie częftowano w nadgrodę 
prac niefiychanych, ktore podeymuią, 
fzukaiąc przypadkow ;we dnie y w no» 
cy, zimie y lecie, raz ledwie nie u- 
mieraiąc od głodu y pragnienie, drugi 
od mrozow y upałow nieuftannie ną 
wfzyfikie niewygody na Świecie wy- 
dani, Są to bałamuctwa Rycerftwa 
wcale mi niepotrzebne, odpowie Kar- 
czmąrz, zapłać mi Wé Pan tylko, coś 
winien, a zoftawmy te bayki, bo ia 
darmo mego dobra nie daię. _ Jefłeś 
głupi y ładaco Karczmarz, zawoła Don 
Quifott, potym zniżywfzy dzidę y 
fparifzy konia oftrogami wyiechał gład- 
ko z Karczmy, niemaiąc ktoby go za« 
trzymał, uiechał kąwał, nieoglądaiąc 
fię, czyli Koniufzy za nim iedzie. Go- 
ipodarz widząc, że od Don (Qui/kotża 
nic niedoftanie, chciał być zapłaconym 
od San/zą, ale ten,przyfiągł, że nie 

Pan >» 12 będąc Ko- 
niufzym Rycerza błędnego, nie można 
mu przeczyć podobaiegoż uczeftnictwa 
niepłatności. Karczmarz chociaż fię 
gniewał, y fierdził. grożąc, ieżeli nie 
zafpokoi, pięściami odliczyć na grzbie- 

cie 
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cie Koniufzego , tak, że długo popa- 
mięta. San/zo znow fię zaklinał, przez 
Rycerfkie uftłanowienia, ktore przyiął 
Pan iego, że y fzeląga nieda, gdyby 
go ze (kory odarł; ponieważ Koniu- 
fzowie napótym mogliby narzekać, że 
tak piękne prawo y fłufzne ziego przy- 
czyny zofłało utracone. Jak na nie- 
fzczęście znaydowali fię w tey Kar- 
czmie Kramarze z Segowy y Tandes 
ciarzę z Korduy ludzie wefeli y Śmie- 
li, ktorzy jednomyślnie zbliżyli fię do 
niego y zfądzili z ofła, gdy ieden z 
nich pofzedł po kobierzec. Nieborak 
Sau/zżo był we Śrzodku położony: Ci; 
widząc że fień Karczmy zanifka była 
do ich zamyfłu, pofzli żnim na pò- 
dworze, gdzię aż nadto mieli wyfokc: 
Ści. Czterech nayfilnieyfzych wzięli 
za brzegi kobierzec, y poczęli podrzu= 
cać, wynofząc y zniźaiąc Saz/ża na 2; 
fążnie bliko w gorę z taką uciechą ; 
iak Kucharze robią ze pfem, albo ko- 
tem, gdy im porwie kawał miea., Wrzaa 
fki żałofne, ktore wydawał ten nie- 
fzczęlny kołyfany ; dofzły aż ufzu -iez 
go Pana, ktory rozumiał, że Niebo go 
wołało na iaką nową przygodę; ale 
> po- 


1 
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poznawfży , że te krzyczenia pochaż 
dziły od iego Koniufzego, pofkoczył 
co tchu na Roffinancie do Karczmy , 
ktorą znalazł zamkniętą , obieżdzaiąć 
w koło dla wyfzukania weyścia; obə 
murowanie podworza nie wyfokie da- 
ło mu uyrzeć Saz/ża wynofzącego fię 
y upadaiącego na powietrzu z taką 
fzybkością y układnością ; że gdyby 
nie gniew, ktorym był zdięty, zape- 
„wneby go to do Śmiechu pobudziło» 
Ale ta igrafzka niefpodobała mu fię 
złey woli y zagniewanym będąc. Za- 
ciekał fię kilka razy wfkoczyć na mut 
z koniem; y byłby tego dokazał, gdy» 
by nie tak/ zbity, iż niemogł nawet z 
konia zfieść o (woiey mocy. (Co mogł 
czynić, to było tylko wołać głośno ż 
"konia, y łatać owym ludziom. Ale 
na te wfzyfłkie łaiania ci nie miłofierni 
Żartobnifie nie odftąpili (woięy roboty, 
y iefzcze fię bardziey mieli; ani nie: 
fzczęlńy San/ao wfkorał co przez pro- 
Żby, y groźby, aż im (ię kołyfanie 
fprzykrzyło, dla czego oblokłfzy go w 
iego fukman, nazad go na ofla wfadzili, 
Miłofierna Marytorna, ktora niemośgla 
patrzać bez żalu na to, Go czyniono 

Ńakia 
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Sazfzowi, przyniofła mu zaraz garnek 
wody zimney , ktorą ze ftudni dopie= 
ro wyciągnęła, y iak ią nioń do gẹ- 
by, witrzymany był głofem fwoiegó 
Pana, ktory wołał na niego ż drugiey 
ftrony za murem. Moy Synku $ay/%0, 
nie piy tey wody, nie piy moie dzie: 
cię, bo umrzefz.  Wfzakże tu mam 
ten przecudowny balfam ; ktory cię o* 
żywi tego momentu. "To mówiąc po: 
kazywał pufzkę blafzaną., Ale Sau/Bo 
obrociwfzy fię na iego wołanie y krzys 
wo na niego patrząc. Hey Mości Paa 
nie, rzecze, czyś Wé Pan iuż zapo- 
mniał, że nie icftem úzbroiony Ryce- 
,rzem, albo chcefz, żebym wyrzucił 
już y kifzki z brzucha.  Zachotway 
Wé Pan (woy napoy dla wfzyftkich 
diabłow, a mnie day pokoy. Wtym 
zaczął pić wodę, acz poczuwfży za pier- 
wfzym łykiem, że to woda fama była , 
nie mogł daley poftąpić, profił Mary- 
torny, aby mu przyniofła trochę wina, 
co chętnie uczyniła, y nawet zapłaci: 
ła {wemi pieniędzmi, Bo też powięda- 
no, że miała coś dobrego w fobie, 
chociaż prówadziła wolniey(ze życie 
Sanzo wypiwfzy, zoftał odprowadzo: 
Ry 
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ny uczciwie do drzwi Katczmy, gdzić 
zwarłfzy piętrami ofła, wyiechał rad, 
że nic nie zapłacił , tylko grzbietem; 
zwykłą monetą. Prawda fakwy zofła» 
ły w zafiaw, ale go radość wymknie+ 
nia fię z rak zaprzątnęła, że tego niepo 
ftrzegł, / Karczmarz pozbywízy ich; 
chciał zamknąć wrota na kłotkę, ile 
owi fwawolnicy niedbałąc o Kawalera; 
chociażby był naygodnieyfzy, niedo- 
puścili tego; y możeby radzi znaleść 
fpofobność uciefzenia (ię ż Panem; iak 
tczyniłi że lugs 


ROZDZIAŁ XVII. 


Rożmówa Don Quifżotti z San(zem 
Panja y inne przypadki godne opó- 


wiedzediń. 


SM dążył za fwoim Panem; kto- 
ry widząc go z fił (padłego, że nie 
miał władzy poganiać ofła, rzecze mu, 
na ten raz S$ax/zo nie wątpię, Że czary 
naywiękfze lą w tey Karczmie, czyli 
Zamku, 
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Zamku, niewiem fzczerze iak nazwać 
bo ktoż mogli być ci, co tak froga 
Re z tobą:obchodzili? ieżeli nie ftrą« 
fzydła, y ludzie ż tamtego Świata, A= 
żebyś był tak przeświadczonym, iak 
ią, to w ten czas, kiedym fię przypas 

trywał tak (mutnemu widowiiku przez 
mury dziedzińca, nie było w moiey 
mocy weyść tam, ani z konia nawet 
zfieść, bo mię iak przykowanego de 
fiodła trzymali czarami; y prawdę mo: 
wiąc, nie Źle zrobili, że tak oftroźni 
byli, bo gdyby mi wolno było iedno 
lab drugie wypełnić , {puść fię a mnie, 
tóbym (ię był pomścił za ciebie tak fila 
nie, żeby te łŁotry popamiętali, y nie 
drwili drugi razy W zapędzie iak by: 
łem, przefłąpii bym y prawa Rycer. 
ftwa, ktore iakom ci powiedział, nie- 
dozwalaią, aby Rycerz dobywał bros 
hi przeciwko tym, co niemi nie fą, 
chyba w obronie Życia; y w ofłatniey 
potrzebie. Hey ia bym fam bił, y 
mści he, gdybym mogł, rzecze Sag- 
Jzo; czy Rycerz, czy nie; ale na (fi. 
mnienie moie to odemnie nie zawifłoz 
y przyfiągłbym, że te zdraycy y pros 
%niaki, co fię ciefzyli moią biedą, nie 

Q 
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byli ant poczwary, ani zaczarowani, 
ale prawdziwi ludzie z ciała y kości, 
lak my złożeni, y pamiętam dobrze, 
że każdy z nich miał (woie nazwiiko, 
ieden był Piotr Martin, drugi fię zwał 
Ferdinant Tenorio, y tom ftyfzał nale- 
życie, że Gofpodarz miał imię Jan 
Pólomeque Manukut, _ Poczwary nie 4 
chrzczone, Mci Panie, niepowiedayże 
Wé Pan, że to omamienie, czy zakię: 
cie, co Wé Panu przefzkodziło przez 
mur przeleść, albo zlieść z konia. Co 
‘o mnie, widzę to iafno, iak dzień, że 
fzukaiąc przygodow , znaydziemy ña- 
koniec nielzczęście naygorfze. Jeżeli 
Pan Bog nas nie poratuie, wnet nie- 
rozeznamy co biało co czacno, Paz 
Wé Pan Mci Panie, zaprawdę ńayle- 
pfzaby rzecz była y naypewnieyfza we» 
dług moiego małego rozumu powro+ 
cić nazad.do nafzey wh, gdy teraz 
czas, żniwa, bo niezdrowe zbieramy 
z cudzego pola plony, y rzetelnie mo- 
Wiąc, wpadamy coraz ze złego w gor- 
íze, z.gorączki w malignę. Ach moy 
„nieboraku Saz/go, przerwał Don Qui- 
J/kott, po fto razy ci powtarzam, ześ 
nieuk w rzemieśle Rycerftwa. Milcz 
a bądź 
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a bądź znofżącym. Przyidzie ten czas, 
że zofłaniefz przeświadczonym przez 
iftotne dowody o pożytkach tego Ry- 
cerftwa. Bo na refztę powiedz mi, 
czyli ieft iaka rofkofz na Świecie ,* kta« 
raby zrownała wygraną bitwę y odnie. 
fione zwycieftwo z nieprzyiaciela? ża. 
dna zapewne, Wierzę, odpowie Saz- 
fz0, chociaż nic tego nie umiem, y nie 
zńam fię, To, co wiem, iż odtąd, 
iak iefteśmy Rycerzami błędnemi, przy- 
faymńiey Wé Pan, bo co ia niewart 
ieltem t:go honoru; niewygraliśmy 
fpotyczki żadney, tylko przeciwko ie= 
dnemu Bifkayczykowi, ale iak, iefzcze 
wyfzedłeś Wé Pan z tego z put uchem 
uciętym, y hełmem pogruchotanym, 
Odtąd, coż zyfkaliśmy więcey, iak 
pęście y kite, tylko ia miałem w Zya 
{ku być podrzucanym nadto na pos 
wietrzu, y iefzcze od ludzi omamio» 
nęch, na ktorych fẹ zemścić niemo- 
pe; abym użył tey wielkiey rofkofzy, 
‘ktora iet, iak Wé Pan powiedafz w 
odbiciu za fwoie. Otoż to moia tro« 
fklhiwość, rzecze Don Quifzott , y tWoa 
la być powinna; ale zofław mnie to 
doczynienie , upewniam cię że w krot< 
2 ce 
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ce będę miał fzpadę tak cudowną , iż 
teñ, co ią nofić będzie, nie potrafi zo» 
ftać zaczarowanym, bądź przez iakig« 
kolwiek zabobony y czary, y może fię 
zdarzy, że pomyślne fzczęście da mi 
doftać do rąk tey co nolit Amadis , gdy 
fię nazywał Rycerzem Szpady oguifłey 
ktora była zapewne naylepfza na Świe- 
cie, bó oprocz, że miała tę cnotę, 4 
była oftra, iak brzytew, nienalazła fię 
iefzcze broń tak hartowna , choćby za- 
czarowana, żeby iey niefkrufzyła, iak 
fzkła, ja tak ieftem niefzczęlny rze» 
cze Sanfż0, że choćbyś Wé Pan miał 
fzpadę tey podobną y lepfzą, niebędzie 
miała tego przymiotu, tylko dla tych, 
co fą uzbroieni Rycerzami tak, iak 
balam, a refzta wfzyftko (pądnie na ú- 
bogiego Koniufzego. Nieobawiay fię 
rzecze ` Don (Quifżottfaott ; będzie 
Niebo dla ciebie łafkawfze, Na: 
fi ochotnicy ftanęli na tey tozmowie: 
gdy Don Qm/zożż (poftrzegł ż daleka 
tuman gęftey kurzawy, ktorą wiati pẹ 
dził ku ich ftronie, y obrociwfzy fig 
zaraz do fwoiego Koniufzego, bracie 
Sanfzo, zawola: otoż ten dzień, kto» 
ry pokaże, co zachowuie dla mnie do» 
bra 
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bra fortuna. Ten ieft, mowię çi, 
dzień pomyślny, w ktorym fię da po- 
znać więcey , niż kiedy walecząość 
moiey ręki, y w ktorym dokaze dzieł 
godnych być wyrytemi w kfięgach 
wiekopomney pamięci dla przykładu 
potomności. Czy widzifz ten zakręt 
piafku, co podnofi fię:pod nogami nie- 
zliczonego woyfka, ktoreslię fkłada że 
wfzyftkich prawie -Narodow Świata, 
Jakim fpofobem, rzecze San/żo, mu- 
fzą tam być dwa woyfka, bo y z dru- 
giey ftrony taż femo widać, Hon Qui- 
Joł obrocił fię prędko, y widząc, że 
Sanfzo prawdę mowił, niezmierną po- 
ciechą był zdięty, wierząc mocno (bo 
wfzyftkiemu wierzył) że tó były dwa 
woyfka ogromne, ktore fobie miały 
wydać woynę na tych polach. „Ten 
dobry fzlachcic miał wrodzone męftwo, 
y tak fobie nabił głowę fpotyczkami , 
poiedynkami, omamieniami, y wfzy- 
ftkiemi bałamućctwami, eo Romanfe 
wymieniaią, iż nie myślił, y'nieczy- 
nił nic, coby do tego końca niezmie- 
rzało. Dwie wielkie gromady owiec, 
ktore fzły z dwoch mieyfę odmiennych 
do tey drogi, co niąiechali, tę kurza- 
wę 
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wę podnofiły, tak gęfto, że niemożną 
było rozeznać przyczyny, aż wcale 
zbliżywizy fię. Don Quż/kożż: iednak 
upewniał niezawodnie, że to były woj - 
{ka tak, że y Szay/żo na refztę uwie: 
rzył, y rzecze do niego. A więc Mci , 
Panie coż my tu będziemy robić? Co 
mamy robić, odpowie Don Qui/żożć , 
Oto pomodą tym , ktorzy będą tego 
potrzebować, Ale żebyś. wiedział, o 
co tu idzie? tego obozu, co widzifz, 
po nafzey lewey ręce iet: Wodzem 
Wielki Cefirz Alifanfaron , Pan wyfpy 
Taprobany ; a to woylko, co po pra- 
wey ręce idzie, ieft iego przeciwniką 
Krola Garamantow Pentapolina Pamies 
nia zakafanego, ktorego tak nazywsią, 
bo woinie zawfze z ręka gołą. A za 
coż, rzecze Sau/żo, ci Pamowie z fo- 
ba: woiuią? ponieprzyiaźnili fię, od- 
powie Don Quifzott, z tey przyczyny, 
że „Alifanfaron zakochał fię w corce 
Pentapolina , ktora ieft według moiego 
mniemania iędną z nayślicznieyfzych 
ofob na świecie y Chrześcianka,. j- 
Janfaron ześ ieft Poganin. Więc Oyciec 
niechce iey dać, ażby fię zrzekł fałfzy. 
wego Mahometa, y przyjął Wiarę 

 Chrze. © 
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Chrześciańfką: _ Na moią brodę zakli- 
nam lię, rzecze Sau/żo, Pentapolim do» 
brze czym, y pomogę mu we wfzy- 
ftkim, w' czym będę mogł.  Nieuczy» 
nifż wtym, odpowie Doa Quifzott , 
tylko coś powinien. Jakoż w: takich 
zdarzeniach nie trzeba być Rycerzem 
uzbroiońym? Nie? zawoła 827/%0., pos 
zwoł'mi więc WP. fpotkać fię. Ale gdzie 
podzieię mego ofła, abym był pewny 
znaleść go po bitwie, bo mi fię nie- 
zdaie, żebym fię miał tam wcibiać na 
takim zwierzęciu: Dobrze mowifz, 
rzecze Don Qui/żott, puść go na wd- 
lą, niech idzie gdzie chce, choćby fię 
zabłąkał, bo będziemy mieli tyle koni 
do wybrania, gdy zwyciężemy; że 
nawet Roffinant ieft w obawie być za- 
mienionym za innego.  Słuchay tym 
czafem, chcę ci oznaymić, ktoczy fą 
znakomitfi Wodzowie y Pułkownicy 
tych dwoch woyfk, nim fię fpotkaią. 
Ażebyś iednak ich mogł lepiey poznać, 
wyiedżmy na tę gorkę, zkąd ich łatwie 
odkryiemy. To mowiąc poftąpili na 
pagorek, zkądby poftrzedz mogli dos 
kładnie, że to były dwie gromady 0= 
więc, ktore nafz Rycerz brał za dwa 
obozy, 
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obozy, gdyby kurzawa im niezabra-. 
niała widoku, Acz Don Quifzott wie 
dząc w fwoiey głowie tyfiąc rzeczy , 
ktoreby w inney fię nie pomieściły , 
począł mowić głofem mocnym. Ten 
Rycerz, ktorego tam zważafz z bronią 
wyzłecaną, y ktory ma ha tarczy Lwa 
z korona leżącego u nog piękney Pan: 
ny, tielt waleczny Lauskalche Pan'mo- 
ftu frebrnego. Ten co ma broń w 
kwiatach złotych, y ktory nofi trzy 
Korony frebrne w polu błękitnym, ieft 
ogromny - Mikokolambo Wielki Xiąże 
©uirochi. Ten. drugi, co po iego 
` prawey ręce firafzny iak Olbrzym, ieft 
niewzrufzony Brandabarbaraa z Bolich Ys, 
Pan trzech Arabii, vzbroiony, iak wi- 
dziíz fkorą wężową , y co ma za'herb 
Bramę, ktora ma być iedna z tego Kos 
Ścioła co Samfon wywrocił, gdy fię. 
mścił nad nieprzyiaciołami z utratą 
włalnego życia. Obroć teraz oczy, y 
obaczyfz na czele tego drugiego woy- 
fka: tam ieft niezwyciężony mąż Ti- 
mionełe z Karkafiony Xiąże nowey Bi- 
fkai, ktory ma herb w czworakim ko- 
lorze błękitnym, zielonym, frebrnym 
y złotym, a w śrzodku tarczy woz złos 
ty 


DON QUBECHOTTA 21% 
ty w polu ponfowym ; a temi trzema 
literami M, J. V. ktore fą pierwfze imie- 
nia iego ukochaney „ CO teft, iak po- 
wiedaią „ nieporownaney piękności > 
corka Xiążęcia „d/plenique z Algarwy, 
‘Ten drugi, pod ktorym fię z ginaią 
boki rofłey klaczy dzikiey , ktorego 
broń biała, iak Śnieg y tarcza tegoż 
koloru bez napifu, ief to Rycerz Fran- 
eufki zwany Piotr Papin, Pan Baroni- 
ow Utrique. Famten z niebiefką bro- 
nią, ktory zacina klacz fłrokatą, co ią 
zważafz tak letkonośną: to ieft mocny 
Xiąże Nerwii E/partafilaudo od Gaiu, 
co ma na (woim Puklerzu pole ze fzpa- 
tagami, z tym napifem Hifzpańfkim Ra» 
frea mi Suerte. Naiz Rycerz mianował 
iefzcze niewiedzieć jak wiele innych 
woiownikow obudwoch tych mniema- 
nych obozow; daiąc im wrazie nazwiika, 
herby, znaki y napify, ktorych mu 
dodawała iego obfito: pufa wymyśk 
ność; y niezacinaiąc fig, ciągle daley 
prowadził mowę, Te fzeregi, tam, co 
widzifz na doczątku, fą z rożnych na: 
rodow złożone. Tu fą, co piią (max 
czne wody Xantu. Tamci Gorele zy- 
znę pola RER > dru. 

2y 
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dzy złoto przednie ze fzczęśliwey A= 
rabii przeczyfzczaią; Ci wżywaią chło- 
dnych y zyznych brzegow  Thęrmo- 
dintu,: Infi złoto wybieraią z piafkow 
bogatego pąktolu, Nómidowie niefta- 
teczni y nie pewni w obietnicach; Per 
fowie niezrownani do ftrzelania z łu- 
kow; Medowie y Parthowie, co vcie. 
kaiąc woiuią; Arabowie, co zawfze 
pod namiotami miefzkaią, nie maiąc pe- 
wnego fiedlifka. Scytowie dzicy y o- 
krutni; Ethiopowie z przedziurawio- 
nemi wargami, y tyfiąc innych Naro- 
dow, co ich widzę y. znąm twarzy, 
ale imion ich przepomniałem; Z drú- 
giey. ftrony idą ci, ktorzy fię napawa” 
ią ciekącym kryfztałem Bety{ü , ktore- 
go brzegi lą okryte oliwnemi drzewa- 
mi. Ci co fię myją w obfitych wo- 
dach Tagu. Tamci, co zdrowych u- 
Żywaią napoiow wybornego Genilu, 
y Ci, co z pol Tartezyifkich zyznych 
w łąki piękue użytkuią, y Owi, co żye 
cie pomyślne prowadzą przy rofko» 
fznych łąkach w Xeres; znow boga= 
ci Mancheques, pozłociftych żniw kio- 
fami uwieńczeni. Owi żelazem okry- 
Gi refzta krwie dawnych Gotow. Tame 
Gl; 


4 


DON RQUISCHOTTA. 219 


ci, co fię kąbią w Pifverga znakomi- 
tym przez fpokoyność  fwoich wod, 
Ci, co pafą trzody w obfzętnych po 
ftwiftach krętego Guadiany; Drudzy 

co drżą od zimna pod mrożnemi se 
rami Pireneow y śniegami Appenninu ; 
fłowem cokolwiek furopa zawiera w 
fwoiey oblzerney rozległośc i. Rzecz 
niepoięta, iak wiele Kraiow y Naro- 
dow wymieniż, przydaiąc każdemu, co 
miał ofobliwego z przytomnością ro- 
zumu do podziwi enia, zawfże iednak 
ftofuiąc ie do opifu (woich kag, tru- 
dnych da naśladowania.  Sau/zo był 
tak zadumiony z płynienia fow Pana, 
że gęby nięotworzył, Tylko oczy 
wyłupiał, y głowę obracał, gdzie rę: 
ką mu fkazywał; chcąc obaczyć, czy- 
by niemogł odkryć tych Rycerzow , 

y Ol lbrzymow ; ktorych mu wymie- 
miał; ale niemogąc nic uyrzec. Mo: 
Ści Panie, rzecze w poł zwątpiony, 
niech diabli wezmą Wodzow, Ryce- 
rzow, y Olbrzymow, co fię tam uka- 
zuią, y Wé Pan ich mianuiefz, przy 
naymniey la niewidzę ani ogona iednee 
go; może to wfzyftko fię dzieie przez 
omamienie, lak poczwąry t:y nocy. 

Niewiem 
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Niewiem coś ty za człowiek, odpowie 
Don Quifzott, czy niefłyfzyfz rżenia 
koni, od głofu trąb, y bicia w kotły 
y bębny? Przed Bogiem mowię, ie» 
żeli ftyfzę naymnieyfze zdziebło, mo. 
wi San/zo, oprocz beczenia owiec, Jaa 
koż tak było w mey rzeczy, iuż bli- 
fkie były gromady owiec, aby ich 
ufiyfzyć można. Widzę dobrze. znow 
rzecze Don Quifzott , że więcey fię lęe 
kalz, niż pokazuiefz po fobie, bo ie» 
den ze fkutkow ftrachu iet mięfzać 
zmyfły, y inaczey wydawać widok , 
niż ieft w iftocie; ale ieżeli cię boiażń 
obeymuie ; fłań fobie na ftronie, ZO+ 
itaw mi tę robotę.  Dofyć mię famee 
go, aby zwycięftwo fzło za waleczno= 
Ścią tey ręki. To mowiąc, zeprze 
Roffinanta, y dzidą wymierzy wfzy Ikos 
czy, lak biyfkawica z pagorku na po- 
lo. Sanfzo począł wrzefzczeć na nie- 
go ze wfzyfikich fił, aby zaczekał, że 
"to owce były niezawodnie; Niebo brał 
na Świadectwo, y na diabłow fię za» 
klinał , ale to wfzyftko na prożno. Prze* 
klęty co mię zrodził? Hey coż to za 
fzaleńftwo + Mofpanie? Mości Panię 
Don Quifzort? niemalz tam Olbrzy. 
mow; 
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mow, ani Rycerzow , ani Szparagow$ 
ni Tarczy, ni poł, ni kawałka, czy 
Wé Pan chcefz zamordować więcey 
owiec, niżbyś potrafił zapłacić, Dog 
Quifzott niewftrzymywał fię dla tego 
y zamiaft co miał go fłuchać, fam wo- 
łał z całey mocy. Smiało! śmiało ! hey 
Rycerze, ktorzy woiuiecie pod Chor 
rągwiami walecznego Pentapolina z za» 
kafanym ramieniem.  Zamną tylko u- 
daycie fię a obaczycie, że fię pomfzczę 
wnet nad zdraycą Alifanfaronem z Tau 
probany. Wtym bieży, ilak fzalony 
w pośrod gromady owiec, ktore ka- 
łe y morduie z taką żywością y od wa- 
gą, iak gdyby miał do czynienia Z 
naygłownieyfzemi  nieprzytaciołami, 
Ci,'co pędzili owce z razu na tym 
przefiali, aby fię go zapytać , do kó- 
go miał tę zaczępkę y urazę, y coma 
te biedne zwierzątka winny, ale wi- 
dząc, że nic niewfkorali, wołaiąc na 
niego, aby przeftał, poczęli z procow 
rzucać kamieniami więkfzemi „iak pięść 
do nafzego Rycerza z taką (zybkością, 
że ieden drugiego nieczekał. Acz ten 
pogardzaiąc tym f(pofobem woiowania, 
nieraczył zafłaniać fię y nieprzeftawał 
biegać 
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biegać na wfzyftkie ftrony , wołaiąć 
głośno; gdzie tam iefteś wynioły /4- 
lifanfaronie; da mnie; do mnie ; cze- 
kam cię tu fam ieden, abym doświad- 
czył twych fit, y ukarał cię za niefłu- 
fzną woynę, ktorą prowadzifż z mę: 
żnym Peztópolim, Z tylu kamieni, co 
koło ufżu nafzego Rycerza latały, ie: 
den go ugodził w bok, y dwa żebra 
złamał: rozumiał fię iuź zabitym; a 
przyńaymniey niebefpiecznie ranionym, 
ale przypomniawfży fobie o wybor- 
nym Balfamie, porwał prędko pufzkę 
blafzaną, y przytchnąwfzy do gęby, 
zaczął połykać ten nieofzacowany na: 
poy, acz nim wypił, ile miarkował 
być potrzebnym. do uleczenia go, dru- 
gi kamień uderzył , zgruchotał mu na- 
'cżynie w ręku, y.po drodze trzy lub 
cztery zęby Wybił, a przytym palce 
wfzyftkie prawie potłukł, «Te dwa 
pócifki były tak gwałtowne, że bie- 
dny Rycerz zoftał obalony na ziemię; 
leżąc iak dłogi, Pafterze rozumiejąć 
go zabitym ; zabrał owce pokłute, 
ktore na polu legły fiedm, czyli ośm 
nierachutąc ranionvch; y czymprędzey 
liç oddalili,  Sazfżo nierulzał (ię „Goa 
1; 
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ki, zkąd fię przypatrywał niepoiętemu 
fzaleńftwu. (woiego Pana; y wyrywa- 
iąc fobie brodę całą garścią; przekli. 
nał fto razy dzień y godzinę, wktorą 
niefzczęście dało mu go poznać. Acz 
widzący go na ziemi leżącego, y Pa- 
fterzow daleko odefzłych przybiegł 
do Pana, znayduiąc w bardzo złym fta- 
nie, chociaż zmyfłow nieutracił, Ach 
Mos Panie Don Quifzott, rzecze mu; 
niemowiłem ia Wé Panu dobrze, że- 
byś fię powrocił , że to były owce, 
nie żołnierze , z ktoremi fig Wé Pan 
bić chciałeś, Otoż  widzi(ż powie 0oż- 
Quilzott, iak ten zboyca Czarnoxięźnik, 
ktory fię na rnnie zawziął, odmienia y 
przewraca wfzyftkie rzeczy na w[pak do 
fwoiey wol:; bomoy Szz/zo miły, powie= 
działem cit fto razy, że nie kuklarze to, 
co nas zwodzą, lak chcą. Ten zdrayca 
Czarnoxiężnik zazdrofny moiey fławy, 
którey nabyć miałem, nieomiefzkał prze- 
mienić te pułki nieprzyiacielikie w o- 
wce; aby umnieyfzyć zwycięftwa mo- 
iego fzacunek. Ale chcefzże mi uczy- 
nić przyfługę, y oraz żebyś fię wy» 
prowadził z błędu raz na zawfze, 
wfiądz na ofa, y iedź zdala za -temi 
mnie= 
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mniemanemi owcami, załężę fię źć tyż 
figo krokow nie uydą, wezmą zaraź 
pierwfzą polłać na fiebie , y obaczy(ż 
tych Panow Baronow odmienionycn 
w ludzi y żołnierzow, iakiem ci ich 
wprzod określił. -Ale nie, teraz iuż 
nie iezdziy, potrzebnyś mi tu, przy- 
bliż fię y obacz, wiele mi zębow bra» 
kuie, bo mi fię zdale, że żadnego w 
gębie nie zofłało. Sanfzo fchylił fię, 
a że tak fię przytulił, iż prawie nos mu 
w gębę wraził , Balam tym czafem za: 
czął f(kutkować w żołądku Don Quż/zoż: 
ża, przeto z takim pędem, lakby z fu» 
zyi wyftrzelił, wyrzucił wfzyfłko, ca 
miał w brzuchu na oczy, twarz y bro< 
dę ufłufznego  Koniufzego. Swięta 
Marya, zawoła San/żo, moy. Pan na 
śmieć raniony, krew czyfła gębą mu 
wybucha. Acz przypatrzywfzy fię lea 
piey, pozor (mak y zapach dały mu 
poznać, żeto niebyła krew, ale Bal- 
fam ktory widział, isk pił, co mu ta- 
ką ctkliwość fpzawiło, że nie zdąży» 
wizy odwrocić fię, wyprzątńął podos 
bnież, cę tylko miał we wnęttznościach 
na nos y w gębę fwoiego Pana; zolta- 
iąc oba w nayśŚmiefznieyfzym położe» 
ns; 
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niu ktore znaleść można: Sanf%o 
pobiegł prętko do fwoiego ofta po fżma- 
tę dla otarcia obudwoch -y zawinienia 
ftłuczenia Pana, ale nieznayduiąc fwoich 
fakwow, ktore fię zoftały w Karczmie, 
jakieśmy natnienili, mało niedoftawa- 
ło, żeby rozumu nieutracił, Znow 
tyfiąc przeklętw fobie wypowiedział, 
y ułożył w myśli porzucić Paña; y 
powrocić do wfi nazad; miedbaiąc o 
nadgrody obiecane za zafiugi, ani rzą- 
dy wyfpy., Don Quifzott tym czafem 
podniof fię z wielką ciężkością , y kła- 
dac lewą rękę w gębę, macaiąc y iak- 
chciał utwierdźić refztę zębow , co by- 
ły narufzone , wziął prawą za uzde- 
czkę Roflinanta, ktory go krokiem nie 
odftąpił, tak był przywiązany do Pa- 
na, pofzedł ku Sau/zowi, ktorego zna- 
lazł w poł leżącego na ośle wfpartego, 
obiema rękami fię za głowę trzymają- 
cego, iak czyni człowiek zanurzony 
w głębokim (mutku } bracie San/zo rze- 
cze mu, widząc go w tym ftanie , wie- 
rzayże niebędziefż lepfzym człowie- 
kiem za drugiego A ieżeli niebędziefz 
cierpliwfzym za drugiego, Te burze 
Tom I, P: co 
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co na nas (padaią, niefąż to znaki oczy- 
wifte prędkiego wypogodzenia, y le- 
pfzego nafzego powodzenia. Czyli 
nieznafz tego, że dobre y złe maią 
fwoie tamy y odmiany, y ieżeli pra- 
wda, że rzeczy gwałtowne nie fą trwa- 
łe, czyli niepowinniśmy wierzyć nie- 
omylnie, że iuż prawie palcem fięga- 
my dobrey fortuny.  Przeftań tedy 
fmucić fię tak zbytnie z niepomyślno- 
$ci, ktore nam fię trafialą ; y ktorych 
naymnieyfża część na ciebie fpada. Ja: 
ko? zawoła Saz/zo, podobno ten, co 
go wczoray podrzucali, był kto inny, 
nie fyn moiego oyca, y fakwy, co mi 
wzięto ze wfzyftkim , co tam było, 
nie mole znać były? Jak? zawoła z 
gniewem Don Quifzotż, ftraciłeś fakwy? 
niewiem, czym utracił, rzecze San/żo, 
ale ich nieznayduię tam, gdziem zwykł 
ie chować. . Y tak będziemy przymu- 
fzeni dziś pościć, odpowie Doan Qui- 
fzott+ zapewne rzecze Sau/zo, leželi 
nieznaydziemy na łąkach zioł, co Wé 
Pan znafz, y co mogą fłużyć zamiaft 
żywności Rycerzom od złych przygod 
iak Wé. Pan iefteś * Mowiąc prawdę 
da- 
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daley fię odzywa Don Qui/zożć , woa 
lałbym teraz kawał boryla y parę śle» 
dzi, iak wfzyftkie zioła, co opiflie Bi. 
ofkorid y z przydatkami Mathiola. A, 
le iednak wfiądź na twoiego Ofła moy 
Synu S2x/z0, y jedź za mną; Pan Bog 
ktory opatruie wfzyftkie żywioły, nie 
opuści.nas, y pożywi tym więcey, że 
ufiłuiemy użyć mu w tak przykrym 
fianie Rycerftwa. Ten Pan, co nie zà- 
pomina o naymnieyfzym robaczku y 
ftworzeniu, ktory daie Świecić fłońcu 
nad fprawiedliwemi y niefprawiedliwe= 
mi, co rofę (woię fpufzcza na złych y 
dobrych! Mci Panie, przetwie mu 
Sanfzo. Boże mi odpuść, Wé Pan byś 
był lepfzym Kaznodzieią, iak Rycerzem 
błędnym? Trzeba, rzecze Doz Qui. 
Jzott, aby Rycerze obłąkani wfżyftko 
umieli; y byli niektorzy w dawnych 
wiekach, którzy tak Śmiałó każanie po- 
wiedzieli, albo inną mowę biękną w 
pośrod Woyfk, iak gdyby byli dokto- 
rowani w Akademii Salamańfkiey ; tak 
ieft rzecz prawdziwa, że fzpadu nie» 
przytępia piora, ani pioro (zpady, Jak 
tam fobie chce, Mci Panie, powie Sag- 
| Pa Joo, 
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Jeo; niech będzie, co fię Wé Panu po- 
doba, ale umkniymy fię z144 y fzu- 
kaymy gdzie noclegu natę noc, y day 
Boże, aby to nie było w mieyfcu ta- 
kim, gdziebyśmy nie potrafili, ant 
| podrzucania, ani Podrzucacza, bądź 
ftrafzydłow , bądź Maurow opętanych, 
czy zaczarowanych, bo doprawdy, i€- 
żeli ich znaydę, fługa nayniżfzy Ry- 
cerftwa, wolę użyć diabłu. Proś Pa- 
na Boga moie dziecie, żeby nas (zczę- 
śliwie prowadził, rzecze Don Quifzott, 
-a nie klniey, y iedź ktorą chceiz dro- 
gą, na ten raz ci zoftawuię na wolą, 
gdzie myślifz zaprowadzić nas na no- 
cleg. Ale poday mi lam rękę, y po: 
macay mi w gębie, wiele mi brakuie 
zębow w zwierzchniey fzczęce po pra- 
wey ftronie; bo tam mię dolega nay- 
bardziey.  Nan/fao wetchnął mu gźrść 
„w gębę, y macaiąc z wierzchu y źe fpo- 
du, [pyta go,- wiele zębow miał pa 
tey ftronie* cztery, odpowie Don Qui- 
Jeott; nie rachuląc trzonowego ; wfzy= 
fikie zdrowe y całe; Mofpanie, powie 
Sanfko, zważay Wé Pan co mo wifz. 
Mowię, że cztery prawie, odpowie 
Don 
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Don Quż/zott, ieżeli nie pięć, bom ich 
nie dał nigdy wyrywać do tąd, ani mi 
żaden nie wypadł. — A zatym, rzecze 
Sanfzo, malze Wé Pan właśnie dwa, y 
poł na fpodniey fzczęce, aco w zwie- 
rzchniey nie maíz ani zęba, ani poł, tak 
giako, iak na moiey dłoni. Jako? za- 
woła Don Quifzott, na tę.fmutną wia- 
domość. Przed Bogiem powiedam, 
żebym wolał, gdyby mi rękę ucięto, 
byle nie tę, co broń dźwiga. Bo pa- 
trzay moy Synu, gęba bez zębow ieft 
jak młyn bez kamieni; y nie mafz zęba, 
żeby nie wart był diamentu; ale.coż z 
tym czynić? ieft to nafzym udziałem, 
co zachowuiemy ofłre obowiązki Ry- 
ceritwa, Jedź bracie, prowsdz mię, 
poiadę za twym przewodnictwem, Saz- 
foo wyprzedził Pana, y poiechał w tę 
fironę, gdzie miarkował, że może zna- 
leść gofpodę wygodną, nie oddalaiąc fię 
od bitego gościńca, ktory fię zdawał 
mocno utorowany w tym mieyfcu, Ja- 
dac powoli, bo Don Quifzott czuł zna- 
czny bol, ktorego wzrufzenie na koniu 
powiękfzało. San/zo chciał go zabawić 
rozmową, aby boieść cokolwiek uśmie- 
rzyć; 
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rzyć; y między innemi rzeczami to mu 
opowiedał, co w nafłępuiącym Rozdzia- 
le iet wyrażone, gdy kto zechcę fo- 
bie dać czas przeczytać go, 


ROZDZIAŁ XVII 


O zabawney rozmówie San/ża ze [Wos 
im Panem, y fotkaniu umarłego jiga 
fionego do pogrzebu, z innemi przy- 
godami przedziwnemi, 


eżeli fię nie mylę Mci Panie, zaczya 

na San/żo, to mnoftwo niefzczęściay 
co nam fię zdarzały od kilku dni, nie 
fą co innego, iak ukaranie grzechu, 
ktory Wć Pan popełniłeś przeciwko u- 
ftawom Rycerftwa, przełamuiąc przy« 
fięgę, coś wykonał, nie ieść chleba, 
y coś więcey, ażbyś Wé Pan zyfkał 
fzyfzak tego Malandrina, czy iak fię 
tam nazywa, bom zapomniał przezwi- 
fka tego przeklętego Maura, Dobrześ 
to uwążył, rzecze Don Qui/kożt, acz 
nie kłamiąc, wypadło mi z pamięci. 
Ty takoż możefz być pewnym, iako 

: O rze- 
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o rzeczy niezawodney , 1żeś omiefzkał 
przeftrzedz mię y przypomnieć, fpo- 
tkała cię przygoda podrzucania? Co o 
mnie, nadgrodzę ta omiefzkanie; po- 
nieważ w fłanie Kycerftwa znayduie fię 
na wfzyftko foofob. A i4 Mofpanie o- 
dezwie fię Sazfzżo, alboż uczyniłem 
przyrzeczenie na iakie obowiązki? coż 
z tego, rzecze Doń Qui/zożć , chociafz 
nie poprzyfięgłeś, iefłeś iednak ucze- 
finikiem tych czynności, y mufifz fwo» 
ją część wytrzymać, przynaymniey 
iak wfpołecznik. _ Dla tegoby dobrze, 
żebyśmy od przypadku temu zapobie- 
gli. Gdy tak ieft, rzecze Saz/zo, nie- 
zapominayże fię Wé Pan znow, jak 
przedtym, zeby nie przyfzła chęć tym 
ftrafzydłom uciefzyć fię na moiey fko- 
rze, a może y na Wé Pana, widząc 
go bez poprawy. Podczas tego roz- 
prawiania noc ich zapadła w poł drogi, 
niewiedzących gdzie fię (chronić, Co 
było iefzcze gorfzego, to, że ledwie 
ad głodu nie zdychali, przyfzedłfzy iak 
powiedalą do torby za utraceniem fwo- 


iey. 
Na 
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Na ich więkfze niefzczęście zda: 
rzyła fię im nowa przygoda, a przy» 
naymniey coś bardzo do tego podobne= 
go. Zmierzchło fię wcale, iednak nie 
przeftawali poganiać, bo Sax/4o domy« 
Ślał ię, że będąc na wielkim trakcie, 
za mile lub dwie znaydzie iaką karczmę, 
Gdy w tey nadziei iechali, Koniulzy 
umierał: prawie od głodu, Pan też miał 
chęć niezmyśloną pofilić fię co żywo, 
a noc ciemna była, zoczyli wtym w 
nieiąkiey odległości od fiebie moc Świa- 
teł, ktore fię zdawały, iak gwiazdy ru- 
fzaiącę. _ Mało niedoftawało , zeby Sane 
feo nie zemdlał od ftrachu naten widok, 
nawet Don Quż/zotć był trochę zmię: 
fzany , wftrzymał za cugle (woiego ko= 
nia, a tamten za powroz Ofła; zafta- 
nowiwfzy fię dlą uważenia, co to mo- 
gto być, poftrzegli, że te Światła co- 
raz fię do nich przymykały, y im wię- 
cey fię zbliżały, tym bardziey powię- 
kfzałey boiaźnt Szan/zowi (ię przyczy» 
niato coraz; a Doz Quifottowi aż wło- 
fy na głowie wfławały choć niechcące= 
mu, ktory iednak zdoby waląc fię na 
zwykłe męftwo; przyiacielu Sa%/B0 , 
za- 
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zawoła, Otoż to zapewne iedna z naya 
gorfzych y nayniebefpiecznieyfzych 
przygod, gdzie potrzebować będę ca- 
ley moiey odwagi y fiły. Ach ia niea 
fzczęśliwy, zawoła San/żo, ieżeli to 
znowu będzie fpotyczka ftrafzydłow » 
jak widzę z pozoru, iakież żebra wy: 
trzymają? Poczwary, czy nie, odpo. 
wie Don Quifzott, Upewniam cię, że 
ci włos z głowy nie (padnie. Jeżeli 
ci przefzły raz ten figiel wyrządzili, 
to dla tego, żem nie mogł przez mur 
dziedzińca przefkoczyć, ale teraz kiea 
dy, iefteśmy w otwartym polu, będę 
miał wolność fzpadą machać isk chcąc. 
A ieżeli WćPana znow zaczaruią, iak 
przed tym, rzecze Saz/żo, ma coż mi 
fię przyda, czyli WćPan mieć będziefz 
wolne pole lub nież nietrać tylko fer- 
ca, odpowie Doz Qui/zott, a doświad- 
czyfz moiego. Tak też myślę, ieżeli 
mi Pan Bog pomoże, odpowie 847/40, 
Uiechawfzy trochę z drogi, znow za« 
częli zważeć , co fię anie z temi Świa- 
tłami, y pomału poczęli vpatry wać lu- 
dzi, wfzyftkich w bieli, Wtedy San- 
Jro. iuż fitrwożył obg, y poczęły mu 

fzcze: 
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fzczękać zęby od ftrachu. Jefzcze fię 
powiękfzyła trwoga, gdy obaczyli wy- 
raźnie ze dwudzieftu konnych, ktorzy 
fig także wydawali, iakby w kofzulach, 
każdy z pochodnią zapaloną w ręku, 
zdaiąc fię fzemrać coś przez zęby gło- 
fem zniżonym y żsłofnym, ` Zatym 
naftępowała lektyka żałobna, za nią 
fześciu iezdnych kirem czarnym przy- 
krytych od fłop do głowy. Tę dzi- 
wne widowifko w poźney porze no- 
cney; w tak odladnym mieyfcu zaftra- 
fzyłoby kogo więcey, iak San/a; kto- 
rego też cała odwaga dość mała, cale 
odbiegła, y niewiedzieć, coby fię z 
Panem ftało, gdyby iego zawrot gło- 
Wy nie nabit mu myśli, że to był ko: 
niecznie trafunek © obny tym, co z 
kfiąg wyczytał, rzywidział fobie, 
że wtey lektyce - iakiś Rycerz nie- 
żywy, albo mocno raniony, ktorego 
zemfta iemu zoftawiona, y więcey fię 
niczego nie radząc, dzidę raftrofzy- 
wfzy ftanął w pośrod drogi, ktorędy 
pogrzebowi -przechodzić mieli. Gdy 
fię zbliżyli, zawoła głośno, fłoycie tu, 
ktokolwiek iefteście, y powiedzcie mi, 
co 
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čo wy za iedni? z kąd idziecie? do kąd 
fię udaiecie? y co prowadzicie w tey 
lektyce? mozeście kogo pokrzywdzilić 
albo was kto? trzeba, żebym 1a O tym 
wiedział, żeby was, albo ukarać, al- 
bo zemścić. Spiefzemy fię, odpowie 
ieden z iezdnych. Karczma iefzcze da- 
leko, y niemamy czafu opowiedać mu 
tego, O co nas zapytuiefz. Zaciął za- 
tym muła, na ktorym fiedział, y chciał 
daley iechać. Ale Dom Quifzott ro- 
zgniewany natę odpowiedź, fchwyta- 
wfzy za cugle muła, zawoła: Naucz 
fię żyć proftaku, y zaraz mi day odpo- 
wiedź, na to co pytam, albo fię przy- 
gotuycie wfzyfcy do fpotyczki,  Muł 
był lękliwy, y tak mocno, że gdy 
Don Quifeott złapał go za uzdeczkę, 
wywrocił fie na ziemię, y przywalił 
iezdzca dość ciężka; Mafztalerz piefza 
idący przy nim nie mogąc Pana pora- 
tować, zaczął złorzeczyć nalzęmy Ry: 
cerzowi, co go w gniew więklzy wpe- 
dziło, y niebawiąc lię dłużey pytania: 
mi, (koczy ze wfzyftkiey fiły na tedne- 
go z tych żałobnych, zwalił go na zie: 
mię z muła; od tego pobiegł do dru- 

giego, 
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giego, y rzecz podziwienia godna, z 
iaką natarczywością y fzybkością uwi- 
ial fię tak, 1 zdawało fię że wtym ra- 
zie fkrzydeł dofłał Roflinant, tak letko 
fię unofił. Rzemiofło tych ludzi ufłu- 
gą bawiących fię nie ieft być. odważne- 
mi, ani umieć obchodzić fię z bronią, 
wnet przefłrafzeni zoftali, uciekaiąc 
przez pola z pochodniami zapalonemi 
można ich było wziąść za ftrafzydła 
lub larwy; ludzi, ktorzy fzuksią w dni 
zapufiłne; Żałobni ludzie użyci do afly- 
ftencyi niemniey przeftrafzeni, a bare 
dziey zaplątani długiemi płafzczami nie 
mogli fię z mieyfca rufzyć, Y tak Doz 
Quifzott, w prawą y lewą do woli ma- 
chaiąc, otrzymał łatwo zwycięftwo y 
plac potyczki. Ci wfzyfcy ludzie po- 
trwożeni, brali go za diabła, ktory 
przyleciał'z piekła to ciało, co było w 
trunnie odbierać im, . Sax/żo zaś nie- 
mogł fię wydziwić odwadze nalżego 
Bohatyra, y fądził,z (obą rozmawia» 
iąc, iż Panjiego mufiał być tym, Ju- 
'nakem-niezwyciężonym co powiedał, 
Po tey piękney bitwie Doz Qui/kożź 
fpofirzegifzy tego, co fię muł pod nim 
wy- 
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wywrocił przy pochodni; ktora fię ie- 
fzcze paliła, przytknął mu dzidę do 
gardła mowiąc, aby fię poddał, bo go 
żywić nie będzie, Juz nad to fię pod- 
dałem, rzecze tamten, bo nie mogę 
fiş podnieść z mieyfca, y podobno mam 
nogę złamaną, Profzę Wé Pana Mol 
Panie, ieżeli iefteś Chrześcianin, nie- 
zabiiay mię, bobyś popełnił świętokra- 
two, gdyż ia iefłtem Kleryk, y mam 
pierwfze Święcenia. = A coż ù diabła 
cię tu zaprowadziło, rzecze Don Qui- 
Skożt , icżeli iefteś duchowny ? Moie 
niefzczęście, odpowie, iek Wé Pan 
widzifz. Może*fię ftać iefzcze gorfze, 
rzecze Don: Qui/zott, ieżeli nil pie od- 
powiefz zaraz na to,:com fię zapytałt 
To łatwo uczynię, odpowie tamten, 
bo mogę upewnić Wé- Pana, że fię na- 
zywam „Alonzo Lopes urodzony W Äl- 
covendas, iedziemy z Baca, z iedenaftą 
innemi Dochownemi, ktorzy fā ci, coś 
ich Wé Pan rozprofzył; prowadztemy 
ciało Szlachcica zmariego niedawno w 
Baca, ktory chciał być pochowany w 
Sagowii mieyfcu iego urodzenia 

ktoż zabił tego Szlachcica, aaa Don 

Uut. 
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Quijżott? Pan Bog, odpowie Kleryk, 
przez gorączkę Śmiertelną, ktorą na 
niego zefłał, Ponieważ tak ieft, rze- 
cze nafz Rycerz, Pan Bog mię uwolnił 
od obowiązku zemfzczenia fię lego 
śmierci, iakbym był powinien uczy« 
nić, gdyby kto inny to zrobił;. ale 
że Pan Bog, trzeba mu wybaczyć, y 
głowę fkłonić, iakbym fam uczynić 
mufiał, gdyby podobnież mię to fpo- 
tkało, Wiedz o tym na wzaiem, Mci 
Kleryku, że ia iefiem Rycerz z Man- 
chy, zowię fię Don Quifzott, y moy 
urząd ieft iezdzić po Świecie, napra- 
wiaiąc nieprawości, y profłuiąc e 
źności, © Nie rozumiem, odezwie fię 
Kleryk, iak Wć Pan możefz nazywać 
wyproftowaniem niesforności to, gdy 
mię z proftego lak byłem, zrobiłeś 
krzywym, nogę złamawfzy, ktorey mo- 
że nigdy nie będzie można profią zro- 
bić.  Otoż to zdrożność, coś Wé Pan 
miał naprawić, zamiafł tego mnieś no- 
pe zepfował, y fzukaiąc przygod, 
mnieś dał znaleść bardzo złą, gdym 
fey nie fzukał, y nie myślił o Wé Pa- 
nu, Obroty tego świata, rzecze Dog 


Qui- 
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Quifzott, nie idą zawfze, iak fię życzy; 
y całe złe, co wtym widzę, Mci Kle- 
ryku, to zeście, niepowinni byli tak w 
nocy iechać w długich płafzczach Zało» 
bnych, w komżach przy pochodniach 
fzemrząc coś przez zęby, y będąc po- 
dobni ludziom z tamtego Świata, Z,wa- 
Żay przeto iż nie mogłem inaczey po» 
ftąpić, iak fię z wami fpotkać. Będąc 
tym coieftem, y tak bym zrobił, choć- 
byście byli famemi diabłami, iakom 
rozumiał, że byliście w ifłocie po wi. 
fzym pozorze, y fukńiach. A zatym, 
gdy moie niefzczęście, rzecze Kleryk, 
tak chciało, trzeba na tym przeftać, 
profzę tylko Wé Pana Mci Panie Ka- 
walerze błędny pomodz mi wydobyć 
fięz pod Mula , gdzie mam nogę mię« 
dzy ftrzemionem, y fiodłem zaplątaną, 
Za coż prędzey otym nie powiedziałeś, 
rzecze DczQuifzożć, czyś czekał, abym 
to zgadł. Zawołał zaraz na Sanha, kto- 
ry niefpiefzył z przybyciem: zatradnio» 
nym będąc od pakowaniem iednego Mu- 

» ktory był naładowany żywnościa- 
mi dla tych dobrych duchownych; y 
czekać trzeba było, aż ze fwoiego o- 
dzienia 


240 HISTORYA 


dzienia zwierzchniego zrobił nakfztałt 
wotu, y na Ofta wpakował ż tym, co 
mogł wepchać w niego do pożywienia; 
przybiegł potym do Pana, ktoremu 
rzecze, hey Mci Panie, nie mogę być 
wraz we młynie, y u pieczywa chleba. 
Don Quifzott mu kazał pomodź wydo- 
"być fię z pod muła Klerykowi; co ue 
czynił, y wfadziwfzy go na te fiedze- 
nie, oddał pochodnią, y kazał iechać 
za drugiemi, ktorych mowił; aby 
przeprofił od niego za złe 'przywita« 
nie, co im uczynił nie mogący y nie- 
powinien będąc inaczey fię z niemi ob- 
chodzić, nie znaiąc ich. Mei Panie 
przyda Sax/zo, 1eżeli trafunkiem ci 
dchmość będą fię pytać, kto ieft ten 
Rycerz waleczny, co ich tak ładnie o- 
porządził, powiefz im 2 łafki (woiev, 
że to ie ftawny Don Quifsott z.Mane 
chy, ktory fig mianuie inaczey Ryce- 
rżem Smutney pofłaci, Gdy odiechał 
Kieryk, Don Quifsott pytał fię Szn/ża, 
co fię znaczył przydomek, ktory mu 
dodał, Rycerza Smutney pofłaci. Ponie- 
waż Wć Pan chcefz wiedzieć odpówie 
Sanjfzo, toieft, że zważałem Wé Pa- 
; eroe A 
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na czas niemały przy pochodni, ktorą 
trzymał w ręku ten pobity nieborak, 
y mowiąc prawdę zdawałeś mi fię Wć 
Pan nie wiem, iak dziwnie wychudzo- 
ny, żem nic podobnego nie widział, 
mufi być z pracy y zmordowania, al- 
bo dla zębow, co Wé Panu brakuig, 
Jakbyś zgadł, rzecze Doz Quifzott, y 
mędrzec ktory ma pifeć mole dzieie, 
uznał potrzebę abym miał przydomek, 
jak wfżyfcy inni Rycerze eda. bo 
ieden fię nazywał Rycerz od Szpady 
ogniltey, dragi od Jednoroźca, trzeci 
od Panny, ten od Fenixa, tamten od 
Gryfa, inny od śmierci, y byli zna- 
iomi pod temi nazwifkami na calym 
Świecie. ' Zapewne ten Mędrzec fam 
ci natchnął ten przydomek od Swużzey 
pofłaci, ktory od tąd nofić będę, y dla 
tego umySRE dać wymalować na fwo- 
iey tarczy iaki wyraz ofobliwy temu 
podobny. Zaprawdę Mci Time; od- 
powie Sanfzo, możefz Wé Pan ochro- 
nić kofztu, tylko fię pokażefz; długie 
poty, y wychudńie: ne nad zwyczay 
lego policzkow popfowanych tak dzi: 
wna Wé Pana okazuią pozoarność, że 
Tom 1, Q Ża- 
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żadne malowidło dokładniey nie wyras 
zi, y wfzyfcy co Wé Pana zobaczą, 
dadzą mu do razu imię S$mutney poffaci, 
to iednak niech będzie powiedziane bez 
urazy Wé Pana. Doz Quifzott umie- 
chnął fię z żartu (woiego Koniufzego, 
y namyślił fię do prawdy przyjąć przy- 
domek, ktory mu nadał, y każać go 
odmalówać na tarczy za pierwlzym 
źdarzeniem, ktore mu fię traf. Ale 
mowi: czy wiefz Sas/ż0,* że lię zna y= 
duię w powątpieniu trochę, y Oba- 
wiam fig, abym nie był wyklętym, 
żem ręce podniofł na Duchownego. 
Prawda iefł, żem go ręką fig niedotknął 
tylko dzidą, a do tego nierozumiałem 
aby to byli Xięża, y coś do ducho- 
-wnych podobnego, ktorych ia fzanuię 
y poważam, iakiem powinien, ale ra- 
czey za poczwary y z tamtego Swiata 
Mięfzkańcow wziąłem ich; y choćbym 
wiedział o tym; pamiętam dobrze co 
fię przytrafiło Rycerzowi Gd Ruy Dias, 
gdy połamał Stolik Pofła iednegó Kro- 
la w przytomności Papieża, co go 
wyklął. Ja znayduię dla fiebie, że mę- 
Reay 
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Żny Rodryg de Vivar nie uczynił nic 
nad to, czegoby każdy człowiek pocz» 
ciwy y prawy Rycerz nie powinien 
zrobić, 

Odiechawfży Kleryk, iakom na- 
mienił, nic nie mowiąc Dos Quifzott 
miał chęć obaczyć, co było w tey tru- 
nie; czyli całe ciało Szlachcica, czy 
tylko kości, ale Sax/zo fię fprzeciwił, 
mowiąc mu: Mci Panie niećh będzie 
raz powiedziano , profzę Wé Pana, żeś 
wyfzedł z iakiey przygody, nie zofła- 
wiwfzy zębow y brody , tę iedną tyl- 
ko widzę, niechcieyże iey Wé Pan ze- 
pfować. Bo ieżeli ci ludzie pofłrzegą 
fię, żę ieden tylko Rycerz był, kto- 
ry ich tak rozprofzył, możeby fię po: 
wrocili, y nam biedy iakiey narobili, 
Moy Ofieł dobrze fię wypafł, blifko 
gory iefteśmy, głod nam dokucza, nie 
mamy więcey do czynienia, isk imę- 
źnie uiechać, y niechay iak mowią, 
umarły, idzie w ziemię, a żywy do kar- 
czmy; zaraz zaciął ofła, y poiechał 
przodem, profząc Pana, aby za nim 
pofpiefzył, co uczynił nieodmawiaiąc; 
y widząc, że Saz/zo nie ze wfzyftkim 
2 Źle 
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le mowił; uiechawfzy trochę pomię- 
dzy dwie gory, ktore ledwie rozezna- 
li w pociemku; obaczyli fię na prze- 
ftrzeni, y w famey rzeczy byli na ob- 
fzerney dolinie, gdzie Don Quifzożt y 
koniufzy 'z fiedli ze {wych wierzcho- 
wych, y położywfzy fię na trawie * 
świężey, famym głodem przyprawi- 
wfzy, Śniadanie, obiad, podwieczorek 

wieczerzą wraz z iedli, ztego, co 
Sanfzo zdobył obficie w kofzach ducho- 
wnych, ktorzy nie zwykł zapominać 
o fobie. Acz niedogodność, ktorą Saz- 
fzo znaydował gotlzą nad wfzyftkie by- 
ło pragnienie, co ich niezmiernie tra- 
piło, nie maiąc, ani kropli wody dla 
ugafzenia go, a przynaymniey ochło- 
dzenia uft; a że Koniufzy zważał, iż 
-byli na łące, gdzie trawa rofa bnyna; 
y chłodna fię zdawała, dał radę zdro- 
wą (wemu Panu, ktora jednak nieuda- 
ła fię ze wfzyftkim tak dobrze, iák by- 
ła fpodziewana, y iaką W naftępuiącym 
Rozdziale obaczemy. 


RO: 
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O snayfrafznicyfżey przygodzie , ktora 
mogła kiedy /potkać iukiego Rycerza 
` obłąkamego, y ktorą Don Quifzott 
zakończył z małym nies 
bejpieczeńfiwem, 


Szzfo zpragniony, iakeśmy wyraż 
AŻ zili, rzekł do Pana, trawa na kto- 
rey fiedziemy, wydaie mi fię gẹfta -y 
chłodna, mufi tu zapewne być gdzie 
blifko ftrumyk, co iey dodaie wilgoci, 
pofzukawfzy znaydziemy może czym 
ugalić pragnienie nieznośne, co nam 
dokucza; y: ktore mi fię zdaie teraz 
trudnieyfze do wytrzymania, niż głod, 
Uwierzył mu Doz Quifžott, y wzią. 
wfzy Rofłinanta za uzdeczkę, a Saxz/żo 
ofła za powroz, zaczęli iść macaiąc, 
bo tak bardzo ciemno było na dworze, 
że nic doyrzeć nie mogli, acz ledwie 
ufzli dwieście krokow, pofłyfzeli fze- 
left wielki, iakby fpadaiącego z dużey 
gory ftrumieńia, co ich pociefzyło nie 
mało, ale wnet ufłyfzeli drugi łofkot, 
kto« 
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ktory umnieyfzył znacznie radości z 
pietwfzego ; naybardziey dla Sanfża 
z przyrodzenia nieśmiałego. Było to 
fzczękanie y brzękanie powtorzone żę- 
laz y łańcuchow, ktore zmiefzane Z 
mrukiem potoku wydawały tak firafzny 
huk, iż każdy inny oprocz nafzego 
Rycerza byłby zalękniony, Noc iakom 
namienił, była nie widna, yY trafunek 
ich zaprowadził pod wielkie drzewa , 
ktore wiatr mocny, co powfłał po li- 
ściach, y gałęziach fzamotał tak dale- 
ce, Że pofępność nocy, fzmer wod, 
drzew fzum, y te kołatania, «co nie- 
pizelławały, wfzyfiko to zdawało fię 
jakby umyślnie zebrane do fprawienia 
okropności, tym bardziey, iż niewie- 


"dzieli, gdzie fię znaydowali, a dzień 


był daleki, _ Acz ńiewzrufzony Dor 
Quifzożt, zamiaft fię zalęknąć, dofiadł 
letko Roffinants, uchwyciwfzy tarczą 
y dzidę, zawoła, przyjacielu Saz/żo , 
wiedz, że mię Niebo. przeznacza na 
fprowadzenie złotego wieku w pośrod 
tego przeklętego żełaznego. Dla mnie 


{a zoftawione: wielkie czyny y przy 


gody niebefpieczne, : Ja fam powta. 
rzam 
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rzam to, zmażę pamięć Rycerzow tó- 
łu okrągłego, dwunaftu parow fran- 
cufkich y dziewiąciu mężow fławnych 
Oliwantow , Belianow , Kawalerow 
od fłońca, y innych niezliczonych o- 
błąkanych y pamiętnych czalow prze- 
fziych Mężow tyle dokazuiąc, iż za- 
cmię to wfzyftko, czym oni fię whaa 
wili. Widzifz dobrze wierny y miły 
Koniufzy, iakie ieft przycmienie tey 
nocy; głęboka fpokoyność , fzumienie 
głuche y zmięfzane drzew, mruczenie 
przykre tych wod, cośmy fzukali, y 
ktore fig zdaią fpadać z gor miefiąca, 
y to kołatanie nieufłanne okropne, co 
nam ufzy obraża; naymnieyfzy z tych 
poftrachow byłby dafłateczny zatrwo- 
żyć bożka Marfa; a tym więcey tych, 
co nieprzyzwyczaieni do podobnych 
przygod. Przecież to fą tylko bodzce= 
które moie męftwo zachęcają, -y po- 
czuwam, że ferce mi fkacze z radości 
ić na przeciw narszeniom , na ktore 
porwać fięieftem odważony ; tym bar- 
dziey, „im >: y fłrafznieyfze mi 
fię zdaią. Zapniy dobrze popręgi Rof- 
finantowi, y zofiay z Bogiem, Jeżeli 
mię 
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mię w trzech dniach nieobaczyfz na 
powrot, możefz iechać nazad- do do- 
mu, y ztamtąd uczynifz mi rzecz mi- 
łą bardzo; udai' fię do Tobofo, gdzie 
oświadczyfz 'moiey mieporownaney 
Dulcynei, że Kawaler niewolnik jey 
piękności zginął, chcąc okazy wać dzieł, 
ktoreby go godnym iey łafki uczyniły. 
Gdy Sanjzo uftyfzał go tak rozmawia- 
jącego, zaczął płakać rzewliwie; y z 
naywiękfzym fmutkiem rzecze do nie- 
go. Niewiem, na co Mci Panie chcefz 
Wé Pan tak niefłychaney probować na- 
paści. Noc ief, y nikt nas nie widzi. 
Możemy śmiało umknąć fię z drogi, 
y uniknąć zatargi, choćbyśmy trzy. dni 
niepilig A że żywy duch nie będzie 
Świadkiem nafzego fchronienią, ktoź 
nas pofądzi o boiaźń y trwoźliwość. 
Słyfzałem nieraz mowiącego nafzego 
Xiędza Plebana , ktorego Wé Pan znafz 
dobrze, że kto [zuka biedy y niebejpie- 
czeńfłwa ; nieuchybi w mim zginąć; azas 
tym Wć Pan nie pokufzay Pana Boga, 
porywaiąc fig natak firafzną zączepkę, 
ż ktoregy wyiść dobrze nie potrafifz , 
chyba cudem iakim, Czyli niedofyć 
Wé 
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Wć Panu na tym, że go Niebo ucho: 
wało, iż nie byłeś tak podrzucanym, 
iak ia; y- żeś zdrowy y cały wyfzedł 
ze fpotyczki z temi, co umariego pro- 
wadzili; ale gdy to wfzyftko niewzru- 
fzy Wé Pana (erca zakamiałego; nie- 
chay przynaymniey dla mnie fig zmię- 
kczy; zważay Wć Pan, że iak mię 
tylko odftąpifz, z famego ftrachu 1e- 
ftem gotow oddać dufzę moig, kto iey 
zechce. Hey czy zapamiętałeś WćPan, 
żem porzucił dom moy, a idąc za Wé 
Panem odftąpiłem żony y dzieci, od- 
daiąc fię na iego porękę, oprocz za- 
fzczytu fłużenia Wé Panu fpodziewa- 
łem diç dla nich y dla fiebie wiele po- 
żytkować, ale widzę teraz na co wy- 
chodzi, iak iet prawdziwe przyfłowie, 
kto wiele chwyta, mało łapa.  Otoż 
wfzyfłkie moie nadzieie upadły w cza- 
fie , gdym fię zdawał trzymać w garści 
iuż tę niefzczęfną wyfpę, cośmiią Wé 
Pan tak częfto obiecywał, teraz iefzcze 
za padgradę chcefz mię zoftawić fa- 
mego w tak okropnym mieyfcu, gdzie 
ani ludzi, ani zwierząt nie widać,, Dla 
miłości Bofkiey-Mci Dobrodzieiu y Pa: 
nie 


a 
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nie moy nie czyń mi tey okrutności, 
a ieżeli {ię Wé Pan koniecznie zawzią- 
łeś porwać fię natę piekielną zatargę , 
zatrzymay fię do dnia przynaymniey; 
nie trzeba więcey, iak trzy godziny 
zaczekać, iak fię nauczyłem będąc pa- 
Ruchem, Bo oto pyłk matey niedźwie- 
dzicy nad głową y ktory fkazuie puł- 
noc ną linii ftrony lewey. Hey moy 
kochany San/zo, przerwie Don Quifzott, 
iakże ty możęłz widzieć ten pyfk y li- 
nią w nocy tak ciemney, kiedy żadney 
gwiazdy nie widać, Prawda ieft odpo- 
wie Sam/go, ale ftrach ma wielkie oczy, 
co widzą iafno aż nadto; wfzelako mo- 
Zna, łatwo miarkować, że niedaleko 
do dnia. Niech przyidzie, albo nie- 
przyidzie ten dzień, zawoła Doz Qui- 
J%ott, nie powiedzą nigdy, że łzy albo 
prożby czyie przefzkodziły mi czynić 
powinności Rycerza. Dla tego San/%0 
cażkolwiekbyś więcey w tym mowił, 


 wlzyftko darmo. ' Niebo, ktore mi fer- 


ce natchnęło zamyfłem  fprobowania 

wnet tey firafzney przygody, wypro- 

wadzi mię z niey fzczęśliwie, abo mięć, 

będzie o tobie fłaranie po moiey śmier- 
ci 
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ci. "To mafz doczynienia, oto: pod- 
piąć dobrze. Roflinanta, y czekać tu na 
mnie,’ powrocę wnet żywy, albo u- 
marły. Saz/zo widząc nieodbite pofta- 
nowienie fwoiego Pana, y że ani ie- 
go łzy, ani uwagi nie mogły go prze- 
konać, umyślił zażyć (pofobu fztuczne- 
go, y przytrzymać go do dnia, nimo 
iego woli; dla tego nim podpiął poprąg 
Roffinantowi, związał mu nieznacznie 
zadnie nogi poftronkiem zdiętym z o- 
fa fwoiego; tak, ze gdy Doz Quifzotê 
chciał puścić fię w drogę, koń zamiaft 
daley fię pomknąć , podfkakiwał tylko 
na mieyfcu, « A wfzakże Mci Panie, ža- 
woła Sanfzo ciefząc fię w duchu, ze 
fwoiego wynalazku, fame Niebo ieft z 
moiey ftrony, niechce, aby Roffinant 
daley pofłąpił, y ieżeli Wé Pan ufa- 
dzilz fię męczyć więcey to biedne by« 
dlątko, będzie ligał na kłocie y zcią« 
gnąć może przez tę przykrość Wć Pa- 
nu przeciwne fzczęście. Don Quz/zotć 
gniewał fię o.to niezmiernie, ale wi- 
dząc, że im więcey go żgał oftroga- 
mi, tym mniey Roflinant był ruchawy, 
narefztę namyślił fię czekać dnia, aza- 
liż 
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liż y koń iego nabędzie ochoty do ia- 
zdy, bo mu to nie przyfzło na myśl, 

żeby mogła być fztuczka iego koniu- 
fzego. Ponieważ fię podobało Rofi- 
nantowi zofłać tu, rzecze, mufzę zas 
czekać, chociaż z ciężkim moim żalem, 
Y coź w tym fzkodliwego? powie Saz- 
ko, będę Wć Panu bayki powiedał, y 
podeymuię fię wyfłarczyć aż do dnia 
białego, chyba ieżeli Wé Pan zechcefz 
zfieść ż konia y wyfpać fię trochę na 
świeżey murawie zwyczaiem Rycerzow 
błędnych, a tak Wé Pan będziefz rze 
źwieyfzy, y w ftanie podięcia tey dia« 
belney przygody. Ja mam fpać? al- 
bo-z konia zfiadać? rzecze Don Qui- 
Jott, albom ia to tych Rycerzow pio- 
chow gatunku, ktorzy fię wczafuią, iak 
chcą, y kiedy czas bitwy, fpoczywa» 
ią? zafypiay ty, coś fię urodził do wy- 
legania, albo czyń, co cifię zdaie, Ja 
zaś wiem, co mam dopełnić. „Niemiey 
Wé Pan za złe, bom to żartem powie« 
dział, przydał Sas/só, y zbliżywfzy fię 
do Pana uiął fię iedną ręką za kulę za» 
dnią, drugą za przednią fiodła iego , 

tak że za lewy bok opafał rękami y 


przy- 
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przytulił fię do niego; iakby był przy- 
lepiony , nie śmieiąc fię rufzyć, tak go 
przerażały bicia nieuftanne kołatańia, 
co fię dawały fłyfzeć raz wraz. Po- 
wiedz mi co, tzecze mu Pan, aby'czas 
przefzedł, nim dzień fię zbliży. Rad- 
bym, odpowie Saz/%0, gdyby ten ha- 
łaś, co fłyfzę, nie przefzkadzał wpra- 
wdzie trochę mię firach obeymuie , 
bo nie lubię zmyślać. Z tym wfzy- 
ftkim powiem Wé Panu iedoą powia- 
ftkę y naylepfzą może, ktorąś Wé Pan 
kiedy fłyfzał ; ieżeli ią znaydę, y że- 
by mi te przeklęte przefzkody dały ią 
fpokoynie powiedzieć.  Otoż fuchay 
Wć Pan: Było to co było, co dobre- 
go niech bedzie dobre dla wfzyftkich , 
a złe dla tego co go fzuka.  Uważay 
tedy Wé Pan profzę, że dawni ludzie 
nie poczynali tak (woich powieści, iak 
dziś czynią , ale od przyfłowia niejakie- 
goś Katońa Mędrca Rzymfkiego, kto- 
ry tak mowi, że bieda teft dla tego, co 
jey faulka, to właśnie tu uży, aby 
przelłrzegł WĆ Pana być fpokoynym, 
y niebudzić bcha, kiedy épi, dobrze 
zrobiemy, gdy inlzą drogą poiedzie* 
my; 
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my, bo nikt nas nie przymufza tąż (a= 
mą iechać koniecznie, gdzie fię zdaie, 
że wfzyfcy diabli na nas czekaią. Da- 
ley powieday twoią baykę, rzecze oz 
Qui/żott, a coo trakt, ktorym mamy 
fię udać, zoftaw mnie ftaranie. Po- 
wiedam tedy, że w pewnym mieyfcu 
Fftremadury by ieden Pafterz maiący 
Kado koz, to ieft Mci Panie, że kozy 
paft, ktory to pafterz, czyli Owcarz, 
jak wieść niefie, nazywał fię Lopes 
Ruys; y ten owcarz, czyli kozo - pas 
‘Lopes Ruys, zakochał fię w Pafterce na- 
zwaney Toralwa, była corka pewnego 
Pafterza, co miał wielką gromadę O- 
wiec, ktory to bogaty Pafterz, czyli 
Owczarz, co miał wielką gromadę O- 
wiec. Jeżeli tym fpofobem pofiępo: 
wać będziefz, przerwie mu Doz Qui- 
fzott, y powtarzać każde fłowo dwa 
Jab trzy razy, za dwa dni nie fkończyfz. 
Kończ rofłropnie twoią powieść, albo 
fie nie mięfzay, y day pokoy; Wfzy- 
ftkie newiny y gadki w nafzey ftronie 
tak fię powiedaią, rzecze Saz/zo, y Nie 
umiem gadać inaczey. : Pozwol Wé 
Pan Mci Panie, niech nowych zwy- 
zaio w 
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czaiow nie wnofzę. Mow, iak chcefz, 
odpowie Doz Quz/kożć, ponieważ moy 
zły los przeznaczył, abym cię ftuchał, 
daley ciągniy powieść. Mafz tedy Wé 
Pan wiedzieć moy naymilfzy Panie, 
powtarza Sanfzo, że ten Pafterz, kto- 
ry fię zakochał w Pafterce Zorałwie , 
ktora była ftworzenie pękate, harde, 
trudne do ugłafkania y do Męfzczyzny 
bardziey dodobne, bo nawet trochę 
brody miała, wydaie mi fię, iakbym 
na nią właśnie patrzał, gdy o tym rọ- 
zmawiam z Wĉ Panem, alboś ią przed 
tym znał? zapyta Don Quifzott, nie, 
odpowie San/zo, ale ten, co mi to po- 
wiadał, upewnił, iż było niezawodne, 
y że gdybym innym toź famo powie- 
dał, mogłbym śmiele przyfiądz, żem 
wfzyftko widział, Nakoniec dzień za 
dniem idzie, iako mowi drugi, a dia- 
beł, ktory nigdy nie śpi, y wfzędzie 
fię wścibi, tak długo fię kręcił, aż ich 
powaśnił, y miłość Pafterza zamienił 
w nienawiść, przyczyna tego, iak u- 
dawały złe ięzyki, była fama Tolarwa 
przez wolnieyfze fwoie z innemi Za- 
bawki; ale o Panno Święta? ktore wię- 
cey 
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cey znaczyły iak zarty; rozumiefz Wé 
Pan? odtąd owczaśrz, czyli kozopas 
nie mogł iey cierpiec, y Żeby iey wię- 
cey nigdy nie oglądał, przyfzio mu 
do głowy tak daieko lię oddalić, iżby 
nigdy więcey w życiu o niey nie fy- 
fzał, Jak myślił tak zrobił. Ale To- 
ralwa, wzgardzona od Lopesa Ruys, 
rozkochała fię bardziej w nim, niż kie- 
dy dawniey. To ieft właściwy kobie- 
cy przymiot, y przyrodzenie, przer- 
wie Don Quifzott, „gardzić temi, co 
ich lubią, a lubić tych , co ich nie lu- 
bią. Daley mow ŚSaz/ze. Stało fig te- 
dy, mowi San/zo, że Pafterz oddalił 
fię, poganiaiąc przed fobą kozy pola- 
mi Eftremadury, profto do Kroleftwa 
Portugalii. Zoralva, ktora dobry węch 
miała, przeczuła coś, y wnet za mim 
w te tropy pobiegła piefzo, trzewiki 
w iedney ręce, w drugiey pftry kiiek, 
torbeczka na fzyi gdzie powiedaią mia- 
ła kawał żwierciadła, fztukę grzebienia, 
mialowidła kalek do upfirzenia lię, y 
inne drobiazgi kobiece upiękrzęnia figa 
Ale co było, to było, nic mi do tego. 
Nakoniec końcow, Pafterz Lopes Kuys 
ze 
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ze fwoią gromadą koz przybył nabrzeg 
rzeki Gwadiany; w tedy tak woda przy- 
brała, że była iak oyciec y matka wfzy= 
fikich rzek; a w nuey(ku tym, gdzie 
fię znaydowął Pafterz, niebyło ani fo- 
dzi, ani poł, ani żywego człowieka, 
ktoryby mogł przewieść iego famego 
y trzodę iego, z czego ftrafznie fię 
zgryzł prawie na Śmierć, bo czuł To- 
ralwę za fobą taż w te tropy biegącą, 
ktora {wym płaczem y wrzafkiem mo- 
głaby go przywieść do fzaleńftwa, Na- 
oftatek oglądając fię wfzędzie pofirzegł 
Rybaka z czołnym, ale tak maleńkiem, 
że niemogł więcey zabrać na raz, iak 
jednego człowieka y iedną kozę, Je- 
dnak że fię fpiefzył mocno, zgodził fię 
z Rybakiem, aby iego y 300. koz, co 
miał, przeprawił. Rybak tedy przy- 
płynąwfzy z czołnem zaczął przewozić 
iednę kozę y powraca znowu, drugą 
kozę, y.powraca, daley trzecią. Ale 
Mci Panie rachuy Wé Pan z tafki (wo- 
jey, wiele koz przewiezie Rybak, bo 
Wé Pana przeftczegam , ieżeli fię w 
jedney pomylifz, powieść fię (kończy 
na tym właśnie, y fam diabeł mi nie 
Tom 1, 'R przy- 
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przypomni fłowa, co zgubię. ‘Nadto 
ląd z tamtey fłrony *był bardzo Ślifki 
y grząfki; co fprawiło, że Przewoznik 
zawíze długo bawił za każdą przepra» 
wą, Z tym wfzyftkim iednak wiozł 
znowu iednę kozę, potym iednę, da- 
ley iednę, y znow iednę. Za coż nie. 
powiefz razem, że ie po iednev wfzy- 
ftkie przeprawił, przerwie DonQuifzott, 
nie zaś że iezdził y powracał tym (po- 
fobem? ieżeli tak długo prawić będzie(z, 
y: za Miefiąc nie fkonczyfz. _— Wieleż 
teraz koz przeprawionych? -zapyta Sane 
/%o. Hey ki kaduk ie tam pamięta, 
czy myślifz, zebym ia dawał na to ba- 
cznośćż A więc, iakom mowił, odpoe 
wie S27/ż0, niechciałeś Wé Pan racho- 
wać, y moia też bayka fkończyła fię', 
nie można daley pofłąpić. A to iak, 
powie Don Qui/£ożć ? czyli zaległo wie» 
le na tym treści, wiedzieć dokładnie 
fila koz przewiezionych , tak, że gdy 
w iedney fię omyli, twoia powieść fię 
urwie? Tak ief; Mci Panie, odpowie 
Sanfżo, y wtym razie, kiedym fię Wé 
Pana pytał, wiele koz przewiezionych, 
a Wé Pan powiedziałeś, że nie pamięe 
talz, 
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tafz, zarazem przepomniał wfzyfłkie» 
go com miał powiedzieć; a fzkoda, 
nie zmyśbiiąc, bo to było naylepfze co 
zoftało. Tym fpofobem powieść fię. 
fkończyła? rzecze Doz Quifzott? Jak 
mi matka powiedała, iuż fię dokończy- 
łe, odpowie San/zo. Wprawdzie moy 
przyiacielu San/zo, daley nafz Kawa- 
ler mowi, ofobliwfza to ieft powiafika, 
y fpofob iey opowiedzenia nadzwy- 
czayny, iaki wymyślić można? -Ale 
czegom fię miał (podziewać z twoiey 
puftey głowy. Zapewne to nieufłanne 
kołatanie pomięfzało ci zmyfły. Mo- 
że y to być, odpowie Saz/ko, ale co 
do bayki, to wiem , że fię natym koń- 
czy, gdy fię w liczbie koz zmyli. Niech 
fię kończy, gdzie chce, zawoła Doz 
Quifzott, obaczmy, ieżeli Roffinant ze» 
chce fię porufzyć. To mowiąc, ze- 
prze go oftrogami, koń tylko podfko- 
czył, nie mogąc więcey cżynić, tak 
go dobrze fpętał Sas/zo. Tym czafem 
bądź ftrach, bądź że noc chłodna, czy- 
i: Saz/ka iadł na wieczor co rozwalnia- 
iącego żołądek, lub też z przyrodzo- 
ney potrzeby, ktora w nim niezawo- 
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dny fkutek fprawowała, uczuł fię przy- 
ciśniony ciężarem, od ktorego kto in- 
ny go uwolnić nie mogł;' «te był tak 
ftrachem przeięty, że nieśmiał na krok 
oddalić fię od Pana. - Jednak trzeba by- 
ło fpofob wynaleść na to naglące pray- 
cifkanie, ktore fię coraz bardziey po- 
więkfzało , a tak chcąc wfzyftko pogo- 
dzić, odiął letko rękę prawą od fiodła, 
ktorego fię trzymał, y, odpiął fobie 
Śmiało fpodni ubior. To ztobiwfzy 
Sanfżo, mniemał że iaż co trudniey- 
fzego uprzątnął, atoli chcąc refztę od- 
być, prawie zwątpił aby mogł po ci- 
chu uczynić, Dla czego ścifkał zęby 
y ramiona, utrzymuiąc w fobie dech, 
iak mogł, iednak mu fię nie udało, iak 
na niefzczęście, nie mogł dokazać, 
aby nie”dał odgłafu, ktory.był od- 
miennieyfzy, niż ten, co im tak: dłu- 
go paprzykrzał (ię. Co to ftyfzę zawo- 
ła Don Quifzott żwawo? Nie wiem 
Mci Panie, odpowie Say/zo, abaczy(z 
Wé Pan, że to będzie znowu laki nod- 
wy diabeł, bo przygody nie potzofze, 
ale razem fię zwalają. Nafz Rycerz na 
tym przefłai, a Saz/zo umyślił kończyć 
Za- 
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zaczętą robotę, ktora mau fię tak uda- 
ła, że cichuteńko uwolnił fię od nay- 
przykrzeyfzego ciężaru, ktory kiedy 
w życiu nofił. Ale Dom Quifzott, kto- 
ry miał węch niemniey żywy iak fuch 
Sazfzo. też leżał prawie na nim, uczał 
parę iakąś, ktora profto w nosiego u- 
derzyła, dała mu poznać po części, co 
fię Ralo, y lak go tylko doleciała, u- 
dał fię do zapobieżenia zwykłego, Za- 
tykaiąc fobie nos ręką; zdaie mi fię 
San/żo, rzecze, że nadto maíz bolazni? 
Tak ict w famey rzeczy, odpowie Saza 
fo, że iey mam zadofyć, Ale czemuż 
Wé Pan pofitrzepafz, to bardziey te= 
raz, niż przedtym. Dlatego, rzecze 
nafz Rycerz, że nie tak czuły byłeś 
przedtym, iak teraz iefteś, y cale nie 
burfztyn czuć od ciebie; Może y to 
być, znow powie Saz/żo, ele to nie 
moia wina. Za co mię Wć Pan tak 
poźno y w takim. mieyfcu trzymafz ¢ 
Oddal fię kilka krokow ode mnie moy 
przyiacielu, a od tąd miey, więcey baa 
czności dla fiebie, y na to, coś mi wi- 
nien ufzanowanie. Widzę, że dobroć 
moia w obchodzeniu fię z tobą, daie 
ci 
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ei zapominać, kto ia ieem, y kto ty. 
Założyibym fię, że Wé Pan maíz po- 
/ rozumienie o mnie, iakbym to zrobił, 
co fię nie należy.  Jakożkolwiek bądź, 
rzecze Don Quifzott, umkniy (fię ode 
mnie, iefzcze raz ci mowię. O! mniey» 
{za oto, rzecze San/zo, kiedy WóPan 
każefz, ale obaczemy, czy będzie le- 
piey. Nafż Rycerz z Koniufżym noc 
przepędzili na podobnych rozmowach, 
Ten widząc, że dzień fię zbliżał, za- 
piął fobie fpodnie, y rozwiązał niezna« 
cznie nogi Roffinanta, ktory z radości 
ze dwa razy podfkoczył, co mu fię 
rzadko trafiało; y to biedne bydlątko 
robiłoby więcey f(kokow, gdyby ie ue 
miało, tak było rade, że wolność oda 
zyfkało. Pan iego widząc go zdatne- 
go do dalfzey podroży, dobrą nadzie* 
ię z tąd fobie wrożył; y rozumiał, że 
to to ieft hafło, ktore mu los pomyślny 
daie dla rozpoczęcia tey ftrafzney zae 
czepki. Gdy rozedniało dobrze y mo- 
żna było rozeznać widok, Don Qui/żote 
uyrzał fig być w lefie kafztancwych 
drzew pełnym, acz nie wiedząc iefzcze 
z kąd pochodził ten łofkot, ktory nie- 
prze- 


DON QUISCHOTTA 263 


przeftawał,  Umyślił więc iechać fzue 
kać przyczyny, nie czekając dłużey, 
y zwarłlzy oftrogami Roffinanta, aby 
go orzeźwił bardziey, powtornie po- 
żegnał fię z Koniufzym, przypomina: 
iac mu dawnieyfze zlecenie czekać na 
niego trzy dni, y nie wątpić, gdyby 
w tym czafie niepowrocił, iź życie iuż 
utracił w tey ftrafzney przygodzie. Poe 
wtorzył znowu co Sanfzo miał mowić 
od niego Dulcynei, przydaiąc, co fię 
należy do nadgrody za iego zafługi, 
aby fię nie turbował, bo nim z domu 
wyiechał, zaradził iuż temu przez o- 
ftatniey woli rozporządzenie, gdzie 
go umieścił według ważności ufug , 
ktore mu miał czynić. Atoli ieżli nie- 
bo łafkawe dozwoli, że wyidę zdrow 
y cały z tey niebefpieczney klęfki; y 
ieźli czarodzieynicy fię do niey nie 
wmiefzaią ; (puść fię na mnie moie dzie» 
cie, Że naymniey czeka cię Wyfpa 
ktorąm ci obiecał,  San/ao nie mogł 
fię wftrzymać od płaczu na zżałofne po- 
żegnanie Pana, y łzy obfite wvlewa- 
iąc, poprzyfiągł mu, że go nie opuści 
w tey zatardze, choćby z niey niemiał 
uWię- 
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więcey powrócić,  Zamyfł tak chwa 
lebny, y ktory okazywał, iż nie był 
Koniufzym maiowanym, zmiękczył Pa- 
na, ktory: nie pokazuiąc tego po fobie, 
aby ze fłabością (wą naymoiey nie wy« 
dawał fię; iechał tam, gdzie fzum wo- 
dy, y huk fztukania wzywały go, San- 
Jao fzedł za nim piefzo, prowadząc za 
cugle wiernego towarzyfza wfzyftkich 
fwoich przygod. Jadąc czas nieiaki po- 
między Kafztanowemi drzewami, przy 
iechali na łąkę fkałami otoczoną, Z 
ktorych wypadał, potok, co go nay= 
przod ufłyfzeli; na dole przy tych o- 
kopach widać było kilka chałup złych 
podobnieyfzych do pufikow, iak do do- 
moftw, zkąd poznali, że te huki ftra- 
fzne wychodziły, ktore iefzcze trwały, 
Tyle buku, y tak bliko zalękło Roffi. 
ñanta, ale nafz Rycerz pogłalkawfzy go 
ręką, y zachęciwfzy zbliżał fię co raz 
do tych budynkow oddaiąc fię z całego 
ferca (woiey Dalcynei, profząc, aby 
była łafkawa, a pomocy nie ubliżała mu 
fwoiey w tak ciężkim razie.  Czafem 
też profił Pana Boga, aby o nim nie 
zapominał:  S4dm/ko zaś Pana nieodfłę- 
pował, 
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pował, tuż przy nim idąc, fzyię coraz 
wyciągnął patrząc przez nogi Roflinan- 
ta, ieżeliby nie uyrzał, co go tak trwo= 
Żyło. Ale ledwie iefzcze fto krokow 
uiechali, przebywfzy wierzch fkały, 
ktory zaftępował, poznali zupełnie, y 
jawnie, zkąd to kołatanie wychodziło, 
co ich tak długo w ftrafzney trwodze 
trzymało. Były to ffowem mowiąc, 
fześć Folufzow , ktore cały dzień y noc 
przefzłe nie przeftawały tłuc. Na ten 
widok Don Qui/sożć oniemiał, y iakby 
z gory fpadł.  San/zo wpatrywał fig 
pilnie w niego, y uyrzał go z głową 
fpufzczoną w potrwożeniu człowieka 
wftydem -y zmiśwagą przerażonen0, 
Don Quifott f(poglądał także na Sanzo; 
y widząc go, że xwiał policzki nadęte 
y pełne śmiechu, -iak człowiek, ktory 
dufi w fobie $miech- nie mogł fię fam 
od tegoż utrzymać, pomimo fwego 
zmartwienia: - Saz/żo rad będąc, że Pan 
zaczął, parfnął, y tak niezmiernie iqt 
fię śmiać , ze mufiał za boki fię trzymać, 
aby fię nie rofpukł, Po cztery razy 
odpoczywał, y tyleż razy znow roz- 
poczynał Śmiać fię do rofpuku, a co 
nay- 
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naybardziey do niecierpliwości przy- 
prowadzało Don Qui/zożta, było to, że 
Sanfzo patrząc mu w oczy, wymawiał 
mu y podrzeźniał z powagą zmyśloną 
mowiąc: Wiedz o tym przyłacielu Saz 
fzo, że Niebo mię ftrwożyło dla przye 
wrocenia złotego wieku, w tym prze» 
kięcym żelaznym czafie, Dla mnie fą 
zofławione znakomite dzieła y przygoe 
dy nayfirafzliwize, y ciągiem mu po» 
wtarzał wfzyftkie lowa, co Pan po- 
wiedział, gdy pierwfzy raz ufłyfzeli 
felet Młynow.  Atoli nafz Rycerz 
zbyt bardziey był zagniewany, niżby 
mogł znieść żarty zbyt poufałe y dos 
tkliwe fwoiego Koniufzege, podniofł 
dzidy, dwa filne razy ugodził w plee 
cy zuchwałego fługi, tak że gdyby w 
głowę go był trafil, nieborak Koniu- 
fzy iużby fię więcey nieśmiał y niemiał 
czego żądać ani zapłaty, ani nadgrody 
za zafługi, San/zo widząc, że mu drwin- 
ki nieuchodziły , y obawiaiąc fię, aby 
Pan daley fię nie rozmachał, rzecze mu 
głofem fkrufzonym. Hey Mci Panie 
czy mię Wć Pan chcefz zabić? czyli 
Wé Pan nie widzilz, że ią zartuię: dla 

tego 
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tego, powie Don Quifzott, że ty Żara 
tuiefz, ia do prawdy biię. Poydź ie= 
no fam Panie żartownifiu, a gdyby też 
to była rzetelna przygoda, iako ta nic 
nie znaczyła?*a zaż nie pokazałem ca« 
łego męftwa, iakiego tylko potrzeba 
było, żeby. ią przedfięwziąść y ufku- 
tecznić naylepieyż Czyż powinienem 
ia, będąc Rycerzem, poznawać wízy- 
ftkie huki, co fłyfzę? y rozeznawać ie, 
czyli pochodzą od Folufzow, albo zkąd 
inąd, a naybardziey gdy nigdy niewi- 
działem takich młynow ? iako ieft fa- 
ma prawda; Do ciebie należy znać fię 
na tym, ktory iefteś tylko chłop pro= 
fłak, urodzony y wychowany przy 
takich rzeczach. Ale zrob to na żart, 
niechay te fześć ftępow, ftaną fię fze- 
ścią Olbrzymami, y daway mi ich ie- 
dnego po drugim, albo y wfzyftkich 
razem, mnieyfza o to; Jeżeli ci ich 
wfzyftkich nie oddam bez głow , wten 
czas żartuy do woli. Mei Panie, ode 
powie Saz/zo, iuż tego dość, ieżeli 
ma fię tek podoba, przyznam fię, że 
nieumiem dobrze żartować, y czuię to 
dobrze na plecach moich. A gdyśmy 
fię 
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fię iuż na iedno zgodzili („y;niechay 
tak Niebo Wé Pana wyprowadzi fzczę- 
śliwie ze wfzyftkich złych przygod, 
iak z tey) czyż doprawdy nie maíz z 
czego fię śmiać y opowiedać śmiefzną 
przygodę o ftrachu, cośmy mieli; przys 
naymniey ia, bocoo Wć Panuwiem, że 
bolaźń nie ma mieyfca u niego, Przyznaa 
ię rzecze Don Quifzott, że to co ham (ię 
przytrafiło, ieft pociefzne, y może 
być pobudką do Śmiechu, ale tego nie 
powiaday, bo nie wfzyfcy umieją brać 
rzeczy, läk fię należy, y dobry uży- 
tek z nich uczynić. =- Zaprawdę Mci 
Panie, odpowie Saz/ż0, tego o WóPa- 
nu niemożna mowić, umiefz Wé Pan 
dobrze viąć dzidę, y użyć iey należy- 
cie, tylko że mierzyfz w głowę, a w 
plecy walifz, lubo to nie Wć Pana wi- 
pa, bo ieżelim nierobił rękoiefa dzidy, 
miałem ią za dobrze zrobioną. Ale to 
frafzka, przeydzie to za pierwfzym (ma- 
rowaniem, a iak powiedaią, kto kogo 
mocno kocha; mocno bite. Do tego 
dobry Pan, da zawfze co, choć fpo- 
dnie fudze, ktorego połaie, Prawda, 
nie wiem, co fię daie za guzy, acz tak 
fobie 
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fobie wn nofzę, że Rycerze błędni dalą 
przynaymniev Wyfpy, albo Kroleftwa 
na lądzie.  Słuchay powie Don Qui- 
Fott, może fię fzczęście odmienić, że 
fię zyiści część tego, coś powiedział. 
Wfzelako przebacz mi, co fię ftato, 
wiefz, że człowiek nierządzi pierwfzą 
gniewu zapalczywością. Ale cię prze: 
ftrzegam w iednym, abyś na przyfzły 
czas nieporywał fiẹ brać fobie nazbyt 
Śmiałości ze mną, bo we wfzyftkich 
Xięgach Rycerfkich, ktorych bez po- 
chwały, czytałem w niemałey liczbie , 
nie znalazłem, aby inny ktory Koniu- 
fzy,ialkoty; tak wolno gębę otwierał 
przy Panu fwoim, y mowiąc prawdę 
obaśmy temu winni; ty, że niedofyć 
malz dlś mnie ufzinowa ania; ia, że nie 
daię fobie tyle powazania, jak fẹ na- 
leży, bo chociaż Gandalin, Koniufzy 
Amadisa był Hrabią Wyfpy; czytamy 
iednak o nim iż nigdy nie rożmawiał 
ze (woim Panem; tylko czapka w ręku, 
głowa fchylona, ciało zniżone do zie- 
mi, iak Turcy czynią. Aleto ) gorzęy 
iefzcze, co Gafabal Koniufzy Don Gal. 
vara uczynił, ktory był tak f(kromny 
w mo- 
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w mowie, że chcąc uwiadomić poto- 
mność o iego przedziwnym milczeniu, 
pifzący te dzieie raz go tylko w(pomi- 
na wtey długiey a prawdziwey powie- 
ści, Co powiedam, powinno cię nau- 
czyć San/zo, iaka być ma rożność mię- 
dzy Panem a fugą; y tak ielzcze raz 
ci mowię y zalecam, Żyimy w lepfzym 
porządku na przyfzły czas; żebyśmy 
nie farkali ieden na drugiego; bo na re- 
fztę niechay, iak chce fię obroci, ty 
będziefz iak? mowią mocnieyfzy, ale 
do wytrzymania guzow. Nadgrody, 
ktorem ci obiecał, przyidą w fwoim 
ezafie, y choćby chybiły, to zapłata 
twoia nieomyli, iakom ci to zapowie- 
dział. _ Wfzyftko co Wć Pan mowifz 
Jaśnie Wielmożny Mci Dobrodzieiu ieft 
bardzo dobre, odpowie Saz/żo, y dzię- 
kuię |. W. Panu za to, ale gdyby tres 
funkiem czas nadgrod nigdy nieprzy« 
fzedł; y na famym tylko Jurgielcie 
przefłać by przyfzło; naucz mię Wé 
Pan, co zarabia Koniufzy Rycerza błę« 
dnego, y czy godzi fię po tyle na Mie- 
fiąc lub na dzień. Nie zdaie mi fię od- 
powie Don Qui/šott, żeby kiedy ftyfza- 
no 
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no o takich Koniufżych Jurgieltowych, 
zawfze im tylko nadgrody dawano, a 
ieżelim inaczey ztobą pofłąpił w mo-- 
im Tefłamencie, dla tegom uczynił, 
że nie można przewidzieć, co fię fta. 
nie, y możebyś miał trudność dowo« 
dzić w tak nędznych czafach moiego 
Rycerftwa iftność, y żalby mi było, 
żeby dla tak małey rzeczy moia Du- 
fza cierpiała na tamtym Swiecie. Ma- 
my dość z kąd inąd za co cierpieć ; my 
na los fzczęścia pufzczeni, bo moy 
przyiacielu kochany to ci zapowiedam, 
że nie maíz Życia upadkom podlegley- 
fzego nad nafze. Nie wątpię rzecze 
Sam/żo, nade wfzyfiko ieżeli cierpli- 
wość ieft potrzebna, ponieważ dofyć 
lada żartu, aby ze złości od rozumu 
odfzedi nayfławnieyfzy Kawaler całey 
Manchy. Acz bądź WćPan pewnym, 
że na potym będę fię śmiał z ochotą, 
kiedy (ię będę Śmiał z zabaw Wé Pana, ` 
ale co gebv to nie otworzę, tylkoabym 
czcił Wé Pana, iako molego Pana, Ten 
ieft (pofob , żebyś żył długo y (pokoynie 
na Świecie, rzecze nafz Rycerz, bo pe 
ya 
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Oycu y Matce należy fzanować Pa- 
now , iak gdyby mieli cęż famą włalność, 


ROZDZIAŁ XX. 
O zdobyciu Szyfzaka z Mambrinu. 
(5: Don Quifott zefwoim Koniu- 


fzym tak rozmawiali ; defzcz ich 
mały napadł, od ktorego Sanfzo radby 
fię byt fchronił do młynow. Ale Don 
Qruifzott tak ie fobie obrzydził, będąc 
przez nie ofzukanym, iż nie chciał ża- 


dna miarą tam udać fig. Zwroc fi 
ę , Ę | 


tedy w prawą fironę, y uiechawfzy 
kawał drogi, uyrżał konnego iadącego, 

na głowie maiącego coś świętnego 
nakfztałc złota ledwie to fpoftrzegł, 
obróciwfzy fię do San/za, rzecze mu, 
przyiacielu wierz mi, że nie mafz nic 
tak prawdziwego , iak przyfiowia, ia. 
kož to ieft wybor zdań, doświadcze- 
niem potwierdzonych ; mianowicie o, 
co mowi, że nie zawfze ziy duch fie 
dzi u wrot Zebraks. Mówię to dla 
tego, bo iężeli tey nocy byliśmy o: 

fzu- 


DONQUISCHOTTA 273 


fzukani hałafem tych przeklętych Folu- 
fzow, y fpotyczka ktorey fzukaliśmy 
fpełzła, teraz fię zdarza iedna niezaiwo- 
dna, ktora wiele awy nam do naby- 
cia gotuie. _ Jeżeli iey nie rozpocznę 
moia wina będzie, niemafz tu ani ło- 
fkotu niewiadomego,  ktoryby mię 
zwiodł, ani ciemności nocy, na ktorą- 
bym mogł zmowić. Słowem San/ao, 
Oto ten fam iet, ktory według wfzel- 
kiego podobieńftwa nofi wyborny fzy- 
fzak z Mambrynu, profto do nas idzie, 
y wiefz moią przyfięgę. Mci Panie o- 
dezwie fię San/ko, uważay WćPan do- 
brze z łafki fwoiey, co mowifz, a ie- 
fzcze więcey, cochcefz czynić, Czy 
tu nie będą znowu inne Młyny folu- 
fzowe, aby nas nieufolowsły: na umy- 
‘le, a kto wie y na żebrach. ldź do 
kaduka z fwoiemi folufzami, przerwał 
Don Quifzott. coż tu za związek maią 
z fzyfzakiem? Niewiem nic, odpowie 
San/żo, sle zaprawdę gdybym fię od- 
ważył mowić, iak przedtym, możebym 
Wé Panu dowiodł moiemi wywodami, 
że fię jegomość mylić może. Jak” ty 
chcefz , żebym fię pomylił? nędzny nie- 
Tom I. S dowiar- 
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dowiatku, ktory o wfzyftkim powąt- 
piewafz, powie żwawo nafz Rycerz. 
Czyli nie widzifz tego Kawalera co do 
nas profto iedzie na_fiwo.iabłkowitym 
koniu, y ktory ma na głowie fzyfzak 
fzczerozłoty? Co ia widzę y przewi- 
dzę, mowi Koniufzy, to ieft człowiek 
fiedzący na ośle płowym, y ktory ma 
na głowie coś świecącego. Otoż to, 
rzecze Don Quifzott, fzyfzak z Mam: 
brynu. Umkniy fię na kilka krokow y 
zoftaw mię famego, obaczyfz, nie tra- 
wiąc czafu na rozmowach płonnych w 
iedney chwili, zakończę tę (potyczkę 
y Panem będę tey nieofzacowaney czę- 
ści zbroi tak ufilnie ode mnie ządaney, 
Ażeby zdala ftać, odpowie Saz/%o, to 
nie wielka rzecz, ale iefzcze raz, day 
Boże, żeby to nie było znow nakfztałe 
Młynow, _Jużem ci to nie raz mowił, 
Bracie, że nie chcę fłuchać , ani o folo- 
waniu, ani o folufzach, y poprzyfię- 
gam ci na -- że ieżeli mi będziefz a 
cey tym głowę pfał, tak ci ufoluię d 

fzę w ciele, że popamiętafz. Szuka 
zamilczał, iak uciął; nie przywodząę 
Pana, aby uiścił przyfięoę, ktorą Wy- 
raźnie 
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raźnie y zupełnie uczynił, Wiedzieć 
iednak neleży, co to był za fzyfzak, 
koń, y iezdny, co ich widział Doz Qui- 
fott, To ieft, że w tey okolicy były 
dwie Wiofki, z ktorych iedna tak ma- 
ła, że nie miała Balwierza włafnego, 
dla tege Cyrulik z drugiey więkfzey, 
znaiący fig trochę na leczeniu chorob, 
obie pofługi fprawował, Trafiło fię, 
że w mnieyfzey Wfi Człowiek fłaby 
potrzebował krwi pufzczenia, a drugi 
brody ogolenia, tak, że Cyrulik iadąc 
tam, gdy go defzcz napadł w drodze 
iako y nafzych Woiownikow, wfadził 
miednicę na głowę, ochraniaiąc dość 
złego Kapelufza, ktora, że była zmie- 
dzi nowa y polerowna, świeciła fię 
zdala o poł mile. Ten Balwierz iechał 
na dobrym Ośle płowym, iak Saz/o 
nie zle zważał, to wfzyftko właśnie 
wydawało dla Don Quifùotta Jezdzca 
na koniu fiwym, w ziotym fzyfzaku, 
bo zawfze przyftofował , co widział 
tylko, do wymyfłów kliąg fwoich, y 
tak widząc, że nieborak Balwierz zbli- 
żał fię, pofkoczy co tchu do niego z 
dzidą wymierzoną, chcący go na wy- 

S2 lot 
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lot przebić, y właśnie doieżdzaiąc go: 
Broń fię zawoła, nędzne ftworzenie, 
albo mi odday zaraz to, CO mi fię na- 
leży tak prawnie. Balwierz widząc 
napadaiącą na niego tak nagle tę po- 
czwarę, a nie wiedząc Za co, innego 
fpofobu nie nalazł ratowania fig, iak 
upaść z Ofła na ziemię, gdzie iak tyl- 
ko padł, podnioft/ży fię czymprędzey, 
pobiegł z fzybkością rownalącą facnie 
przez pola, niedbaiąc o ofa y miedni- 
cę porzucone. Don Quifzott widząc, 
że miednica mu zoftała, nie frafowat 
fię o refztę, y obrociwfzy fię do Ko- 
niulzego. Przyiacielu zawoła, Poga- 
nin nie głupie zrobił, tak, isk o bO- 
brze powiedaią, ktoremu natchnienie 
przyrodzenia podało fpofob uyścia zgu- 
by od polutących, odcinaiąc fobie to, 
co ich zachęca do gonienia go y zabi 
cia. Podnieś ten fzy(zak Na moig 
dufzę, rzecze Sań/%0; zważaiąc ten 
mniemany fzyfzak: Miednica to nie 
naygorfza, warta taler, lub dwa. . Po- 
tym dał ią Panu, ten włożył na głowę 
obracaiąc na wfzyftkie ftrony dla zna- 
lezienia z kąd ią zafadzić, Aże niemogł 
przyiść 
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przyiść do ładu. Tam do kata, zawo- 
ła: ten poganin, dla ktorego ten ofo- 
bliwy. fzyfzak był robiony mufiał mieć 
łeb duży, ale co gorfzego, brak po- 
łowy. Samfo nie mogł fłyfzeć miano- 
wania Bavwierfkiey Miednicy fzyfza- 
kiem bez uśmiechnienia, y byłby par- 
fknął od śmiechu, gdyby grzbiet iego 
ielzcze nie czuł gniewu Pana. Z cze- 
go liç śmieiefz San/zot zapyta go Don 
Qui/kożt.  Smieię fię, odpowie, z fża- 
loney głowy, ktorą mufiał mieć Pan 
tego fzyfzaka, ktory tak podobny do 
Miednicy Balwierfkiey, iak dwie kro- 
ple wody do fiebie. Wiefz ty co ia 
myślę? powie Don Qui/zott, że zape- 
wne ten nieofzacowany Hełm mufiał 
wpaść w ręce komu nieznaiącemu fig 
na iego wartości, y nie wiedząc z nim 
co czynić, kazał ftopić połowę, rozu- 
mieiąc, Że ieft z przedniego złota, aby 
z tąd pożytkował, a zrefzty to kazał 
ukfztałcić, co iak ty powiedafz, dość 
podobne do miednicy B»lwierfkiey. A- 
le niech będzie, co chce, ia znaiąc te- 
go fzacunek, żartuję z przeznaczenia, 
każę znow. przerobić ią na fżyfzak w 
pier- 
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pierwfzym mieyfcu, gdzie będzie ku: 
znia y tak trzymam o nim, iż nie bę- 
dzie poślednieyfzy od tego ,ktory Wul- 
kan ukował dla Marfa, Tym czafem 
ią tak nofić będę iak ieft; będzie lepiey 
niż nic, y zafłąpi przynaymniey od po- 
cifkow kamieni. Tak zapewne, rze- 
cze San/ko, aby tylko nie z proc były 
cifkane, iak te, co latały podczas bi- 
twy z dwiema woyfkami, ktore Wé 
Pana tak pięknie opatrzyły fzczęki, y 
potłukły pufzkę błogofławionego na- 
poiu, od ktorego ledwo mi kifzki nie- 
wylazły, Niedbam, rzecze Don Quia 
JBott o dtratę tego Baliamu, gdy wiem 
na pamięć fpofob robienia, Znam y ia 
go takze, odpowie San/żo, ale ieżeli- 
by mi przyfzło kiedy robić go, a tym 
bardziey kofztować, wolałbym, żebym 
fię rozpękł teraz zawczafu. Zapewne 
nie (podziewam fię zarobić, abym go 
potrzebował, umyśliłem moich piąciu 
zmyfłow , co mi dało przyrodzenie, na 
to użyć, abym nigdy nie był raniony, 
iako też wyrzekam fię z całego ferca, 
żebym nikogo nie ranił, Co o podrzu- 
canie, za to nie ręczę, bo trudno ieft 
prze- 


DON QUISCHOTTA 279 
przewidzieć podobne przypadki, y 
gdybym na niefzczęście wpadł znow 
kiedy w tę biedę, nie wiem na to in- 
fzego fpofobu , iak ścifnąć zęby » lopa- 
tki ftulić, zatrzymać w fobie dech, y 
zamrużywizy oczy dać fię cifkać do 
woli lofu y kobierca. -Nie iefteś dobry 
Chrześcianin Saz/zo, powie Don Qui- 
factty nie daruiefz nigdy urazy. Wiedz 
-o tym, iż to nie ieft ferca wfpaniałego 
y zacnego tak małemi rzeczami fię za- 
zrudniać, Na ktorąż nogę fkaleczony 
iefteś 2 ktore żebro mafz złamane? y 
ktorą głowę patłuczoną? iż zawíze 
przypominafz ten żart z przykrością, 
Bo w rzeczy famey była tylko rozry= 
wka, y gdybym oniey tak nie fądził , 
zapewnebym fię wrocił, y uczynitbym 
zemftę krwawfzą, niżeli Grecy nad 
Troią za porwanie fwoiey Heleny, 
ktora zapewne; przydał z ciężkim we- 
ftchnieniem, nie miałaby tyle pochwał 
z piękności, gdyby w tym czafie żyła, 
albo moia Dulcyneia wiey wieku. Nie- 
chayże ta przykrość poydzie za igra- 
fzkę rzecze Saz/zo, gdy tak Wé Pan 
chcefz, ile ż nie maíz fpofobu zeme 
fzcze 
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fzczeniafię, iednak ia czuię dobrze, że 
to iet doprawdy, y pamiętać będę po: 
ki mi bokow lftanie. Ale zoftawmy to 
~ na'drugi raz. Teraz mi Wé Pan po» 


wiedz z łafki fwoiey, co będziemy ros * 


bić ztym koniem fiwo-iabłkowitym, 
co iak żywy ofieł iwy wydaie fię , od- 
bieżony. od tego diabła błędnego, kto« 
regoś WóPan zwalił? rmiarkuiąc z u 
cieczki iego, nie ma ochoty podobno 
tu powracać, y na moią brodę niezgora 
izy fiwiec, Nie mam zwyczaiu, odpo- 
wie Don Quifzott, odbierać co tym, 


ktorychem zwyciężył, y nie ieff to w, 


używaniu Rycerftwa, piefzo ich pu- 
fzczać, chyba zeby Zwyciężca fwoie- 
go konia w fpotyczce utracił, w tym 
przypadku może prawnie zabrać konia 
zwyciężońemu , iako zdobytego w do- 
brey bitwie. Dla tego San/zo zofław 
tego konia lub ofła, iak go chcefz na- 
zwać, ten, co go porzucił, nie omię« 
fzka przyiść odebrać, iak fię tylko od. 
dalemy, Wprawdzie, rzęcze SAK/Ż0 
radbym to bydle poprowadził z fobą, 
a przynaymniey za moie zamienił; kto- 
re mi fię nie zdaie wcale tak dobre iak 
tamto 
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tamto, Do paraliżu, Mci Panie, nad- 
to Ścifłe fą prawa tego Rycerftwa, gdy 
nie pozwalaią przynaymniey zamienić 
ofla za ofla, .radbym wiedzieć, ieżeli 
fię godzi, fiodło za fiodło pomieniać. 
Nie ieftem przekonany w tym zupełnie, 
rzecze Don Qużjzożć ; w powątpiewaniu 
iednak trzymam dopoki nie będę lepiey 
obiaśnionym, że możefz ie odmienić za 
fwoie, aby tego iednak konieczna wy- 
magała potrzeba, Tak potrzebny ie- 
ftem, iak gdyby to dla mnie umyślnie 
było zrobione San/zo odpowie. Wtym, 
Pana zezwoleniem umocowany zrobił 
zamianę fiądzeniow, rzeżwo kładąc 
fwoie na Balwierza ofa, a tamte na 
fwoiego, ktore mu fię zdawało iefzcze 
raz lepfze, y połową pięknieyfze, To 
zrobiwfzy y śniadanie ziadłfzy z refzty 
wieczerzy; napili fię wody biegącey 
od Folufzow, na ktore Don (Qui/zożć 
nie chciał y (poyrzyć w tę ftronę, gdzie 
były, tak trwał zagniewany O to, co 
fię iato, © Po letkim. pofileniu wde- 
dli na konie, y niewybieraiąc drogi , 
aby tym lepiey naśladować Rycerzow 
błędnych „, dali fię prowadzić, gdzie 
chciał 
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chciał Roffinant, za ktorym fzedł ofieł 
nieodftępnie wteż tropy. _ Wiechali 
nieznacznie na wielki trakt, gdzie na 
domyfł fię zapuścili , niemaiąc umyślo- 
nego mieyfca, ani drogi. Jadąc tak 
powoli, San/zo rzecze do fwoiego Pa- 
na; Mci Panie, czybyś mi Wć Pan nie 
pozwolił pogadać z fobą trochę, Bo 
odtąd, iakieś mi zakazał, cztery czy 
pięć dobrych rzeczy zgniły mi w brzu- 
chu, y mam teraz iedną na końcu ięzy= 
ka, ktora radbym, aby fię tak nie ze- 
pfuła iak tamte. _ Powiedz, co malz 
mowić, rzecze Don Quifkożż, ale w 
krotkich fłowach ; długie powieści fą 
zawfze nudne, Mam tedy powiedzieć 
Wé Panu, że dobrze zważywfzy życić 
ktore prowadżiemy, znayduię nie z 
wielkim wcale pożytkiem ; y te walki, 
co po gościeńcach y lafich Wć Pan to- 
czyfz z naymężnieyfzą dzielnością, y 
ktorebyś mogł wykonać pomyślniey y 
okazaley ; nie fą widziane, ani fłyfzane 
od nikogo; y wfzyftkie WćPana chwa- 
lebne zamyfły y odważne czyny fą tak, 
jak dobro fłracone y zgubione; idą na 
wiatr, z ktorych Wć Pan nie mafz ani 
| zy- 
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zyfku, ani awy. Zdaie mi fię tedy 
czyby niebyło przyzwoiciey, żebyśmy 
fię udali na fłużbę iakiego możnego 
Cefarza, albo wielkiego Krola, ktory- 
by miał woynę przeciwko fąfiedzkim 
Mocarftwomi, y gdziebyś WćPan mogł 
okazać (woie męftwo y dobry rozum ; 
bo na końcu mufianoby nam należycie 
nadgrodzić Wć Panu y mnie; co fię 
ma rozumieć według każdego zafług, 
y nie będzie (chodzić na ludziach uczo= 
nych; ktorzyby mieli ftaranie opifać , 
co WćPan dokazywać będziefz; y po- 
dać do wiadomości dzieciom nafzych 
dzieci. Nie mowię o moich uczynkach, 
iakby o mnie famym; bo nie trzeba fię 
mierzyć iednym łokciem z W6ćPanem, 
y Ślimak nie powinien wyłazić ze fwo- 
iey f(korupy; chociaż, gdyby to był 
zwyczay opify wać poftępki Koniufzych 
błędnych, takby dobrze wfpomnieć mo- 
gli o mnie , iak o kim innym. Nieźle 
to mowifz, rzęcze Don Quifzoćtć, ale 
nim przyldzie do tego, trzeba wprzod 
poiezdzić po. Świecie, fzukaiąc fpoty» 
czkow, iakoby czyniąc doświadczenia 
męftwa Rycerzowi błędnemiu przyzwo: 
ite, 


284 HISTORKA 


ite, żeby pamiętnę czyny iego były 
na cały Świat głośne, y lego imię wfła- 
wiły, a gdy przyjedzie do takiego wiel- 
kiego Krola, iego zaleta będąc iuż ro- 
zgłofzona, dzieci małe zgromadzą fię 
koło niego, iak fię tylko pokaże, wo» 
łaiąc y biegając za nim. Ten ieft Ka- 
waler od Słońca, ten od Węża, lub ia- 
kiego innego znaku, pod ktorym ieft 
wiadomy, iż dziełał czynności nie fty- 
chane. Ten to ieft, co pognębił w o- 
fobney bitwie Qlbrzyma Brocambruno 
nieprzekonanego. Ten drugi wyzwo» 
li! Wielkiego Mameluka Perfyi ze ftra- 
fznego zaczarowanią trwaiącego Więa 
cey, lak dziewięć fet lat; tak że na ode 
głos, ktory będą czynić niemowlęta y 
lud cały obwiefzczaiąc znakomite czyny 
Rycerza, Krol nieomiefzka poyść do 
okien fwoiego Pałacu, y poznawfzy 
nowo przybyłego gościa po iego bro- 
ni y herbie; albo z napifu na iego tar- 
czy; rozkaże zaraz dworzanom, aby 
przyjęli mile, iako kwiat Rycerftwa 
przybyły, W ten czas ubiegać fię bę- 
"dą, kto pierwfzy iemu ma ufłaużyć. Krol 
fm nawet zeydzie na poł todon 
i Wọ- 
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fwoiego Pałacu ściśnie ferdecznie w poł 
Rycerza, pocałowswfzy go w gębę, 
potym wziąwfzy za rękę poprowadzi 
do pokoiu Krolowy, gdzie Krolewna 
znaydowac fię mufi, ktora ieft zapewne 
nayślicznieyfzey y naydofkonalfzey po- 
ftaci na Świecie; a co iefzcze do tego 
uchybić nie może, to, że w tym oka 
mgnieniu, Krolewna y Rycerz oczy na 
fiebie wzaiemnie obrocą, będą fię fo- 
bie wfpólnie przypatrywać, y zadzi- 
wiać, iako Bofkich więcey niż ludzkich 
przymiotów pełne ofoby y nie wiedząc 
iak, y za co; znaydą fig wfpolnie zako= 
chani, y miłością gorącą zapaleni ku fo- 
bie, w niefpokoyności nieznośney zofta- 
jąc, iak fobie odkryć ich wzaiemne upały, 
Potym iako możefZ fię tego domyślić, a. 
prowadzą Rycerza do nayozdobniey- 
{zych pokoiow Pałacu, gdzie umyślnie 
przybiią obicia naydrożfze koronne, 
tam broń mu odiąwfzy, włożą nań 
płafzcz ze fzkarłatu przedniego złotem 
foto haftowany. A ieżeli miał pozor 
piękny, będąc uzbroionym, iak wyda- 
wać fię będzie kíztattny y nadobay w 
zatach dworfkich, Gdy noc fię zbli- 
ży, 
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ży; ieść będzie wieczerzą z Familią 
Krolewfką, maiąc oczy na Krolewnę 
zawfze obrocone , atoli tak oftrożnie, 
aby tego nikt nie poftrzegł, iakoż y ta 
na niego fpoglądać będzie nie znacznie, 
y niewydawaląc fię ztym, bo iakom 
namienił, ieft bardzo fłateczna y cno- 
tliwa, iak tylko można znaleść. Po 
fkończoney wieczerzy z podziwieniem 
wfzyftkich przyidzie Karzeł fzpetny ; 
za nim prześliczna Dama pomiędzy 
dwiewa olbrzymami, z pewnym dzie- 
łem wymyślonym od pewnego ftaroży- 
tnego Mędrca; y tak trudnym do wy- 
konania, że ten co trafi, uznanym bę- 
dzie za naydofkonalfżego Rycerza na 
Świecie, Zaraz Krol żądać będzie, as 
by wfzyfcy iepo dworfcy probowali 
fzczęścia, ale choćby ich ło razy tyle 
było, prożne ftaną fię ich zawody , nos 
wo przybyły Rycerz tylko to do fku- 
tku pomyślnie przyprowadzi; co przy- 
czyni awy iego. Y Pan Bog wie, iak 
Krolewna będzie z tego pociefzona y 
znaydować fię ufzczęśliwiońą, że tak 
godnie {woie myśli umieściła. Nay- 
lepiey zaś ztego wfzyftkiego. Szn/żo 
moy 
w 
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moy przyiacielu, ieżeli ten Krol, albo 
Xiąże będzie miał woynę z ktorym ro- 
wnie mocnym fąfiadem. Otoż Kawa. 
ler zabawiwfzy czas nielaki u dworu 
iego, profić go będzie o pozwolenie 
fłużenia mu w tey woynie; na co Krol 
chętnie z ferca zezwoli, a Kawaler ten 
mu za to ręce ucałuie, dziękuiąc za ty- 
le odebranych łalk y ludzkości. Tey- 
że nocy poźegna fię Rycerz z Krole- 
wng Panią (woiego ferca udzielną przez 
kratę okna iey pokoiow na Ogrod wi- 
dok maiących, gdzie iuż kilka razy z 
nią rozmawiał taynie przez pośredni- 
ćtwo iedney fłużebney Panny, w ich 
miłości poufałey, w ktorey ma Krole- 
wna zupełne zaufanie, Wzdychać on 
będzie, Krolewna zemdleie, ktore 

Panna przyniefie prętko wody dla obla. 
nia twarzy mocno będąc zaturbowaną, 
iż dzień fię zbliża, y nie chce dla całe- 
go Świata, aby iey Pani honor naymniey- 
fzą miał odnieść fkazę. Na refatę 
Krolewna otrzeźwiona będąc z mdłoa 
ści, poda przez kratę białą Śliczną rda 
czkę fwoię Rycerzowi, ktory ią ucatu- 
ie ferdecznie tyfiąc kroć razy, y łzami 
oble- 
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obleie ; umowią fię na ofłatku 6 fpofo« 
bie, iakim fobie dawać wiadomość 
wzaiemną o fwoim powodzeniu, Kro: 
lewna profić będzie Kawalera, aby po» 
wracał iak naypiędzey; ten nieomie- 
fzka iey to przyrzec z mocną przyfię- 
gą.  Jefzcze raz iey rączki uściika y 
ucałuie , y tak fię rozkwili miłością, Ze- 
gnaiąc fię, iż mało niedoftaie, aby nie 
umarł na mievfcu. Ztsmtąd przyfzedł- 
fzy do (woich pokolow powroci, na 
łożko fię cifnąwizy nie będzie mogł o- 
ka zmrużyć, y tak powftawfzy, iak 
dzień, aby fię pożegnać z Krolem y 
Krolową, potym zechce pokłonić fię 
Krolewnie, ktora mu każe powiedzieć, 
że ieft faba, widzieć iey nie można ; 
On zaś nie wątpiąc, 1ż to z przyczyny 
iego odiazdu, tak ieft żalem przeni- 
kniony, iż mało fię nie wydał co miał 
w fercu. Tym czafem Panna poufała 
wfzyftko to zważa, y zaraz (woiey Pa- 
ai donofi, ktorą znayduie łzami zalaną 
y mowiącą do niey, iż naywięcey fra- 
fuie fig oto wiedzieć, kto ieft ten za- 
eny Rycerz z Domu, czyli Syn Kro: 
la ktorego lub nie, Ale poufała 14 u- 
pewnia, 
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pewnia, że nie można mieć tak wiele 
grzeczności, uczczenia y mężności nie 
będąc wyfokiego utodżenia, To po- 
ciefży trochę niebogą Xiężniczkę , kto» 
ra czyni, co może, aby fię nie wydać 
ztym, iżby Krol eftwo niepomiarko- 
wali czego po niey, po kilku dniach 
daie fẹ widzieć, y przechodzi po o- 
grodzie, iak zwykle, Gdy iuż czas 
nie mały minął, iak Rycerz odiechął, 
w tym on {potyka fię mężnie, zwycie- 
ża nieprzyiacioł Krola, odbiera niewiem, 
jak wiele Mialt, y tyleż wygrywa bi- 
tew, powraca do Dworu, pokazi tie fię 
fwoiey Krolewnie fławą ozdobiony; 
ogląda ią w oknie; iak ty wiefz; na re- 
fztę umawia fię z tąż, że prófić będzie 
o nią Ktola w zamięście w nadgrodę ie» 
go ufiug. -Krol nie chce zezwolić na 
ten Slub, nie wiedząc urodzenia Ryce- 
rza; atoli jednak bądź že wykradnie 
Krolewnę ; lub innym fpolobem z ta 
fię. Krol potym fam z tego kontent 
y ma fobie za fzczęście, dowiedziaw(zy 
fię że iego Zięć, ieft Syn delliega 
Krola, niewiem ktorego Krol eftwa 
bo go yna nie mafz na Mappie, 
Tom f, T Qy- 
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Oyciec potym umiera, Krelewna zo- 
ftaie Dziedziczką Kroleftwa. Otoz R y= 
cerz Krolem; myśli iak nadgrodzić {wo- 
iemu Koniufzemu, y tym wfzyftkim, 
co fię przyczynić mogli do iego po- 
myślności. Zaraz żeni (woiego Koniu+ 
fzego z Panną Krolewny poufałą, kto- 
ra była pośredniczką ich miłości, y 
Corką zapewne Xiążęcia ktorego z nay- 
znakomitfzych tegó Pańftwa. Ha, ha, 
to, to, wyrwie lię Sau/żo, tego ia też 
chcę; y kapelufzem macha. Zapewne 
Mci Panie, ieft todla Wé Pana pewno, 
iakbyś to iuż miał w ręku, gdybyś 
wziął nazwifko Rycerza Smutney pofig. 
éi. Nie wątpiy otym moy Synu, od- 
powie Don Qui/zożć, bo ta iet lowo 
w ftowo, droga, ktorą idą Rycerze o- 
błąkani, y tym fpofobem wielu ich zo- 
ftało Krolami y Cefarzami. Teraz tyle 
ko nam trzeba fzukać ktorego Krola 
Chrześciańikiego, a choćby Pogańfkie- 
go, ktoryby miał woynę y piękną Cor- 
kẹ.. Ale czas będziemy mieli o tym po: 
myślić, y pomowić, a iakom ci po- 
wiedział, trzeba wprzod zarobić fobie 
na dobre imię y fławę, nim fię poka- 
zać 


DON QUISCHOTTA 39 


zać do Dworu tego Monarchy,.ażeby 
iuż tam być znanym przez walecznych 
dzieł zalecenie przylechawfzy iuż 2 
gotową rzeczą, y to mię nieczyni tro< 
fkliwym; ale inna rzecz, na ktorą nie 
wiem fpofobu, y mowiąc między na: 
mi, gdy znaydę tego Kroia y Krole- 
wnę, iak fławy niewypowiedzianey na: 
będę; niewiem, jak to zrobić, abym 
zoftał z Krolewfkiego Plemienia, 4 
przynaymniey choć nieprawy Syn kto- 
rego Cefarza; bo Krolby mi niechciał 
inaczey dać nigdy fwoiey Corki, gdya 
by o tym niebył wprzed upewnionym, 
Choćbym tyle dzieł dokazał, y fto raa 
zy więcey, obawiam fię, abym dła tak 
małey rzeczy nie utracił, co waleczność 
moiey ręki pozyfkać mi powinna. Co 
o fzlachectwo pewny ieem tego, y 
z dawnego pochodzę rodu; tak zna- 
ny ieftem od wfzyftkich. Ale kto wie- 
ieżeli Mędrzec, co pifać będzie moóie 
dzieie; nie wywichła z motzy rodówi- 
tości, że ieftem piąty albo fżofty Pra- 
wnuk ktorego Krola, Bo trzeba, Że” 
byś wiedział Saz/żo, iż na Świecie fà 
dwa rodzaie Pokoleń ludzi fzlachetnych, 
Ta iedni 
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iedni biorą {woy początek od Krolow 
y Xiążąt; ale powoli zlaty y nielzczę» 
Ściem upadaią, y fłaie fię tak cienko 
koło nich, iak widzim na Piramidach, 
Inni wychodząc z małych bardzo po- 
czątkow, co raz fię podwyżfzali, aż 
wielkiemi Panami zofłali, tak że całą 
rożność między niemi ieft, iż iedni by- 
li, czym nie fą, inni fą, czym nie bya 
li. Zaifte nieprzyfiągłbym, że ztych 
nie pochodzę, ktorych były początki 
fawne y znakomite; co okazawfży fis 
iawnie, zafpokoiłoby trofkliwość Kra- 
la mojego Teścia; a chociażby y tego 
nie było; Krolewna mię tak mocno mu- 
fi kochać, że pomimo zakazu Oyca, 
iść za mnie gotowa, bym też był Sy- 
nem Tragarza. A gdyby fię obawia. 
ła, wykradnę iq; y zawiozę gdzie mi 
fię podoba; czas lub Śmierć uśmierzą 
przeciwność Teścia. Zapewne Mci 
Panie, odezwie fię Saz/żo, dobrze Wé 
Pan mowifz, tylko trzeba zaraz por- 
wać, aiako mowią zboycy, na co fig 
zdało profić pięknie o to, co fię może 
gwałtem wziąść. A do tego na co fie 
zda fiadać między dwiema ftołkami na 
ziemi, 
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ziemi, przez to chcę wyrazić, że ie. 
żeli Krol Teść Wé Pana, nie zechce 
mu dać Krolewny; to dobrze zrobifz , 
iak mowifz, kiedy ią porwiefz, -y wnet 
uwieziefz. Jedno złe w tym znaydu- 
ię, to ieft: nim fię pogodzi Teść z Zię- 
ciem, y nim Wé Pan używać będziefz 
fpokoynie fwoiego -Kroleftwa, - niebo- 
rak Koniufzy będzie w lahu, nie- 
mieć czego w gębę włożyć, y od gło- 
du zdychać; oczekuiąc nadgrody, na- 
ktorąby może nie pożyczóno Dziefię= 
ciu Realow; chyba, żeby ta Panna po- 
ufała Krolewny Jeymości, ktora ma 
być moią żoną, wraz fwoie rzeczy za- 
brała z Krolewną , ażebym fię z nią cie- 
fzył, wprzod nimby nam lepiey Nieba 
zdarzyło, Bo Mci Panie tak myślę, 
iż Jegómość Pan Kawaler Kralem zo- 
ftawfzy, może wraz kazać dać ślub 
fwoiemu Koniufzemu z tą Panną, Kroz- 
by tego zabronił? odpowie Dou Qui- 
Jkott. Gdy tak ieft, rzecze ŚSax/%o 
fpuśćmy fię na los fzczęścia , y pozwol- 
my kołu fortuny toczyć fię, može y 
do nas trafi. Day Boże odpowie Doz 
Qui/kożt, iakmy myślemy oba, yten, 
co 
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co o fobie dobrze trzyma, niech fię 
mu tak fłaie, Boday fię tak fłało, znow 
Sanfzo powie, Tam do niefzczęścia, 
pochodzę y ia z dawnych, Chrześcian , 
czyli to niedofyć, aby zofłać Hrabią. 
Jeft tym podebnych aż nadto, odpo- 
wie Don Qui/fott, y gdybyś takim nie 
był, nic to nieprzefzkadza, bo iak 
prętko zoftanę Krolem, zaraz cię zro- 
bię Szlachcicem, nic zą to nie zapłacifz, 
ani hołdu czynić nie będziefz ; iak tyl- 
ko zaś zofłaniefz Hrabią, zaraz będziefz 
y Kawalerem, y niech mowią, co chcą, 
iednak mufzą cię czcić, Mceią Panem, 
y fzanować mimo chęci y woli. Ho, 
ho, zawoła Sam/żo, a za cożby nie? 
czyby rozumieli, żem. nie wart tyle, 
co inni, bardzoby fię na tym zawiedli; 
oh niechay o tym wiedzą, Żem miał 
honor raz w życiu być Chorążym Bra- 
ćtwa pewnego, y wfzyfcy przyznawą” 
li żem był tak okazały, tak mi do twas 
rzy fuknia Bracka przypadała, iżbym 
wart był zofłać Marfzałkiem Brackim, 
Coż będzie dopiero gdy fię ufiroię w 
płafzcz Xiążęcy, albo też ukażę fię cae 
ły w złocie y perłach niby Graf cudzo- 
ziemiki 
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ziemfki, Poprzyfięgam , radbym żeby 
o fto mil przyieżdzano mnie widzieć, 
Zapewne, odezwie fiş Doz Quż/kożć, 
pięknie będziefz wyglądał, ale trzeba 
zebyś fię czafem kazał ogolić, bo z tą 
brodą gęftą y brudną poznał by cię ka- 
Żdy o mile zdala; ieżeli przynaymniey 
co trzeci dzień golić fię nie będziefz. 
Bardzo dobrze, ieżeli o to tylko cho- 
dzi, rzecze Saz/ż0, mogę zgodzić Bal- 
wierza, ktory fłużąc mi w domu, mo- 
że poyść za mną, iak zwykli Koniufzo- 
wie wielkich Panow. A iakże ty wiefz, 
zapyta Don Quifzott, że Panowie za 
fobą wodzą Koniufzych? Powiem Wé 
Panu rzecze Saz/żo, przed kilką laty 
będąc kilka Miefięcy u Dworu, widzia- 
łem małego człowieka, O ktorym po- 
wiedano, że był wielkim Panem, co 
fię przechodził, a za nim iechał konny 
noga za nogą, czekaiąc, gdzie Pan fię 
zatrzymał, y jadąc gdy ten fzedł, nie 
inaczey iakby cień za ciałem. Spyta- 
łem fię iednego, za co fię tamten z nim 
nie złączył, tylko zawfze w tyle ie- 
chał? powiedziano mi, że to był iego 
Koniufzy, y że zwyczay Panow wiek 
kica 
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kich tak mieć fug za fobą. Panno świę- 
ta, odtąd nie zapomniałem tego, y po- 
dobnież czynić będę; bo trzeba, żeby 
iedni tak robili, iak drudzy. Maíz 
przyczynę San/zo, powie Don Quifsott 
Balwierza zą fobą prowadzić; nie wfzy- 
ftkie zwyczaie razem naftały, y ty bę: 
dziefz pierwfzy Pan, co tę modę wpro: 
wadzi(z; zdaie mi fię albowiem przy: 
zwoiciey opatrzyć fię w człowieka, kto- 
ry umie golić brodę, iak tego, co ma 
o fłayni zawiadywać, Co do Cytuli- 
ka fpuść fig Wé Pan na mnie, rzecze 
Sanfzo, ftaray fię tylko zoftać Krolem, 
a mnie zrobić Hrabią, obączyfz WćPan 
refztę. Tak też myślę uczynić choć 
by tylko przez wzołąd dla ciebie, od- 
powie Don Quifzott, ktory podnioft- 
fzy oczy w gorę, w tym razię oba- 
czył to, co nizey powiemy, 
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„Jako Don Quifzott uwolnił wiele nies 
fzcześliwych, ktorych pomimo ich 
chęci prowadzono tam, gdzie 
isé miechcieli. 


WE Cid Hamet, Benengeli Dzie- 
YV opis Arabfki opiluie wtych pra- 
wdziwych dzieiąch, iż po tey długiey 
y wyborney rozmowie, ktorąśmy fy- 
fzeli, Don Quifzott podnioffzy oczy , 
uyrzał idących kilkunaftu ludzi piefzych, 
ktorzy zdawali fię nawleczeni, iak pa- 
ciorki na długim łańcuchu, co ich wfzy- 
ftkich za fzyie wiązał , kaydany na no» 
gach y ręku, Było ż niemi dwoch 
ludzi konnych y dwoch piefzych, ie- 
dni ze ftrzelbąz drudzy. z pałafzami, 
każdy z nich miał w ręku dzidę czyli 
pocifk Bifkayfki, Jak Saz/zo poftrzegł 
tę gromadę ludzi nędznych, rzecze , 
to fą złoczyńcy y więżnie,, ktorych 
prowadzą na galery Ńrolewfkie. Ja- 
ko zawoła 207 Quifzott, więżnie? czy 
można, żeby Krol gwałt komu czynił, 
Nie 
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Nie mowię tego, odpowie $an/zo; ia 
tylko powiedam:, że to fą ludzie, kto» 
rych za wyftępki ukarano, aby {zli wy- 
fługiwać fię na galery Krolewikie. Ja- 
kozkolwiek bądź, ci ludzie fą przymu- 
fzeni, y nie idą tam ze fwoiey ocho- 
tyty, Co wtym, upewniam Wé Pa- 
na, rzecze San/żo, że nie inaczey. Jes 
żeli tak ieft, odpowie Don Quifzott , 
do mnie to należy, ktorego powinność 
urzędu wymaga zabraniać gwałtowno- 
ści, y podżwignąć w upadku niefzczę- 
fnych. Hey, czy Wć Pan nie wiefz, 
znow Sax/żo mowi, że Krol, ani Sąd 
nie czynią gwałtu tym winowaycom , 
ktorzy odnofzą karę, iaką zafłużyli, 
Tym czafem przybliżyli fię więźnie, 
Don Quifzott profił z grzecznością war- 
ty, co ich pilnowali, aby mu powie« 
dzieli za jakie wyfłępki tych ludzi u- 
bogich więziono. Mci Panie odpowie 
ieden z tych Strażnikow, fą to zioczyń- 
cy za zbrodnie ukarani; ktorzy fkaza- 
ni fłużyć na Krolewfkich Okrętach ; 
nie wiem więcey y nie rozumiem, a- 
byś y Wé Pan miał jaką pobudkę do- 
wiadywać fię dokładniey,  Uczynifz 
mi 
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mi Wé Pan iednak tę łal(kę, rzecze 
Don Quifzott, pozwolić, abym fię mogł 
wypytać każdego z ofobna, CO za ro- 
dzay ich przewinienia, przyłączył do 
tego tyle oświadczenia uprzeymości , 
iż drugi Straznik konny rzekł mu. Ma- 
my tu tych niecnotow napifane wyro- 
ki Sądowe, ale czas niewyfłarcza Gzy- 
tać ich, y nie warto, abyśmy nalze tło- 
moczki odwiązywali. Acz możefz fię 
Wé Pan ich fam wypytać, zafpokoią 
jego ciekawość, ieżeli zechcą, y Za- 
pewne nie amięfzkaią tego, bo ci põ- 
czciwi łotrowie, nie dadzą fobie dwa 
razy mowić, aby co nie do rzeczy ple- 
tli, Za tym pozwoleniem, ktoreby 
Don Quifsott fam fobie wziął, gdyby 
mu go byli odmowili, przybliżył fig 
do więźniow, y zapytał iednego, co 
złego zrobił, iż tak z nim pofłąpiono. 
Dla tego, żem fię zakochał, odpowie. 
Jako? dla tego tylko bez inney winy £ 
zawoła Don (żuifzożć, gdyby dla miło- 
$ci pofyłano ludzi na Galery, iużbym 
ia fam dawno mufiał wiofłem robić. Mo 
ie pókochanie, odpowie niewolnik, nie 
było tego gatunku, iak Wé Pan rozu- 
miefz, 
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miefz, acz tak mocno polubiłem kofż 
“ pełen piękney bielizny, iżem go nie- 
chciał wypuścić z ręku, -y takiem go 
Ścilnął ferdecznie, że gdyby fię fpra- 
wiedliwość była nie wmięfzała, iefzcze- 
bym go trzymał do tych czas. Zia- 
pano mię na uczynku, nie potrzeba by« 
ło ciągnienia, byłem przekonany y o- 
fądzony , miałem plecy upfirzone ftem 
tozg, y gdy pomogę przez trzy lata 
wielkie pole'kofić, wyidę z zawichła- 
nia. Co chcefz rozumieć przez kofze 
nie wielkiego pola? zapytał Don Qui- 
„Bożt? To fię znaczy rzetelnie mowiąc 
na Galerach wiofłami robić, odpowie 
niewolnik, ktory był człowiek młody 
lat około dwadzieścia cztery maiący , 
rodem z Piedrahiła, iakpowiedał, Doz 
Quifzożt zapytał drugiego, ktory tak 
był fmutny, 12 fowa nie odpowiedział, 
ale pierwfzy go wyręczył, Co ten, 
rzecze, left kanarek, ktory idzie na 
Galery za to, że nadto śpiewał, Ja- 
ko? zawoła Don Qużkożć, czyli y śpie- 
wakow pofyłaią na Galery? Tak ieft, 
Mci Panie odpowie więzień, ‚bo niee 
mafz nic tak niebefpiecznego ; isk Śpie- 
wać 
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wać w ucifku. . Przeciwnie, rzecze 
Don Quifkott, ftyfzałem , że kto śpie- 
wa, bol'uśmierza. , Tutay ieft wfzy- 
ftko opacznie, odg powie tamten, kto 
raz wyśpiewa, całe życie płacze. Przy- 
znaię, ze tego nie rozumiem , powię 
Don ‘Quifzott. Mci Panie odezwie iię 
ieden ze:Strażnikow , między temi nie 
ze wfzyftkim dobremi ludzmi, Spie- 
wać w ucifku, znaczy fig wyznać na 
mękach. Ten ladaco był na turturach, 
przyznał (woią zbrodnią, iż kradł by- 
dło, y dla tego wyznania czyli wy- 
$piewania, jak oni powiedaią, ukarany 
iet na (ześć lat Galerow, do tego na 
dwięście rozg, ktore ma wraz były 
odliczone; a że ga Wé Pan widzifz 
tak fmutnego, dla. tego, de de adzy go 
łaią y prześladują nie daiąc mu pokolu, 
żę nie miał wytrzymałości WYSIRERIEĘ 
męki, a zaprzeć fig, iak gdyby ciężey 
było wymowić nie, niż tak; y iakby 
to nie było fzczęściem dla złoczyńcy, 

wykręcić fię ięzykiem, gdy nie mafz 
$wiadeśtwa przeciwko niemu, A do- 
prawdy podług fiebie nie źle mowią, 
y mnie fię tak zdaie, rzecze Don Qui- 
Eott, 
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fzożt, A ty, mowi do trzeciego, cóś 
przewinił, Ten nie daiąc fię ciągnąć 
za ięzyk, odpowie Śmieło; idę na Ges 
lery, na pięć lat, że mi nie dofławaio 
dziefiątka czerwonych złotych. Ab, 
dam dwadzieścia chętnie, aby cię u- 
wolnić, powie Don Quifzotts  Wpia> 
wdzie ieft trochę za poźno, rzecze 
więźień, iak mufztarda po obiedzie ; 
gdybym miał te dwadzieścia dukatow 
w więzieniu, co mi ie Wé Pan teraz 
ofiarujefz, mogłbym nafmarować nie» 
mi ręce Pifirzowi Sądowemu, y Pa- 
tronowi (prawy moiey umyfł orzeźwić, 
byłbym dziś na balu w Toledzie, nie 
tak prowadzonym, iak chart na fmy»= 
czy; ale cierpliwości trzeba, kazda 
rzecz ma {woy czas. Dons Quifzott u- 
dał fię do czwartego, ktory był Starzec 
fiwy z brodą białą długą do pafa. Ten 
zaczął płakać, gdy fię go fpytano, co 
go tu przywiodło, y fłowa nie odpo- 
wiedział, a'e ten co za nim fzedł, był 

„mu za tłomacza.. Ten poważny bro- 
dacz, rzecze, idzie fłużyć Krolowi na 
morzu na lat cztery, bywlzy wprzod 
prowadzony paradnie po ulicach w ros 

iu 
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iu okazałym. To fię nazywa ieżli (ię 
nie mylę, odezwie fig Sam/żo, odwo- 
łanie zgorfzenia y fiedzenie w kunie, 
Zgadłeś, odpowie Galernik, a to za 
to, że był kupcem ciała ludzkiego , 
to ieft Mci Panie, że ten uczynny czło- 
wiek był (watem miłości, y do tego 
iefzcze używał czarow y miłośniczyca 
trunkow, Co na to nie mam co mo- 
wić, odpowie 2007 Quifzótt, ale gdy- 
by tylko był (watem miłości, niepo- 
winienby iść na Galery, chyba tam 
zofłać Generałem; bo Pofłannika ko- 
chaiących urząd nie ieft tak łatwy, lak 
fobie kto wnofić może; trzeba być zda- 
tnym y rofłropnym. Są to ludzie pô- 
trzebni, ktorych nadto być nie może 
w Pańftwie rządnym, y byłoby nawet 
użytecznym poftanowić Pifarzow y Sę- 
dziow, ktorzyby roztrząfali czynno- 
ści tych urzędow, lak innych wfzy- 
ftkich; A ci, coby ie fprawiali, aby 
w pewney liczbie byli, y przylięgli. 
Wieleby fię przez to nierządow umniey- 
fzyło , krore fię codziennie dzieją, iż 
za ła ludzi fię do tego mięfza rzemia- 
fa, proftacy naywięcey y nierozumni, 
iako 
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iako y głupie flužące, y lokaie, albo 
młodź fwawolna bez doświadczania ; 
ktorzy dadzą fię podeyść łatwie, y nie 
umieią wykręcić fie gładko. Gdybym 
miał czas, pokazałbym to iawnie, iaa 
kichby ludzi wybierać należało ,*na ta- 
ką (prawność, y przyczyny, ktore fą 
pobudką dla potrzeby ich; ale nietu 
iet mieyfce y pora o tym mowić; w 
fwoim czafie wfpomnę tym, ktotzy 
mogą zapobieżeć, nierządowi ztąd wy- 
nikaiącemu, Teraz tylko namienię, że 
żałość , ktorąm miał widzieć tego Star- 
ca dobrego z fiwemi włofami, y bro- 
dą poważną tak furowo fkrępowanego 
za to, iż był tylko miłości pośredni- 
kiem, ufłąpiła ode mnie; gdyś dołożył, 
że fię miefzał y do czarodzieyftwa, cho« 
ciaż mowiąc prawdę nie mafz na świe- 
cie takich omamieniow;y żeby mogły 
wzrufzyć lub przymofić chęć ludzką, 
iak wierzą prości ludzie. Mamy wfzy- 
fcy zupełną wolą, ktora bać fię niepo-. 
* winna zioł żadnych, czarow, ani zaklę- 
ciow. Co zaś umieią robić bezwfły- 
dne guślarki, y- ftare zwodzicielki, nie 
innego nie ieft, tylko mixtury trujące, 
kto 
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ktoremi ludzi łudzą; udaiąc, iż im da- 
ią trunki do kochania zapalaiące. To 
ieft iftotna prawda; odpowie fłatzec; 
y zapewne co do czarow tak niewihny 
ieftem iak Wé Pan. Ach! co moy Pan 
nie ieft zapewne cżarównik; odeżwie 
fię Saz/za; "nie mafz nic podobnego, 
coby go w tym obwiniać mogło. Co 
do tefżiy przyznaię fig, daley inowi 
Starzec; bom nie rożumiał; aby fię za- 
wierało, có w tym złego; mola chęć 
y myśl była tylko przyfługiwać ; aby 
fię każdy ciefżył; y wfzyfcy żyli zgo- 
dnie y fwobodnie; icz moy dobry za- 
myfł na to fię tylko obiocił, żeby mię 
pofłać w takie mieyfce; zkąd iiemafz 
podobieńftwa, abym żywo powrocił w 
tym wieku podefzłym ; lak fię znaydu- 
ię, y w defekcie ciężkiego kamienia, 
ktory mię nieuftannie dręczy; Ten 
dobry Starzec; rozpoczął znow płakać, 
y Saż/ż0 mial tyle politowania, iż wy- 
iął monety fztukę Ód 29: fzelącow, z 
kiefzeni; y dał mu ią, Don: Quikott 
zapytał (ię piątego, co za wyfłępek był 
iego? ten odpowiedział daleko mniey 
zalmucony, iak tamten, właśnie iakby 

Tom I. U go 
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go nie obchodziło. Idę powiada fiużyć 
Krolowi za to, żem za wiele bawił fię 
ż dwiema fiwórzeniami, ktore mi były 
bardzo blifkie y z innemi, co do mnie 
należały, żarty ftały fię tak mocne, iż 
moy maiątek powięklzył fię połową. 
To fię nie wfzyfikim podobało, bo nie 
każdy ieft iednegoż ułożenia. Słowem 
Mci Panie. zamieniłem moie ftere ko- 
fzule za nowe, y zabrałem inne w za- 
płacie od ludzi, ktorzy mi nic nie by- 
li winni. Były na to dofłateczne do- 
wody, brakowało mi tylko pieniędzy 
y względow, y ledwiem nie umarł na 
gardło; iednak nie byłem ofądzony, 
tylko na fześć lat do Galerow, nieodwo« 
łałem fię od tego Sądu, obawiałąc fię 
co gorfzego.  Zarobiłem fłufznie na 
tę karę. jeftem młody y zdrowy, żyć 
mogę długo; z czafem wfzyftko fię 
fkończy. Jeżeli Wé Pan mafz co dać 
nam ubogim więźniom, Pań Bog bga 
dzie ma nadgrodą w Niebie, y my fta- 
rać lie będziemy na ziemi profić go, 
aby Wé Panu dał. życie pomyślne y 
długie. Ten był w fukniach Studenta, 
y ieden ze firaży rzekł, że to wielki 
Świe: 
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Świegot, y umiał dość łaciny, Po tych 
wfżyftkich naftępował Człowiek prży- 
ftoyny w wieku lat trzydzieftu zyzo» 
waty na iedno oko y inaczey był oko- 
wany, niż infi; miał łańcuch u iedney 
nogi, ktory krążąc otaczał mu całe cia- 
ło z dwiema obręczami żelaznemi; co 
mu fzyię opafywały, iedna do łańcu- 
cha przybita, a druga co nazywaią 
przyiacielfką, ktępuiąca tak, że głowa 
wyproftowana fkrzywić fię nie mogła, 
z kąd dwa końce (zły, aż do pafa wią- 
żąc dwa pęta żelazne, co mu ręce krę: 
powały zamknięte na dwie kłodki; tak 
że nie mogł ręki podnieść do gęby, a- 
ni głowy fchylić do raki - DozQdi/kotć 
zapytał Strażnika, za co ten był ściśley 
więziony, niż inni. Boten, odpowie, 
ieft winnieyfzy, niż wfzyfcy inni; y 
tak ieft Śmiały y fztuczny, że nawet 
choć tak dobrze opatrzony ieft, nieje- 
fteśmy pewni, aby nam nie uciekł, Ja- 
kąż zbrodnię on popełnił? (pyta fie 
Doa Quifott, gdy śmierci nie zafiużyłł 
Jeft fkazany na dziefięć lat do Galerow, 
odpowie Strażnik, co ieft niby śmierć 
powolna, ale dość wiedzieć, że ten 
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poczciwiec ieft znany pod imieniem 
Ginefa z Paflamontu, czyli inaczey Gie 
nefilla z Parapilli. © Mofpanie przyfta- 
wco, powoli trzymaymy w ręku cugle 
y ięzyk za żębami, odezwie fig ten 
więzień, profzę Wé Pana nie rozfze- 
rzay my fię nad nafzemi przezwifkami, 
yprzydomkami, ia fię nazywam Gi- 
nes nie Ginefilla, y Paffamont ieft mo- 
iey rodowitości imię nie Parapilla isk 
Wé Pan przydaiefz, niech każdy fie 
bie patrzy, nie innych, y gdy fię w 
koło obeydziemy, znaydziemy co wfzy- 
fcy na fiebie, y dość na tym przeftać, 
Wnet ia ci tu zniżę głofu łotrze, trzy 
tulny, odpowie Strażnik, Tak być mu- 
fi wizyfiko, iak fię Panu Bogu podo- 
ba, Paffimont, ale przyidzie ten czas 
że fię kto lepiey dowie, czyli ia fię 
zowię albo nie Ginefill Parapilla? Al- 
boż cię nie tak nazywaią potwarcot 
przyda Strażnik, Hey tak, tak, od- 
mowi Gines, ale ftarać fię będę, aby 
mię tak nie zwano, albo umrę raczey 
w mękach. Mofpanie Kawalerze, rze- 
cze, ieżeli Wé Pan nam chcefz dać co, 
uczyń to fpiefzniey, y iedź (obie z 8o- 
giem, 


DON QUISCHOTTA 309 


giem, ta ciekawość dopytywać fię o 
zyciu y poftępkach keżdega nuży nas, 
y ieżeli mafz tak wielką ciekawość do- 
wiedzieć fię o moim powodzeniu, 
wiedz, iż ieftem Gines z Paflamont , 
y iam te {am wypifał piącią -palcami 
tey ręki, Prawdę mowi, odezwie fię 
Wartownik „on fam- okryślił (woie dzie- 
ie y tak-dokładnie, lak można nayle- 
piey. Zoftawił te Pifma: w więzieniu 
we dwoch fet Realach w zafławie. Tak 
left odezwie fię Paflamont, nie zoftae 
ną fię tam długo, y wykupię ie, cho- 
ciażby były. wę dwoch fet dukatach, 
Jako? ma być tak dobra ta kfiązżka pos 
wie Don Qui/zott, Nie złe, odpowie 
Paflamont, "iż za nie Lazarilla z Tor- 
mes, y inne wfzyftkie tego gatunku 
iuż wydane, albo wydać fię maiące. 
W czym mogę upewnić, to, iź pra- 
wdy wyrażam wfzyftkim znaiome przy- 
iemne, y żartobliwe, tak, że nie mo: 
żna wynaleśćby baiek lepiey udanych. 
Jskiż ma napis? zapyta Don Qui/zożć, 
Zycie Ginefa z Paflamontu, odpowie 
ten; A czy dokończona 2 znow mowi 
Don Quifaott. Jakby zakończona być 
mia- 
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miała rzecze Gines, chyba aż żyć przes 
fłanę. Zaczyna fię od urodzenia moe 
iego, a zafłanawia na tym, iak nie daa 
wno byłem na Galerach. Już to tedy 
nie pierwfzy raz tam przebywafz? rze« 
cze Don Quifkott. Nie z łafki Bożey, 
odpowie ten, iużem miał fzczęście fiu- 
żyć Krolowi lat cztery; y wiem, co 
fu.hary y trzcina, zafmakowałem oboy= 
ga, y nie tak mię bardzo martwi, iak 
kto myślić może, znow fię tam powro» 
cić, bo będę miał czas dopifywać rea 
fzty moiey kiiążki, gdzie ieft fiła rze. 
czy do przydania, a ną okrętach Hi- 
fzpańfkich ieft więcey czafu niż potrze» 
ba do prożnowania, mnie zaś y mniey 
wyfłarczy , bo mam wyrażono w umy- 
le, eo chcę napilfać,  Zdaiefz mi fię 
człowiek fpofobny: y do rzeczy, powie 
Don Quifsott; y niefzczęśliwy przyday 


-WéPan, odpowie Gines, bo niefzczę: 


Ście Ściga zawfze uczonych, y ladaco 
uczynki dodsy, odezwie fię przyfła: 
wca, Jużem. Wé Panu mowił Mofpa: 
nie Dozorco; żebyśmy fię utrzymali 
w fwoich obrębach, odmowi Gines, 
Zwierzchność nafza Wé Panu nie'dała 
mo- 
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mocy źle fię obchodzić z nami, y od- 
dała nas wręce iego, aby zaprowadzić 
na mieyfce, gdzie iefteśmy Krolowt 
potrzebni, y na życie zaklinam fię, boć 
krefki, co fig w gościeńcu napifały, za 
pierwfzym umyciem zmażą fię, niech 
każdy milczy y fiebie patrzy, albo lex 
piey gadaymy, y to będzie raz na za- 
wfze powiedziano , idzmy daley nie,ro- 
zprawiaiąc więcey, aż nadto długo te 
bałamućtwa trwają. Na te fłowa Do- 
glądacz podnioft lafki, chcąc uderzyć 
za pogrożki Paflamonta, ale Doz Quie 
fkotż między nich fię wftawił, profząc, 
aby go nie karał. Słufzna, żeten, co 
ma ręce mocną fkrępowane, aby miał 
ięzyk przynaymniey wolny.  Zatym 
obrociwfzy fię do więźniaw. Moi bra 
cia, rzecze, z tego wfzyfikiego, co- 
ście mi opowiedzieli, poznaię iafno, 
że lubo ukaranie ktore was fpotkało, 
ieft należyte y fłufzne za wafze wyftę- 
pki; iednak, że go nieznoficie bez przy- 
krości, y że wcale chęci nie macie iść 
na okręty, y zapewne mimo wafzey 
woli was tim prowadzą; a być może, 
iż mało cierpliwości u iednego na toť- 
turach, 
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turach, niedofłatek pieniędzy u drugie- 
go, y brak względu ktorego nieznay= 
duią obwinieni u Sędziow, fpiefzących 
fię oślep do decyzyi, -w ten fłan was 
wprawiły, iak widzę, żeście dokładney 
fprawiedliwości pozyfkać nie mogli, 
Wfzy'tko to złączone iet mi powodem 
okazać wam, iż Niebo na to mięitwo= 
rzyło, y dało mi przyiąć Rycerftwa 
błędnego obowiązki, aby bronić ucie 
nionych, y wipierać ftebych, przeci. 
wko uciemiężeniu mocnych. ‘Acz że 
ieft roftropnością rzeczy łagodnie y bez 
gwałtu zaczynać, gdy można fię bez 
tego obeyść, profzę Jmć Pana Dozor- 
cy, y Panow Warty, aby was odko» 
wali z łańcucha y wolno puścili, znay« 
dzie fię więcey innych ludzi na ufługę 
Krolowi w potrzebie, ktorzy fą wol- 
nemi. "A więc Panowie Strażnicy, iż 
ci ubodzy ludzie nigdy was nie urazili, 
puście ich wolno, niech idą na pokutę, 
nie przymufzaiąc ich czynić poniewo!- 
nie, gdzieby zadney zafługi nie mieli, 
Jeft (prawiedliwość w Niebie, ktota ma 
dofyć fłarania karać wyftępnych, gdy 
fię niepoprawiaią y nie iet przyzwoi- 
tością 
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tością ludziom uczciwym być katami 
nad bliżniemi.  Mofpanowie domagam 
fię tego od was z wfzelką grzecznością 
y poawolnością, ieżeli to. dla mnie u- 
czynicie, będę wam wdzięczny, ale 
jeżeli tego nie dozwolicie dobrowolnie, 
ta dzida, y (zpada, y mężność móiego 
ramienia przyznufi was do tey uczyn- 
ności, Ha, ha, ha, lą to uczciwe zať- 
ty, ząwoła Dozorca, -nie źle wynale- 
zione, żądać od nas uwolnienia nie- 
wolnikow Krolew(kich, iakby to w 
nafzey mocy było wyzwolić ich; y ten 
co fię dopomina, iakby miał władzę 
nam to rozkazać. - Jedź fobie. Mofpanie 
y kończ (woią drogę, popraw fobie 
miedniczki, co mafz na głowie, nie 
wtykaiąc noz, gdzie ci nie należy, Je« 
fte$ nic watt y wifielec, odpowie oz 
Quifzott, w tym razie na niego z taką 
nacarczywością uderzy, iż nie daląc 
mu czafu do obrony, obalił go na zie- 
mię ranionego niebefpiecznie dzidą, 
Zołnierze wartuiący zatrwożeni z tak 
nagłego zapedu,. wfzyfcy wraz napa- 
dli na Don Quifzożta, iedni fzpadami, 
drudzy dzidkami go obracaiąc, y źle 

by 
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by fię z nim obefzli, gdyby więżniė, 
widząc tak dobrą porę odzyfkania wal- 
ności, nie użyli iey na {woy zyfk, wy* 
łamuiąc fię złańcuchow. ' Pomięfzani 
będąc znacznie żołnierze, ktorzy raz 
do niewolników chcących fię z kaydan 
„wydobyć, udawali fię, drugi raz da 
Don Quifzożta nie daiącego im odpo: 
czynku, nie mogli przeto dobrze fię fpóe 
tkać,  Sa7/zo zaś pomagał odbić kaydaa 
*"Ginefowi z Pafłamont, ktory widząc fię 
nie zakowinym y wyzwolonym por- 
wał fię na ftarfzego pilnowacza, y o= 
debrawfzy mu fzpadę, y mufzket, żołe 
nierzy lednego po drugim, co ktore» 
‘go uderzył bronią z obą rącz bez rancs 
nia iednak, ani wyfirzelenia rozpro- 
fzył, tyle. okazuijąc Śmidłości, że inni 
więźniowie pomagaiąc mu kamieniami 
cifkać, Strażnicy wlzyfcy rozegnani pó- 
uciekali, zoftawiwfzy więźniow y pole 
bitwy zwyciężcom. Sax/zo nie ze wfzy- 
ftkim fię uciefzył z tey wygrany zna» 
komitey, bo nie wątpił, iż warta Ode. 
gnana nie omiefzka dać znać Zwierz- 
chności Sądowey, S. Hermandad żąda- 
iąc wfbóru dla fzukania zbiegłych y wim. 
'nych, 
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nych, W tey obawie odezwie fię da 
fwoiego Pana, iżby nie od rzeczy by- 
ło im umknąć fię z drogi , y ukryć w 
blizfzych gorach, bo, mówi, te diabły 
Śtrażniki każą na gwałt uderzyć, gdzie 
blifkó, zewfząt nas otoczą, y moża 
nam fię gorzey fłać, iak być podrzu- 
cani, albo kiymy potluczeni, Nie źle 
to mowifz, odpowie Don (Quż/żożć , ale 
teraz wiem, co mam wprzod uczynić; 
zwołuląc za tym więżniow , ktorzy. fię 
zabawiali odzieraniem ftarfzego Przy- 
ftawcy, „do kofzuli go zwlokłfzy, wfzy« 
fcy fię zbiegli do niego w koło otoczy: 
wlzy, aby fig dowiedzieć czego chciał 
od nich. Jeft to cnota poczciwych lu- 
dzi, rzecze im, wdzięczność mieć za 
dobrodzieyftwa, ktorych doznaią, a 
niewdzięczność przeciwnie ieft wada 
nayczarniey(zey dufzy. Widzicie moi 
Panowie, co dla was uczyniłem, y ia- 
kie dzięki mieć mi powinniście; ieftem 
upewniony, iż piewyświadczyłem tey 
uczynńości niewdzięcznikom; y wam 
należy fię okazać dobrze, iacy iefteście. 
Za wfzelkie zawdzięczenie y nadgrodę 
Gd was żądam tylko iedynie, żeb W 
za 
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zad włożyli na fiebie te łańcuchy y dya 
by, zktorych was wyzwoliłem, y w 
tym porządku, abyście pofzli do Sto: 
licy Tabofo ukazać fię Jeymć Dulcynei, 
opowiędaiąc iey, iż przyfłani iefteśce 
od iey niewolnika, Rycerza fmutney 
poftaci, y opowiedzieli iey to wfzy= 
ftko fłowo: w fłowo, com dla walzego 
ofwobodzenia dokazał. Potym na woi 
lą wam daię iść daley y robić co wam 
fię podoba, Gines z Paflamont odpo- 
wiedział za wfzyftkich Don Quz/zożto- 
wi, Mci Panie Rycerzu nafz wybawi- 
cielu nie podobna nam to wypełnić , co 
Wé Pan nam zlecafz, bo nie możemy 
fię pokazać wfzyfcy w tym ftanie wraz, 
iak Wć Pan żądafz, obawiaiąc fię być 
uznanemi y zchwytanemi.  Mufiemy 
fię rozłączyć, y tak fię utaić przebra- 
ni, abyśmy nie wpadli znow w ręce 
fprawiedliwości, ktora zapewne pofzle 
żołnierzy fzukać nas, ale co Wé Pan 
możefz wymagać od nas, to odmienić 
kołd, ktoryśmy winni Jeymci Dulcynet 
z Tobofo w pewbą liczbę pacierzy , co 
za iey pomyślność zmowiemy, Ten 
obowiążek możemy wypełnić bez o. 
bawy 
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bawy we dnie czyli w nocy, umykaiąc 
lab odpoczywaiąc, w bitwie y w Ipo» 
koyności ; ale chcieć, żebyśmy fię wys 
dali na (ztych znow powrocić w niewo« 
lą iak Egipfką. to ieft nazad w łańcu- 
chy, nie malz do tego podobieńftwa y 
Wé Pan to, iak mi fig zdaić, nie do- 
brze uwazyłeś. Hey na Boga żywe- 
go, zawoła Don Quifzott gniewem, ro- 
ziulzony. Panie Don Ginefilla z Paras 
pilli, czyli Don Synu natoźnicy, bądź 
ktokolwiek ieftaś, poydziefz tam ofo« 
bno w łańcuch opafiny, z całym ftro- 
iem, iaki nofić w przod na twoim fzla- 
chetnym grzbiecie,  Paflamont, ktory 
nie był cierpliwy z przyrodzenia, y mie 
naylepfze rozumienie powziął o roftro- 
pnaści Don Quifzottä, po czynności ię- 
go, ktorey z niemi cokazał; nie magł 
zcierpieć tak złe fłowa fobie nadane, 
mrugnył oczami na innych w(fpoł to- 
warzyfzow fwoich, ktorzy rofkóczy« 
wfzy Ge,  ięli rzucać kamieniami na 
Dom Quifzotta, iż nie zdążył zafłaniać 
fię tarczą, ani mogł rulzyć z mieyfca 
Roffinanta, ktory fię y kłociem oftro« 
gow nie dał więcey użyć, iak gdyby 

był 
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był z miedzi ulany y wryty. Sax/żó 
ukrył fię za (woiego ofla, y tym fpo- 
fobem uniknął pocif(kow kamieni, ale 
Pan iego nie mogł fię tak dobrze zakryć; 
aby kilka kamieni go po bokach nieungo= 
dziło, tak że go z konia zwaliły, < U+ 
czeń fkoczył do niego, y ofiadifzy zera 
wał zgłowy miedniczkę, uderzywfzy 
"go nią kilka razy po plecach, y tyleź 
razy o kamień- potłukł ią w kawałki, 
drudzy więźnie przybiegli y zdarli z 
niego zwierzchnią f(uknią, co`na zbroi 
nofił, y byliby go zwlekli do (podnich, 
gdyby karwafze, nakolanki, y nabiodr- 
ki poktępowane mocno nie zabroniły 
im tey chęci uilzczenia; aby zaś niezo» 
ftawić w poł roboty , ulżyli ciężaru y 
Sanfzowi zwiokifzy z niego fuknią; y 
ogołociwfzy go, iak dłoń, podzielili 
między fiebie zdobycz boiu, y kazdy 
w (wolą ftronę umknął z więkfzą oftro= 
Żnością y natężeniem uniknienią Sądu 
Se Hermandad, Jak poznania Jeymci 
Dulcynei. Oheł, Roffinant, Saz/żo y 
Don Quifzott, fami zoftali na poboio- 
wilku. Ofel łeb zwiefiwfzy, y coraz 
ufzami trząfaiąc, zapćwne w mniema- 
niu, 
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niu, iż grad kamienny trwał iefzcze ; 
Roffinant położony przy fwoim Panu 
od dwoch wielkich kamieni razow fpoa 
czywał, San/sa goły, iak święty Tu- 
recki, y gdyby. fię na Świat rodził, 
drząc od ftrachu, aby nie wpadł w rẹ- 
ce $. Hermandad, Don Quifzott za» 
fmucony y zagniewany widzieć fię w 
tak złym fłanie przez niewdzięczność 
zboycow , ktorym tak znamienitą łafkę 
wyświadczył, 


ROZDZIAŁXI XXII. 


© fi przytrafio flawnemu, Don Quia 
fżoitowi w Gorze czarnej, 


p” Quifzott widząc fię tak niego- 
dziwie zdradzonym, rzecze do 
fwoiego Koniufzego.  Słyfzałem mo- 
wiących, że to teft na piafku ryfować, 
czynić dobrze złym y niewdzięcznym, 
gdybym cię był pofłuchał, umknąłbym 
tego zmartwienia, ale iuż fię ftało, 
cierpliwości użyć należy, niech do- 
świadczenie nąuczy nas rozumu lepfze* 


ga 
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yo. Prawdę powiem Mci Panie, ż8 
Wé Pan będziefz w tedy roftropnym; 
kiedy ia Turkiem, odezwie [ię Sanfzo s 
acz że mi Wé Pan wfpominafz, iż gdy- 
byś. mi był uwierzył, umkałbyś tego 
niefzczęścia, wierzay że mi Wé Par 
teraz, a uftrzeżefz fię gorfzego, bo 
ftowem mowiąc, lak ztym, przeftrze- 
gam Wé Pana, że wizelkie Rycerftwa | 
nafze za nic, y pod ławę poydą, jak 
S. Hermandad fię pokaże, y że nie 
dbać będzie o wfzyftkich biegafow błę« 
dnych na całym świecie, iak o pla zgni- 
łego,  Patrzay Wé Pan, iuż mi fię 
zdaie ftyfzeć, że Świfzczą mi koło ue 
fow ich pocifki. Ty iefłeś z przy” 
rodzenia tchorzowaty Saz/żó, rzecze 
Don Qui/zożt , ale żebyś nie mowił, iż 
ja ieftem uporczywy, y że nigdy nie 
czynię tego, co mi doradzafz ; chcę ci 
uwierzyć na ten faz, y oddalić fie od 
tey ftrafzney Hermandady , ktorey fig 
tak mocno Obawiafz, acz pod tym o- 
fitrzeżeniem ; Żeby ani żywy; ani us 


marty niceś nie w(pomniał nikomu y 
Mowa iak fię to alo, żem ia fię fchroe 


nił, y unikałem niefzczęścia, dla naye 
mnieyfzey 
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mnieyfzey boiaźni, ale fzczegulnie tyl- 
ko na twoją proźbę, y dogadzaiąc two- 
iemu upodobaniu, Jeżeli inaczeyby$ 
miał wygadać fię, To zmyślafz, y te= 
faz, y na potym; y W tym czalie , y 
w, dalfzym , fatlz ći zadaię; y mowię, 
Żeś nie prawdę powiedał, y zawfze bę- 
dziefz łgał; y mylić fig z rzetelnością, 
ile razy to powtórzyfz, y nawet po. 
myślifz; nie odpowiadaj mi więcey , 
bo nie myśley wcale otym; że fię 
chfonię y umykam od lakliey naygor- 
fzey klęfki a ofobliwie od tey; gdzie 
podobieńftwo być moze obawy; wo- 
lałbym tu zoftać do fądnego dnia; y 
czekać nie zmrużonym okiem nietylko 
tey Swiętey Sprawiedliwości , żołnie- 
rzy €6 powiedafz, ale y dudńaście Po- 
kolenia Izraelitów, fiedmiu Macbhabeow , 
£afłora y Polluxa, y wfzyfikich Braterfiw 
y Chorągwi całego Świata. Mci Panie 
odezwie fię Sax/ży, unikać, nie ieft uü- 
ciekać; ale czekać biedy jefzcze mniey 
ieft uwagi y odwagi, gdy niebefpie- 
czność przewyżfza fiy y doświadczenie, 
Jef człowieka przezotnego zachować fię 
dziś na lutro, nieważąc wfzyftkiego na 
Tom 1, W raz 
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raz ieden; y pofłuchay mię Wé Pan, 
chociaż profty człowiek y niewykrzé= 
fany, jednak uchodziłem zawfze ża rzą- 
dnego, przeto nje zatuy Wé Pan, żeś 
pofzedł za moią radą, wfliądź tylko na 
Roffinanta, ieżeli możefz, a ieżeli nie, 
to ia pomogę, iedź Wé Pan za mną, 
profzę bardzo, bo ferce mi wroży coś 
nie dobrego tu dla nas, y rzeźwiey nam 
nogami robić trzeba, iak rękami, Doz 
Quifzott wfiadł na konia więcey hieod- 
mawiaiąc, $a7/%0 odziawizy fię iak mo- 
gac, fłorzyzną pozoftałą, iadąc przo- 
dem wiechali w głąb czarney gory ka” 
wał, Koniufzy wierny maiąc chęć nie 
zmyśloną wcale tę przeiechać, y do 
Almodobar poł doftać fię, tam ukryć 
kilka dni, aby nie wpaść w ręce Sądu. 
Co go do tego iefzcze bardziey przy- 
wodziło, to że wybawił z bitwy y rąk 
więżniow wfzyftkie żywności , ktore 
na ośle iego były przywiązane, co pra- 
wie cudem fię fłało, fpafobem fak ci 
zboycy fzperali wfzędzie, y zabierali , 
cokolwiek zdatnego napadli. Nafi o. 
chotnicy przybywfzy w pośrod czar- 
ney gory w mieyfcu nayodludnieyfzym, 
gdzię 
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gdzie Saz/zo radził Panu, kilka dni za- 
bawić, przynay:wniey iak długo ich 
prowianty wyftarczą,  Poczęli fię ro- 
zkładać na tę noc między dwiema pa- 
gorkami pod drzewami, gdzie fię mnie: 
mali być befpieczni, y od napaści za: 
fłonieni. Ale ślepa fortuna, ktora rzą- 
dzi y kieruie wfzyftkiemi (prawami na 
świecie do (woiego upodobania, chcia- 
ła mieć, aby Gines Paflamont ten do- 
świądczony rozboynik, co go filność 
y fzałoność Don (Qu:/zotta wyzwoliły 
z Kaydan; boiąc fię być znow f(chwy- 


tanym, y uciekaiąc przed S. Herman: , 


dad Zwierzchnością w tych famych 
fkałach ukryć fię umyślił, y w toż wła- 
śnie mieyfce udał fię, gdzie Doz Qui. 
Jzor y Sanfzo fpaczywali; ktorych poa 
znał po głofie, y dał im zafnąć fpo* 
koynie. A że łotrzy fą zawfze niea 
wdzięczni y niewzględni, y potrzeba 
daie wynałeść Środki, ktorychby fię 
nie zawfże domyślić zdarzyło, Gines, 
ktory ani prawey myśli; ani chęci nie 
miał dobrze czynić, porwał ola Szy= 
fa, przekładaiąc go nad Roffinanta, 
ktory mu fig zdawał zbyt wychudzo= 
W2 ny, 
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ny, iżby go nie mogł ani fprzedać , 
ani zamienić: Nim fię rozedniio, um= 
knął tak daleko. od Pane y fugi, iżby 
dogon ć go nie mogli. . W tym rumia« 
na Jutrzenka fię ukazywała na Zorzach 
złociftych twarzą (wolą wefołą rozwe- 
felać y przyozdobić świat; acz więcey 
tylko zafmuciła y ofzpeciła gębę fkrzy= 
wioną Sav/za, ktory ledwie {tẹ nie ro- 
zpukł od żalu, obaczywfzy lię beż os 
Qa, tak {mutne wydawał głofy, y Żas 
łolne ięczenia; że Don Quifzott fig o- 
budził, y uftyfzał go temi owy Wy« 
rzekaiącego. O fynu moich wnęttzno- 
ści; ktoryś w moim miefzkaniu piers 
wfze dnia Światło oglądał, miła zaba- 
wko moich dzieci! Rofkofzy moiey 
żony! Zazdrości fąfiadow! podporo 
moia y prac pomocniku! żywicielu do= 
mu y połowy mię famego! bo cztere: 
ma fzelągami, co$ mi co dzień zarabiał, 
część znaczną moiego pofiłku dodawa- 
łeś, Don Quifzożć domyślaiąć fię na te 
narzekania, fmutku iego przyczyny, 
chciał go pociefzyć łagodnemi fłowa« 
mi, y mądremi uwagami nad niepo- 
myślnościami tego Świata, ale mu fię 
nic 
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nic tak nie udało, iak gdy mu radził 
być cierpliwym, obiecuiąc dać wexel 
{woy na trzy oślęta z piąciu, ktore w 
Domu iego pozofłały, Sano fiş nad 
tym zaraz zafpokoił, nie mogąc fię nie 
dać zmiękczyć na tak ważne pobudki, 
otari łzy fwoie, wfłrzymał wzdycha” 
na y ięczenia, wielkie podziękowanie 
uczynił Panu za tak znakomita łafkę , 
ktorą mu wyświadczył ; Don Qui/zott , 
ktorego fen trochę orzeźwi!,„ urado- 
wał fię, iż w pośrod tych fkał fię znay- 
dował, nie Wątpiąc, iżby to mieyfce 
nie było zdatne do natrafienia przygod, 
ktorych fzukał, Przypómniał fobie 
przedziwne zdarzenia, ktore R; cerzow 
biędnych w podobnych puftyniach (po: 
tkały, y tak był przenikniony y za- 
chwycony prawie temi głupftwami, 
iż o nic więcey fię na świecie nie ture 
bował,  Sanfżo także nie miał więcey 
kłopotu widząc fię befpiecznym y 04 
flow pewnym, tylko, aby brzuch na. 
ładował oftatkami, co mu fię zoftały, 
Wyiechali tedy, ten za Panem idąc 
piefzo z tłomoczkiem, co przedtym 0« 
fiet dźwigał, co raz po kawale niedo- 
iadkow 
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iadkow wyimuiąc, y połykaiąc z Cae 
łey fiły, niedbaiąc o przygody, w na- 
fyceniu fię iak mogł naylepiey, zakła- 
daiąc (woią pomyślność. Tak poltę- 
puiąc poftrzegł, iż Pan iego zatrzy” 
mał fię, chcąc podnieść coś z ziemi fwo- 
ią dzidą, pofpiefzył mu do pomocy, 
y gdy przyfżedł, oz Qu/żożć iuż trzy» 
mał na końcu tey podufzkę (korzaną y 
tłomoczek do niey przywiązany, wfzy- 
ftko nadpfowane y w poł przegniłe, 
ale tak ważne, iż Sau/zo mufiał po- 
modz do podniefienia; fpoyrzał fzyb 
ko, co to było, y obaczył, że zawi- 
nięcie łańcużkiem y kłodką zamknięte, 
acz przez dziury, ktore- zbotwiałość 
porobiła, wyciągnył cztery kofzule z 
przedniego płotna Hollenderfkiego, y 
inną bieliznę cienką, w chuftę zaś za- 
winięty worek z nie mało dukatow, 
Chwalmy Pana Boga, zawoła Saz/żo s 
naten widok, iż przecież aby raz w 
życiu pożyteczną przygodę znalezli- 
śmy, fzukaiąc daley znalazł kfiążeczkę 
dla pamięci w złoto oprawną, To dla 
fiebie otrzymam, rzecze Don Quifzott, 
a ty we pieniądze, _ Wielkię dzięki» 
Mci 
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Mci Dobrodzieiu, odpowie San/Bo, ca- 
łuląc go w ręce, wfzyftko to zaraz w 
fwoie fakwy zapakował, Zapewne 
Sanfzo, powie Don Qui/zott, mufiał kto 
w tych knieiach fię zabłąkać, znać zboy* 
cy go zabili, y zachowali w tych fka- 
łach. To być nie może Mci Panie od- 
powie Saz/zżo, gdyby to byli rozboy- 
nicy, nie zofławiliby pieniędzy.  Přa- 
wdę mowifż, rzecze Don Quż/zożć, nie 
mogę zgadnąć, co by to było, ale 
czękay, zapewne znaydziemy co napi. 
fanego w tych pamięciach, co zafpo» 
koi nalzą ciekawość; To mowiąc otwoe 
rzył kliążeczkę, y znalazł w niey napi. 
fane pigknemi literami Wierfze naftę. 
puiące, ktore głośno czytał, aby Sag- 
/%0 uftyfzał, 


Miłości ślepey nie rządzi uwaga, 
Bożek ielł dziwny, wymyślny okru- 
tny, 
Sądzi niefłufznie ; przykry bałamutny. 
Moc iego, bol moy, y fiły prze- 
maga, 
Acz ieżli Bożkiem , nikt go nie nau« 


CZA, $ 
Wie, 
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Wie, wfzyftko widzi; ` bez winy nie 
: możną 
Srogim go nazwać; porywczość wtym 
prozna 
Z kądże ta męka? ktorą mi dakucza? 
Nie Philis pewno, przyczyna zbyt 
miła, 
Skutkuby złego dobroć nie fprawiła 
Ani też Niebios mniemać przezna« 
" _ czenie, 
Umierać rączey w tak pie znanym cioe 
fies ; 
Jaka nadzieia w niepewności lofie, 
Chybaby cudem znaleść uleczenie, 


Ta piofnka nic nas nie naucza , 0< 
dezwie fię San/żo, że iak pa nici doy= 
dzie kłąbka, tak Lifa $ladem do lamy, 
O iakieyże nici gadafz? rzecze Donz 
Quifzott, y o iakim Lifie? zdaie mi fig 
że Wé Pan tam czytałeś, że nie śpi 
lis w tych wierfzach, odpowie Sav/20 
O tym nie wiem, mowi Don Quż/żożż, 
wfpomniałem Pbilis, to ieft nazwifko 
Damy, na ktorą fię żali ten, co pift 
fonnet; ale nieo lilie, y to Wé Pan 
nazy wafz fonnet? znow Saz/ż0, bardzo 

to 
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to dobrze dó prawdy; fą wnet; nie złe 
te wierfze, Tak, telt to pewny gatu- 
nek wierfzów tak nazwany, odpowie 
Don. Quifzott; nie naygorfzy był wier- 
fzopis, chybsbym fię nie znał, Alboż, 
znow Sanjzo fię odezwie, Wć Pan mię- 
fza(z fiş także do wierfzow fxładania? 
Hey zapewne lepiey niż ty rezumiefz, 
rzecze mu Don Quifzotćt, y użnafz to 
fim, gdy ci dam litt cały w wierfzach 
abyś powiozł do Jeymci Dulcynei z 
Tobolo, y trzeba, żebyś wiedział Saz- 
Jżo, iż wfzy(cy Rycerze błędni dą: 
'wnych czafow, a przynaymniey nays 
więcey ich było Wierfzopifami, y ue 
mieiącemi grać melodyinie; y te dwie 
piękne umiejętności, a raczey zafzczy” 
ty y. ozdoby (ą iakby iftotne przymio= 
ty Rycerzow błędnych. W prawdzie 
wierfze ftarodawne miały więcey ży- 
wości, iak roftropności, y nie były 
„według przepilow poezyi.  Czytay 
Wé Pan daley, powie Saz/%0, może 
znaydziemy, czego fzukamy, Don Qui- 
Jzott przewrociwfzy kartę, | Otoż tu 
znow nie wierfze, zdaie mi fię, że to 
uft; czy do kogo pifany? zapyta Same 
%0, 


39 
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„JB0., Początek daie mi poznawać, iż 

fą w nim wyrazy miłości, odpowie 
Don Quifzott; dobrze; czytay Wé Pan 
głośno, profzę, lubię lifty miłolne, 
rzecze Saz/ao. Tak uczynię, mowi 
Don Quifzott, y czytał, co naftępuie, 


Obłudność twoich przyrzeczeń, y 
moie niefzczęście, o ktorym iuż wąte 
pić nie mogę, przywodzą mię do te- 
go przedfięwzięcia , abym fię oddalił 
od ciebie, y pierwey uwiadomioną 
będziefz o moiey śmierci, niż o przy- 
czynie fłufznych żalow, Porzuciłaś 
mię niewdzięczna; dla człowieka, 
który nie ma więcey zacności nade- 
mnie, tylko więcey doftatkow. Gdy- 
by cnota w tym wieku ubogacała, 
nie miałbym przyczyny zazdrościć 
innym, asnibym niepomyślności mey 
nie opłakiwał, Jak twoia piękność 
y cnota z uczynkami niezgadzaią fię, 
y wiele brak, aby rowny blafk ie 
ozdobił,  Pierwfze mi dały wierzyć, 
iż mafz część Boftwa darow w fobie, 
drugie przeświadczaią , iż iefteś ko- 
bieta Bądź zdrowa, życzę ci fpo» 
koyności tey, ktorą zdradzając mnie 
wraz 
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„ Wraz z życiem mi odbierafz. Nie- 
„ chay Niebo ftrzeżę wyiawienia zdra= 
» dy twoiego Małżonka, aby żałuiąc 
„ nielłuCzności, lakąś ze mną poftąpi- 


4, ła, niebyłem pociągniony mścić fię 


» wipolnych uraz nafzych na człowie- 
» ku, ktorego powinnaś teraz fzano- 
Wać. ,, To nas więcey nie obiaśnia, 
jak wietfze, rzecze Don Quifzott, tyl- 
ko, że tenco pifał lift zakochany ; był 
Miłośnik zdradzony, przeglądaiąc Ca. 
łą kliążeczkę, znalazł więcey wierfzow 
y lifłow, ktorych ledwie część mogł 
przeczytać, ale znać było, że wyrazy 
żałofne , utyfki wania miłofne, niedo- 
wierzania, zwątpienia, przykrości, ła- 
fkawości y wzgardy znaczyły, -Gdy 
Don Quifzott przeglądał kartki, Sazjżo 
plądrował za winięcie, żadnego nie zo- 
fławił ukrycia ani w podufżcze zacho+ 
wania, ktoregoby z pilnością nieprze= 
trzą(ał, tak nabrał fmsku po odkryciu 
duplonow, ktorych więcey iak fto zna- 
lazł, acz chociaż tam iuż nic nie wy- 
macat, przecież rozumiał fię dofyć nad- 
grodzonym za podrzucanie niezdrowe, 
y rznięcię brzucha od Balfimu Fiera- 
bras, 4 
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bras, miocenie kiymy od Furmanow., 
Gradu kamieni od owczarzow, kułakow 
y pięściow od podwodnikow, fłraty (ae 
kwow pożywiaiących, y ofła zguby, a< 
darcia z płafzcza, oraz głodu, pragnie« 
nia, y prac nieźliczenych, ktore poniofł 
w fłuzbie (woiego Pana. Ta nadgroda 
zdawała mu fię dofłateczna, y radby co 
miefiąc tyle wycierpić za podobneż za» 
fługi. Nalz Rycerz iednak miał chęć 
niezmyśloną poznać Pana tego zawinię- 


cia, fądząc z wielości złota, piękności | 


bielizny, dobroci wierfzow y liftow , 
ktore znaydował wyborne, iż to mufi 
być człowiek znakomity; ktorego znie= 
waga y złe obeyście iegó ulubicney do 
rozpaczy przywiodły; acz że mniemał 
iżby mu nie mogł nikt oznaymić, nic 
w.tak puftym mieyfcu; zapuścił fię, da- 
iąc fię prowadzić Roflinantowi na wo- 
lą, ktory fzedł, iak mogł po fkałach 
y przez ciernie, Don Qui/zott iadąc 
tym fpofobem, y maiąc zawfze w u- 
myśle, iż przygodow mu niezabraku: 
ie w tak dzikim mieyfcu, uyrzał na 
wierzchu gory przed fobą człowieka, 
ktory fkakał ze fkały na fkałę, po gło- 
gach 
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gach y krzakach, zdawało mu fię, iż 
był wcale nagi z brodą czarną gęftą, 
włofy roztargane, bez pończoch, ant 
trzewikow, uda tylko przykryte gał- 
panami fpodnich, ktore znać były a= 
kfam'tne kiedyś, ale tak podarte, iż cia- 
ło było na wfkroś widać; głowy tak- 
że nie miał niczym nakrytey, y chociaż 
biegł fzybko, nalz Rycerz wzrok by« 
firy maiący, przecież uważał te ofobli- 
wości, iak mogł dążył za nim, niewąt= 
piac; iż to był Pan tłomoczka. Acz 
Roflinant był zbyt ofłabiony, «aby fig 
mogł tak (piefzno uwinąć, ile w mieya 
{fcu przykrym y fkaliftym, będąc z przy“ 
rodzenia nie fkorym, y nie lubiąc co 
tchu bieżyć. Kawaler fmutney pofta- 
ci, iednak umyślił dogonić Rycerza 
tłomoczka, choćby przez cały rok za 
nim iezdził po tych gorach. W tym 
umyśle kazał, aby Saz/%o iedną ftroną 
go fzukał, gdy on poiedzie drugą fzpie- 
gować go. Może go wynaydziemy, 
rzekł, przykładając tyle pilności y fta- 
‘fania. Tego nie uczynię Mci Panie, 
odmowi Saz/żo,, nie mogąc (ie odda= 
lić naymniey od Wé- Pana, Zaraz mię 
ftrach 
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ftrach opanuie ze wizyftkich ftron, iak 
gdyby wfzyfcy diabli Swiętego Anto- 
niego kufzący na pufzczy, otoczyli mię 
y raz na zawfze Wé Pana przeftrze- | 
gam, że fię na poł ktoku od niego nie 
odftąpię od tąd. ` Jakże fam chcefz , 
rzecze nafz Rycerz, owfzem rad ieftem, 
że moim męftwem fię zafłaniafz, upe- 

wniam, że {ię na nim nie zawiedziefz; | 
choćby cię dulza w ciele zawiodła y Ue 
fzła, Idż tedy za mną powoli, y fzu» 
kay dobrze oczami, obiedziemy tę maa 
łą gorę, może napadniemy Pana tło- 
moczka, ktory ieft zapewne ten, co: 
śmy go uyrzeli fzybko biegącego., Mci 
Panie, odezwie fię Sav/%0, czyby nie 
lepiey było nie fzukać go? bo iak go 
znaydziemy , a tłomoczek okaże fię ie- 
go włalny, zapewne należałoby go po- 
wrocić właścicielowi, a tak zważay 
Wé Pan, że ta pilność niebyłaby nąm 
użyteczna; dogodnieyby nam było o- 
trzymać tę zdobycz dobrą wiarą, nim 
byśmy fporkali tego człowieka trafuns 
kiem, tym czafembyśmy wydali złoto 
y kofzule z potrzebowali. Wtedy weż 
dług uftawy Krola wolnibyśmy byli 

na 
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ña fumnieniu. Mylifz fię w tym San- 
Jzo, powie Doz Quifzott, iak prętko 
Pana, znależney rzeczy możemy od- 
kryć, iefteśmy obowiązani fzukać go, 
y oddać mu to, co było iego; y cho- 
ciażbyśmy go niewynaleźli, nie možes 
my fumiennie zatrzymać tey zguby, 
ktorą rozumiemy być cudzą, To fa- 
me domyślanie fię czyni nas iuż obwi- 
nionemi; iak gdyby iafne y dowodne 
było, Y tak przylacielu niechay te zna- 
lezienie nie czyni ci przykrości, bo co 
o mnie rozumiałbym fię być z wielkie- 
go ciężaru ulżonym, gdybym tego 
zgubiciela rzeczy mogł natrafić. To 
mowiąc pognał Roffinanta, za nim San: 
„Bo dążył piefzo obładowany iak ofieł, 
dzięki niefzczęściu y Ginefillowi z Paf- 
famontu, 

Obieżdzaijąc y fzpieguiąc wfzyft- 
kie zakręty gor przybyli nad brzeg“ 
rzeczki, gdzie napadli muła z fiądze= 
hiem y uzdeczką zdechłego, y na w 
poł od pfow y krukow pożartego; co 
ich tym więcey utwierdziło, w mnie« 
maniu, iż ten człowiek co uciekał przed 
niemi był Panem tłomoczka, Gdy fię 


ZAs 
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zafłanowili zważałąc muła, y czyniać 
uwagi nad tym zdarzeniem, ufyfzeli 
świfłanie, iak zwykli czynić ()wczarze 
na promady zwołanie; w tym zobaczy: 
li po lewey Bronie nie melą trzedę koz; 
a za biemi fłarego Pafterza, do ktorego 
należały. Don Quifzoti go zawołał ; 
aby zfzedł do niego z gory zachęcałąc 
mile; ten człowiek zadziwiony {pytał 
fię co ich tam przyprowadziło, w mieya 
fce, tak pule y odludne, gdzie nie by- 
ło ftop ludzkich śladaw , tylko koz, y 
wilków y innych dzikich Źwierzow. 
Zeydziy tylko dobry człowieku; Zas 
woła Sau/z0, o wlzyftkim ci opowie- 
my: zlzedł Pafterz, y przybliżywizy 
fię do Don (Quifzożta;  łożyłbym fics 
rzecze, iż uwazacie Panowie tego mu- 
ła, co leży w rzece. Zaprawdę iuż 
tu fześć miefięcy (poczywa, powiedź« 
cie mi, czyście nie fpotkali Pana iego, 
jadąc tu. Nikogośmy nie natrafili, od- 
powie Don Quifzott; tylko podufzkę 
y fkorzany tiomoczek do niey przy wią- 
zany o kilkanaście krokow z tąd- Y ia 
napadłęm ią, rzecze Owczarz, alem fię 
firzegł podnieść, nie chciałem -diẹ na- 

wet 
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wet do niey przymknąć, obawiając fię 
zdrady, abym nie był ofkarżony , © 
iaką kradzież, bo diabeł ieft fztuczny, 
y znayduią fię częfto zawady pod noa 
gami, na ktorych fię trzeba potchnąć ; 
nie wiedząc czafem ; iak y za co w bie- 
de fię wpadnie. Toż famo y ia uczy- 
niłem, odezwie fię Szm/4o; bośmy na- 
potkali te zawinięcie, alem go rufzyć 
nie chciał, zdala fię umykaląc na ci- 
Śnienie kamienia, zoftawiłem ie, gdzie 
było, na mieyfcu niech leży; bo pie- 
fka z gruchotkami nie lubię, że głofny, 
Powiedz mi poczciwy człowieku, mo» 
wi Don Quifzott, czy nie wiefz czyl to 
muł? Tyle mi wiadomo, odpowie O- 
wczarz: iż przed fześcią miefięcy czło- 
wiek młody, urodziwy y kfztałtny na 
tym mule iadąc, co go widzicie , iak 
był żywy z tąż podufzką y tłomoczkiem 
w tyle przywiązanym przyjechał do 
owczarni o trzy mile z tąd, pytać fię, 
gdzie mieyfce nayfkrytfze y naydzik- 
{ze tych fkał? odpowiedzieli mu, że 
to było, gdzie fię znaydował, y tak 
iet w amey rzeczy, bo gdyby poł 
mile głębiey wiechał, cięzkoby było 
- Tom l x nazad 
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nazad wydobyć fię, y dziwno mi że 
Wé Panowie tu fię dofłaliście, ponie- 
waż ani drogi tu, ani Ściefzki niemafz, 
Ten tedy młodzienieć, iak tylko nafzą 
odpowiedź ufłyfzał, zwrocił muła y 
poiechał manowcem, cośmy mu poka» 
zali, zofławiwfzy nas w zadumieniu 
iego piękney pofłaci, y chęci doftania 
fię pomiędzy te fkały odludne. Odtąd 
więcey go nie oglądaliśmy, aż w kale 
ka dni potym, napotkał iednego idąc 
z nafzych Pafterzy, y nic mu nie mo- 
wiąc, dał mu ze fto plag, rzaciwfzy 
fię na niego ysobaliwfzy , z tamtąd po» 
biegł do ofła, ktory nofi pożywienia 
nafze, y porwawfzy wflzyftek chleb y 
fer, co tam był, uciekł w gory fzyb- 
ko, gdyby Jeleń iaki. Skoro fię otym 
dowiedzieliśmy niektorzy z nas Palte« 
rze, blilko dwoch dni fzukaliśmy go 
w nayfkrytfzych mieyfcach tych opo- 
kow, długo śledząc go, wynaleźliśmy 
w drzewie wypruchniałym fiedzącego, 
Wyfzedł do nas z wfzelką przyiemno- 
ścią, ale twarz ofzpecona, “y upałem 
Słońca ogorzała była, żeśmy go ledwie 
poznać mogli po fukniach, y te miał 
w ką: 
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w kawały podarte, Przywitał nas mile 
w niewielu fłowach ; dobrze iednak u- 
łożonych, rzekł nam; abyśmy fię nie 
dziwili; widzieć go w tak żłym ftanie, 
iż to być mufiało dla dopełnienia po- 
kuty; ktora mu była naznaczona: Pro- 
filiśómy go; aby riam powiedział; kto 
był, ale tego nie chciał uczynić; rze- 
klimy mu także; aby nami pokazał 
iyieylee, gdżiebyśmy go znaleść mo- 
gli; gdyby od: ñas czego potrzebował, 
a ofobliwie do pożywienia; ipewnia- 
iąc go, iż mu damy dobrowolnie ż 
chęci y dobrego ferca, czego żądać bę: 
dzie; profząć Oraz, aby przychodził 
nam mowić o to, ñië biorąc fobie gwat- 
tem, Podziękował ża oświadczenie ; 
przeptafzaiąc za przefzłą napaść y pó- 
krzywdżenie; obiecuiąc; iż od tąd bę- 
dzie piofił w Imię Bofkie; co mu bę: 
dzie potrzebnego; nie czyniąc nikomu 
przykrości. Chcieliśmy fię dowiedzieć, 
gdzie fię obroci, odpowiedział, iż nie 
miał pewnego ftanowi(ka, y gdzie go 
noc zapadnie, tam według (pofobności 
obiera fobie nocleg. Zakończył ro- 
zmowę z nami z tak żałofnemi wyrzee 
Ń 2 kania- 
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kaniami, że trzeba być z miedzi, albo 
kamienia aby nie mieć litości, a my 
ofobliwie widząc go w tak złym y od- 
miennym fłanie, niżeśmy go pierwfzy 
raz oglądali, bo iakom Wć.Panu nas 
mienił, był to wcale przyftoyny Mło- 
dzieniec, piękney pofłaci, maiący ro- 
zum, y zda ąc fię fłateczny y utrzyma- 
ły, To wfzyltko y więcey daie nam 
fię domyślać, 1ż ief dobrego urodze- 
- nia. W pośrod zaś (woiey rozmowy 

razem fię zaftanowił , y tak gdyby nie» 
mym ftanąt, fpuściwfzy oczy na doł, 
y długo tam fat, iak wryty, patrzali= 
Śmy naco wyidzie to iego zadumienie, 
Tak poftolawfzy czas nie mały, uyrze- 
liśmy go z twarzą zmienioną, y dzi- 
kość iakąś okazuiącą; przymrużać y 
otwierać oczy; brwiy czoło marfzczyć, 
uita przygryzać „ pięście iednę © dru- 
gą bić, y domyślaliśmy liç, iż mu 
przypadła fzaleńftwa godzina, co nas 
pociągnęło do użalenia fięr Y nie Zza- 
długo nas utwierdził w tey myśli* por- 
wał fie nagle 2 ziemi, gdzie fiedział, 
y uderzył na pierwfzego z nas, co mu 
wpadł w ręce z taką zaiadłością y zd= 

- | pędem, 
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pędem, że gdybyśmy go nie wydarli 
z ręku przez moc, byłby go bił pig- 
Ściami, y zagryzł zębami, W tym 
zawrocie. wołał nieufłannie. Ach zdray» 
co Fernandzie, tutay, tutay, rrzypła= 
cifz mi zniewagi, ktorąś mi wyrządził, 
te ręce wydrą ci z wnętrzności ferce 
obłudne, w, ktorym zawierafz wfzs ft- 
kie nieprawości naygorfze na świece, 
naybardziey ofzukanie y zdradzenie. 
Więcey iefzcze przydawał złorzeczeń, 
ktore wfzyftkie dążyły do wymowkow 
przeniewierzenia tego Fernanda.  Po- 
tym wymknął fię od nas, frowa nie 
mowiąc, y pobiegł w gęfty las,- fka- 
cząc tak fzybko po cierniach y oftrych 
fkałach ; iż nam nie podobna było doa 
gonić go. To nam dało do wierzenia, 
iż (zaleńitwo czafimy go napadało, y 
ktoś nazywaiący fię Fernand mufiał mu 
iakąś pfotę wyrządzić, tak wielką, iż 
rozum utracił, y w tym nas przeświade 
czył, przychodząc częfło na przeciw 
nafzym Pafterżom, profząc ich z Cobro- 
cią o jedzenie, a czafem y g wsitem fa- 
bie biorąc ich żywności, iak fię znay- 
duie przy rozumie, lub w zawroceniu 
gło- 
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„głowy, Y mufzę Wé Panu powie» 
dzieć, daley mowi Owczarz, żeśmy 
fobie ułożyli dway inni Pafterze, y ich 
Owczarkowie, y ia, fzukać tego nie- 
boraka Młodzieńca tak długo, poki go 
nieznaydziemy, y przyprowadzić go 
z chęcią, czy z przymufem do Almoa 
dobar ośm mil z tąd, aby go tam ule- 
czyć, ieżeli (ię znaydzie fpofob na ica 
go chorobę, a przynaymniey zechce- 
my fię dowiedzieć kto iet, y oddać 
go w ręce krewnych; Otoz to ieft, co 
mogę Wé Panu powiedzieć na to, © 
coś mię zapytał; y ten, co fię dał wi- 
dzieć tak fzybko biegaiący y prawie na- 
gi, ieft właściciel iltny tłomoczka zgu- 
bionego y muła zdechłego, ktory leży 
wtey ftrudze. Doz Quifzotć zadzi wio: 
ny tym, co Owczarz im rozpowie« 
dział, tym więkfzey chęci nabył, do- 
wiedzieć fię kto był ten niefzczęśliwy, 
co mu fię zdawał tak mało na to zafłu- 
żyć, godnym go znaydował politowa» 
nia, Umyślił aż do końca zamyfł {woy 
doprowadzić; pofzukiwać go w całey 
gor okolicy, nie opufzczaiąc żadney 
iamy, ażby go wynalazł; acz los lepiey 
ie: 
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iefzcze zdarzył, niżeli fię fpodziewał, 
bo w tym razie właśnie, uyrzał tego 
Młodzieńca przeż rofpadlinę fkały na 
wylot idącego do nich y fzemrzącego 
coś między zębami, czepoby zrozue 
mieć nie można było, choć blifko fię 
znaydowali. Tak wygłądeł, iakieśmy 
go opifali, oprocz że miał zwierzchnią 
fuknią w gałganach , ktorą Don Qui/zoźć 
dznał być ze fkory pachniącey kolet, 
y z tąd fądził, iako y z refzty iego 
ubrania, iż to mufiał być człowiek zna- 
czny. Ten dzieciuch przystąpiwizy 
do nich przywitał z ufzanowaniem, acz 
głofem ciężkim y chrzypliwym. Doz 
Quifzott wzaiemny mu ukłon oddał, 
z tąż grzecznością, y zfiadifzy z Kofi- 
nanta, przybliżył fię do niego, y Ście 
fnąt w poł, iakby go cały wiek znał; 
ten zaś dawfzy fię uścifkać, y oddali- 
wfzy nieco od Doz Qui/żotża położył 
mu rękę na ramię, y zaczął mu fię przy- 
patrywać, iak gdyby go chciał uznać 
z tymże podziwieniem y ciekawością 
zapewne widząc wzroft, poftsć y ubior 
Don Quifžotta, iak ten miał oglądać go 
w tak nędznym ftanie, Pierwlzy ktQe 
ry 
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ry zaczął mowić, był Rycerz odarty, 
y powiedział to, co w naltępuiącym 
Rozdziale da fię uftyfzyć. 


ROZDZIAŁ XXII. 


` Daifze przygody Czarney Gary. 


inieyfzę dzieie opifuią, iż Doz Qui- 

fBotż ftuchał z wielką pilnością co 
mu opowiedał żałofny Rycerz od czar- 
ney Gory, ktory tak fwoią mowę da- 
ley prowadził. Zapewne Mci Panie, 
ktokolwiek iefłeś, bo go nieznam, z0« 
ftłaię mu obowiązanym za tę uprzey« 
mość y przychylność co mi oświad- 
czal(z, radbym być w fpofobności wy- 
razić więcey Wé Panu fkutkiem, niż 
fłowami zawdzięczenia , ktore mam za 
iego dobre przyięcie , ale moia zła for- 
tuna nie zgadza fię z uprzeymym fer- 
cem, y za tyle dobroci doznanych, nie 
zofłaią mi tylko płonne żądze. Moie 
fa, odpowie Don Qui/żozt, czynić mu 
przyfługi wfzędzie y. zawfze, y poftano- 
wiłem fobie niewylieżdzać z tych Gor, 

aż- 
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ażbym go (zukaiąc (potkał, y żebym 
fię od niego famego dowiedział, jeże» 
li ief iaki fpofob na ulżenie dolegli- 
wości iego, co do tak (mutnepo życia 
Wé Pana przywodzą, żeby ten wyna- 
leść; z naywiękfzym ufiłowaniem, y 
odwsżeniem moiego lofu. A gdyby 
iego ucifki były me uleczone, przyby- 
łem ulżyć tych iemu do znofzenia dzie- 
lący fię z Wć Panem y łzy moie do ie- 
go MASĄ c, gdyż przynasymniey, to 
ieft iedno pocielzenie w naywiękfzych 
fmutkach znaleść w fpoł ubolewaiących 
nad nafzą niepomyślnością. Jeżeli WĆ 
Pan mniemafz, że moia chęć cobra 
warta iakiey wdzięczności, profzę przez 
tę iego grzeczność oświadczoną mi, y 
zaklinam na to, co kochał w życiu 
naywięcey, opowiedzieć mi, kto iefte$2 
y co go pobudza w tak dzikie y odlu- 
dne mieyfce chronić fię. Poprzyfię* 
gam mu, przydaie Doz Quż/zoźź, przez 
Rycerftwa obowiązki, ktore przyląłem 
chociaż niegodny, że ieżeli tę łatwość 
dla mnie okażefz, wzaiemnie Wé Pa- 
nu wfzelkie przyfługi, co będę mogł, 
wypełnić zechcę, fzukaiąc ułagodzenia 
iego 
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jego niefzczęść, lub też pomagaiąc zno» 
fić ie. Rycerz od Gory fłyfząc tak 
mowiącego innego Smutney Pofłaci, 
nie przeftawał przyglądać mu fię, y 
zważać go od ftop do głow nieuftan- 
nie fię wpatrując, -y tak należycie ro» 
zważywizy, rzecze mu; ieżeli mafz co 
do iedzenia, Mci Panie, dla miłości 
Bofkiey każ mi dać, iak fię pofilę, u- 
czynię, czego Wé Pan żądafz odemnie, 
Zaraz Saz/zo dobyt ztorby, y Owczarz 
z kofzałki, czym nafycić głod odarte- 
go Rycerza, ktory iął zaiadać, iakby 
naybsrdziey zgłodniały z taką obżarto» 
ścią y pofpiechem, że ieden kawał dru- 
giego, y można mowić, że żarł bar- 
dzięy niż iadł, nafyciwfzy fię, podniofł 
fię z mieyfca, y kinąwfzy na Don Qui» 
Jotta y innych, aby za nim fzli, za- 
prowadził ich na łąkę, ktora tam bli- 
{ko była pod Gorg, gdzie ftanąwfzy 
ufiadł na morawie, pofiadłfzy wfzyfcy, 
y ten wfparłfzy fię wygodnie, tak za- 
czął. Mci Panie, ieżeli chcefz, żebym 
ci opowiedział moie żałofne przygody, 
trzeba, żebyś mi wprzod przyobiecał, 
że żaden z przytomnych tu nie przer- 
wie 
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wię mi iakim zapytaniem, lub innym 
kfzcałtem , bo iak tylko kto towo Wwy- 
rzecze, zakończę zaraz moią powieść, 
To poprzedzenie przypomniało Do 
Qui/zottowi baykę, co Sanfzo mu roz- 
powiedał, gdzie dla niedokładnego po- 
liczenia koz przewiezionych przez rze- 
kę, Powieść fię urwałą, nie mogąc iey 
Sanfzo znaleść dalfzego doprowadzenia 
do końca. Dla tego czynię tę przelłro» 
ge, przyda Rycerz Leśny, abym fię 
nie długo bąwił nad opowiedaniem moe 
ich niefzczęść, ktorych gorzkie wfpo- 
mnienie tyfiąc mąk mi zadaić, tym prę- 
dzey zakończę, gdy czynić nie będzie- 
cie żadnego zapytania. - Nie przeto, 
abym chciał zataić iaką okoliczność , 
upewniam, że żadney nieopufzczę, kto 
ktoraby naymniey ważności miała. Doz 
Qui/zożt imieniem  wfzyftkich obiecał 
doftateczne przyfłuchanie fig, y mil- 
czenie zupełne; ztym zaręczeniem Ry- 
cerz odrapany tak zaczął, 

Moie imię ieft Kardenio, Oyczy- 
zna iedno z naylepfzych Miaft Anda- 
łuzyi, rodowitość (zlachetna, y dom 
maiętny, Przecież niefzczęścia moie 
ą 
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fą tak wielkie, iż ani doftatki znaczne, 
ani znakomitość moich rodzicow nie 
może ulgi im wynaleść, W tym fa- 
mym mievfcu Życia początek wźięła 
niewypowiedzianey piękność Lucinda, 
eud urody, Szlachetna, bogata nies 
mniey, iak ia być mopę, ale ktora nie» 
miała dość fłałości ferca y Umyfiu za» 
wdzięczyć fzczerość moiego przy wią- 
zania, Pokochałem Lucindę od nay- 
młodfzych lát moich, wielbiłem ią w 
dziecinności prawie; y Lucinda mię lus 
biła, z tą profłością ferca fzczerą, kto- 
ra iet zwykła niewinności tego wieku, 
Nefi Rodzice znali dobrze nafze fkłon- 
ności wzaiemne, y niefprzeciwili im 
fię, bo fię nic fzkodliwego ztąd n.efpo- 
dziewali, rowność urodzenia y maigs 
tku łatwieby im dały zezwolić na na- 
fze złączenie, Miłość nafza rofła z la» 
ty; W tym Oyciec I ucindy, podobny 
do Rodzica Thisby wfławionego u Po- 
etow; mniemaiąc niemodz'znofić z przy* 
ftoynością nafzey przywykłey poufa- 
łości, czyli z innych powodow, kazał 
mi powiedzieć przez przyjaciela, abym 
poprzefłał tak częftego przebywania w 
domu 


DONQUISCHOTTA 349 


domu iego, dla uniknienia złego pos 
rozumienia. To zabronienie powię= 
klzyło miłość nalzą, Yy nowych żądzy 
natężenia przyczyniło, _ Jakieśmy fię 
widy wać przeftali, tym więceyeśmy fię 
pokochali, y przez lity chęci, wfpol- 
ne oświad'zali, nic nam nie tamuiąc na- 
fżych myśli wolno. wynurzenia; a że 
mieliśmy f(pofobność pewną y łatwą pi- 
fania zawíze do fiebie, czyniliśmy to 
codziennie. Składałem piofnki y wiet= 
fze miłofne, y cokolwiek kochaiący 
zwykli na ułagodzenie {wych dolegli- 
wości wyrażać. Lucinda także wfzel- 
kiego dokładała ftarania, aby mi dać 
poznać fwoie piefzczone płomienie, 
Takieśmy fłodzili nafze przykrości, y 
utrzymywali miłość wzaiemną. 

wielkich bolach trzeba nie małych le- 
karitw, pomierne tylko ie rozdraznia* 
ią y więcey dokuczają. Na oftatku 
kochaniem przynagiony, Yy upragnie» 
niem widzenia Lucindy zniewolony: 
umyśliłem prófić o nią w zamęście, y 
aby nie tracić czafu, ktory mi był tak 
fzacowny , fam udałem fię do Oyca jey 
uczynić tę odezwę. Odpowiedział mi 

z grze- 
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z grzecznością , dziękuiąc za to uczcże: 
nie, ktore mu czynię, ale że Oyciec 
moy będąc iefzcze żyjący, do niego 
nalezało to oświadczenie ogłofić ; a ie- 
żeli ułożenie moie ieft mimo iego wia: 
domości, lub miałby odmowić zezwos 
lenia, Corka iego nie uczyniłaby kro- 
ku przeciwnego, y nie wydałaby fię 
fama ani on iey nigdy po kryiomu, Po- 
dziękowałem mu za iego łalkawość ; 
y znayduląc, iż miał fłufzną w tym 
przyczynę, tpewniłem go, iż moy 
Qyciec fam przybędzie potwierdzić to 
nadgłofzenie. Dla tego pofzedłem za- 
raz do niego odkryć mu moie zamya 
fły, żądaiąc iego pozwolenia y wfpar- 
cia, Zafłałem go w (woim pokoiu lift 
otwarty w ręku trzymaiącego, ktory 
mi dał czytać nimem fłowo mogł wy- 
rzec, Obaczyfz, opowie mi, Karde- 
nio przez to pifaniełafkę , iakąci Xiąże 
Richard świadczyć chce, ktory, iak wia- 
domo wfzyftkim ieft Pan wielki Hi. 
fzpańfki, "maiąc maiętności fwoie w 
maylepfzey Okolicy Andaluzyi, Prze- 
czytałem lift, y znalazłem go tak us 
przeymy, iź fądziłem, że Oyciec moy 

nie 
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nie mogł odmowić uczczenia, co iega 
y mnie (potykało. Xiążę ten profił, a- 
by mię przyfłał zaraz do niego, gdzie 
fię znaydował, żądaiąc, abym był z 
iego ftarlzym Synem, bez żadnego u» 
podlenia, tylko iako wfpołecznik dla 
zabawy, przyrzekaiąc fłaranie mieć o 
mojm dallfżym (zczęściu, ktoreby wy- 
rowny wało dobre rozumienie, co po- 
wziął 6 moiey zdatności; zaniemiałem, 
przeczytawizy lift, y ledwiem nie ftra- 
cił rozumu, gdy Oyciec mi powiedział, 
Kardenio wybieray fię w drogę, za 
dwa dni poiedziefz,  Dziękuy Panu 
Bogu teraż, że ci otwiera fpofobność 
pokazania fię, coś wart, y gdzie znay- 
dziefz.fławę y nadgrodę; dawfzy mi 
radę Qycowfką, y iako człowiek świat 
znalący, kazał mi odeyść, Dzień mo- 
iego odiazdu zbliżył fię; teyże nocy 
widziałem fię z Lucindą, y uwiadomi- 
łem ią o wfzyftkim , co fię działo, By- 
łem także u Oyca iey, y proźbe mo- 
cną do niego ponowiłem, aby mię za- 
chował zawfze w (woiey łafce y pa- 
mięci, ktorą mi Okazał; a nie raczył 
Corki (v:0iey rozporządzić, wpoekibym 
nie 
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nie powrocił od Xcia Richarda, przys 
rzekł mi to; Pożegnałem fię z Lucin- 
dą, y nafze rozłączenie było z nay wię- 
klfzym żalem, iaki tylko uczuć mogą 
kochaiące fię tak mocno y naymilfze fo- 
bie ofoby , tyfiąc przyrzeczeń y po- 
przyfiężeń ña wzaiem uczyniwfzy, ^- 
diechałem, y ftanąłem u Xcia, ktory 
mię przyjął ż wfze' ką ludzkością, yty- 
le dobroci okazania, iż wfzyftkich do- 
mowych zazdrość pobudziłem* Stat- 
fzy Syn iepo także grzeczny mię u. 
przedził oświadczeniem ; ACZ Don Fer- 
nand młodfzy piękney poftaci, Kawa- 
ler kfztałrny, miły, y hoynv; więkfzą 
nadinnych przychylnością mię obowią- 
zał. Niepoiętą radość oznaczaląc z mo- 
iego przybycia, potym mi rzekł, iż 
żądał, abym był iego ofobliwym przy- 
iacielem, daiąc mi poznać to iawnie, 
iż był moim ; lubo Brat jego ftarfzy lu- 
bił mię,y dawał tego nie małe dowo» 
dy, przecięż widziec można było zna- 
czną rożność, "A że nic tavnego nie 
iet między poufałemi, Doń Fernad ro- 
zumieiąc fię tak upewnionym 0 moim 
przywiązaniu do niego, iak ia byłem 
Wza- 
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wzaiemnie przeświadczonym o: iego, 
wfzyftkich myśli fwoich mi powierzył, 
między innemi wyznał, iż miłość go 
czyniła niefpokoynym, zakochał {ię w 
piękney dziewczynie corce bogatego 
mięfzkańca podległego Oycu iego. Ta 
Panienka tak była urodziwa y obyczay< 
na, że podziwieniem wfzyftkim zriaią. 
cym ią fłała fię. Wiele pięknych iey 
przymiotow tak przeięły ferce y umyfł 
Don Fernanda, iż nie mogąc iey po- 
zyfkać za kochankę, umyślił żenić fię 
Z nią A że byłem wdzięczny Don 
Fernandowi za iego przyiaźni zadatki, 
miałem to fobie za obowiązek, odpro- 
wadzić go od tego przedfiewzięcia, y 
com mogł wynaleść pobudkow , wfży- 
ftkie mu przełożyłem do odrazenia go, 
ale widząc, że to nie pomagało, ośmie- 
litem fię przeftrzedz Xiążęcia Oyca ie- 
go. Don Fernand był (ztuczny y wys 
biegły, gdy pomiarkował, iż mi ta 
myśl przyiść mogła, bo cnota mię pò- 
budzała do odkrycia tego ułożenia wy- 
fokiey rodowitości domu iego przecia 
wnego; odciągnąć mię od moiego za- 
myfłu ufiłował, udaiąc, iż tego ihż” 
Tou L X czy- 
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ezynić nie zechce, nie była potrzeba 
odmawiać go. Powiedział mi tedy , 
aby mię tym lepiey uwiodł, iż'nieznay- 
dował lepfzego (pofobu na pozbycie (ię 
tey namiętności, iak oddalenie fię na 
jaki czas od tey, co była iego miłości 
celem, y dla pokrycia (wego odiazdu, 
miał mowić Xiązęciu Rodzicówi, iż 
życzy fobie wraz ze mną iechać do mo» 
iego Oyca dla (kupienia Koni, ponie- 
wąż naylepfze znayduią fię w nafzego 
Miafta okolicach. Ledwiem go ufłyfzał 
tak mówiącego, nie radząc fię innego 
powodu, iak moiey miłości dogodze« 
nia, na te żądanie iego przyfłać umy=« 
śliłem. Powiedziałem, że to dofłate- 
czna była pobudka, y odległość pewna 
go uleczyć może; popierałem ufkute- 
cznienia tego ułożenia. Don Fernand, 
iakiem lie potym dowiedział, iuż miał 
związki ście ztą piękną wieśniaczką, 
ktorey Ślubował, ale tego nie śmiał wy- 
iawić w niepewności, coby mowił Xią: 
że Qyciec iego, gdyby fię dowiedział 
o tym Małżeńftwie, A że miłość nie 
ieft nic innego, w więk(zey części mło- 
dych ludzi, iak namiętność nie rządna, 
I 34: 
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y Żądza burzliwa, ktora przemiia y 
ginie używaniem. Don Fernand, iak 
tylko pozyfkał fwoiey kochanki zupełe 
ną poufałość , wnet zwolniało iego ko- 
chanie; upał ferdeczny ugafł, y żądze 
gorące * oziębły; ieżeli w ten czas uda- 
wał pragnąc oddalenia; teraz życzył 
go do prawdy. Xiąże Oyciec dał mu 
pozwolenie, y mnie z nim iechać zalecił, 
Przyiechaliśmy do Oyca moiego, gdzie 
Don Fernand był przyięty, iak ofoba 
iego dofłoyności wymagała, od ludzi 
nafzego urodzenia; ia pofpiefzyłem wi- 
dzieć Lucindę, ktora mię przyięła mi- 
le, iako ulubionego kochanka, y ktos 
rego fłateczność niewzrufzoną znała do- 
fkonale. Kilka dni zefzło na zabawach, 
ktore wynaydować ufiłowano dlą Don 
Fernanda; mniemałem być winien ie- 
mu też zaufanie, z ktorym on mi fig 
powieczył, y na. moie niefzczęście mi- 
łość moią mu wyiawiłem ; o Lucindy 
piękności, rozumie, ftateczności prze« 
powiedziałem, y tyle zachwał uczyni- 
łem, iżem pobudził w nim ciekawość 
poznania ofoby, ktorą tak wielą pię- 
knych przymiotow ozdobioną ogłoli: 

Ya jem; 
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łem; y aby zafpokoić ciekawość; ktos 
rą mi okazywał poznania iey, dałem 
mu ią obaczyć w oknie nifkim, gdzie- 
$my zwykle z fobą rozmawiali. Była 
w ten dzień uftroiona nad zwyczay, 
y tak fię wydawała kfztałtna w oczach 
Don Fernanda, iż tey chwili zapomniał 
o wfzyftkich pięknościach, co w życiu 
widział, ktore ona celowała, Stanął, 
jak niemy, y bez zmyfłów , fłowem 
zofłał zachwycony, y tak fię w niey 
pokochał niezmiernie, iako niżey po- 
wiem. Na tym więkfze zapalenie iego 
miłości, y przyczynienie zawiści, kto- 
ra co raz bardziey w fercu fię moim 
pomnazała; chociażem tego po fobie 
nie pokazywał; trafunek zdarzył, iż 
mu ieden lift Lucindy do mnie pifany 
wpadł w ręce, w ktorym zachęcała mię, 
abym o nią profit Oyca, y nafze zamę* 
ście przyśpiefzył, w tak przyłoynych 
y ofłrożnych wyrazach to namieniaiąc, 
iż Don Fernand wyznał, że (ama Lucin= 
da w(zelakie piękności ciała y dufzy za- 
bierała, ktore były podzielone między 
wfzyftkie inne kobiety.  Zataić gie mo- 
gę, że pochwały Don Fernanda chos 
CIĄŻ 
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ciaż fłufzne nie podobały ni fię w iego 
uftach , y podeyrzenie mi [prawo waty; 
począłem fię ukrywać przed nim, acz 
ile czyniłem fłarania nie wfpominać o 
Lucindzie, tyle pociechy znaydował 
częściey ze mną O niey rozmawiać, Co 
chwila przytaczał mowę, y co godzi- 
na powtarzał toż famo, tak naciągsiąc 
mowę, iż o czymkolwiek innym zaczę: 
liśmy gadać, do tego ią doprowadził. 
To mię w zupełną zazdrość wpędziło, 
nie żebym fię obawiał czego ze ftro- 
ny Lucindy, ktorey znałem wierną fta- 
teczność, ile codzienne mi iey dawała 
upewnienia; alem fię lękał wfzyftkiego 
od moiego złego lofu, tym bardziey, 
iż kochancy rzadko fą bez niefpokoy- 
ności. Don Fernand 'przy tym miał 
wielką ciekawość widzieć wfzyfłkie kar- 
tki, ktore odbierałem od Lucjndy, y 
maie odpifania; abym mu ich nie od- 
mowił czytania, oświadczył, iż wiele 
znaydował radości widzieć, lak przy- 
ftoynym fpofobem do fiebie. pifywae 
hśmy. ) 
Trafiło fię iednego dnia, iż Lu: 
cinda, ktora lubiła czytać kfiążki da- 
i wnych 
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wnych Jonakow, profila mię, 0 Ama: 
diatz Galb, przeczytawłzy; gdy mi 
ią odfyłała wraz z litem, ktory Don 
Fernand przeiął; ledwie Don Quifzotė 
ufłyfzał mianować kfiążki Bohaterow, 
przerwał natychmiaft Kardeniowi, y 
rzekł mu, gdybyś mię był oftrzegł z 
początku zaraz, że ta piękna Panienka 
ieft przycłyłna kfiążkom Rycerftwa, 
nie trzeba było więcey mi dokładać dla 
poznania dofkonałości iey rozumu, ni- 
gdybym iey nie fądził tak roftropną, 
isk wyrażafz, gdyby nie miała cbęci 
do tak wybornego czytania. Nie tized 
ba mi tedy więcey dodawać, abym wie- 
rzył zupełnie, że ieft prześliczna, do- 
fkonała, y zacności niezrownaney peł- 
na, gdy matę fkłonność ; przyznaię ią 
y utrzymnię za ofobę naycudnieyfzey 
piękności, y nayprzednieyfzych na 
świecie darow y przymiotow. Rad- 
bym, żebyś Wé Pan pofłał iey wraz 
z Amadifem z Gallii dobiego Rogera 
z Grecyi. ` Jeymć Panna Lucinda zape- 
wneby polubiła mocno Daraydę y Ga- 
racya, wraz nienaprzykrzonego Paftex 
rza Darinela, z nieofzacowanemi wier 
fzami 
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fzami iego Bukalikow, czyli Pafłerfkiemi, 
ktore wyśpiewywał tak wdzięcznie, Acz 
za czafem będzie można nadgrodzić łaa 
two tę omyłkę; y to nalłąpi wprętce, 
gdy mi Wć'Pen dafz pozyikać fzczę- 
ście bytności iego w moim don'v, gdzie 
mu pokażę więcey, iak trzyfła kliąg 
takowych, ktore czynią wfzyftkę moią 
zabawę y pociechę, y do iego ufług 
ie zupełnie ofiaruię, chociaż może za- 
/„dney iuż teraz nie znaydę przez złość 
y zazdrość ptzeklętych Czarnoxiężni- 
kow. Przebacz mi Wć Pan profzę, iż 
przeciwko moiemu przyrzeczeniu przer= 
wałem mu powieść, wfzakże nie poa 
dobna mi milczeć, kiedy iet wzmian= 
ka o Rycerfłwie błędnym; daley Wé 
Pan teraz prowadz mowę fwoią, gdy 
mu fię podoba. Podczas rozmowy ox 
Quifzotta, Kardenio głowę na pierfi 
fhyliwfzy, był w poftawie człowieka 
głęboko zamyślonego, y chociaż go 
Don Quifzott kilka wazy profił, aby rozs 
poczętą powieść kończył, fłowa na to 
nie odpowiedział, ani głową rufzył ; 
po niemałęy chwili podniofł ią, y fpay- 
rzał w gorę, oczy byfire maiąc, przer- 
wie 
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wie milczenie, mowiąc: Nie można 
tego wybić mi z myśli, y chybaby był 
oftatni proftak y niegodziafz, ktoby 
mi przeczył, że ten grubianin Mayfter 
Elizabeth, nie fypiał z Krolową Madaa 
fimą. Nie prawda zawoła Don, Qui: 
Jzożt, do wfzyftkich diabłow, ieft to 
fatfz iawny y fzkalowanie niegodziwe 
Krolowa Madafima była wyborna y 
cnotliwa Dama; nie malz podobieńs« 
ftwa, aby tak znakomita Pani bawiła 
fię miłością z wyrwiżębem,  Ktokols 
wiek to twierdzi, zmyśla zuchwale, y 
niepoczciwie, dam mu to poznać zbroy= 
no, y bez broni; konno, czy piefżo; 
we dnie y w nocy; y takim kfztałtem; 
iak zechce. Kardenio fpoglądał z pile 
nością na Don Qui/zożźa; nic mu. nie: 
odmawiaiąc; gdy fzaleńftwa iego przys 
chodząc napaść; nie był w ftanie fwo« 
iey dopowiedzieć przygody, ani Zo 
Quifzott wyfuchania go, tak był gnie- 
wem obrufzony za zniewagę, iaką wy- 
rządzano Krolowy Madafimie, co iey 
ftronę utrzymywał z tak uporną żwa« 
wością, iak gdyby była prawdziwą 
iego udzielną Panią, a on iey podda- 
nym; 
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hńym; tyle fobie nabit głowę głupftwa= 
mi Rycerftwa, ktorym zaufał, iak Wia- 
ry taiemnicom, Kardenio, iakom nas 
mienił; że go napadła chwila fzaleń= 
ftwa, niemogł znieść zadania fobie fał 
fzu, y zwanym być zuchwalcem, por: 
wał kamień fpory, co leżał blifko nog 
iegó, y ugodził tak filnie w brzuch 
Don Quifkotta, iż go obalił, — San/k6 
Panfa widząc tak ciężki pocifk, niemogł 
zcierpieć zbyt źle poczęftowanego Pa- 
na (fwoiego; fkoczył do Kardenio z piç- 
Ściami Ściśnionemi, ktory mu dał tak 
dobry odpor, iż iednym zamachem 
tęgiego kulaka, obalił go, (y ofiodła- 
wfzy bił, y gniotł do upadły, y nie 
puścił, aż fię do woli nafycił, O- 
wczarz, ktory przybiegł na ratunek 
Sanfza,. nie lepfze miał poczefne, y 
Kardenio nabiwfzy ich fię y natracowa=* 
wfzy do upodobania, odfzeał f(pokoy 
nym umyfłem ukryć fię w knieie tych 
gor. Sanzo powfłał, widząc, że mu 
tego nikt nie broni, iadowiąc fię złoż 
ścią niezmierną,widzieć fię y czuć takmoa 
cno potłuczonym: chciał zmowić na 
Owczarza; iż on był przyczyną; gdy 
ich 
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ich nie przeftrzegł, że ten człowiek 
czafami fzalał, bo gdyby fię o tym do» 
wiedzieli, zapewneby fię uttrzegli. O- 
wczarz odpowiedział, że ich upominał, 
y ieżeli tego niezważeli, nie iego wi» 
na,  Saz/zo znow przymowił Owcze» 
rzowi, ten fię wymawiał, y taki ko- 
piec przymowkow y odmowkow był, 
Że fię porwali za brody ý barki, tak 
fobie (korę wytrzepali, iż gdyby ich 
Doen Quifzott nie rozbronił, w kawały» 
by fię rozfzarpali, Saz/żo nabrał (ma- 
ku do fpotyczkow, y wołał na fwote- 
go Pana.  Zofław mię Wé Pan Mci 
Panie Rycerzu Smutney pofłaci, ter czło» 
wiek ieft tylko chłop profty, iak y ia, 
nie telt Rycerzem uzbroionym, mcgę 
z nim woiować pięściami, iak Czło« 
wiek poczciwy y zemścić fię krzywdy, 
ktorą mi czyni,- Prawda to ieft, od- 
powie Doz Quż/zożż, ale y to wiem, 
że on nie ieft okazyą tego, co nam fię 
ftało, To mowiąc rozerwał ich, y 
fpytał Pafterza, czyby nie można wy» 
naleść Kardenia, bo wielką miał cićka« 
wość ufłyfzeć koniec iego finutnego 
zdarzenia. Ten odpowiedział, iak da- 
wniey. 
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wńiey, y powtorzył, iż iego legowia 
fka niewiedział, aie długo w tey Oko 
licy fzukaiąc, znaydą go lab głupiego; 
lub znow przy' rozumie. 


ROZDZIAŁ XXIV. 


O rzeczach przedziwnych, ktore fe 
przytrafły walecznemu Rycerzowi z 
Manchy w czarnych Gorach y o Poe 
kucie, ktorą tam czynił maślae 
duiąc /Jmaka Piękno - Giea 


mmego. 


p» Quifzott pożegnał fię z Paftes 
rzem, San/so zaś krzywo na nie- 
go z boku patrząc- Kawaler wfiadł na 
konia, Koniufzy piefzo za nim idąc, 
udali fię nayprzykrzeyfzym bokiem go- 
ry, iechali czas nieiaki, nic fię nie od- 
zywaiąc, | ‘Sanfso ledwie oddychał z 
fierzbienia języka dla chęci, rozmawia: 
nia, acz nie Śmiał zacząć; boiąc fię 
przeftąpić zakazu Pana. Widząc ną 
refztę, że Don Qui/kość nic nie zaczye 
na 
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na mowić, y nie mogąc dłużey wye 
trzymać milczenia, Mości Dobrodzie- 
iu rzecze, profzę Wé Pana odprawić 
mię, niech idę fobie zaraz do żony y 
dzieci, z ktoremi przynaymniey nagą 
dać fię będę mogł do woli, y nafprze. 
czać, kiedy mi fię zechce; bo żądać, 
abym za Wć Panem dążył po tych pu- 
ftyniach we dnie y w nocy iak kartuz 
fłowa nie wypufzczaiąc z uft, wolał- 
bym, żeby mię żywo zakopano. Gdy- 
by Pan Bog zrządził, żeby źwierzęta 
gadały, iak zaczafow Ezopa, _rozma« 
wiałbym z Roffinantem o wfzyfłkim, 
co mi przyidzie do głowy, y owas 
by mi w brzuchu nie gniły, y dopra- 
wdy rzecz nieznośna iezdzić wfzyftko, 
fzukać przygodow, a tylko napadać na 
ludzi, co nas podrzucaią, kamieniami y 
pięściami tłuką, a na gorfzą biedę ie- 
fzcze trzeba gębę trzymać iak zafzytą, 
y być niemową, Rozumiem cię, Saz- 
Jo, odpowie Don Quifsott, niemożefz 
długo trzymać ięzyka za zębami; więc 
już go wyzwalam z więzow pod wa: 
runkiem iednak; że to ftużyć ma tylka 
do czafu, poki bawić będziemy w tych, 
l pO- 
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gorach; powiedz tedy, co mafz mo- 
wić, Teraz tedy iak teraz, rzecze Saz= 
foo, aby użyć tego pozwolenia, niech- 
że fię nagadam do nafycenia; Więc 
Mci Panie, daiey mowiąc, coż Wé 
Pan-za przyczynę miałeś uymować fię 
tak uporczywie za tą Krolową Małma- 
zją? czy iak ią tam zowią? bo o to 
wcale nie dbam, y co Wć Panu z tego 
przyidzie, czy ten Heliżaba był iey 
przyiaciel, lub nież gdybyś Wé Pan 
przepuścił, co go nic nie dotykało, 
głupiec dokończyłby był (woiey powies 
Ści, nie dofłałbyś Wé Pan kamieniem 
w brzuch, yiabym nie oberwał guzow 
y kałduna zgniecionego nie miał. Brae 
cie San/zo, odpowie Don Quifzott, gdy= 
byś wiedział, iak ia, co za poczciwa 
Dama była ta Krolowa Madafima, pe- 
«wny ieftem, iżbyś przyznał, że dość 
iefzcze cierpliwości miałem, żem nie 
wywlokł z gęby tego ozora ufzczypli« 
wego, ktory ważył fię bezbożnie lżyć 
tę Panią, Bo zapewne tak ogadywać ; 
nie ieftże to obrzydłe bluźnierftwo $ 
powiedzisć, że Krolowa fpała z cyru- 


likiem? Itota iet tych dzieiow, że 


May- 
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Mayfłer Elifabeth ;- (isk ten głupi na: 
mienił,) był cżłowiek roftrapny y do 
Rady zdatny; ktory wraz za Ochmie 
ftrza y Lekarza u tey Krolowy zofła- 
wał, ale myśleć o tym, że był iey po» 
ufałym nad to; ieft to fzkalowanie (wy 
wolne, y warte ukarania, y żebyś u- 
znał, iż Kardenio gadał fam, nie wie- 
dział co; przypomniy fobie, iż miał 
iuż rozum pomięfzany, y właśnie go 
napadało w ten czas głupftwo, . Ha tu 
Wé Pana czekałem uchwycić, zawoła 
San/fzo, coż Wé Pan miałeś do gnie- 
wania fię? y dbania na mowę głopie- 
go? A gdyby niefzczęściem ten Świę- 
ty kamyk trafił Wé Pana w głowę zas 
miaft w brzuch, piękniebyśmy byli 0» 
porządzeni dla tey ofobliwey Jeymci, 
co iey niech Pan Bop przepuści y nie 
żywi. San/fko, zawoła Don Quifzotts 
y przeciwko głupim, y naprzeciw mą 
drym każdy Rycerz błędny ieft obo- 
wiązany bronić awy Dam, iakichkol. 
wiek bądź; a tym więcey wielkich Pa- 
niow y Monarchiń znakomitych, iako 
była Krolawa Madafima, dla ktorev ią 
mam ofobliwe ufzanowanie, przez 
, wzgląd 
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wzgląd iey cnot przednich y przymio» 
tow wybornych, bo nietylko że była 
cudnie urodziwa, ale przy tym cnotli- 
wa y cierpliwa w niefzczęściach, kto- 
re ią zewfząd otaczały, W tym ftanie 
przykrym potrzebowała naywięcey ro- 
firopnego zaradzenia.  Mayfter Elifa« 
beth, ktory iey pomagał znofić ftale 
niepowodzenia wfzelkie, y z tąd po- 
fpolftwo niewiadome y złośliwe wzię- 
ło pobudkę roztrząfienia bayki, iż Żyli 
z fobą w ściftey poufałości, Ale łgar= 
ftwa udsią iefzcze raz, y iłokroć ra» 
zy zmyśłaią wfzyfcy, co to powtarzać 
będą; a choćby tylko myśleć ważyli 
fię, Ja tego nie mowię, ani myślę, 
rzecze Saufzo, nie mięfzam fię do cu- 
dzych fpraw ; nie mam tam co do czy- 
nienia. jeżeli głupftwo, zrobili to-na 
{woy karb; idę z winnicy do piwnicy; 
z niczego nic; nie wtykam nofa gdzie 
mi- nie należy; ani palca między drzwi, 
aby mi go nie przyfkrzynęli, kto ku- 
puie y przedaie, worek iego to pozna- 
ie; a do tego urodziłem fię nagi, y gos 
ły ieftem, nie biorę tam, gdzie nie kła« 
dę; nie zarobię ami ftracę; czy oni (Bb 
1 
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li pofpołu czy nie, nic mi z tego nie 
przyidzie, rozumie fię częfto, że w gare 
ku fłonina, a tam tylko fzumowina ; 
czy możną bramę zamknąć w gołym 

olu? Boże mię wfpomagay, zawoła 
Don Quifzott, iakże wiele nadziałeś ra- 
zem brydniow ? Hey powiedz mi, pro- 
fzę cię, co maią za przyrownanie te 
wfzyftkie przyfłowia durne do tego, 
com powiedział? ldź, idź mięfzay fię 
odtąd, aby$ miał ftaranie o fwoim O- 
Sle, a nie o rzeczach, co do ciebie nie- 
należą. Ale pamiętay raz na zawfze, 
dobrze to w fwoim muzgu wytłoczyć; 
iż cokolwiek czyniłem, czynię y czy» 
nić będę, ieft to zawfze zdrowego ro« 
zumu íkutek y przyftofowanie do praw 
Rycerftwa, ktore ia znam lepiey, niż 
wfzyfcy inni, co fię tym bawili kiedy« 
kolwiek. Hey zaprawdę, Mci Panie, 
czyż to iet dobre prawo Rycerftwa ? 
żebyśmy fię błąkali po tych fkałach, 
jak ludzie wyklęci y ftraceni; nie wia 
dząc ani drogi, ani ściefzki, (żukaiąc cze= 
gośmy niezgubili, chyba kogo,coby nam 
dokuczył do refzty, Wéi Panu głowę 
potłuc a mnie Żebra. Dość iuź na tym 
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iefzcze raz powie Doz Quifzott; wiedź 
otym, że moy zamyfł ieft nie tylko, 
wynaleść tu tego głupiego nieboraka , 
ale ieden uczynek iefzcze wypełnić w 
tych gorach, ktory mi wielką fławę 
ziedna między ludzmi; y moie Imię 
w wiekopomną pamięć poda; właśnie 
Szachmet zrobi wizyftkim Rycerzom 
przefzłym y przyfzłym. „Czyli ieft nie- 
befpieczna ta czynność Wć Pana; za- 
pyta Saz/żo. Nie, odpowie Do Qui. 
faott, chociaż mogłoby payść przeci= 
wnym obrotem, iżby fię odmieniło na 
zgubę zamiaft wyiścia na dobre, ale to 
zawifło od twoiey pofpiefzności. Od 
moiey, Mci- Panie pilności % zawoła 
$anfs0, Tak iet moy przyiacielu, od- 
powie Doz Quifžott, bo ieżeli powro- 
cifz prędko z ego mieyfca, gdzie my- 
ślę pofłać cięi moie umartwienie fkoń- 
czy fię prętko, a zacznie fię wiek pe- 
łen chwały y pomyślności. Ale naco 
fię dłużey wytrzymywać w niepewnoe= 
ści? Trzeba, żebyś wiedział wierny 
Koniufzy, iż fławney pamięci Amadis 
z Gallii, był ieden z naydofkonalfzych 
Rycerzow błędńych na Święcie; co mo» 
Tom I z wię, 
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wię, ieden, on fam tylko był przynay- 
mniey pierwlfzy poprzednik y. Xiąże 
wfzyftkich, ktorzy tylko byli aż do nie- 
go y po mim, lego naśladowcy, y'nie. 
chay Balianis,. ant żaden inny nie wa- 
żą fię przyrownać mu, ofzukaliby fię, 
rożność ieit znaczna ich, lak od białe- 
go do czarnego, nie mafz żadnego, 
iż malarz każdy, ktory fię chce wfła- 
wić w (woiey nauce, ftara fię naslado- 
wać naylepfze pierwfze malowania, y 
wybiera za wizerunek nayprzedniey- 
fzych Malarzow obrazy, ktorych tyl- 
ko zna, y to być powinno prawidłem 
wfzyltkich nauk y fztuk, ktore fą ozdo- 
bą Pańiiw. Tak właśnie, kto chce po 
zyfkać zafzczyt cierpliwego ‘y ftałego 
powinien brać przykład z Ulifeffa , kto- 
rego Homer nam okazuie, lako wyo- 
brażenie y wzor roftropności y wy- 
trzymałości, Y tak. Wirgiliufz nam 
podaie w ofobie Eneafza widok dofko- 
nały miłości Synowikiey ku Oycu, y 
wraz mężnego Bohatyra rofłropność , 


„każdy z nich opifuiąc tych walecznych 


mężew! może nie tak, iak byli, ale 
raczey iak być powinni; tymże kfztał- 
i tem 
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tem Amadis z Gallii Gwiazda połno- 
cna, iutrzenka y fłońce odważnych, y' 
miłośnych Jonakow będąc, iego po- 
winniśmy naśladować wfżyfcy ; co ie- 
fteśmy woiuiący pod Chorągwiami Mi. 
łości y Rycerftwa błędnego. Tak to 
będąc, iako ieft zapewne, znayduię tę 
prawdę, iż Rycerz obłąkany, ktory 
naylepiey będzie w iego ślady wftępo- 
wał, naywięcey fię przybliży dò do- 
fkonałości. Przeto iedna rzecz, w kto- 
rey naywięcey wielki Amadis dał po- 
znać fwoiey rozważności y odwagi; 
fiałości y miłości fkutkow ; była zape- 
wne ta, iż fię udał na ubogą fkałę, à- 
by tam odprawił pokutę pod nazwi.- 
fkiem pięknego ciemnego, Imię zape- 
wne wiele znaczące, y przyzwoite (po: 
fobowi życia, ktore chciał prowadzić, 
y fobie ie obrał, A że mnie ieft dale- 
ko łetwiey, czynić na iego podobień.- 
ftwo pokutę, niżeli płatać na dwoie 
Olbrzymow nadzwyczayney wielkości, 
rozcinać Pałozy , zabiiać Gryfłfy, Woy- 
fka całe zbiiać, rozprufzać okręty za- 
brane y flotty, y czarodzieyftwa od- 
czarować; a do tego mieyfca te dzikie 
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f fpofobne na ten zamyft, nie chcę 
utracić pory, ktora mi fię zdarza tak 
pomyślna. Ale Mci Panie, zawoła San- 
feo, coż to Wé Pan żamyślafz robić w 
tak okropney puftyni? Hey, czym ci 
nie powiedział, że chcę czynić na wzor 
Amadifa, udaiąc człowieka bez zmy- 
fow, w.rózpaczy, w zapalczy wości 
zofłającego, na podobieńftwo także 
Rolanda walecznego dokazy wać głup- 
Rwa rożne; ktore on czynił, gdy fię 
dowiedział, że Angelika tak zdradliwie 
fię oddała w ręce Medorowi, co go 
tak frodże zmartwiło, iż ogiupiał; wy- 
rywał drzewa z korzeniami, mącił wo- 
dy w rzekach, bydło y owce mordo- 
wał, zabiiał Pafterzow palił ich chaty, 
zabierał ftada, y tyfiąc innych zbytkow 
wyrządzał godnych wiekopomney pa- 
mięci, y chociaż nie ieftem nakłoniony 
zupełnie naśladować Rolanda Orlanda, 
czyli Rotolanda, bo te wfzyftkie miał 
nazwifka w fwoich fzaleńftwach, przy« 
naymniey chcę wybrać treść ich, y te, 
co za prawowierne uchodzą. Może 
przeftanę tylko na poftępowaniu przy- 
kładem Amadifa, ktory nie czyniąc dzi- 
wow 


I 


DONQUISCHOTTA 373 


wow zbyt znacznych y fzkodliwych, 
acz tylko wyrzekania y ięczenia, na« 
był tak {ita pochwał, iż więcey nietrze- 
ba,  Zdaie mi fię Mci Panie, rzecze 
Sanfzo, iż Rycerze, ktorzy te dziwae 
ćtwa, y pokuty odbywali, mieli jaką 
pobudkę do tego, ale Wé Pan iaką malz 
przyczynę fłać fię nieroftropnym? Co 
za Dama Wé Panem pogardziła? y ia- 
kie poznaki maíz, iż  Jeymć Dulcynea 
z Tobofo pogziła fię z Turkiem, albo 
Chrześcianinem 4 Otoz to ict fęk, y 
ta wyborność moiego przedfięwzięcia, 
Rycerz obłąkany aby zoftał głupim bez 
powodu; ten ieft węzeł y znakomitość 
dzieła, firacić rozum bez przyczyny; 
y przez to dać poznać fwoiey Damie, 
czego być mogę zdolny w zdarzeniu; 
gdy to wfzyftko podeymuie, nic mię do 
tego nie naglącz ale na koniec tak długi 
czas przez ktory oddalonym zofłaię od 
nieporownaney moiey Dulcynei; czy mi 
nie fprawuie dofyć pobudkow do tego? 
isk fłyfzałeś od Pafterza Ambrożego; 
iż odległość daje, obawiać fię y poczu= 
wać wfzelkich, złych fkutkow.  IDla te= 
go Bracie Saz/z0, nie trać darmo gam 
ù 
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fu, aby mię chcieć odciągnąć od tak 
rzadkiego y chwalebnego, tym Boha- 
terom rowiennictwa, Jeftem ogłupia- 
ły, y chcę nim być, wpoki ty niepo- 
wrocifz z odpifem na lift, co ci chcę, 
dać, abyś zawiofł do Jeymci Dulcynei, 
ieżeli ią znaydziefz A „moiey 
wierności, odpowiedaiącą wzaiemno- 
ścią, przeftanę zaraz być głupim, y 
pokutować zaniecham. Acz ieżeli nie 
będzie łafkawą, y nizmiernie zakos ' 
chang we mnie, zofłanę w fzaleńftwie 
koniecznym, w tym fłanie nic poczu- 
(wać nie będę; tak dalece, że iakokol- 
wiek mi odpifze ta Dama, zawfze wyi- 
dę dobrze na (woie, lub ciefząc fię , 
iako człowiek rofłropny z pomyślno- 
ści, ktorey fię fpodziewam za twoim 
powrótem, albo lak bezrozumny, nie 
poczuwaiąc, przeciwności y wzgardy, 
ktorą mi przywieziefz. Ale nie po- 
{polu rzeczy mowiąc, Saz/ż0, czyś wy- 
ratował Myfiurkę z Mambrynu å po- 
ftrzegiem to, iżeś ią podniofł, gdy 
ten niewdzięcznik ufifował ią potiue 
w kawałki: cóż. fię z nią fłałoż Dali 
Bog, Mei Panie Kawalerze Smutney 
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pofłaci,zawoła Saz/zo, nie mogę znieść 
niektorych rzeczy, co Wć Pan powie- 
dafz, y dalią mi do wierzenis, iż to 
wfzyftko, co Wé Pan wypadniefz O 
Rycerfiwach, o zdobyciu Kroleftw y 
Ceferftw, rozdaniu wyfpow według 
zwyczaiu Rycerzow błędnych, wfzy- 
ftko to fą wiatry y łęerftwe. Hey ki 
diąbeł, Boże mi odpuść, może wie. 
rzyć, aby Miedniczka Balwierfka była 
Myfiurką z Mambryriu, y widzieć ko- 
go w tym błędzie trwaiącego przez 
kilka dni, aby nie fądzić iż to udaiący 
firacił rozum? Mam tę Miedniczkę w 
moich fakwach potłuczoną y zgniecio- 
ną, wziąłem ią, aby dać narządzić y 
użyć iey do ogolenia fobie brody te- 
żeli mi Pan Bog pozwoli oglądać mo- 
ją żonę y dzieci. Sau/ao, rzecze Donz 
Quifzorż, na tego Bogo, co fię zakli- 
nafz, iefteś Koniufzv raymnieyfzego 
rozeznania ze wfzyftkich, co byli na 
święcie. Czv można od tak dawnepe 
czafu, iak iefte$ ze mna, Żebyś tego 
iefzcze nie poiął, iż wfzyfłkie czynno= 
ści Rycerzow błędnych zdaią fię na 
pozor dziwactwa, nieroftropnościy 
iza“ 
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fzaleńftwa, y opacznie fię okazuią, nie 
dla tego, żeby takowe były w iftocie; 
ale że między nami znayduie fię mno- 
ftwo Czarownikow; ktorzy przemie« 
niaia y przewracaią wfzyftko przeci« 
wnie do {woiey woli; iak chcą komu 
pomodz, albo zafzkodzić; y to fpra» 
wuie, że co ia widzę być Hełmem z 
Mambrynu, tobie fię wydaie Miedni- 
czka Balwierfka, a komu innemu znow 
odmiennie fię ukazywać będzie, Za- 
dziwią mię w tym przezorność Mędr- 
ca, ktory ieft moim obrońcą, iż w to 
potrafił, żeby wfzyfcy ten fzyfzak z 
Mambrynu mnaiemali za Balwierfką Mie- 
dniczkę, bo będąc nayfzacownieyfzą 
rzeczą na Świecie, y naypoządańfzą ni« 
gdybym niemiał o nią pokoiu; trzeba« 
by mi tyfiąc (potyczkow odprawić, 
broniąc tey ofobliwości, a tak pod po- 
zorem omylnym nikt o to nie dba, ia- 
ko to okazał ten zuchwalec, chcący go 
potłuc, y lekce ważącą iż nie zabrał; 

nie znaiąc fię na tym,  Zachoway go 
moy kochany Sax/%o, teraz niepotrze- 
buię, y owfzem chcę fię ze zbroi roa 
zebrać, y wcale PRA iakiem. wy- 

 fzedł 


DONQUISCHOTTA 377 


fzedł z żywota Matki, przynaymniey 
jeżeli uważę, iż mi przyzwoiciey bę: 
dzie naśladować pokutę Rolanda, czy: 
li Amadifa bardziey; kończąc tę rO- 
zmowę ftanęli pod wyfoką fkałą, ktos 
ra od innych była odłączona, iak gdy- 
by umyślnie oderwana. - Mały ftrumik 
płynął cicho w nizinie, y krętym bie- 
giem napawał łąkę, ktora tę opokę cta- 
czała,  Zywa zieloność trawy, fila 
drzew dzikich zioł y kwiatow, ktore= 
mi okryta była gora, wydawały te 
mieyfce nayprzyiemniey(ze na Świecie. 
Ta okolica podobała fie niezmiernie 
Rycerzowi Smutney pofłaci, ktory ią 
obrał na fwoie pokutowanie, wziął ią 
w fwoie pofiadanie w tych wyrazach, 
iak gdyby zupełnie y do ofłatka rozum 
utracił,  Otoż to iet = O Niebo! za- 
woła, ta mieyfce, ktorem fobie wybrał 
opłakiwać nędzny moy fłan, do ktore- 
go przywiedziony ieftem, Chcę, aby 
moie łzy przyczyniały wod temu ftru- 
mikowi y moie wzdychania nieufłanne 
wzrufzały liście y gałązki iednoftaynie 
tych drzew, aby dać poznać całemu 
Światu frogą mękę y niefłychane uci- 
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fki, iakie cierpi mole ferce, O wy! 
ktorzykolwiek iefteście Bozkowie Le- 
éni, mięfzkancy tych pufłyniow ftu- 
chaycie użaleń niefzczęśliwego kochana 
ka; ktorego dingie oddalenie, y za» 
wiść przywidziana fprowadziły w te 
okropne mieyfca; opłakiwać (woy zły 
los, y Gfkarżać fię wolno na frogość 
pięknev niewdzięczney, w ktorey ie- 
dney Niebo zebrało wfzyftkie przymio= 
ty ludzkiey piękności. O! wy Dryas 
dy, y Amadryady, co zwykle w dzi. 
kich gorzyftościach przemięfzkuieci: ; 
abyście befpieczne były, od Satyrow 
napaści, co walzą (pokoyność mięfzaią, 
pomożcie nad moiemi niepomyślnościa- 
mi „tyfkiwać, a przynaymniey niechay 
wam dig nie przykrzy fłuchać ich. O! 
Dulcyneo z Tobolo fłońce moich dni, 
miefiącu moich nocy, fława moich my- 
śli, magnelie moich podroży, gwia- 
zdo mgich przygod, niechay ci Niebo 
zdarza zawfze wefołe dni w powodze. 
niach, zaklinam cię mieć litość nad 
fmutnym fłanem, w iaki mię.w pędza 
twolą okrutna odległość, y aby twe 


' ferce fłało fig zmiękczone fłatecznością 
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moisy- wierności, O! wy drzewa gę- 
fte y odludne, ktore odtąd będziecie 
towarzyfzyć ze mną w tey ofobności, 
daycie mi poznać przez miłe liści wa- 
fzych fzemranie, y przez [zamotanie 
gałązków, że wam moia przy tomność 
nie ieft naprzykrzona. Y ty moy ulu- 
biony Koniufzy przychylny, /y wierny 
wfbołeczniku wfzyftkich moich przy- 
padkow, uważay pilnie, co czynić bę- 
dẹ nie opufzczaiąc naymnieyfzey oko- 
Jiczności; abyś umiał opowiedzieć do- 
kładnie tey, co dla niey to wypełniam 
y cierpię, Miły Rofinancie, nie od- 
dzielnie ze mną wfzędzie przeby waią- 
cy, y tak wygodnie mi ufłużny, nie 
tylko w pomyślności, ale y w przeci- 
wney fortunie; ty, coś podzielał moie 
dobre- mienie, y moie trofkliwości, 
przebacz mi, iż teraz rozłączam fię od 
ciebie, y wierzay, że nie bez żalu po- 
rzucam cię, To mowiąc zfiadł z konia- 
zdiął prętko fiodło y uzdeczkę, pogła- 
fkawfzy go po krzyżu, rzekł mu, z 
weftchnieniem. Ten, co ftracił fam 
wolność, daruie cię nią, O biegunie 
tak wyśmienity przez twoie wielkie do- 
kazy- 
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kazywanie iak upośledzony w złym 
lofie moim, idź fobie, gdzie zechcefz, 
wfzędzie będziefz wiadomy, nofifz na 
czele znamię dzielności, ze ani Hipo- 
gryf Aftoldha, ani znakomity Frontin, 
ktory tak fila kofztowoł Bradamanta, 
nie zrownsli twoiey fzybkości y Żwąe 
wości. Przeklęty niech będzie, zawo 
ła w tym mieyfcu Saz/zo, y po tyfiąc 
razy wyklęty, ten, co mię pozbawił 
kłopotu odkulbaczenia moiega ofla, 
nie brakby mi było y dla niego Dod- 
chlebnych fow y pięknych zachwaleń, 
Ale coź choćby tu był niebożątko, za 
coż mu zdeymąć okulbaczenie ? cożby 
mu z tego przyfzło patrzyć na cudze 
zakochane głupftwa y zwątpienia, gdy 
iego Pan, cola fam ieftem nie miał 
w fobie nigdy ani iednego, ani dru» 
giego; ale powiedz mi Wć Pan Mci 
Panie fzczerze, ieżeli moia podroż y 
Wé Pana fzaleńftwa fą prawdziwe, czy- 
by nielepiey było ofiodłać znow Rof- 
finanta, aby zaftąpił mieyfce moiezo 
ofa, y powrot moy był tym pofpie- 
fznieyfzy, bo ieżeli mam piechotą wlec 
fię, niewiem kiedy tam zaydę, y iak 
prg- 
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prętko powrocę, gdyż węale ze mnie 
zły piechotnik. Czyń, iak ci fię po- 
doba Sanfzo, odpowie Don Quifsott , 
zdaie mi liç że nie ze wfzyftkim źle mo- 
wifz. _ Jednek aż za trzy dni wyiedziefz 
z tąd, chcę cię umyślnie zatrzymać 
przez ten czas, abyś widział, co doka- 
zuię dla moiey Damy, Y wfżyftko iey 
opowiedział dokładnie. A cożbym 
więcey mogł obaczyć, rzecze San/żo ; 
nad to, com fię iuż napatrzyłł Jak da- 
leki iefte$ iefzcze od iftoty y treści my- 
éli moich.  Czyliż mnie nie należy, 
żebym fuknie podarł na fobie, broń 
porożriicał fztuka po fztuce ; żebym fka- 
kał głową ńa doł, a nogami do gory 
po fkałach; y żebym tyfiąc innych tym 
podobnych wydziwień czynił, ktore- 
by fprawiły zadumieńnie wfzyftkim. 
Dla miłości Bofkiey, uważay WŚ Pan 
dobrze odezwie fię Saz/żo, iak będziefz 
te koki odbywał, mogłbyś w takie 
mieyfce głową trafić, że za pierwfzym 
koziołkiem zakończyłbyś na zawfze po- 
kute,  Mnieby fig zdawałó, ieżeli te 
podfkoki na łeb koniecznie fą potize- 
bne; iżby uczynek dobry nie był wa- 
żny 
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żny bez nich; abyś Wé Pan przeftał 
na tym, ponieważ fą rzeczy zmyślone 
y tylko na wzor czynione; żebyś to w 
wodzie miałkiey, albo na piafku, a 
naylepiey na pierzynie wypełnił; a ia 
iednakowo nie omiefzkam powiedzieć 
Jeymć Dulcynei, że$ to Wć Pan viścił 
na fkałach ofiry 'chjak brzytwy, y twar= 
dych iak żelazo.  Dziękuię ci Saz/żo, 
odpowie Don Qni/zott, za twoią chęć 
życzliwą; ale trzeba, abyś wiedział , 
iż to nie fą żarty, 'ani wymyślone rze- 
czy, acz rzetelne uczynki, bo inaczey 
byłcby grzefzyć przeciwko ufławom 
Rycerftwa ;. ktore nam zakszuią fzal- 
bierftwa pod karą być ogłofzonemi za 
niegodnych tego wfpołeczeńftwa; a ie- 
dną rzecz za drugą udawać, jeft to 
igarftwo popełniać, dla tego moie ko. 
ziółkowania mufzą być niezmyślone ; 
prawdziwe; fłałe; y ważne; bez ža- 
dnego podftępu. "Jednakże mulz mi 
zofławić płatkow do przyłożenia na ra- 
ny, gdyśmy Belfamu pozbawieni. To 
gorfza, żeśmy ftracili ofa, ktory dżwi- 
gał wfzyftko, y ten trunek. Ach pro- 
fzę Wé Pana, rzecze Sax/%0, niewfpo- 
minąć 
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minać mi o tym bezecnym napoiu, ba 
gdy tylko ftyfzę mianować go, zdale 
mi fię, że kifzki y wątrobę z zywota 
wyrzucę. Racz WóPan y to pamiętać, 
iż trzy dni, ktoreś miał obrócić na po- 
kazanie mi fwoich dziwow iuż minęły, 
y mam ie za widziane, nie odwołuiąc 
fię na nic. Wielkie cuda będę powie- 
dał Jeymci Dulcynei, zoftaw mi to We 
Pan do woli, napi tylko, a prętko 
mię wypraw, bo ledwie fię niewście- 
kę zniecierpliwości, abym prętko po- 
wrocił wybawić Wé Pana zczyfca, w 
ktorym go zofławuię, Nazywalz San- 
fzo czyfcem? odezwie fię Don Quifzott, 
raczey Piekłem mianuy, y co gorfzego, 
ieżeli być może na Świecie, A kto raz 
w piekle, rzecze Saz/20, nie ma iuz Za- 
bawienia, jiakom o tym fyfzał, Co 
chcefz mówić przez to, nie rozumiem, 
powie Doz Quifożćt, chyba bez wy- 
bawienia?ż wizyftko to iedno, odpo: 
wie Sanfzoy że kto raz tam wlezie, iuż 
więcey nie wylezie; co iednak Wé 
Panu nie życzę y niefłanie fig, chyba: 
bym nie mogł piętami rufzać y poga- 
niać Roffinanta ; iednak wymawiam {0- 
bie, 
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bie, aby mię tak oddał, iak bierze , 
przed Jeymć Dulcyneę Z Tobofo , kto- 
rey opowiem, co nie miara rzeczy cu 
dacznych o Wé Pana głupftwach y wy» 
dziwianiach; bo mi fię zdate, że to 
wfzyfiko iedno; iz ią zrobię tak mię« 
tką; iak bawełnę, choćby była twarda 
jak dąb ; y odpifanie wyciagne ftodziu- 
chne iak miod; z ktorym przylecę na 
powietrzu iak czarownik wydźwignąć 
Wé Pana z czyfca; co fię zdaie pie- 
kłem; ale nie iet nim. Poniewaź ie 

nadzieja wyiść ż tąd; á powiedaią, że” 
z piekielney iamy iuż niemożna fię wy- 
dobyć, raz tam nogę wściubiwfzy, co 
także podobno ieft zdaniem Wé Pana. 
Zapewne, odpowie Don Quifzott, ale 
z kąd wynaydziemy porządek do pifa- 
nia litu; y rozkazu na ofiołki, przy- 
dał Sam/zo. -Nie zapomnę o tym, do- 
da Don Quifzott. A że nie mam pa- 
pieru, mufzę pifać na fkorze z drzewa, 
albo miedzianych tablicach. ` Jednak 
przypominam fobie, że mam kfiążeczkę 
pamięci Kardenia, ktore będą zdatne 
do tey roboty; a ty ftarać fię będziefz 
dać to przepifać pięknie w pierwfzym 

Mia- 
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Miafteczku, gdzie znaydziefz Szkolni. 
ka, a ieżeli go nie będzie, to Organi- 
fta w Parafii wypifze to kfżtałtnie, ale 
fig firzeż, aby tego nie nagryzmolił 
prawnis iaki, boby y {fam «diabeł nie- 
przeczytał- Dobrze, rzecze Saz/żo, 
acz iak podpis ma dołóżyćż Nigdy A- 
madis nie podpifywał fwoich liftów, 
odpowie ou Quifotć, © to mnieyfza, 
powie Saz/ko, atoli lift dawczy na o- 
Gołki muli być należycie .podpifany , 
bo gdybym dał przepifać, powiedzie. 
liby, że zmyślony, otoż moie ofły ra- 
cone. Będzie także, odpowie nafz Ry= 
cerz, na tey kfiążeczce tó zalecenie wy- 
rażone, y ode mnię podpifane, gdy 
moia Sioftrzenica obaczy imię moie , 
beż żadney trudności uczyni zadofyć 


moiey woli, Co lift nqiiłolfny zamiafk: 


podpifu, tylko tyle dafz-dopifać nikos 
Twoy aż do zgonu Rycerz Śmutney 
Pofłaci, Nie trzeba fię turbować, że 
podpis inney ręki nie moiey, bo leze- 
li dobrze pamiętam, Dulcynea nie u- 
mie ani czytać, ani piać, y w życiu 
fwoim liftow moich, ani pifania nie. 


widziała. Nafza miłość była zawfze wi., 
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duchu, y nie przechodziła nigdy gra- 
nic cnotliwego weyrzenia, y to tak 
rzadko bywało, iż mogłbym przyfiądz, 
że od lat dwunafła, iak mi iet milfza, 
niż moie życie, ledwie cztery razy ią 
widziałem, y może nigdy tego niepo« 
ftrzegła, żem na nią fpoglądał ,* tak’ 
Wawrzeniec Korchicelo Jey Qyciec y 
Aldonfa Nogalis iey Matka ftrzegą iey 
mocno y trzymają ściśle, Czy podo- 
bna? do prawdy? zawoła Sax/ao, Cor- 
ka Wawrzeńca, Korchicela Aldonsa Lo- 
renzo ieft Jeymć Dulcynea z Toba? 
Taż fama, odpowie Don Quifzott, y 
warta ieft być Panią całego Świata. Ha, 
znam ią dobrze, dzwignie drągiem tak 
filnie, iak chłop ktory z nafzych wieya 
fkich. Na Boga żywego! co za Stwo- 
rzenie? iefł profta y grubo płafka do- 
brze zrobiona, Do prawdy, może (ię 
fpotkać należycie z Jonakiem błędnym, 
co ią obierze fobie za kochankę. Tam 
do kata, iak ieft dofadna, y dobrego 
złożenia ciała. Głofek iaki wdzięczny 
ma, raz wlazła na dzwonnicę Kościo< 
ła nafzey Wfi, zaczęła krzyczyć na pa- 
robkow fwoiego Qyca, korzy A 
zda: 
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zdala od niey prawie o poł mile, tak 
wyrażnie ią ufłyfzeli, iak gdyby tuż 
byli przy dzwonnicy. Co ma nayle- 
plzego w fobie, to, że nie ieft pogar- 
dna, z każdym poigra y zartùie ze 
wfzyfłkiego. Ho zapewne teraz Mci 
Panie Kawalerze Smutney Poftaci mo- 
żeíz dla niey czynić tyle fzaleńftw, i- 
le chcefz, w rolpacz wpadać y powie- 
fié (ię, nikt nie powie, żebyś to Wé 
Pan miał żle zrobić, choćby go y dia- 
bli wzięli; Aldonfa Lorenzo, moy Bo- 
że! ledwie fię nie fpiekę z chciwości 
iechania , aby ią widzieć, mufiała fię.te= ' 
raz znacznie odmienić na fłońcu, -ma 
dworzu zawfże, co dzień w pole, to 
bardzo pfuie twarze kobiet. © Mufzę 
Wé Panu przyznać fię do iedney rze- 
czy Mei Panie Doz Quifzott, iż żyłem 
do tąd w wielkiey niewiadomości, Przy- 
fiqołbym był, iż Jeymć Dulcynea by- 
ła jaka wielka Xiężna, w ktorey fię po- 
kochałeś,” albo inna Dama znakomita, 
któraby godna była tak ofobliwych da- 
row, co iey Wé Pan pofyłałeś, iako 
to Bifkayczyka, więźniow z Galer, y 
innych tak wielu, co fobie wnofzę, iż 
Aa 2 ro- 
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rożne zwycięftwa z nich odniofieś, w 
czafie nimem iefzcze miał fzczęście być 
iego Koniufzym. Acz uważaiąc, iż to 
jeft dziewka, Aldonfa Lorenzo, to ieft 
Jeymć Dulcynea z Tobofo , przed kto- 
rą ci, coś ich Wé Pan pokonał, maią 
padać na kolana, myślę, iżby mogli 
w tym czafie zeyść lą, iakby konopie 
ezela, albo młociła w ftodole, y ci 
ludzie wftydziliby fię klękać przed ftwo- 
rzeniem, tak nieóchędożnym, : y Ona- 
by drwiła może z takiego daru. _ Ju- 
żem ci mowił kilka razy Saz/ż0, TZE- 
cze Don Quifsott, że iefteś wielki ga- 
dacz y ladaco, chociaż nie okrzefany 
y proftak, wyfadzafz. fię na dowcip, Ñ 
przytyki daiefz, Z, tym wfzyftkim moy 
przyjaciela , chcę ci dowieść, iż ia mam 
iefzcze więcey: rozumu, niż ty glop- 
fwa, y zamiafł gniewać fig na twoią 
mowę profłą, nauczę cię, iż co mogę 
żądać od Dulcynei z Tobolo; ma to 
wfzyftko, y ieft tak dobra, y więcey 
iak- naylepfża Xiężniczka na Świeście 
Wfzyfcy (Poetowie; ktorzy wydfilali fię 
na pochwały Dam wierf(zami pod na- 
zwifkami wymyślanemi według ich u- 
> po: 
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podobania, nie fą przez to ich prawdzi- 
wemi kochankami. « Czy myślifz, że 
Sylwie, Philidy, Dianny, Amaranty , 
co w wierfzach y na widowifkach Śpie- 
waią o nich, były ftworzenia z ciała 
y kości złożone, y ulubione tych, co : 
ich wyfławialiż Nie, zapewne, fą to 
wynalazki Poetow, ktorzy dla zaksza« 
nia fię z rozumem, y przydania wiete 
fzom ich zafzczytu, aby wierzano, 
gdy fą zakochani, iż mufzą być ludzie 
uczeni y zacni tak udawali. Jet- tedy 
dofyć dla mnie, że Aldonfa Lorenzo 
ieft piękna y poczciwa, co do iey ü- 
rodzenia nie turbuię fig, y nie wcho= 
dząc w to, tak iefłem z niey kontent, 
iak gdyby była naypierwfzą Xiężniczką. 
W tym cię uwiadomić chcę Saz/go, ie- 
żeli nie wiefz, iż rzeczy, ktore nas 
naywięcey zakochdią, fą cnota y'u- 
roda, y te fię znayduią w tak wyfokim 
ftopniu w Dalcynei, iż ieft bez wfzel- 
kiey wątpliwości naypięknieyfza y naya 
poczciwfza na Świecie, Słowem tak 
fobie głowę nabiłem, iż to wfzyfiko 
iet wilłocie, lak mowię naymnieyfzey 
rzeczy niębrakuiąc. To ułożenie przed. 
fię wzią: 
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fięwziąłem uiścić według moiego ży- 
czenia, y tak ią (obie przed oczy wy- 
ftawiam, iż Heleny, Lukrecye, y wfzel- 
kie Bohaterki Greckie, Łacińfkie y in- 
nych. narodow mie zrownaią iey fię. 
Niechay mowią, co chcą, ieżeli pra- 
ftacy nie pochwalą; poczciwi ludzie bę- 
dą zawfze moiego zdania. Mei Panie, 
rzecze Sa/zo, WĆ6 Pana prawda wizę- 
dzie y zawfże, ia'zaś profłak, y iak 
^ ofiet ieftem, Ale'za coż u diabła to 
nazwifko przychodzi mi do gęby? Nie 
trzeba wfpominać o fzubienicy w do. 
mu wifielca.  Jakożkolwiek bądź pifz 
Wé Pan lifły, niechay ia fię z tąd wy- 
dobędę. Don Quifzott odlzedłfzy na 
ftronę dla napifania, zawołał Saz/ka, 
mowiąc: iż chce mu przeczytać lift , 
aby fig go na pamięć nauczył, boby 
mogł zgubić go w drodze, ile pełen 
będąc obawy od fwoiego lofu przeci. 
wnego, -Nie wfzyftko Wé Pan przy- 
baczyfz fobie wraz, rzecze Sau/0, le- 
piey kilka razy go przepifać w tey kfią. 
żeczce, bo myślić, Żebym ia miał fię 
go nauczyć na pamięć, ieft niepodo» 
bieńftwo, tak ladaco mam przybacze. 

nie, 
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nie, iż częfło zapominam moiego na- 
zwifka,. jednakże profzę Wé Pana 
chciey mi go przeczytać, domyślam 
fię, iż ieft iak-ulany; y rad go ufły- 
fzę. - Więc pofłuchay, powie Doz Qui- 
[zot a 7 


Lit Don Quifzotta do Dulcynei. 


» Ten, co iet do żywego prze- 
„ bity oftrym końcem twoiey nieprzy- 
„ tomności, y ktorego miłość zraniła 
» W Części naydotkliwfzey {erca życzy 
,„, ci zdrowia, ktorego fam nie używa, 
» Naymilfza Dulcyneo z Tobofo. Je- 
» żeli twoia piękność mną pogardza , 
„ ieżeli woila cnota dla mnie będzie 
„ niewzględna, y gdy twoie wzgardy 
„ nie przefłaną, nie podobna, abym 
„, wytrzymał tak wiele dolegliwości, 
„„, Chociażem przyzwyczaiony. do cier- 
„ pienia; bo moc ucifkow iet mo- 
- „ znieyfza niż moia możność. Moy 
„ wierny Koniufzy Saz/zo, opowie ci 
„ dokładniey, piękna niewdzięczna, y 
„ zbyt miła nieprzyiaciołko , o ftanie, 
„ W iakim fię znayduię dla ciebie, y 
s» MĘ- 
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„, mękach, ktore znofzę. Jeżeli mafz 
s» dość litości poratować mię, uczy» 
»„ nifz uczynek fłufzny; godny ciebie 
-sy mnie; obowięzuiąc mię wybawifz 
» dobro fwoie włafne, ieżeli nie, „czyń 
» CO Ci fię podoba, kończąc Życie za. - 
» dofyć uczynię twoiey frogości y. mo- 
„ im Żądaniom, 
Ten co ieit twoim aż do zgonu ży- 
cia Rycerz Smutey Pofłaci, 


! Hey na moją brodę zawoła Sanfzo, 
jeżeli to nie ieft ieden z naylepfzych 
liftow , ktorem widział. "Tam do kata 
Wé Pan wfzyftko- dobrze umiefz, y 
mowilfz, co chcefz, iak tam przyfadzi- 
łeś gładko Rycerza (mutney polłaci, 
Doprawdy, mowię to, że Wć Pan pra- 
wy diabeł iefteś do wymyfłow, y nie 
malz tego ma Świecie, czegobyś nie- 
wiedział. Trzeba na. wfzyfłkim fię 
znać rzecze Don Qui/żożż w tey zakon- 
ności Rycerftwa, ktore ia wyzniię, 
Teraz nie przepominaiąc, powie Saz- 
Joo, napifż Wé Pan z drugiey fłrony 
na trzech ofłow wydanie rozkazu, y 
wyrążnie figę Wé Pan podpi, aby g 
20420 
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znano, że Wé Pana rzetelna ręka y pie 
fmo. Tak uczynię, odpowie Doz Qui- 
Jzott, y napifawfzy przeczytał. 


Moia Sioftrzenica zapiacifz za tym 
moim iedynym wexlem trzy ofły z pią> 
ciu, co w domu moim zolłały, na O- 
fobę Sanfza Panfy, lub iepo ukazicie- 
lowi, odebrałem wartość ich, Przylę- 
te będą zą oddaniem mi tego pifma y 
za kwitowaniem Saz/zź. Działo fię 
w pośrod czarney Gory, 26, Sierpnia 
Roku ninieyfzego, 


Jeft dobrze napifino, Mci Panie, 
rzecze San/zo, tylko Wé Pan podpifz, 
nie trzeba moiego podpifu, odpowie 
Don Quijzott, tylko znak may położę, 
fłużyć może na trzyfta ofłow. _ Spu- 
fzczam fię na Wé Pana, odmowi Saz: 
fzo, Poydę ofiodłać Roffinanta, przy- 
gotuy (ię Wé Pan dać mi (woie blo» 
gofławieńftwo,. ba mufzę odiechać za- 
raz, nie bawiąc fię patrzeniem na WŚ 
Pana dziwaćtwa , co zamyślasz robić, 
powiem, żem ich tyle widział, y aż 
nadto, pewny ieftem, iż na tym prze- 
fłanie 


y 
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ftanie ta Jeymć. Chcę przynaymniey 
Sanfzo, aby$ mię widział nagiego, po- 
wtorzy Don Quifzott, y należy fię, że- 
bym przed tobą dokazał ze dwa tuzi- 
ny głupftwow, z ktoremi fię ia fzybko 
uwinę, abyś oglądaiąc to włafneini O- 
czami, mogł fumiennie poprzyfiądz, y 
na te nawet, ktorebyś chciał przydać 


„nie widząc; bo upewniam cię, że po» 


łowy iefzcze nie pówiefz. tyle, iak ia 
ich robić będę. Co temu; to łatwo 
Wierzę, powie Saz/żo, Ale Mci Panie 
dlą miłości Bofkiey, żebym Wé Pana 
nago nie Widział, nie mogłbym fie 
wftrzymać od płaczu. Jużem tey no- 
cy rzewliwie płakał moiego ofta ftracoa 
nego, ktorego tak mocno kochałem, 
iak Wé Pana, że mi nie trzeba powta. 
rzać żalu y rozkwilenia* _ Ale ieżeli 
koniecznie trzeba, abym patrzył na te 


. cuda, co Wé Pan chcefz robić, czym- 


prędzey {ię uwiiay, y pierwfze co mu 
przyidą po głowy nie przebieraiąc ; 
chociaż dla mnie obefzłoby fię bez nich, 
y to gdy będzie czas moiey podroży 
utracony, nie przywiozę tak prętko od- 
pileńia, tak Wé Pen ządafz, y co iego 

doa 
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dobroć wymaga. Zapewne Jeymć 
Dulcynea może figę przygotować iak 
naylepfzy mi dać odpis, bo na Boga 
fię zaklinam, ieżeli nie nagryzmoli pię- 
knie; iak fufzność każe, to -iey go 
z gardła wywlekę ten liftek, pięściami 
po pyfku y dobrze odrachowanemi ma- 
caiąc y nogami w brzuch 'nie pomału. 
Tak, tak właśniebym to mogł zcierpieć, 
żeby Rycerz obłąkany tak ftaufzny, iak 
Wé Pan ogłupiał, ni fiadfzy, ni pad- 
fzy dlaiedney — Niechay mię nie cią- 
gnie za ięzyk moia śliczna Dama, y 
profto fobie poftępuie do rzeczy, bo 
na moią poczciwość nie trzeba mi fłow 
wycifkać, fame idą do gęby. -— Patrz- 
cie iak znalazła (woiego człowieka, pea 
wno nie ieftem tak łatwy , lak tozumie, 
nie zna mię dobrze, y wcale nic, gdy- 
by mię poznała należycie, obaczyła- 
by, że nogą nie ucieram nofa. Bez 
żartu moy San/ko, rzecze Don: Quifzott, 
, iak widzę ty nie iefteś odemnie mędr- 
fzy, gdy ia zmyślam fzaleńftwo, Nie 
ieftem ia tak głupi, odmowi Saz/żo ; 
ale bardziey gniewliwy , iednak daymy 
temu pokoy. Tym czafem, czymże 
tu 
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tu Wć Pan będziefz żył, Mei Panie, | 


wpoki ia nie powrocę, cży tak Wé 
Pan będziefz iak Kardenio, wydzierał 


chleb pe drodze ubogim Pafterzom? | 


Nie frafuy fięo to S$an/zo, powie Don 


Qu/kożt , choćbym miał co ieść, umy- | 


$liłem pościć, y nic nie pożywać, tyl- 


ko zioła ztych łąk, y owoce z drzew | 


co tu rofna, y wybor moiey czynno« 


Ści ieft umierać od głodu y w tym po- | 


, dobnych umartwieniach. Ale przypo- 
mniałem fobie Mci Panie, rzecze Saz- 
Joo, wielz Wé Pan że ia fię obawiam, 
iż nie znaydę tego mieyfca, tak powro= 
cę, tak ieft ukryte y trudne. Uważay 
dobrze, odpowie Dox Quifzott, ia fię 
ztąd nieoddalę, y coraz 'wlęzę na wierz- 
chołek naywyżlzey (kaly, abyś mię 
mogł fpofirzedz, albo żebym cię uy- 
rzał iadącego drogą, a dla więkfzey 
pewności możefz nąciąć gałązkow lało: 
wcu y rozrucić po drodze w fześć kro- 
kow po iedney wpoki, niewyiędziefz z 
lafu na rownine, to ci fłużyć będzie za 
znak przewodnika naśladuiąc, nie, Per- 


feufza, aby wyfzedł z Labiryntu Kre- 


teńikiego, Zaraz to zrobię, odpowie 
San/%0, 
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Sanfzo. _ Narznąwfzy pęk gałązkow ; 
przyfzedł wziąść od Pana błogofta wień- 
ftwo, y tozpłakawfzy fię oba nad fo- 
bą żałośnie, wfiadł na t offinanta, Przy: 
iacielu San/zo, rzecze ma Doz Quifzotts 
polęcam ci moiego dobrego Konia, 
miey 6 nim fłaranie, iakby o moiey o- 
fobie, / Sanfzo iefzcze raz pożegnał fię 
z Panem, y puścił fię w drogę, TOzru- 
caiąc gałązki, iak mu doradził. Nie 
daleko uiechawfzy,  wrocił fię nazad. 
Don Quifzott (pytawfzy czego Zapoz 
moiał, Mci Panie zdaie mi fię, że Wé 
Pan czafem dobrze mowifz, y nie źleś 
Wé Pan powiedział, iż ia powinienbym 
być świadkiem iednoocznym, niekto= 
rych Wé Pana dziwaćtwow, abym 
mogł śmiało: przyfiądz , iż te cudaćtwa 
oczami moiemi oglądałem , lubo-to iefł 
-jedno nie male ułożenie Wé Panapos 
kuty. Czym ci tego nie opowiedzia! 
Sanfzo, odpowie Don Quifzott, żebyś 
był: widocznym, me iednioócznym 
Świadkiem,  Poczekay trochę'za pacierz 
z poł tuzina ich zrobię. Wnet opu- 
ściwfzy fpodnie nifko, odkrył fię, pod: 
fkoczywfzy zatym kilka razy y pięta- 
mi 
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mi fię w tyt Diiąc, potym dwa kózioł- 
ki wywrocił głową na doł nogi do go- 
ry, okazuiąc widok nie ze wfzyfłkim 
ozdobny, aż Saz/zo odwrocił fię z kos 
niem, aby więcey nie widzieć, y po- 
jechał zafpokoiony, iż mogł przyfiądz 
fumiennie, że iego Pan był iednofłay- | 
nie głupi. Niechay on fwoią podroż 
odprawuie, aż do powrotu, ktory nie 
za długo nafłąpi,, ; 


ROZDZIAŁ XXV. 


Dalfże prowadzenie wybiegow miłości 
zalinego Rycerza Manchy w 
| Czarnej. Gorze, 


Dw Quikożż obnażony-od fpodu, ia- 
.  kośmy go zofławili w gorach ko» 
ztołki wywracaiąc, gdy widział, ze 
Sanfzo odiechał, wlazł na wierzchołek 

ały, tam zaczął rozmyślać y przemy» 
ślać o iedney trudności, ktorey nie- 
mogł iefzcze ułożyć, co było lepfzego, 
czyli naśladować Rolanda, w iego za- 
pal- 
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palczywości, czyli Amadisa w fmutnych 
dziwactwach, y tak z (obą fam rozma- 
wiaiąc, uważał,  Jeżel; Roland był fil- 
ny-y waleczny, iak upewniaią, cożby 
za ofobliwość w tym znaydowała fię, 
gdy był zamamiony, iż nie można go 
było ranić, tylko w podefzwę u nogi, 
gdy nofił trzewiki o fześciu żelaznych 
podkładkach, iednak te wfzyftkie fztu« 
czności iego były daremne dla Bernar- 
da z Karpio, ktory go udufił w ręku 
na polach w Roncewo; acz nie naru- 
fzaiąc iego mężności, roztrząśniymy 
fzaleńftwa, bo ieft rzecz nieomylna, 
że utracił rozum po znakach, ktore 
miał; y wiadomości, co mu Pafterz do- 
niolt o zbałamuceniu Angeliki z Medo- 
rem młody:n Maurem z pięknemi wło- 
fami pokoilowym Agramonta. " Więc 
gdy Rolad nie mogł wątpić, że mu ie- 
go Dama tę krzywdę uczyniła; nie 
znayduię, aby wielkiey rzeczy dokazał 


w ogłupieniu, -y to mi (ię nie zdaie tru- 


dne do wykonania. Acz iakbym ia 
mogł ważnie podobnież pofłępować , 
gdy nie mam rowfey przyczyny, bo 


przyfiągłbym, że Jeymć Dulcynea z 


To- 
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Tobofo, nigdy w życiu (woim nie wi- 
działa Maura, y że ieft tak'iefzcze, iak 
była, gdy ią Matka urodziła; dla te- 
gobym iey krzywdę iawną czynił, zo« 
fieiąc bezrożumnym tym (pofobem, iak 
Roland zapamiętały. Uważam z drue 
giey ftrony, iż Amadis z Gallii nie tra- 
cąc rozumu, y ńie przewodząc głupftw 
znakomitych, tyleż zachwały nabył w 
miłości; iak tamten; bo według uwia- 
domienia o nim nie miał infzey pobud- 


ki czynić tego, .co wyrabiał iak że fig 


widział pogardzonym od Oriany, kto- 
ra mu zabroniła, aby nie pokazy wał fie 
w jey obecności,. wpokiby go nie przy» 
wołała, To była prawdziwa y iedyna | 


przyczyna iego zchronienia fię na ubo- 
gą fkałę z iednym Puftelnikiem , gdzie 
abfite łzy wylewał, aż Niebo fię nad 
nim zlitowaia, pomoc mu zefławlzy w 
rayciężfzym iegó utrapieniu, y w po- 
środ ofłrey pokuty.  Y to będąc pra- 
wdą tak, iak wiem dowodnie. Za coż 
ia (obie zadaię ciężkość biegając tak go- 
ły? mam mścić fię na tych drzewach, 
có mi nic nie winńnyż y mięfzać wody 
tych ftrumieni (pokoyne, ktore-mi bę: 
dą 
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dą potrzebne? Niech żyie pamiątka A- 
madifa, y niechay będzie naśladowany 
od Don Quifzotta z. Manchy we wflzy- 
ftkim, co będzie mogł potrafić, y aby 
o mnie mowiono, co O tamtym po- 
wiedziano, że chociaż nie dokazał wiel- , 
kich rzeczy, acz ledwie nie umierał z 
chęci rozpoczynać ie; bo na koniec ie" 
żeli nie ieftem odrzucony, ani pogar- 
dzony od Dalcynei, czyli nie dofyć na 
tym, abym był od niey oddalony? nie 
traćmy tedy ochoty, imieymy fię dzie« 
ła lepfzego.  Powracaycie do moiey 
pamięci, wyborne czyny Amadifa, y 
natchniycie mię, zkąd mam zaczynać 
wftępować w iego Ślady. Pamiętam, 
iż Nabożeńftwo zabierało część znaczną 
iego zabaw. Trzeba podobnież czynić 
y iść iego przykładem wfzędzie V Za 
wfze, gdyż ia ieftem Amadis tego wie- 
ku, iak tamten był dawnieyfzego. Co 
czyniło trudność nafzemu pokutnikowi, 
to iż nie miał przy fobie Puftelnika, 
ktoryby go mogł pociefzać, Jednakże 
zefwoieńni myślami fię rozwodził, prze« 
chodząc fię po łące, pifząc palcem na 
piafku, y na fkorze z drzew wyrzyna- 

Tom I. Bb iąc 
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iąc wierfze przyftofowane do fmutne. 
go ftanu iego życia y na pochwały 
Dulcynei, acz na niefzczęście nie mo. | 
žna było znaleść całych, ktoreby fię 
dały wyczytać dobrze, tylko te, 


Ozdobne drzewa w Niebó wyniefione, 
Co nie zliczone chowacie żywioł, 
Rożlicznych farbow wzorem ozdobio: 

ne, 
Przyiemne kwiaty z pachniącemi zio« 


BIE; Y» 
Gdy me przybycie wam tu niefprzy- 
krzone, 
Przyimiycie moie içki y możoły, 


Niech wam nie raczy wydawać fię nu- 
no, 
Zem przyfzedł $piewać moią ulgę true 


ną, 
Zalić fię moich złych przygod kolei, 
Ztąd wam wilgotney ochłody przybę- 
dzie, 
Bo Don Qut/zożć tu płakać iak woł bęs 
dzie 
Z oddalenia fig od {wey Dulcynei 
z Tobofo, 
"To 
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To mieyfce wybrał kochanek zbyt wier- 


ny, 
Iftotna fzczerość przykład miłośnika 

Tu opłakuie bol tayny niezmierny, 
Od ulubioney fwey oczu unika, 

Nie wie dla czego? za co? tak mizera 

„ ny? 
Tylko że zgłupiał zbytek go przeni- 
k 


Bożek miłośny wiele złego broi, 
Powolnym ogniem grzeie go 'wfkroś 


zbroi 

Męczy iak dufzę w piekle bez na- 
dziei, 

- Przemyśla, co ma czynić w tey nies 
mocy 

Don Qui/zożż płacząc we dnie y w poł 
nocy, 

Z nieprzytomności miłey Dulcynei, 


z Tobofo, 


Gdy tak dla fławy {we wyfila zmyfły, 

W pośrod fkał fzuka przygod, czy- 
ni fkoki, 

Kinie ftokroć razy (we głupie zamyfły, 

Nienayduiąc nic,iak twarde opoki, 

Bb 2 Gło- 


404 HISTORPA 


Głogi y czernie za wfzyftkie wymyfły, 
Co zamiaft tawy, ranią, kolą w bokia 


Miłość nie pieści, y na to fię żali, 
Iż go nie letko, lecz z oburącz wali 
Cienciwą łuku twardą w puftey kniei, 
Mozg mu narufza ten miłofny chłopiec, 
Don Quifzott wylał łzow iuż pełen fko= 
piec, 
Przez oddalenie piękney Dulcynei 
z Tobolo: 


Te wierfze pobudziły do śmiechu” 
wfzyftkich , co ie czyrali, naybardzięy 
przydatek z Tobofo uśmiefzył ich, ba 
fię domyślali , że Don Quifzott pilząc ie, 
mniemał, iżby ich niezrozumieli, gdy- 
by przepomniał dołożyć ten przydatek 
z Tobofo, ~co tak było w iftocie, iak 
potym wyznał, Więcey iefzcze wier- 
fzow naryfował, iakom namienił, ale 
ich nie można było wyczytać, tylko te 
jedne. Była to iedna z zabaw nafzego 
miiofiego Rycerza w tey pufłyni, iako 
też wzywać y wywoływać Faunow y 
Sylwanow z lafow, Nimfow ze źrzodeł 
y ftrumieni, oraz żałofnego Echa, wfzy* 

ftkich 
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ftkich zaklinaiąc, aby go fłuchali, od- 
powiedali mu y pociefzalis Potym fzu- 
kał zioł dla pożywienia, oczekuląc z 
niecierpliwością powrotu fwoiego Ko- 
niufzego; y gdyby fię cokolwiek był 
zpoźnił, .znalazłby Rycerza Smutney 
pofłaci tak wychudzonego, iżby mu 
fię kilka razy mufiał przypatrzyć, nim- 
by go poznał. Zofławmy nafzego Jo- 
naka wzdychaiącego y pifzącego wier- 
fze do woli; obaczmy , co fprawił San» 
Joo w {wym pofelftwie. 

Wyiechawfzy z gor obrocił fię dro- 
gą do Tobofo, Nazaiutrz o południu 
przyiechał do karczmy, gdzie mu fię 
przytrafiła przeciwność podrzucania , 
co tylko ią poznał, fkora na nim za- 
drzała, wydawało mu fię iakby znow 
widział fię na powietrzu, iuż chcisł mi- 
nąć, y daley iechać,. chociaż godzina 
była obiadowa, y nieborak Koniufzy 
głodny był, nie iadłfzy nic od dawnego ; 
czafu; nagląc go iednak potrzeba po- 
fiłku, przybliżył fię do domu gościn= 
nego, gdy rozmyślał, czyli wftąpić, 
czy nie; wyfzło dwoch ludzi z Gościń: 
ca, ktorzy, iakby mu byli znaiomi, 

rze- 
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rzecze ieden do drugiego. Mci Xięże 
Plebanie, czy to nie Sau/ao Pania ten , 
co Ochmiftrzyni powiedała, że nafz 
Rycerz wziął z fobą za Koniufzego, 
Ten fam nie inny, odpowie Pleban, 
y to iet Koń Don Quż/kożta.  Rvli to 
właśnie Pleban y Balwierz z iego Wh, 
ci fami, co przeglądania y na ogień u- 
karania kfiąg iego dopełnili, gdy dd- 
ftatecznie poznali konia y iezdżca przy« 
mknęli fię do niego, yo Xiądz wołaiąc 
go po przezwifku, Sav/ao, zapytał go, 
gdzieś odiechał Doz Qui/kotta? Sanfzo 
ich takže uznał zaraz, umyśliwfzy ie» 
dnak zataić mieyfce y (tan, w iakich Pas 
na zofławiŁ Mci Panowie, rzecze, 
moy Pan ieft zatrudniony w pewnym 
mieyfcu wielkiey wagi czynnością nies 
iaką, ktorey nie mogę wyiawić , choć« 
by mi 6 życie chodziło. = Nie, nie, 
Saufzo Panfa moy przyiacielu, rzecze 
Balwierz, nie tak łatwo nas fię pozbę- 
dziefz , ieżeli nam nie powiefz, gdzieś 
podział Pana Don Quifzoita, będziemy 
mieli porozumienie, żeś go zabił, aby 
mu konia ukraść,  $łowem powiedz 
nam, gdzie ieft twoy Pan, albo fię go- 
tuy 
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tuy iść do więzienia. Mci Panowie, 
Mciwi Dobrodzieie iąkaiąc fię, rzecze 
Saufzo, nie trzeba mi tak wiele pogro- 
Żek czynić; nie ieftem ła człowiek, że= 
bym zabiiał, albo kradł, ieftem Chrze- 
Ścianin, - Moy Pan fiedzi w Gorach po- 
kutviąc, lak: może; y niewftrzymuiąc 
fię daley powiedział im ciągiem w ia- 
kim fisnie go zofławił, y przygody , 
ktore mu fię trafły, on zaś iedzie z lis 
ftem do Jeymci Dulcynei z Tobofo cor- 
ki Wawrzeńca Korchicelo, w ktorey fię 
niezmiernie pokochał,  Xiądz y Bal- 
wierz zadziwieni mocno z tego, co im 
opowiedział Saz/żo, y lubo dość wia« 
domi byli fzaleńftwa Don Qui/zożta , nie 
mogli iednak wyiść z zadumienia, iż 
codziennie nowych- gorfzych głup- 
ftwow przyczyniał, Żądali widzieć 
lift, ktory Doz Qui/ożć pifał do Dul- 
cynei, odpowiedział San/žo, iż był nae 
pifany ha kfiążeczce pamięci, maiąc ro- 
zkaz Pana, aby go kazał przepifać na 
pięknym papierze w pierwfzey Wfi po 

rodze; a że Xiądz powiedział, iż go 
fam przepifze iak naykfztałtniey, wło« 
żył rękę za fuknią fzukaiąc klas? 

; ale 
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ale nie mogąc znaleść, zapomniał iey 
znać wziąść, albo Doz Quifzott zamy- | 
śliwfzy fię, nie oddał y zatrzymał u lie- | 
bie. Saz/ao widząc, że fzukał prożno 
tam, gdzie iq miał (chować. Pot zi- 
mny wyfłąpił na niego, tak gdyby miał 
dufzę wyzionąć.  Jefzcze kilka razy pos | 
fzukawlzy, y omacawfzy fię po fukniach | 
wfzędzie, oglądaiąc fię w koło fiebie 
ze Ito razy na wfzyftkie rony, czy 
gdzie nie upuścił, ale widząc, ze bez 
nadziei znalezienia zofłał, obie garści 
przytuliwfzy do brody z połowę iey 
fobie wyrwał, y wraz pięć czy fześć ra- 
zy pięścią w pębę, w nos, y wzęby 
uderzywfzy fię, rozkrwawił mocno, 
X'ądz y Balwierz nie mogąc zdążyć za- 
bronić mu, fpytali fię, co miał za przy- 
czynę tak fię paftwić nad fobą. Co 
mam? odpowie S272/%0, otom ftracił 
tedvż y z ręki do ręki trzy ofiołki, z 
ktorych każdy wart był wiofki, Jak 
to? odezwie fię Balwierz, zgubiłem, 
SIE rzecze San/zo, kliążeczkę, gdzie był na- 
| pifany lift do Jęymci Dulcynei, y we- 
xel podpifany ręką: Pana moiego. wła- 
fną, ktorym zaleca (woiey Sioftrzeni- 


cy; 
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cy, aby mi dała trzy ofły ze czterech 
czyli piąciu, co ma w ręku. OOpowie- 
dział także ftratę (woiego, -y znow 
chciał rożpocząć karać fię. Ale Xiądz 
Pleban mu zabronił, y pociefzył go u- 
pewnieniem, iż wyrobi inne pifanie dla 
niego od Pana na Papierze, iak zwy- 
czay, ponieważ takowe na kfiążeczce 
nie były waźne, ani Urzędowe; gdy 
tak ieft, rzecze San/żo, niedbam iuż 
chociem zgubił lift do Dułcvnei, gdyż 
go prawie na pamięć umiem, y dam 
go przepifić, kiedy zechce. Powiedź- 
że nam S2z/%0, co było w nim, zapy- 
ta Balwierz? San/zo zaftanowił fię tro- 
chę, rozmyślaliąc nad wyrazami liu, 
podrapał fię w tył głowy, aby fobie 
przypomniał, z nogi na nogę przeftę- 
pował, (poyrzał raz w Niebo, drugi 
raz na zięmię, ręka na rękę założył, y 
namyśliwlzy fię długo, żebym {ię ro- 
zpękł, Mci Xięzże Plebanie, rzecze, 
ieżeli ię diabeł do tego mie mięfza, nie 
mogę fobie przybaczyć nic z tego litá 
pfiego, tylko, że było na początku: 
Wyfoka y fimogłodna Damo, mufiało 
być fimowładna, rzecze Balwierz, nie- 
famo- 
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famogłodna. Tak, tak, prawda, rze. 
cze Sanzo, dobrze mowicie, tak było 
zaczekaycież, zdaie mi fię, że było po- 
tym. Ten, co ma członki obnażone 
wycilkiem iey miazgy Śc fka ręce wa- 
{zey wielebności, niewdzięczna y ru- 
chawa piękności, Niewiem, ćo potym 
przydał o zdrowiu y chorobie, ktore 
pofyłał, iefzcze coś dobrego przy pifił, 
y kończył tym, ieftem twoy aż do 
zgonu Rycerz Smutney poftaci. Pamięć 
piękna San/za uciefzyła fłuchaiących, 
ktorzy nalegali na niego, aby kilkarazy 
powtorzył te wyrazy, żeby ich fi; na- 
uczyli, rozpoczynał tedy t.zy czy cztes 
ry razy treść litu, za każdym wiele 
omyłkow y fow przewroconych dos 
łozył, Przytym iefzcze wypowiedział 
wfzyftko, co wiedział o (woim Panie 
od początku, iak. z fobą fzukać przy» 
god wyiechali; ale o fobie nie wfpo- 
mnisł y fłowa względem podrzucania 
na powietrzu w Karczmie, także im y 
to doniofł, iż gdy pomyślne odpifanie 
przywiezie od Jeymci Dulcynei, Dox 
Quifzott zaraz udać fię zechce w podroz, 
aby fpiefzno zrobić fię Cefarzem , > 
wiel- 
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wielkim Monarchą, tak fobie ułożyli 
między fobą, co nie było trudno iego 
Panu, maiąc tak wiele męftwa y fiiy, 
to zrobiwfzy miał go ożenić, bo bg- 
dzie zapewne wdowcem, z iedną Pan- 
ną Dworfką Cefarzowey dziedziczką 
wielkiego Pańftwa na lądzie, bez ża 
dney wyfpy, gdyż mu fię iuż te (przy- 
krzyły,” San/o opowiedział to tak fpo- 
koynym umyfłem, y zimną krwią o- 
cieraiąc fobie nie córaz nos y- brodę, 
iż Xiądz y Balwierz nie mogli fię mu 
wydziwić zadumieni z zaraźliwego głu- 
pftwa Don Quż/otta, ktore było tak 
mocne, iż pomięfzało zmyfły w tak 
krotkim czafie tego ubogiego czło wie- 
ka. « Niechcieli tracić czafu wyprowa- 
dzeniem go z błędu, wi::ząc, iż wtym 
nie było nic fzkodliwego iego fumnie: 
niowi, y wpokiby był pełen tych na- 
dziei głupftwa pełnych, nie myśliłby 
źle robić, a do tego rad a byli uciefzyć 
figę z tych dziwaćctwow. Rzekł tedy 
Pleban do niego, aby profił tylko Pa- 
„na Boga o zdrowie Pana, a za czafem 
nie byłoby trudności dła niego zaftać 
Cefarzem, a przynaymniey Arcy - Biku- 
pem, 
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pem , albo coś podobnego. Mci Xię- 
że Plebanse, odezwie fię Saz/żo, leże. 
Jiby rzecży tak miały fię obrocić,: te- 


by Jegamość miechciał iuż być Cefa- | 


rzem;'a przyfzło mu do głowy zoftać 
Arcy - Bifkupen, powiedz mi Wé Pan 
prolzę, co Arcy-Bifkupi błędni daią 
fwoim Koniulzym ? Zwykle, odpowie 
Xiądz; czynią ich Zakryftyanami „al 
bo profłą Altaryą, lub też Plebanią da- 
ią, ktora nie mało dochodu czyni: 0- 
procz przypadkowych pożytkow , kto- 
re tyleż prawie wyniofą. « Ale na to 
trzeba, żeby Koniufzy nie miał żenńy» 
y żeby umiał przynaymniey użyć do 
Mfzy. Jeżeli: tak ieft, pięknie ia trafi- 
łem z defzczu pod rynnę, Żonaty ie- 
ftem, y iak ofieł nic nie umiem, co ia 
za niefzczęśliwy, nie znam ani Abieca- 
dła. Ach coż ze mną będzie! Ja nę: 
dzny! ieżeli moy Pan ufadzi fię, y u- 
prze być Asvy-Bifkupem. - Niechay 
cię to nie frafuie przylacielu Saz/%0, 
rzecze Balwierz, będziemy mu o to 
mowić, y Jmć X, Pleban nakaże mu 
pod grzechem, aby Cefarzem zoftał, 
nie Arcy.Biikupem; bo oprocz, Że te- 
go 
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go łatwiey dofłąpi, y przyfłoyniey mu 


z tym będzie; gdyż ma więcey męftwa 
niż umieiętności. To y mnie fię widzi 
powie Sas/zo, chociaż prawdę mowiąc 
zdaie mi fię, że nie mafz tego na Świe- 
cie, czegoby nie umiał. Ja zaś profić 
będę Pana Boga, aby mu dał to, co 
fądzić będzie Jemu nayprzyzwoitlzego, 
y gdzie znaydzie więkfzą fpofobność 
uczynić mi znaczną nadgrodę, Mo- 
wifz to roftropnie ; rzecze Pleban, y 
tak czynifz, iak dobry Chrześcianinz 
ale co naypilnieyfzego teraz ieft, trze- 
ba Pana twoiego wyprowadzić z tey O+ 
ftrey y puftey pokuty, ktora mu ŻA» 
'dnego pożytku nie przyniefie, -y aby* 
śmy fię o rym dobrze namyślili, =y. 0- 
bisd ziedli, bo iuż fama pora: Wey- 
dziymy do Gościeńca. Podźcie Wé 
Panowie gdy chcecie, rzecze San(%0 
ia tu na dworzu czekać będę, y po- 
wiem wnet im, dla czego tam weyść 
niechcę, ale profzę, przyfzliycie mi co 
ciepłego kawał (pory zieść , -y obroku 
dla Rofinanta, wefzlitedy, y za chwi- 
lẹ Balwierz przyniofł mu iedzenie, po 
wrociwfzy do Plebana, y meat 
ię 
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fię wfpolnie o $rodkach zamyfłu ich u- 
fkutecznienia. Pleban rzekł, iż wie ica 
den nie zawodny właśnie przyzwoity 
do umyfłu Don Quż/żożta. Myślę, pos 
wie Balwierzowi, przeftroić fię za Paa 
nienkę obłąkaną , ewy: fię iak naylepiey 
przybierzecie udaiąc moiego Koniufze= 
go. Pod tym pozorem poiedziemy do 
Don Quifzotta, zmyślać będę Pannę 
zmartwioną, ktora fzuka wipora, pro- 
fząc go o iedną łafkę; ktorey iako Ry- 
cerz błędny nie może odmowić, - Nar 
mowie iego, aby iechał ze mną zem- 
ścić fię krzywdy, ktorą mi zrobił Ry- 
cerz ieden niewzględny y zdradliwy s 
profząc go oraz, aby ode mnie nie żą= 
dał odkrycia zafłony twarzy, wpoki 
mi nie uczyni fprawiedliwości z tego 
Jadaco Kawalera, Jeem pewny, iź 
Don Quifzott: wfzyftko uczyni, co ze- 
chcemy, tym kfztałtem go używfzy, 
y tak go wyprowadziemy z mieyfca 
dzikiego, gdzie fię znayduie, do domu 
zawieziemy, a potym obaczemy; ieże= 
li nie będzie fpofobu uleczenia iego głu« 
pftwa, 


RO- 
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ROZDZIAŁ XXVI. y XXVII. 


Jak Kiądz Pleban y Balwierz ufku- 
tecznili ich przedliewzięcia z ima 
nemi rzeczami wartemi opos 
wiedzenia, 


| ek znayduiąc wynalazek Pleba- 
na wyborny, profili Gofpodyni o 
użyczenie kobiecych fukien y korne- 
tow, ktoremi Pleban, iak mogł tak fię 
przyftroił, Zofławiwfzy w zafław nos 
wą Sutannę. - Balwierz (obie zrobił bros 
dę wielką z krowiego ogona, ktorego 
używał Karczmarz do otrzepąnia ku- 
rzawy.  Gofpodyni ich fię fpytała, co- 
by chcieli robić z temi fzatami. Ple. 
ban iey opowiedział w ktotkich fłowach 
fzaleńftwo Don Qui/żożta , iż potrzebo: 
wali, takiego przebrania figę, aby go 
wyprowadzić z pomiędzy gor, . Kar- 
czmarz, y Karczmarka domyślili fię, 
iż to byli ich Goście. Pan cudnego 
Balfamu y Koniufzy iego podrzucany, 
opowiedzieli wfzyftko, co fię zdarzy» 
ło 
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ło w ich domu, nie przepomine'ąc y 
tego, co San/żo wielką chęć miał zata- 
ić..  Gofpodyni uftroiła Plebana, y 
piękną niewcale Panienkę z niego zro- 
biwfzy , iż nie można było widzieć nic 
ofobliwfzego, włożyła na niego $po- 
dnicę fukienną z falbaną fzeroką na poł 
łokcia w koło axamitną czarną wyftrze: 
pioną, y Korfet z bay zieloney z inne- 
mi modnemi upftrzeniami, wfzyftkie 
tak dobrego gatunku, iż fię przecho- 
wały od czafow drugiey Krolowy Ka- 


fiyliyfkiey, Xiądz niechciał, aby mu | 
Kornet kobiecy włożono, wfadził tyle | 


ko ńa głowę czapeczkę z płotna przes 
fzywaną, ktorey na noc używał, y 
związał ią na czole podwiązką z czar- 
ney kitayki, drugą rozwinąwfzy na- 
kfztałt mafki zrobił, ktorą twarz y bro- 
dę zakrył, na to wdział Kapelufz na 
głowę, ktory był tak wielki, iż mu 
zamieft załony od fłońca fłużył, y o- 
dziawfzy fię płafzczem wfiadł na mula 
bokiem, kobiecym zwyczaiem. ` Bal- 
wierz dofiadł(zy tskże (woiego z brodą 
z krowiego ogona, ktora mu aż do pa- 
fa (padała, pożegnali (ię z Gofpoadarzem; 

*"Go- 
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Gofpodynią y dobrą Marytorną;: kto* 
ra obiecała zmowić Rożaniec, chociaż 
grzefznica za pomyślność ich przedfie< 
wzięcia Chrześcianfkiego. Ledwie u- 
iechali krokow pięćdziefiąt, fumienność 
tchnęła Plebana, iż tak był ubrańy, u- 
ważył, że nieprzyfłoyno było Xiędzu 
przeftraiać fię za kobietę, chociaż dos 
brą myślą: rzekł do Balwierze, tnoy 
Kumie, odmieńmy fuknie, profzę cię; 
lepiey że wy będziecie za Damę, a ia 
za Koniulzego, mniey obtażę doftoy- 
ność tnoiego powołania, ktoremu wię« 
cey winienem, iak Joz (Qu;/ożżowż s 
dodaiąc: że bez tey zamiany rozmy- 
Ślił fig daley niepofłąpić. Sáz/zo w tym 
właśnie doiechał ich w drodze, y nie 
mogł fię wftrzżymać od Śmiechu, wi 
dząc te uciefzne Mafzkary. Balwierz 
nie czynił trudności przebrać fię za bia- 
łogłowę, gdy fię rozftraiał Xiądz y naus 
czał go, co miał mowić Doz Quż/koźs 
żowi, aby go nakłonić do porzucenia 
pokuty, y dania mu wfparcia, O ktore 
go profić będzie,  Balwierz powiea 
ział, iżby umiał y fam to udać , be- 
dąc wiadomy Rycerftwa błędnego po- 
Tom I, Ce fiępo: 
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ftępowania, niechcąc fię iednak przes 
brać, wpokiby fię do Gor nie zbliżyli. 
Pleban zaś przyfadził fobie zaraz dużą 
brodę, puścili fię w drogę za przewo- 
dnićtwem Saa/ża, ktory iadąc opowiea 
dział, co im fię zdarzyło z glupim, kto» 
rego napadli w gorach, niewfpomina- 
iąc nic iednak o pieniędzach y tłomo= 
czku; bo ten poczciwiec, chociaż był 
proftak, umiał przecież zamilczyć, gdy 
tego potrzeba było.  Nazaiutrz przy» 
iechali tam, gdzie Sau/żo gałązki row 
zrzucił dla znalezienia drogi , uznawfzy 
mieyfce powiedział, 12 ten był przy- 
ftęp do gor, y czas przebrać fię, ieżeli 
fądzili, iz to będzie pomocne do wya 
prowadzenia Pana iego z pokuty; bo 
mu fię wyznali ze (woim zamyfłem , 
przykazuiąc iednak, aby naymnieyfzey 
rzeczy nie wydał fię przed Don Quia 
Jottem, iżby ich uzna”, przeftrzegaląc, 
ieżeliby mu przyfzło' pytać fię, iakoż- 
by zapewne niezaniedbał, czyli oddał 
lift iego Dulcynei, aby odpowiedział, 
iż go w ręce podał, zle że nieumieiąc 
czytać ani pifać, ffownie odpowiedzia: 
ła, rozkazuijąc, żeby pod karą wpadnie« 
nia 
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nia w iey niełafkę, przyiechał zaraz do 
niey, y tego fzczegulnie od niego żą« 
dała. Dodali, że za tym obwiefzcze- 
niem, y coby oni mu ze fwoiey ftro- 
ny dopowiedzieli, byli pewni, iż od- 
mieni fpofob życia, y zaraz fię uda w 
podroż, aby zofłał Cefarzem, lub Kroa 
lem, obawiać fię zaś niemiał, iżby my« 
élit uczynić fię Arcy-Bifkupem. Le- 
piey będzie przyda Sax/%0o, iż ia przo= 
dem poiadę znaleść Pana, y odpowiedź 
mu przywieść od iego Damy, ktora 
może dość mieć będzie fkuteczności 
wyprowadzić go z tamtąd, żebyście 
Wé Panowie fobie tak wiele pracy nie 
zadawali. Obiecawlfzy mu czekać na 
iego powrot, wiechał przez ciaśninę 
między gory, zofławiwfzy Plebana y 
Balwierza nad brzegiem ftrumienia, 
gdzie niektore drzewa y fkały zafłania- 
iąc ich od fłońca, cień miły y chłodny 
czyniły; ktory tym przyiemnieyfzy im 
fię czynił, iż to było iw Miefiącu Sier- 
pniu o trzeciey godzinie po południu, 
zbytnie w tym mieyfcu panuiąc upały, 
Zabawiając fię tam oba uftyfzeli głoś 
Spiewania, ktory lubo bez żadnego 
Cc 2 przy- 
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przygrywania zdawał im fię wcale pię- 
kny, y podziwienie w nich fprawił, 
nie mogąc poiąć, iakim przypadkiem 
mogł fię kto wynaleść , coby tak wdzięa 
cznie śpiewał w mieyfcu zbyt dzikim 
y puftym. Bo lubo Wierfzopifowie 
daią fię znaydować w pośrod pol y la« 
{fow Pafterzom, ktorzy naypowabniey-= 
fze głofy wydaią, wiadomo iefł: iż to 
fą zmyślania, nierzetelności, ale ci 
Jchmć rozumieliby fię pokrzywdzić , 
gdyby tak, iak Malarze nieprzydawali 
ozdob wfzyftkiemu, cò wydaią. Wię- 
cey iefzcze zadumieni zofłali, gdy u- 
ftyfzeli wierfze nic proftego , ani wiey- 
{kiego niemaiące, iako fa naftępuiące. 


Widzę, z kąd moie pochodzi zmięfza- 
Odległość, ago awite y kocha- 
Rażą moy umyfł, Bezfenne wzdycha« 
Przyczyną złego dręczą nieufłanie, 


W takich ucifkach, co mam za nadzeię? 
Nie znam ratunku, gdy w mękach bos 
leig, 
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Y naymocnieyfze fpofobow koleie, 
Nie wytrzymają; każde fię zachwieie, 


Sroga Miłości! ty daiefz przyczynę, 

Lofe okrutny! przez twoią to winę, 

Slepy twoy zapęd fprawia, iż ia ginę, 

Niefzczęść, co Niebo fpufzcza, iuż nie 
minę, 


Trzeba umierać w tym fłanie zwąt- 
piony, 

Niebo, Los, Miłość , tak chcą, z kas 
żdey ftrony. 

Wyroku władza nie znaydzie obrony , 

Y prożny każdy odpor im czyniony, 


Uleczona być nie może ta rana, 
Chyba nieczułość byłaby doznana, 

Y ulga żadna nie ieft przewidziana, 
Smierć iedna tylko, lub iaka odmiana 


Umrzeć, lub doznać tey przemiany 
proby, 

Stracić kochanie naymilfżey Ofoby, 
Czyli fą zdatne ulżenia fpofoby ? 
Gorfze lekarftwo od famey choroby. 


Pige 
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Piękność mieyfca, wierfze y głos 
wdzięczny, ktory śpiewał w mieyfcu 
tak odludnym nie mało podziwienia y 
pociechy fprawiły Plebanowi y Balwie- 
rzowi, wfłrzymali fię czas nieiaki, 0- 
baczywfzy, że więcey iuż Śpiewaiący 
nie odzywał fię, chcieli przybliżyć fię 
y pofzukac go, czyby nie mogli mu 
iakiey przyfługi uczynić, gdy powffali, 
chcąc iechać daley, tenże głos zaczął 
ninieyfze towa Śpiewać, 


Czyfła przyiaźni, Swięty Bogow da. 
Ize, 
Ktora fprzykrzywfzy nieftatecznych 
ludzi, 
Tylko nam pozor zóftawiafz, co łu- 


dzi, 
Do Niebaś pofzła, ku milfzey ofiarze. 


Z tamtąd, gdy zechcefz , zfyłafz nam 
fowicię, 
Słodkie pokoiu y obfite plony, , 
Acz zmyślność gruba pod twoiey za- 
| fony 
Pokrywką , nifzczy kraie ziemfkie fkry- 
cie, 


Zfłąp 
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Zfłąp z Nieba Swięta przylaźń w ide 
fney twarzy, 
Wygub tu zdradę obrzydłey potwa- 


rzy; 
Co pod imieniem twym zwodzą fal- 
fzarze , 
Pokaż twarz Świtną z myślą nieprze» 
wrotmą, 
Przywroć z pokoiem rzetelność ifto= 
tną , 
Zmieć cień obłudny, podnieś twe 
Ołtarze, 


Te wierfze były przerwane ięcze= 
niami y głębokiemi wzdychaniami, Ple- 
ban y Balwierz zdięci uzaleniem y cie< 
kawością, umyślili dowiedzieć fig, co 
to była za ofoba tak zafmucona. - Nie 
daleko uiechawfzy, uyrzeli nad zakrę- 
tem gory ćzłowieka wzroftu y doby; 
iak Sax/żo im opifał Kardenia, ktory 
fpoftrzegł(zy ich zaftanowił fię,. fpu- 
ściwfzy głowę na pierfi, iako człowiek 
głęboko zamyślony, nie podnofząc 0- 
czu dla obaczenia ich. _ Xiądz, ktory 
był człowiek miłofierny, pomiarkowa- 
wfzy przez poznaki, iak im Sax/20 sk 

a 
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fa okryślił go, uznał, iż to był Kar: 
denio, zbliżywfzy fię do niego, mową 
zachęcaiącą y fłowy nalegaiącemi nima- 
wiał ufilnie, aby porzucił mieyfee tak 
okropne, y życie nędzne, w ktorym 
podawał fię w niebefpieczeńftwo utra- 
cić Dufzę, niefzczęście nad wfzyftkie 
nayftrafznieyfze,  Kardenio był w'ten 
czas przy zmyfłach zupełnych, y wole 
ny od napaści fzaleńftwa, ktore go tak 
częfto porywało, Acz widząc przed 
fobą dwoch ludzi inaczey ubranych, 
niż był zwyczayny oglądać innych w 
tych gorach, ktorzy z nim rozmawia- 
li, iak gdyby go znali, był nieco źrażo» 
ny, zwążywfzy ich z pilnością, rzekł 
im na refztę, Widzę moi Panowie, 
ktokolwiek iefteście, iż Niebo zmiło» 
wawfzy fię nademną, zefłało was w 
mieyfce tak oddalone od wfpołeczeń: 
ftwa ludzi, aby mię wyciągnąć z tey 
okropney puftyni. Acz że nie wiecie 
tak dobrze, iak ia doznaię, iż nie wya 
chodzę nigdy z niefzczęścia, tylko, a- 
bym wpadł w gorfze, mniemacie po- 
dobno, żem ia nędznik beżrozumny y 
bez zmyfłow, y nie byłoby dziwno, 
że. 
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Żebyście mieli to porozumienie, poftrze« 
gam to dobrze, iż fame wfpomnienie 
moiey niedoli tak mię mocno mięfza, 
iż częfto tracę rozum y pamięć, y u» 
znaię to naybardziey, gdy mi powie- 
daią, com robił podczas tsk przykrych 
nagabań, okazuiąć mi tego dowody i- 
ftotne, okt rych wątpić nie mogę. A- 
toli coż mam 'czynić, tylko fię użalać 
na moią niepomyślność, y dać za wy- 
mowkę fzaleńftwa, ktore mi naganiaią, 
Przyczynę, co ie fprawuie, y moich. 
złych przygod obroty, ktore opawie- 
dam każdemu, co ich chce fucha: Zda- 
ie mi fię że mi to folgę czyni, bo ie- 
ftem przeświadczony, iż ci, co mię 
fłuchaią, bardziey znayduią uzalenia 
godnym, niż winnym; y że litość, co 
maią nad moiemi ucifkami, daie im za- 
pomnieć.o moich płupftwach, Jeżeli 
tu Wé Panowie przybyliście tąż myślą 
co wielu innych, raczcie wprzod pro- 
fzę, nimbyście zamyślali odmienić 
chcieć fpofob moiego życia y tn prze- 
bywania, wprzod' wyfłuchać opowie« 
dzenia moich (mutnych zdarzeń, y ó- 
baczycie, ieżeli przy tak wielu pobude 
| kach 
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kach ftrofkania moiego, y nie mogąc 
znaleść pociefzenia między ludźmi, nie 
mam przyczyny fłufzney oddalenia fię 
od nich. Pleban y Balwierz radzi bga 
dąc dowiedzieć fię od niego famego 
powieści iego przygody, gdy im San- 
Jeo część tylko oznaymił, y to niedo» 
kładnie, profili go, aby ią rozpowie« 
dział, upewniaiąc, iż nie mieli inney 
myśli w tym, tylko go pociefzyć, y 
ieżeli można ulgę mu uczynić, 


___ Smutny Rycerz zaczął (woie opo- 
wiedać przykrości niemal w podobnych 
wyrazach, lak Doz Quifzottowi uczys 
nił, gdy fię oba zafadzili na Mayfłra 
Elifabeth dla żbytniey dokładności y 
ścifłości Don Qui/zożża zachowania u. 
ftaw Rycerftwa. Acz Kardenio będąc 
teraz przy dobrych zmyfłach miał fpo- 
fobność dokończenia lepiey, przyfzedłe 
fzy do tego mieyfca kartki, ktorą Don 
Fernand znalazł w kfiążce Amadifa z 
Galli, rzekł, iż ią dobrze pamiętał, y 
tak była napifana, > 


Lucin- 
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» Wynaydnię codziennie w twoieęy 
;, ofobie nowe pobudki fzacowania cię, 
3 Jeżeli mniemafz, że to uczucie ieft 
» dla ciebie pomyślne, użyi go na do- 
s» bre, iak człowiek poczciwy, Mam 
» Qyca, ktory cię zna, y ktory mię 
„ dość kocha, aby fię nie fprzeciwił 
„ zamyfłom moim, gdy ie widzieć bę- 
» dzie przyzwoite. . Do ciebie należy 
s Okazać mi, iż mię fzacuiefz, iak po» 
» wiedafz, y iak ia ieftem przeświad- 
s; Czona, 


Ta kartka była mi pobudką do o- 
świadczenia fię Oycu Lucindy, y kto- 
ra dała tak dobre mniemanie o iey To=- 
zumie y cnocie Don Fernandowi, y 
była mu powodem obalenia moich za- 
myfłow, oznaymiłem temu niebefpie« 
cznemu Przyiacielowi odpowiedź Ro» 
dzica Laci ; ktory mi oświadczył, 
iżby rad wiedział w tym myśl y zda- 
nie moiego Oyca, y żeby fam to uczy- 
nił odezwanie ; atoli nie śmiałem mu o 

3 te 
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to mowić, obawiając fię, aby mi niee 
odmowił, nie dla tego, aby nie znał, 
iż Lucinda miała dofyć urodzenia, cno- 
tv, y piękności, izby nie ofzpeciła nay- 
lepfzego domu w Hifzpanii zacności; 
ale żem miarkował, żeby mi nie poe 
zwolił żenić fię, wpokiby nieobaczył 
co Xiąże dla mnie zechce wyświadczyć, 
Don Fernad podiął fię mowić z moim 
QOycem, y nakłonić go, aby, z Lucine 
dy Rodzicem zniofł fię. Coż ci zawie 
niłem frogi y niewdzięczny przyjacie= 
lu? gdym ci wyiswił fkrytość moiego 
ferca, co cię przywiodło zdradzać mo- 
ią poufałość? Gdy Niebo chce uczy- 
nić człowieka niefzczęśliwym , nie po» 
dobna przeyrzeć tego, ani zabieżyć , 
cała ludzka mądrość ieft daremna, Ktos 
by. fię fpodział kiedy, żeby Don Fera 
nand, ktorego urodzenie, zacność, y 
maiątek mogły prowadzić do naypier: 
wfzych: zamęściow w Kroleftwie, kto- 
ry mi okazywał tak fiła przyiaźni, y 
winien mi był tyfiąc przyfług czynio: 
nych mu, mogł ułożyć zamyfł, wydrzeć 
mi iedyne dobro, ktore miało ufzczę- 
śliwić 
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śliwić całe życie moie? Don Fernand 
widząc, że moia przytomność była za- 
wałą iego zapędow, y myślił pozbyć 
mię fię gładko, tegoż dnia, kiedy fię 
podiął mowić z moim OQycem, umyśl- 
nie ztargowawfzy fześć koni, profił 
mię, abym doiechał do Brata iego po 
pieniądze dla zapłacenia ich. Nie mo- 
głem pomyślić o iego zdradzie, rozu- 
miałem go pełnym poczciwości y fam 
byłem w tym zbyt dobrey wiary, aby 
mieć podeyrzenie na człowieka, ktore- 
gom kochał, Jak mi tylko namienił, 
|. czego ode mnie żądał, oświadczyłena 
fie wypełnić to chętnie y niebawnie, 
| W wieczor pożegnałem fię z Lucindą, 
y oznaymiłem iey to, co mi Don Fer- 
| nand obiecał. Odpowiedziała mt, żą- 
daiąc, abym prętko powracać myślił, 
nie wątpiąc, iż iak tylko moy OQyciec 
z iey rozmowi fię, rzecz będzie za- 
konczona. Nie wiem, co przeczuwała 
|, w tym razie, alem ią widział zbyt ftrod 
| fkaną y łzami zalaną, tak miała ściśnio« 
ne ferce, że nimo wyfilenia fię nie mo. 
gia howa przemowić, Ta noc, ktora 
po- 
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poprzedziła moy odiazd, y miała być 
wfpolnego pociefzenia zabawą, dla Lu» 
cindy była płaczu y wzdychania nudno- 
ścią. Ja zoftawałem pełen zmięfzania 
fmutku y zadumienia, nie mogąc zga- 
dnąć przyczyny iey żałości, ktorąm 
przyznał miłości dla mnie y zafmuce- 
niu z oddalenia moiego. Na refztę o- 
diechałem niezmiernie zkłopotany, y 
obawą iakąś przenikniony, niewiedząc, 
czegom fię miał lękać y zapobiegać, 
Oddałem lift Don Fernanda Bratu iego, 
ktory mi tyfiąc oświadczeń grzeczno« 
Ści uczynił, acz mi zapówi edział, aby 
fię nieukazywać Oycu iego, aż za ty- 
dzień, bo Ion Fernand profit go o 
przyfłanie pieniędzy taynie nimo iepo 
wiadomości, _ Wfzyftko to było wy- 
biegiem Don Fernanda dla opoźnienia 
moiego powrotu, ponieważ Brat iego 
miał fam gotowe pieniądze, y mogł 
mię zaraz wyprawić. Dla tego chcia« 
łem zaraz odiechać nie bawiąc, choć- 
bym nic nie fprawił, nie mogąc wy- 
trzymać , być tak długo oddalonym od 
Lucindy, ani iey zofławiać opufzczo- 
ney 


| 


DON QUISCHOTTA -43t 


ney w fłanie tym, jak iey odiechałem. 
Jednakże przezwyciężyłem fię y zo- 
ftałem; Obawa n.rażenia moiego Oy- 
ca, aby nie popełnić płochości, z kto+ 
reybym fię nie mogł roftropnie wy- 
mowić, przezwyciężyła moią cierpli« 
wość, y tęlkliwość, We cztery dni 
po moim przyiezdzie, człowiek nie 
znalomy. przyniofł mi lift, ktorym u 
znał być od Lucindy, odpieczętowa« 
łem go drżący , y' zadumiony, iz do 
mnie umyślnego przyfłała, acz nimem 
go przeczytał, (pytałem oddawcy, kto 
mu go oddał, y'iak długo bawił w 
drodze, odpowiedział mi, iż przecho» 
dząc trafunkiem przez ulicę około po- 
łudnia, Dama piękna zapłakana zawo- 
łała go oknem, y fpiefzno mu mowiąc: 
moy Przylacielu, ieżeli iefteś Chrze. 
Ścianin, iako mi fię zdaie, profzę cię 
na miłość Bof(ką, zaraz iechać, nietra- 
cąc czafu, oddać ten lift, gdzie należy 
w ręce włafne. — Jednak abyś miał za 
co doiechać y to wypełnić, czego żą- 
dam, daię ci na drogę, .w tym przy- 
dał, rzuciła mi oknem chuftkę, gdziem 
zna- 
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znalazł fto Realow, z tym  pierścion- 
kiem złotym y liltem, gdym ią upes 
wnił, że to uifzczę, co rozkazała, zaw 
mknęła okno; Będąc tak dobrze wcze- 
śnie zapłacony, y widząc, iż lift do 
Wé Pana był podpifany, ktorego znam 
dobrze Chwała Bogu, y bardziey ie- 
fzcze zmiękczony łzami tey piękney 
Panny, iak wfżyftkim, nie chciałem 
tegp powierzyć komu innemu, y w 
fzefhaftu godzinach ośmnaście mil uie« 
chałem, iak z tamtąd ieft do tego miey- 
fca. Gdy ten człowiek ze mną ro- 
zmawiał, bofażń mię nieznośna obey- 
mowała, aby mi co niepomyślnego 
nie przyniofł w tym pifaniu, tak mo- 
cno zalękniony byłem, iż ledwie fię 
na nogach 'utrzymałem,  Przeczyta« 
łem na refztę lift Lucindy, w ktorym 
fię to zawierało. 


Drugi Lift Lucindy do Kardenio, 


„ Don Fernand uczynił zadofyć 
„ owu danemu Ci, mowienia z moa 
„im Oycem, ale dla fiebie to wy- 
„ pełnił, 
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„ pełnił, co miał dla ciebie uiścić, Sam 
» Żąda mię w zamęście, Y moy Oy- 
» Çiec zachęcony czcią y zyfkiem , 
s ktory z tego złączenia fobie obiecu- 
» ie, zezwolił tak dalece, że we dwoch 
>» dniach Don Fernand ma mi dać rę. 
» kę, bez:żadnych świadkow, tylko 
s» Nieba, y niektorych ludzi domo» 
„ wych.  Sądź o fłanie moim w ia» 
s kim ieem, przez ten, w ktorym 
s fię możefz znaydować, y przyieże 
»'dzay, gdy możefz nayprędzey, fku- 
„ tek tey czynności okaże, jeżeli cię 
„ kocham. Day: Boże, -aby ta kar- 
5, tka w twole ręce dofłała fię, nim 
s moia będzie przymufzona łączyć fię 
» Z Człowiekiem, ktory tak źle dotrzy= 
» muie fłowa danego, Bądź zdrow. 


Ledwiem fkończył czytanie tego 
liftu, żaraz wyiechałem pełen trwogi 
nieufkuteczniw(zy moiego pofłania. W 
ten czas iawnię poznałem chytrość 
Don Fernanda, ktory mię dla tego u- 
myślnie oddalił od Lucindy, sby ko» 
trzy fłał z moiey nieprzytomności. Złość, 

ZToń I. Dd ktora 
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mię wzieła, miłość y żądza gorąca , 
fkrzydeł mi dodały ; nazalutrz rano ftaa 
nąłem na mieyfcu wcześnie, y przecho< 
dząc w wieczor koło domu Lucindy, 
fzczęściem ią zaftałem w oknie. . PO- 
znaliśmy fię y przywitali, acz nie tak 
fię fpodziewałem z doftatecznym przy« 
mileniem, nie tak ią znalazłem fzczerą, 
iak być powinną fądziłem, Kto fię 
może chełpić znać dofkonale umyfł 
kobiet, y kto mogł przeniknąć fkry< 
tość ich ferc.  Kardenio, rzecze mi 
Łucinda,_ieftem ubrana do ślubu, y 
czekają na mnie w pokoiu, aby zskońe 
czyć ten Akt, ale moy Oyciec y zdrays 
ca Don Fornand będą świadkami mo- 
jey Śmierci raczey » niż ślubu. _ Nie« 
trolzcz fię moy kochany Kąrdenio,'3e 
le (taray (ię być na tey ofierze przy« 
tomnym; upewniam cię, ieżeli moie 
fiowa mieć nie będą dość mocy Za- 
bronienia przymufu, ten fztylet zeme 
$ci mię, Y zakończenie życia moiego 
będzie ci dowodem nie wątpliwym mo- 
iey miłości y wierności. Czyń, co 
należy fię, rzekę iey z popędliwością , 
y 
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y niewiedząc, com mowił, niech two: 
ie uczynki ufprawiedliwią twoie fło« 
wa.  Wfzyftko ważmy dla nafzego 
w(polnego zamyfłu ufkutecżnienia, y 
przyrzekam ci, ieżeli moia fzpada źle 
cię bronić będzie, przeciwko fobie ią 
obrocę raczey , niżeli przeżyć moią 
hańbę. Niewiem, czy mię uftyfzała 
Lucinda, com mowił, bo przyfzli po 
nią (piefzno, powiedaiąc, iż na nią 
tylko czekano, wfzylłko było gotowo, 
Żofłałem w zafmuceniu y zmięfzaniu 
niewypowiedzianym. Zdawało mi fię 
widzieć ofłatni raz fłońce zachodzące, 
moie oczy y rozum widok Światła wraz 
utraciły. W tym frogim fłanie fłałem 
fię iak nie czuły, y gdyby trofkliwość 
moiey miłości niewyprowadziła mię z 
tey zapamiętałości, niezdołałbym tra- 
fié do domu Lucindy, Acz przyfzedł. 
fzy do fiebie, y zważaiąc com iey przy- 
rzekł, y iak mogłem być użyteczhym 
w tak okropney dla nas chwili, wfze- 
diem nieznacznie podczas krżątania fię 
domowych ludzi, nie będąc od niko- 
go poftrzeżonym, ukryłem fig w okna 
Dd z głę- 
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głębokości zafionioney obiciem, zkąd 
mogłem widzieć wfzyfłko , co fię dzia- 
ło w pokoiu. Niepodobna wypowie- 
dzieć rożnych myśli tłumu, ktore mi 
przez głowę przechodziły; uwagi, 1a- 
kiem fobie przekładał, niefpokoyności, 
Jękania ię, y trofkliwości, wfzyfłkie 
fię w mole ferce y umyfł hurmem ci- 
fnęły, acz niefłużąc do tey powieści, 
opufzczę ie. Don Fernand wfzedł do 
fali w fukniach zwyczaynych bez ża- 
dnego przybrznia, wraz z nim. idąc 
Brat Stryfeczny Łucindy. Inni byli 
tylko domowi, Po małey chwili wy- 
{zła Lucinda z innego pokoiu prowa» 
dzona od Matki, za nią dwie Panny 
fłużące ; była uftroiona naypiękniey, y 
przyzwoicie do fwoiego ftanu, iak ten 


- dzień uroczyfłości wymagał, acz wzbue 


rzenie moich zmyfłow, w ktorym fię 
znaydowałem, niedozwoliło mi uwas 
Żać dofłatecznie ftroiu całego. -Fo tyl- 
ko pamiętam, iż fuknia była inkarnato« 
wego kolóru z białemi kwiatami, y że 
miała dość pereł y kleynotow na gło: 
wie, ale wfzyftko gafiła kfztałtność iey 
uro: 
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brody, ktorą była przyozdobiona wię- 
cey, niż inną powierzchownością. O! 
pamięci okrutna, nieprzylazna na za= 
boy moiey fpokoyności! Zæ co mi 
wyftawiaf(z na oczy tak wyraźnie nie- 
wypowiedzianą piękność Lucindy ? al- 
bo czemu mi nie ukryiefz na wieki te- 
go, com widział ią czyniącą? Moi Pa- 
nowie przebaczcie mi te narzekania, 
nie iet w moiey mocy wiłrzymać fię 
od nich, moia dolegliwość ieft tak ży- 
wa y dotkliwa, iż gwałt fobie czynić 
mufzę , abym-co fłowo nie=ięczal. 
Wfzyfcy, ktorzy mieli być przytomne- 
mi tego obrządku zgromadziwfży fię 
w fali, Kiądz wfzedł, y wziąwfzy za 
ręce zaślubić mianych, {pytał fię Lu- 
cindy, ieżeli bierze za Męża Don Fer- 
nanda? w tym razie wytchnąłem giowę 
z za obicia, y choć iuż byłem iak ofu- 
piały z zatrwożenia, fłuchałem z pilno- 
Ścią co Lucinda odmowi, oczekuiąc iey 
odpowiedzi, iak wyroku życia lub 
śmierci. Ja niefzczęśliwy! co . mię 
wftrzymało, żem fię nie ukazał Ww ten 
czas, y nieprzełożyłem Lucindzie, co 
mi 
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mi przyobiecała, y co mi była powin- 
na, iż nifzczyła moią pomyślność mil- 
czeniem. Za co nie zawołałem na nią ; 
mnieś wiarę przyrzekła Lucindo, y ia 
tobie, nie możefz innemu ślubować 
bez wyfłępku, y zadania mi Śmierci? 
A ty obładny Don Fernandzie, ktory 
gwałcifz Śmiało wfzyftkie obowiązki na 
przy włafzczenie moiego dobra, rozue 
mielz, że płonnie mięfzafz (pokoyność 
moiego życia, y że mieć będę iakowe 
względy, ktoreby przytłumiły moią 
zemfłę, gdzie idzie a honor mov y 
miłość ? Ja nędzny! teraz wiem dopie« 
ro, com miał w ten czas czynić. Ni- 
kczemny! zatrudniafz fię teraz ufkarże- 
niem fię nanieprzyiaciela, nad ktorym fię 
w ten czas pomścić mogłeś! Zal fię 
na twoie ferce, ktore ci nieumiało być 
przewodnikiem! Giń teraz, iako czło- 
wiek bez. rozumu, y bez czci, pdyś nie- 
wiedział, iak fobie pofłąpić, alboś był 
zbyt boiaźliwy, żeś nieśmiał odważyć 
fię. . Xiądz czekał odpowiedzi Lucin- 
dy, ktora długo rozmyślała, nim ią 
dała, y gdym fię (podziewał, że uży- 
ię 
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ie (ztyletu, aby wyiść z zawiłości przez 
uczynek wfpaniały, albo fię wykręci 
przez iaki wybieg, ktory mi będzie u- 
Żyteczny, ufłyfzałem gdy wyrzekła gło- 
fem fłabym y niepewnym, przyimuię 
go za męża. Don Fernand podobnież 
powiedziawfzy, oddał im pierścionki 
ślubne, y.na zawfze złączeni zoftali, 
Pan młody przybliżył fię, aby ścifnął 
fwoią Oblubienicę, ta położywfzy rę- 
kę na fercu, upadła zemdlona na łono 
Matki fwoiey. Co fię ze mną w ten 
czas działo, iakie uczułem poburzenie 
w fobie y zstrwożenie, gdym uznał 
obłudność obietnic Lucindy, wfzyftkie 
nadzieie moie omyłone. gdy iędno fo- 
wo utrącało mt na zawfze iędyne do« 
bro, ktore życie mole utrzymywało. 
Wydawało mit fię iż zoftałem celem 
nienawiści Nieba, y to porzucąło mię 
na frogość przeznaczenia.  Pomięfza- 
nie y zawrot rozum mi zacmiły, nie. 
przyisznym fłałem fię ludziom, y na- 
cifk boleści dufząc we mnie łzy y wzdy- 
chania, uczułęm fię rozpaczy gwałto- 
wney pełnym, wraz przerażonym R” 
ą 
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Ra y zawiścią.  Zemglenie Lucindy 
zmięfzało wfzyfłkich obecnych, y Ma- 
tka ją odfznurowawfzy, aby iey wole 
ne dać odetchnienie, znalezli u niey 
za (znorowką papier zapieczętowany , 
ktory wziął Don Fernand zaraż, y 
przeczytawfzy go padł na krzefzło , 
isko człowiek, ktory dowiedział fię o 
rzeczy zbyt trapiącey; y iakby zapo- 
mniął że iego żona potrzebowała ra- 
tunku. Ja zaś widząc wfzyftkich do- 
mowych zatrudnionych, chciałem wyiść 
nagle;-medbafqc, abym był widzianym 
y odważony gdyby mię uznano, ro- 
zruch uczynić dla ukarania zdraycy 
Don Fernanda, iżby fię wfzyfcy do- 
wiedzieli o iego podfłępie; inoiey znie- 
wadze, y fłufzney zemście; Acz wy- 
rok, ktory mię zachowuie, może na 
więkfze niefzczęścia, zofławił mi na 
ten czas trochę rozumu, ktory mię 
potym wcale odftąpił. - Wyfzedłem, 
niemfzcząc fię nad moiemi przeciwni- 
kami, ktorych łatwo było podeyść , 
chciałem na fobie wykonać karę, kto- 
ra im była należąca, abym fię pom- 
ścił 
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Ścił fam na (obie, iżem fię zafadzał na 
wierze ludzkiey. W tym czafie zaraz 
potwałem fię z tego mieyfca, udawfzy 
fię w pole, gdzie widząc fię am wci- 
chości, y ciemności nocy począłem 
złorzeczyć Don Fernandowi,. ktoremu 
tyle przekleńftw nadałem, iak gdybym 
z tąd. folgi fzukał, ktorey potrzebowa- 
łem, y nadgrodzenia krzywdy, co mi 
wyrządził, mogł pozyfkać,  Wywo- 
ływałem z gniewem przeciwko Lucin- 
dzie, wymowki iey czyniąc, y zarzu- 
ty, iak gdyby była obecna do wyfłu- 
chania ich, nazy wałem ią okrutną, nie- 
wdzięczną , wiarołomną, pofądziłem ią 
o niedotrzymanie mi fłowa y wiary ; 
dla zyfku podłego y obrzydłego. Ja 
com icy był zawfze wiernie y fzczerze 
przywiązanym, iż nademnie przeno- 
fiła Don Fernanda, ktorego ledwie zna- 
ła, mniey może dla wyniofłości fłanu, 
a więcey dla chciwości. Pomiędzy te- 
mi zapalczywościami, y w. pośrod za- 
pędu moiey zawziętości, oftatek miło- 
ści wymawiał znow przedemną Lucin- 
dę,  Zważałem ią wychowaną w do- 
Q- 
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fkonałym ufzanowaniu dla Qyca, y bę: 
dąc z przyrodzenia powolną y boias 
źliwą, pofłulzną ftała fię z przymulem 
prżeciwko fwoiey fkłonności, iz od- 
mawiaiąc Panicza wyfokiego urodze- 
nia, przyftoynego y bogatego przeciw- 
ko woli Rodzicow, mogłaby fię oba- 
wiać dać o fobie porozumienie na Świe» 
cie, złych poftępkow, y podeyrzenia 
, iey fławie przeciwnego. Ale znów 
wywoły wałem za co niewyiawiła zwią- 
zkow przyfięgi co nas łączą? Co za 
wftyd iey zabronił? czyby nie była 
ftulfznie wftrzymana przyłąć rękę Don 
Fernanda z tego powodu? kto iey za« 
tamował oświadczenia fię dla mnie? 
tylko pycha y zyfk, boć ta nie ieltem 
człowiek, abym mogł być od niey po- 
gardzonym; y moie ogłofzenie fię dla 
niey nie czyni iey wftydu; tak dalece, 
że gdyby nie ten zdradliwy człowiek, 
iey Rodżiceby mi nie byli iey odmo- 
wili _ Ach jwielkości Światowa nie- 
przyjazna moiey fpokoyności y awie! 
Bogactwa bałwochwalne dla dufe po: 
dłych, coście zrobiły ma zepfowanie 
cng. 
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cnoty Lucindy? Bezwftydny Don Fer- 
nandzie! iakiegoś użył omamienia na 
zwiedzenie iey? - 

Refztę nocy firawiłem iadąc w 
zamyfłach y trofksch niezmiernych ; na- 
zaiutrz rano przybyłem doweyścia tych 
gor, gdzie przez trzy dni błąkałem fię 
żadney pewney nie biorąc przęd fię 
drogi, a żem wyiechał na pola, gdzie 
fpotkawfzy Pafterzow „ (pytałem fię, 
ktore była mieyfce naydzikfze tych 

al To mi okazali, gdziem fię u- 
dał w myśli zakończyć tu moie fmu- 
tne Życie, « Wiechawfży po między 
opoki, muł moy padł y zdechł od gło- 
du y zmordowania, zofłałem fię bez 
fił, bez pomocy, tak znużony, że le- 
dwiem fię mogł na nogach utrzymać. 
Padłem na ziemię, y leżałem, niewiem, 
iak długo, isk_nie żywy, z kąd ocu- 
ciwfzy fię wfłałem, nie czując fmaku 
y chęci do iedzenia, widziałem wedle 
fiebie Pafterzow, ktorzy mi zapewne 
ratunku dodali, iakiego potrzębowa« 
łem, lubom o tym nie pamiętał, co 
czynili ze mną, bo mi tylko ma 

1, 
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li, iż mię znalezli w nędznym ftanie, 
wiele od rzeczy mowiącego, fądzili, 
żem rozum ftracił, Sam po tym uzna- 
łem od tego czafu, iż go niemam zus 
pełnego, y wiele fzaleńitw popełniam 
nimo moiey Woli, rozdzieraiąc fuknie, 
wrzefzcząc ze wfzyftkich fił w pośrod 
tych fkał, przeklinaiąc moy los, nie- 
fzczęśliwy , y Powtarzaiąc częfło imię 
Lucindy, nie maiąc. inney myśli, Jak 
umrzeć, mianuiąc ią. „A gdy do fie- 
bie przychodzę czafami, znayduię fię 
zmęczony; y ztirbowany; iak gdybym 
z ciężkiey pracy wyfzedł. Zwykle na 
noc fię chronię w drzewo wypruchnia: 
łe, ktore dość grube ieft, iż mi fłuży 
za domek,  Pafterze, co pafą trzody 
na tych gorach, z litości ku mnie, kła- 
dą mi cbleb y inne żywności w miey- 
fcach, gdzie mniemaią, iż mogę ie 
napaść przechodząc, bo chociaż nie- 
mal wcale rozum utraciłem, przyrodze= 
nie iednak poczuwa fwoie potrzeby, 
y natchnienie naucza mię fzukać iey, 
Czafem ci dobrzy ludzie, gdy mię Wi- 
dzą trochę przy rozumie, żalą fię, iż 
1m 
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im gwałtem zabieram pożywienie, y 
iefzcze ich biię, chociaż mi chętnie y 
z dobrego ferca daig, o co ich profzę, 
To mię martwi nieznośnie, y obiecuię 
im lepiey figę w dalfżym czafie obcho= 
dzić. Otoż moi Panowie tym fpofo= 
bem moie życie mizerne prowadzę ,'0« 
czekuiąc, aż Niebo inaczey rozrządzi, 
albo zmiluie fię nademną, y da mi u- 
tracić pamięć piękności y niewdzięczno» 
ści Lucindy, y zdrady Don Fernanda, 
Jeżeli tak fię zyiści nim umrę, fpodzie= 
wam fię, iż _pomięfzanie moiego-rozu> 
mu przeminie.  Profzę iednak Nieba 
weyrzyć na mnie okiem miłofierdzia 
fwoiego, bo domyślam fię, iż ten fpo- 
{ob życia moiego nie może mu fię (po. 
dobać; y owfzem go gniewać; acz 
przyznaję, iż nie mam fił wziąść inne 
przed fię ułożenie fam przez fię;. mo- 
ie niepomyślności gnębią mię, y fiły 
moie przewyżfzalią; Rozum moy oraz 
tak ieft ofłabiony , iż zamiafi być mi ia- 
ką pomocą, przeciwne myśli ‘y uczyne 
ki we mnie fprawuie.. Przyznaycie 
moi Panowie, iżeście nie ftyfzeli przy 
gody 
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gody żałośnieyfzey y dziwnieyfzey iak 
moia, iż moy Żalieft (prawiedliwy, y 
nie można mniey okazać fmutku y roz- 
paczy, Lucinda była iedynym w mych 
przykrościach pociefzeniem, mufzę u- 


"migerać, gdy mię odfłępule y porzuca, 


da a mi to poznać, iż na Życie moię 
che naftępować, gdy Don Fernanda 
na Ce mnie obrała, więc chcę iey wydać 
fię na ofiarę, y aż do ofłatniego zgo- 
nu dopełniać, czego Żądała, 


—__Kardenio tu zakończył powieść 
fwoiey nayfmutnieyfzey niedoli, y gdy 
Pleban przyfpofabiał fię do pociefzenia 
go, przefzkodziły mu narzekania, ktos 
re ufłyfzeli, y ich baczność zciągnęły, 
Obaczemy co to będzie w czwartey 
części; bo Cid Hamet Benengely tu 
kończy trzecią, 


Koniec pierwfzego Tomu, 
ŚŚ 


